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Wll\TOBRANIE'84 

Jak· na lekarstw.o 
Pierwsze wypiły władze mia-· 

sta. ·Była E(<>dzina iedenasta mi­
nut. sześć. W tym momencie 
dopołudniowa prohibicja zosta­

·ła 'Zawieszona w sposób pra­
womocny •. Wino miało barwę 
fublnu, a i <;mak pewnie nie­
zgorszy, bo czcigcdni notable 
sączyli je z namaszczeniem. 
At.oli opróżnione butelczyny 
skrzętnie ukryto za parawa­
nem, by lud prosty nie d 1jrzał 
lirmowei etykietki, która bez­
wstydnie informowała, że szla­
chetny 'ów trunek pochodzi z. .. 
Jugosł.awii. 

Lud wszelako nie w ciemię 
bity, darował s'>bie dworską 
ceremonię przekazania Bachu­
aowi kluczy do ~r<>du, tudzinż 
f2lk).or3styczne igrce Argentyń-

\ 

czyków i <;;reczynek; ruszył ku· · 
pą d-0 szturmu masarsko-cukier­
niczo-odzieżowych straganów. 
A że mieszczański nos bezbłęd­
nie wyczuwa dobrą okazję, ta­
lroż kto żyw stawał w stume­
ł.rowym ogonku po dobra, ja­
kich przez ·resztę roku nie uj­
rzy zaopatrzeniowa prowincja. 

/ 

Jarmark tętnił życiem, czego 
nie można powiedzieć o nadę­
tym korowodzie, który jako ży­
wo przypominał szkolną aka­
demię. Zziębnięci Latynosi 
dzwonili zębami, wysportowane 
dziewczyny pomachały wstąż­
kami, wogzirej w prochowcu 
a la porucznik Colombo sypał 
gwarowe kawałki, przejechała 
furmanka z ogórkami ·i mło­
dzieńcy. na dwukołowych wete-

/ 

ranach szos. Bachus prędziutko 
zwrócił ~omu trzeba pożyczone 
klucze, po czym ruc'.h uliczny 
wstał przywrócony i tak za- · 
kończy.ła się centralna impre­
za winobraniowa w Zielonej 
Gór.ze. · -

Kto zd jako tako zaopatrzył 
się w okolicznościowy towar - . 
rajstopy, kabanosy, szampon, 
puchową p<iduszkę i bezkartko­
wą czekoladę, ten ruszał na 
poszukiwanie owych słynnych 
beczek z zielo'.nogórskim wi­
nem. Wino było, owszem, z 
tym że w zalakowanych bute­
leczkach - przeważnie węgier­
skie i jugosłowiańskie. No i 
oczywiśćie miłościwie panujące 
nam, wszędobylskie kwachy, 
czyli sikacze. albo jak kto wo-

Skandal w Leśmierzu 
początek proces~ 

-

EDWARD BRYL 
Znają s1.ę dobrze. Teraz t'O­

nownie znaleźli się naprzeciw-
ko. lekarz pewien wye:ranel. 
butny - orzęriei: bronią !?:O . 
wzięte adwokackie sławy. du~t 
Mazur- i Ma isterek - wlaś':'i­
ciel spółdzie\czee:o M ... przv I.i~. 
Bratysławskiei w Łodz.i seB· 
mentu . obeC'nie i11ż tylko jed­
nego samochodu (drugi niedaw­
no sorzedałl użytkovn1ik luko;;u­
sowego mies-z kania slużbowf'r. J 
w Leśmierzu I oni. zaguoiem 
wystraszeni rolnicy - renclś-::', 
pracownky PGR-u.rzęsto z nl..:­
pełnvm pod>tawowym wyksztal· 
ceniem. żyiary w trudnych wa­
runkach ciasnych wiejskich 
miesZikaniarh . bez wye:ód -
przed.stawicie le na iuboższej 
ciężko soracowanej wa·rstwy 
społeczeństwa . Oskarżony błv~z.­
czącv elegancją śwleżośdą 
czuje sie iak lt'.vlazdor filmo­
wy. oromieniuje lekreważenlam 
w sto.sunku do tych szarych. 

- Ach tak, ju:!; przypomniałem 
sobrie mityguje się. Do orerw­
szego Ustooada 1980 roku ord• 
cowałem i mieszkałem . z 7c.rią 
na Sią.sku Ooolsklm. stamtnd 
przenieśliśmy s1ę do Leśm1e:za 
W ośrodku i~t lokal dla 'e'l{a­
rza za imu jemy e:o -naci iii ·­
żona oracuie ja.ko stomatrilne;. 
Samoch6d dostałem z Z07.: zP. 
Zgierza. bez żadnych zob-0w1r:i· 
zań. To: że miałem fiata 125 zu­
pełnie nie orze~zkarlmło! Wr31-
le nie musiałem · nim ieździt na 
wizyty. Był mój! W trakcie ro!· 
prawv wvia.śnla sle iednak. ie 

, doktor otrzvmvwal rvczałtv za 
dojazdy na wizyty domowe (ze­
znanie dyr . ZOZ-u zgierskiego 
_J. Pasińskiee;o). W~zvstk:e:1 

. kiepsko sytuowanych ludzikćw 
którzy przecież zawsze byli w 
Jakiś tam socsób zależni od 
niego, a teraz śmieją noanteM 
głowy, świadczyć przeciwko nie­
mu ... 

zgłaszalacvrh sie zaw>ze o:zYi· 
mowałem każdel:(o rlnia Je~1i 
ktoś nie móe:I dostać się do 
mnie .to z winy nlelę~iar~d 
ZdzJ,arskieJ . pełnlacei rćwnóez 
funkcję reiestratorki Ona wJaś­
nie utrudniała dmitęp oac 1en­
tów do mnie Wystarczyłp. że 
brakowało jakiejś nieczątki w 
ksląźeczce a }uź odsvłala. i-tie 
ll>nitowałem teł wizyt dom1J · 
WYCh. Nawet e;dvbv było kii· 
kadzlesiąt. orzy1ąłhym W>?:.Yst· 
kich Nie;dy nie brałem oienie· 
dzy w "odzinach oncy. C'~v'ia 
te przed tub oo. Zdarzało •i~ 
sporadycznie Ił byłem wrrw::.­
nv iako lekarz orywatnie. ale 
to nii'e wlecei nlł raz najwy'i:<::i 
cztery w miesłaeu Ni~dv hrmo­
rarium nie określałem. bo nie 
miałem 11r'Ywatne:f praktY'k'.. 
Mówiłem .,jak oani uważa" Do­
stawałem 200~300 złoty.eh. Ni" 

Sprawa niecodzienna: z u­
wagi na wys-0ką s:tJkodliwoM 
spalecz.ną czvnu Sąd Rejl')no· 
wy w Zgierzu zmienU kwa!ifi· 
kacie t orzekazał ią do lnstan­
cii wojewódzkiej Doktor . T erzy 
Krawczyk były kię.rownik oś­
rodka zdrowia w Leśmierzu od­
powiada z art. 239 kk pa.ragraf 
1 i 2 WYłudzanie korzyści ma­
terialnych... od oacientów. Po­
wołano aż dwudziestu trze-eh 
świadków· Oskarżony nie pr_zy­
znaje sdę do winyl Na pytanie 
Sądu - ile zaTab!a - długo 
myśli. w końcu nodaje - je­
denaście tysięcy miesięczrJc. 
Sąd Pr'zvpomi.na. it w aktach 
figuruje suma osiemnaście ty­
sięcy ' czterysta złot:Y'ch. 

wieeeJI · 
I 

Dialog · oskartoneii:o z 
Sądem toczy 11łę wvłaez­
nie w formie negacil. 
' S~d: Przyjął pan ~ 

Ai,viadka Urszuli K. 

Dłaezeg~ szkoła 
. muł ile uczye? 

ROMAN KUBIA.K 

U bełty. Monopolłsta „Społem" 
kultywował tradycję ulicznej 
<Sprzedaży trunków, przelewa­
jąc zawartość flaszek w „gu­
st.owne" papierowa kubeczki -
po cztery dychy za setkę pły­
nu. Spragniony tłumek krzywil 
się; złorzeczył, ale siorbał te 
cuchną~e siarką popłuczyny. 
Cóż miał ł robić, skoro dla goś- ' 
et ostały się tylko marne ochła­
py. W tym roku uprtywilejo­
wani byli mieszkańcy miasta. 
Tydzień wcześniej z centralne­
go rozdzielnika skapnęły. de 
zielonogórskich · itklepów przP.d-
nie wermuty i szampa-
ny. Trzy dni dzwoniły 7 
butelki w pękatych tor-
bach tubylców, aż śwlą-

, teczny zapas wyczerpał 

1 

ANTONI P. TABACKI 

Po egzaminach ~t®'DY'Ch na Wy:!;sze uczelnie l»iawia się kat· 
dego rokiu szereg arlykułów prasowych, w których poddaje filł 

krytycznej ocei;iie paziom iiritelektualny kandydatów startują­
cych w eliminacjach po indeksy. Oceny te są mniej lub bar­
dziej rzeczowe. jednak zawsze ptawdztwe. We wszystkich tych 
artykułach poddawana jest surowej ocenie cała szkoła średnia. 

Opinia . publiczna nie jest · jednak i·nformowana <i tym. jak 
owa krytyka przyjmowana jest w szkole, jak ocenia się szkol~ 
J nauczycieli po Uczbie z;dobywców ill1dek~ow . .. Bywało w nie­
dalekiej przeszłości. fe SY'Pały s~ę gr-0my z wysokości kurato­
riów ! innych instancji. gdy jakaś szczególna latorośl miała 
gorszy czas 'W biegu oo indeks. Pisząey te sł<iwa doświa1Jczyl 
n~, własnej skórze skutków oblania na Pierwszym roku stu­
d1ow córec2lk:i pewnie czującego się jeg<imoś ~ia Tatuś, dotkr.ię­
t;r takim,, potraktowaniem córuni w wY'ższei uczelni. pofa:il 
s11~ swemu kumplowi oo fachu w KC. Urzędników zapis<Ują­
cych gruby skoroszyt. nie . interesował stopień gram-„tnośei tej 
biedaczJk:i, której wyrządzono krzywdę wabiąc ią ounktami pre­
ferencyjnymi. Wszystkich Lnteresowalo. iak wytłumaczy się na· 
uczydeł mają.cy odwagę wypunktować z.e studiów kogoś, kogo 
najpierw zwabiono mirażem preferencji. 

I 

NAUCZYCIELE, KRYTYKOWANI ZBYT CZĘSTC? . 

i ze zbyt wtelu stron. stali ·się już nieczuli na te cororzne norcje 
batów. serwowanych im z wyższych uczelni Staią-c w obr0r..e 
tych wszystkich szeregowych nauczycieli . . . ,winnych" za 
złe przygotowanie kandydatów do studiów •.miwersy-
teckich. chciałbym krótko uzasadnić, dlaci:ego szkoła mu- 5 
si uczyć źle. . 

Autouy OWYch krytycznych. artykułó:w nie zawsze u-
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Czerwone1 ZS. 
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Warunki prenumeraty: L dla 
lnstv•1r1I I zakładów oracv- -
kaliwwane w mla~ta<'h woje­
wod7.kirh I oozostałvc-h 1ll~~tach 
w którvch znatduia się dedziby 
Oddziałów RSW .Prasa ,„ ;iążka Ruch" zamawiaja 
prenumeratę w tych oddzlałat'h 
- instytucje 1 zakładv pracy 
zlokalizowane w miejscowoś· 
ciach. gdzie nie ma iddziałów 
RSW „Prasa Książka 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych ł u doręczycieli 
2_ dla lndywldualnvch orenume­
ratorów: oso!w flzvcznE' zamiesz.. 
kałe na ws! ł w niłelscowoś­
eiach. gdzie nie ma oddziałów 
RSW ~Prasa K~lął.ka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
ur~dach oocztowvch , u dorę­
czv"ieli: osobv frzvczne zatnies~ 
kale w miastaC'h - siedzibach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - .Ruch" opłacają pre­
numeratę wyłącznie w ur~dach 
pocztowych nadawczo-oddaw­
czych właklwy<:h dla miejsca 
zamieszkania · prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się utywając: 
„blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowel?o Oddziału 
RSW „Prasa - Kslatka 
Ruch„. S Prenumeratę ze zlece­
niem wvsvłki za (l'anice przyj­
muje RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" Centrala Koloorta~u 
Prasy I Wvdawni ctw ul. Towa­
rowa 28 00-958 War8zawa. kon· 
to NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr 11!13-201045-139-11. Pre­
numerata ze zleceniem wysyłki 
za .,-anłcę poczta zwvkła iest 
droższa od rirenumeratv kraJo­
weJ o 50 proc. dla zte„enłodaw­
c6w fndv\1l•ldm11nvch ł o 100 
proc dla ztecahl<'vch ln.<tvtur11 
I wkładów orac-v. Termlnv 
nrzvimnwania nrenumeratv n& 
krai I 7.a l!!ranke: - ci" dnia 10 
n~trinll~~ na t kwartal f o6łro­
C7.E' rriku m1stenne1?t> <'1Ta7: calv 
rnk na~tennv - do dnfa 1 kał.­
decro mlet1!!\Cft ~rr.ecfas'"'~'!O 
nhe~ prenumeraty roku błetą­
ce?,o. 

Odgłosy 
2 ODGŁOSY 

.P r~egląd prasy 

„(.„) w bteżącvm roku n11-
1tąpiŁa wyraźna stabiLizac1a 
rynku cz11telniczego. Po raz 
pierwszy od wielu Lat mam11 
do czynienia l autentycznym 
rynkiem prasowym; czytel-riik 
może dokonywać wyboru piS't'l, 
Model pras11 nie· 1est jeszcze ·~ 
pehii uksztaltowany, zmienia 
iię wszak sytuacja społeczno· 
-polityczna leraju, pojawiajq si~ 
nowe potrzeb11 społeczne:"' 

Tak donosi PAP w swej re­
lacji z plenarnego posiedzeni'l 
Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia Dziennikarzy PRL z 11 
października br. 

I DONOSI SŁUSZNIE 

albowiem nowe potrzeby spo• 
łeczne rosną w tej dziedzdnie 
jak tegoroczne grzyby. Gdyby 
każdy z tych ,,grzybków" dos· 
tał szansę przebicia się na 
świat, zawaliłyby się khsl~; 
„Ruchu"- Ale związki zawo­
dowe muszą taką szansę do­
stać. Potrzeba istnienia ~\sm:i 
związkowego, ba. całej orasy 
związkowej, wydaje się by~ 
bezsporna Jest to wszak jedno 
ze sku tecz!liejszych narzędzi ar­
tykułowania i obrony \11/łasny~h 
interesów. Kto jak kto, al<? 
związki zawodowe mają Istot­
ne powody do wzbogacania 
własnego arsenału środków 
perswazyjnych. 

Mam właśnie przed sob~ 
produkt wstę12ny. coś w rodz.a· 
ju próbnika przygotowanego 
w tr"sce o zaspąkojenie ,no­
wych potrzeb społecznych'' 
czyli pismo o skompUkowanym 
tytule - .• Związkowiec - Ty­
godnik Popularny", numer O 
(tak - zerowy). Zdecydowany 
bowiem ten wstępny numc:r 
skierować do kiosków I pn:łd.ić 
go ostrej „czytelniczej kon­
sultacji". 

Ta pełna detennlnac)l d~y­
zja wypłynęła 1apewne z ob· 
serwacjJ na ogół nlewes„łych 
losów prasy związkowej w 
Polsce Ludowej. Wyją\'.-s=y 
krótki okres w latach l)St~t­
nich - od . sierpnia '80 do 
grudnia '81, ldedy to obok na­
turalnego ożywienia treści pra­
sy sensu stricto twiązkowej. 
większość tytułów posługuja­
cych lłię związkowym sz·a~a­
iem służyła w istocie opozycJI 
politycznej - pisma zwią-r.ków 
zawodowych były z re~ulv •o­
lehnie nudne, bezpłciowe I 
bez sensu. Po prostu 

ZABRAKŁO ODWAŻNEJ, 
JEDNOLITEJ I 
KONSEKWENTNEJ 
FORMUŁY 

redagowan1L Więcej - brak.1"1-
wało zapewne ogólnej filozofii 
prasy związkowej, Ułk jak :tif' 
było w ogóle klarownej ici~i 
funkcjonowania samych zw>ąz­
ków. 

Tera1: trzeba ostrożnie, w -
czwórnasób ostroż.nle, z 1olld­
ną asekuracją". A jednocześnie 
ciekawie, n.iekonwencjonalnil', 
1 rozmachem I atrakcyjni• 
Kwadratura koła! 

Jest kilka powodów, dla kt6-
rych lubię czytać deklar&'!!• 
programowe nowych pl1m 
(jednym 1 tych powodów jfft 
fakt, ie kilka takich 1am napi. 
salem.„), ale najwatniejSLy:n 
chyba jest ta swoista schaden­
freude, wypływająca z obser­
wacji późniejszej sza['!)aniny w 
trakcie realizacji programo­
wych obietnic. 

W szczególnym przypadku 
„Związloowca Tygodnika 
Popularnego" ludue organizu­
jący pismo samł 1obłe wyso1to 
podnie§ll poprzeczkę: 

„W11bieraiąc naz104 łflgodftiko 
- określamt1 Jego związek 1 
ruchem za;wodowym, kładziemy 
szczególny tr.oclsk na fródłc>'" 
sl6w, pachodzenie przymiotni­
ka od lcicłńskłego „pópulus" -
lud, By~ Povularn11m - to być 
blłskO lu.du. H 

A ja myślałem, te nie blfs­
ko, a z ludem samym, wew­
nątrz jego struktur. Ale mniej­
sza o spory nad sensem obco­
języcznych słów. Ciytajmy da„ 
lej: 

„Jak realłzowOI! to ws'-:oza­
n.łe? 

JAK ZABIEGA~ 
O POPULARNOSćt 

C~nł iiq to nłekłedy - bu­
wa,· ie tr.owet z zaskaku,ąco _ 
dobr11mł rezultata.m4 - w spo-

• 

1db tant. Schle'biajqc, upra· 
un.a1ąc demagogię,' gtoszqc 
prawdy pozorne, mile lech'o .10-
ce wyobraźnię, potwterdzające 
stare schematy. 

Taka popularność ma jetf110~ 
krótkie nogi. Zb11t krótkie 
jak na potrzeby , l'Olsklego 
iwiata prac11, ruchu zawodo­
wego, •11tuacif, w ;akłe; · si.; 
zna;dujem11. 
Zupół redakcyjny t11godnlka 

.rwłqzkowego zamierza, tral~tv­
;ąc funkcję „tygodni.ka" jako 
sluż'bę interesom lu.cizi prac-.1 1i, 

socjalistycznym państwie, sluż­
bę tdealom sprawtedltwotci 

. społecznej• uk.9ztaltowanym u 
ogniu walki klasowe3 ruchn rr.­
botniczego, w procesach spo­
lecznych przeobrażeń, w któ­
rych klasa robotnicza, rucli. za­
wodowy byly podmiotem, silą 
napędową przemtan, part11e­
rem, weryfikatorem os!qgnięt• . 
Pokrętna stylistyka tego .,_ 

statniego z.dania unlemożliw•a 
dokładne zrozumienie, co wła~­
ciwie zamierza zespół tygodni­
ka (może najpierw powinien 
nauczyć się gramatyki?), c.1i:i 
sens jest mniej więcej l'łsr.y 
Poprzeczka wysoko nie 
wiem tylko !le prób p:zew!d11-
je regulamin skoków. Ty\k'.l 
trzy, czy może kilkadziesiąt? 
Aż do skutku? 

Popularny nie oznacza tadnq 
miarą. że lekki. łatwy I przy• 
jemny. Ale czy musl zaru :>­
maczać, że koturnowy, pryn­
cypialny I słuszny? Marzy mi 
się pismo związkowe. które hy­
łoby bojowe, a1tresywne, możE' 
nieco demagogiczne, dokucz!i­
we, bezkompromisowe, n11we1 
prost.ackie jaikby, pyskatt'! ! 
obdarzone chwytem buldo~"· 
Alf' 

WSZYSTKO W 
GRANICACH PRAWA 

oczywiście. 
Sprezentowany opinii p lh· 

licznej próbnik tygo-Jnika 
związkowego ma niewielkie 
szanse na taką właśnie formu­
łę, a moje marzenia wcale n!t 
muszą być normą, tak są su. 
blektywne. Ale pewne za1a.tlu 
są - mam tu na myśli d -vą 
teksty. Pierwszy głęboko nlt".­
słuszny I demagogiczny o pą­
lltycznych i społecrnych tnip1.i­
kacjach afery z jachtem typu 
„Carter" sprzedanym za gruo~ 
miliony Andrzejowi Jaroszev•!­
czowi. Drugi - rozwichrzony 
! mocno „pad prąd" - o pa­
lącej potrzebie zrezygńownn~a 
z protokolarnego sztywniactwa 
w relacjach z oficjalnych . Im· 
prez z udziałem najwyh'!yc'l 
czynników partyjno-pań~two· 
wych. ba, głoszl\CY pochwałę 
„uczłowieczającej" anegdoty w 
opisywaniu naszego życia pu">­
licznego. 

Z ciekawostek mniej straw· 
nych - nazbyt wydumana, 
pseudonowoczesna tzw. S'1:nla 
graficzna pisma poważnie U· 
trudnia jego odczytywanie._ 

Natomiast odczytanie Inne­
go tekstu z ubiegłotygodni-Ó.ve} 
porcji gazet przyszło mł z trud­
n.o~cllł z powodów dalekicn od 
formy druku. Jest tn 

ODPOWIED! 
PUŁKOWNIKA 
KWIATKOWSKIEGO 

na za.rzuty licznych polO?m!s­
tów pt. „Urażonym inteligen­
tom I inteligencikom co nale­
ty" („Poutyka" - nt' U - 13. 
10. 84). 

Docent Stanłshnr Kwłatlcaw­
lld miał ułatwione udanie, bo 
witazo4~ polemik 1 je10 po­
glAdamt. prowadzonych przez 
autorów liłtów do „Polityki" 
była rzemywHcie ni• na pozio-
mie, albowiem dotykały onl' 
spraw, których Kwlatkowsld 
nie podejmował. Albo tylk·:> u­
dawał, że podejmuje, do Clego 
teraz się Pl'tY'lJM.je. -

Ale cót powiada Kwiatkow­
ski, triumfując z chlchot!!m ! 
A?llO - te nikt go nie zrQ.%u· 
miał, te wszyscy zarzucili mu 
poglądy antydntellgenckie i pro­
robotnlczlł demagogię o sztuci­
nie klasowych treściach. T Jm. 
cza·sem on, skromny badae:: 
rzeczywłsto§ci, chciał tylk'l 
przypomnieć OMę prawd ooj­
stawowych, co do których i 
tak z góry ,,nle liczył na zgc-
dę". ' 

Jedna 1 tych t9z j~t mi 1Jlt..­
ka - te inteltgencja w jedno­
lltej postaci, jako zintegrowa­
na , warstwa społeczna nłe ł,t. 
nteje. Dalej jut same rótnice 
- obłecu'ę zatem pułkowniłto­
~ K}'Viatkowsklemu spisanle 
niebawem protokołu rozbie!noA­
ci, albowiem nie motna uchy1l'.lć 
się od polemikl merytoryczn~i 
z• jego poglądami, chociat je~t 
to zajęcie niezbyt przvjemn~. 
jako ie pułkownik bardzie; 
woli poła}anld ! demag-0g\C'!:Df' 
hMła niż argumenty, o czvm 
przekonał się Daniel Passent 

Docent Kwiatkowski w swyc11 
polem~kach realizuje bowiem · 

PRAWO DO 
ROBOTNICZEJ 
żYWIOŁOWOSCI 

wypowiedz.I I achowań. Pra­
wo, które przymał klasie robot­
niczej I sam nie omieszkał z 
n.lego korzystać „pełnymi garś• 
ciami". Zapominająr wazakze, 
te robotniczą tywiołowośc,a 
motna zbyt wiele usprawiedli­
wić - nie chcę mu pri:ypomtnnć 
expressis verbis paru wvpn• 
wiedz! „robotniczych" sp:-zPd 
trzech lat, bo to byłaby ~anta 
demagogia. Żadnymi jednaK wy • 
Imaginowanymi ,,prawami" ntP. 
wolno zasłaniać obowiązku m_ł· 
ślenla przed mów leniem t r>n · 
powiedzialności za słowa, pa­
nie pułloowniku. 

Ale dajmy sobie spokój t 
poważnymi tematamł. W t:.,.rn 
samym numerze „Polityki" ma­
my bowiem teksty zabawn„. 
wręcz znakomite - zwłaszcza 
„Moją teorię higieny" Zygmun. 
ta Kałużyńskiego, który orzy· 
znaje się, że mimo osobistycn 
wysiłków . uważany jest n o­
sobnika brudnego i nlechl11jn1:· 
go. W związku z tym p,.,c.i:ul 
się :r:muszony do słorrnuł >wa­
nia teorii, wedle kt6rej „czlo­
wiek ma _my§let, nie aprzqta~" 

Nle pod:delam tej opinii bc!1 
zastrzeżeń, zwłaszęza w clrle· 
dzinie tzw. hiegleny osol>'~'.~j 
nie przypuszczam tet, ie 

UMIARKOWANY BRUD 
JEST RZECZĄ 
POŻYTECZNĄ 

- wprost przeciwnie. Jedna.ir -­
jako zdecydowany przeciwni~ 
wszelldej przesady - nadm!e1 • 
ną troskę o higienę I porzą<!e!t, 
troskę graniczącą z ma:tią 
prześladowczą a zastępującą 
możność myślenia. uważam za 
szkod!lwą dla rodzaj;i ludzkie­
go. 
Zwłaszcza polska norma oby· 

czajowa jest w kwestiach 1''.­
gieniczno-porządkowo-estetycz"' 
nych wyjątkowo paranoiczna. 
Na tUytek osobisty libera!M 
jak cholera, w tyciu pu':>tl::t.· 
nym zaś sztywna I kot.urnnv·::1 
jak japoński teatr marionetek. 
Bowiem ocena formy • za.v51<> 
przeważała nad treścią_ Najdo· 
tkliwiej przekonał a!ę o tym 
wicepremier Rakowsld w u'.lieg­
łym roku, gdy „~wiana l hl• 
gtenlczna" publiczność te!e r.1-
zyjna rzuciła się nn nieg') :..a 
{>odwinięte rękawy kri~zull. roi-
1u~ony krawat._ przygratający 
palec t pódniesiony głos - w 
duple . tmarn nadz1~1~, t uml.ar· 
kowanie czyitej„.) mając ar­
gumenty i ogromn-. rzetelni! 
dokumentację głupoty licznej 
rzeszy współobywateli. 

Z tJWt wszystkim wolę roz­
wichrzonych brudasów od pe\\.­
nych siebie, wypolerowanych 
higienistów - zwłaszcza ~ 
drledzlnie obyczaju, moralne~· 
ci i polityki. 

Na zakończenie 

DWIE UWAGI 
DOTYCZĄCE 
„ODGlOSOW" 

a właściwie naszego bytowanla 
w społecznym obiegu informa­
cji. Pierwsza uwaga dotyczf 
„lewego marginesu" w "Prze­
glądl:ie Tygodniowym" (nr 42 
- 14.10.84), który bez te11ady 
dwukrotnie cytuje nuze leks· 
ty, nie podajl\c oczywiśde tró­
dła; chodt.i o anegdotkę z PUU· 
czańakdej IZkoły o zbędnośc'. 
czytania lektur, gdyt ł t.lr "' 
to Ame pierdoły ora'I o pr:ry­
padek cukrzyka akierowaneio 
do Izby W;rtrzetwie6. 

Dnl&a uwaga dotrcą rymo­
wanego wiernyde!b opubliko­
wanego w Ka·ruzeU (nr 19 -
15.10.84) prze& Bogdana KO>­
rowsklego pod długachnym t:-­
tułem „W związku z drukiem 
w odcinkach na łamn1:h tygod­
nika „Odgłosy" powieści Zbi­
gniewa Nienacldego pod tytu · 
łem „Raz w roku w Skiroław• 
kach". Oto fragmenty dzieła: 
„Grt1Zł paznokct. ł mierzwi(' 

w?oay 
- DZ!U Ił( uka.łq noioe 

„Odgł..0111" 
A w tdc1' kt'nD ui !ulach 

mrożąca 1eeu: 
Eltołro.„ gw4let Nepomucenai 
i tak dalej jeszcze przez parę 
zW!l'otek rymowanli:l. at do 
konkluzji: 
„Dziwisz Ił( człeku, 'łe hvłat 

nłe Zepazv 
Jdlł tale W1%111tko 10 kofo ałę 

płeprz11? 1 
N-o ł fajnie. Muftę jednak 

zmartwi~ pana Bogdana Kop­
rowskiego t dziesiątki tysięcy 
czytelników „SldroławeJC''. 
Zmartwić i ucieszyć jednocześ­
nie. Nieubłaganie bowiem- koń­
czy się powieść Zbigniewa Nie­
nackiego. Ale ra to mamy dla 
wszvstldch coś nowego. mia· 
nn~icie „RAPIER NAPOLFO-
MA„. • 

TOMASZ SAS • 

Minąl· tydzień 
' • · , ..-: I ' ~ • ~-~ · ' ' • • 

OZIE~ EDUKACJI NARODOWEJ 

zwany dawniej skromniej - Dniem Nauczyciela. obchodziliśmy 
w ubie~łą niedtielę. Bylo to święto przede wszystkim pięciu· 
set tvs;ęcv nauczvciel! I wvchowowców polskich szkól I orzed­
szkoli -· św1eto osłodzone deszt'zem odznaczeń t nowymi orzy­
wile1am! zawodowymi z tednei stronv. z druglei zaś nieco orzv­
ćmione bieżacvmi bolączkaml oświatv - brakiem szkół. oodrecz­
ników, wvkszt.ałconvch fachowców - i niewesołymi Det"soekty­
waml -w tei mierze. Te fatalne Dt"ognezy przyszłości naszej 
szkoty ~Powooowały przecież. ie ogłoszono społeezną mobillza· 
cję - Narodowv C':zyn Pomocy Szkole - któt"V ma wspomóc 
niewvstarczajace wOb~ ootrzeb. I ·braku materialnych możli­
wości. działania administracji. 

KOLĘ~ARZE CHYBA ZWARIOWALI ..• · 
AMfiW'IMM'WA' t 

westchnie zo.oewne każdy iako tako ol:Jeznanv z rozkładem iazdy 
i warunkami podróżowania przy P')mocy ~KP. orzec.zytawszv. 
jakie to 1.1do~odnlen1a l w takiel Ilości zapowiedziano w nowym 
rozkładzie tazdv f<lopiero od czerwc-a 1985 r. !...). Bo czego tam 
nie ma - tylko dla Lodzi· nowe oołączenie do Olsztyna. Kra­
kowa i na Sląsk. d-o Ustki na Podkarpacie i 1eszcze w oarę 
Innych miejsc, o ,,dalszym doskonaleniu" rozkładu jazdy do 
Warszawy nie wspominając. Do tego leszcze ooctagl przewo­
żące samochody na specja!m•ch platformach. a ich właścicieli 
w kuszetkach „ Rozou<;taf 
Obv~my tylko. co lest bardzo prawdooodobne. n e obudzili 

s'.e i reka w nocniku „ 

CZTERDZIESTOLECIE 

&tuknęlo w poniedziałek 15 ~dziemlka „Zyclu Wars.zawy". Ten 
znakomitv i oopularnv dziennik startu1ac:v Od or:Ymitywne~o. 
3.CZ iut interesująC'elZO iednokartkO)\'Ca tut oo wvzwoleniu Pra­
lti. stal sie orzcz czterdzieści lat /ooważ.na opiniotwórcza I na 
011ół do~Joa.nale 'be miał różne oltresyl reda~owana 11.azetą. o po­
zycji l!czarel ~le także ooza 1tranicam\ kraiu. Gratului~y i żv­
czymy ie~zcze lepsze1 nastf!'l)nel ozterdzlest\i;i. 

NA RETKINI KŁOPOTY Z GAZEM 

a mieszkańcy osiedla u zanlep0kolenl słabnącym ei~le tem· 
pem orzebudowv in-strdacj1 na gaz niskociśnieniowv Kolejne ter­
miny „pada ta•· - okazu ie sie. t.e brak środków finansowych, 
nie ma stosownei dokumentacH. nie do końca wiadomo. kt<> 
bedzle oła cił Tymczasem odbvwaia sie naradv - iak twYkle 
niestety. Obiec-ujemy, te wrócimy do spr11wy niebawem. 

UCZTA DLA MELOMANOW 

ukoda tylko. te soóźruon1l co ft11Jmnl~1 o kilka sezonów. odbyła 
się w ub1e11.ta sobote w łódzk'!tn Teatrze Wierk~. izdv na scen!e 
z recitalem pie~n1 i aril wvstap!ła znakomita śpiewaczka Viet.o. 
ria de Los Angele!. Atmosfera WJ)rawdzie bvla gorąca, okrzykl 
ł brawa silośne. a bisy liczne - ale,,. JtdY &ie ootówna s do­
steonymi I u Ms naaraniamt ołvtowvm.L To 1uż leitenda opery 
I wokaHst,•kl. nie łeJ współczesno$ć. 

VICESEKATOR • 
NOWY ROK KULTURALNO-ARTYSTYCZNY 

10.X. br. w Centralnym Muzeum Włókiennictwa odbyła sJę 
Inauguracja nowego Roku Kulturalno-Artyat,rcznego 1984/85. Fakt 
ten stał się okazją by przypomnieć o tym co jut zrobiono, a co 
pozostało do zrobienia w dziedzinie tak ważn.e1 jak kultura w 
najs1.erszym tego słowa znaczenlu. Jest bezsporną prawdą, że w 
l'..odti odczuwa się niedostatek placówek 'kulturalnych, z drugiej 
strony czy aby na pewno nalefycie wykorzystuje się ju:!; istnieją­
ce? 

Na dz!~ w Łodzi trwa adaptacja rótnych budynków dla potneb 
kultury. Od listopada br. rozpocznie działalność Szk:ł~ Baletowa 
w odnowionym gmachu prz.y ul Wrocławskiej 315. Priy alei Mic­
kiewicza trwają aktualnie prace nad nową biblioteką dla mia­
sta, u zbiegu PlotrkowskieJ i Zamenhofa jest prznotowywany 
ołrodek kuit11r1. dla muzealnictwa przeznacza się lokale, kt6re po­
mogą rozładować ciasnotę ł6dzldeh muze6w t przyczynią się du 
rozszerzenia prac badawczo-dydaktycznych. 
Pamiętamy nte tak przeclet odległe dyskusje nad dylematem: 

ny wpierw budować gmach dla Muzeum Sztuki czy też filharmo­
nię? Najsłunniej~ okazała 1l4 dPcyzja by burfo'ryać obie te pla­
cówki. Prezydent miasta Józef Niewiadomski jest zdania, że na­
lety zakładać fundamenty I to szybko. Czy stał- był-Obv dziś Łódt 
na Teatr Wielki, gdyby ileś tam lat temu nie rozpoczęto prac 
wstępnych f.- przygotowawczych? Trzeba zacząć. a wówczas istn\e­
je pewność, że przecież kiedyś prdce zosbną ukończone. I to w 
czasie nie tak znów odległym. Dziś Łódź otrzymała 1.700 mln zł. 
na kulturę, resztę wygospodaruje miasto. Nasze miasto znalazło 
się wśród dziesięciu wojew6dztw otrzymu iących na,lwiększe środ­
ki z Narodowego Fundllszu Kultury. Łódź uplasowała się na trze­
ciej pozycji od g6ry. To cieszy I napawa optymizmem, bO\\iem 
przeliczając otrzymane środki na stalystycznego mieszkańca wo­
jewództwa, okazuje się, iż znaleźliśmy się na pierwo;zvm m:e,iscu 
w kraju. Wyprzedzili§my Kraków, Wrocław, Poznań i całą resz­
tę. 

Tak więc nowy 1984/85 Rok Kulturalno-Artystycmy zanow:a­
da się dobrze. Oby tylko w tych wszystkich obiektach, o których 
mówiłem, było co oglądać, słuchać I podziwiać. 

Skoro wspomniałeJ.l'I o Centralnym Muzeum Włók!ennictwa, n:e 
mogę pominąć !aktu, że w jego salach zorganizowana została \\·Y­
'tltawa pod hasłem „Tkanina Artystyczna w 40-leciu PRL". Jest 
to więc przegląd - z koniecznofoi wybiórczy - JYll:i1<iej tkaninv 
która Od lat święci triumfy w świecie, a Muzeum WlókiennlctW~ 
jest miejscem. gdzie wystawiają swoje prace czołowi artyści kra­
jowi i za~ranicznł. Łódzkie Triennale Tkaniny Unikato"rej jest 
- obok Biennale w Lozannie - nnJpoważnieJs?:ą miedzynarodową 
konfrontacją osiągnięć, kierunków, tendencji i po~taw artystycz. 
nych. 

Muzeum w przyszłym roku obchodzić będz!e swoje 25-lecfe. Do 
dziś zorganizo'ltało 70 wystaw za!!ranicznych. a jeszrm więcei kra­
,lowych. Jest to nasza. ł6dzka. V1.1zytówka n~alatąca niesłuszny 
mit, że Ł6d:t pozostaje ciągle pustvnią kulturalną. . 

Myślę. iż fakt zorganfaowan!::t uroczystości inau~uru ia~i nowv 
Rok Kulturalno-Artystyczny właś'lie w tej placówce m'l swn 'ą 
głęh:>ką wymowę. 

(('i) 
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Przed wyborami do Samorządu mieszkańeów 

Z
bieranie materiału do niniejszego arty­
kułu rozpocząłem od wyszukania w 
książce telefonicznej adresów kilku 
komitetów osiedlowych. Potem próbo­
.vałem je odnaleźć. W czterech na · sie-

dem pr.:ypadków, nie udało się to. Nie było Io 
kału, nie było jakiegokolwiek szyldu, mieszkań­
cy nie umieli mi wskazać, gdzie się c;amorząd 
mieści. Nie znali również nazwisk członków 
samorządu, choć to przecież ich sąsiedzi, prze1 
nich onegdaj wybrani ..• 

Dopiero wi~ta w dzielnicowej radzie narodo­
wej pomogła mi w dotarciu do „zakonspirowa­
nych" ogniw osiedlowej władLy. Samorząd mie,.. · 
szkańców w miastach, w kwartałach czynszo­
wych, starych kamienic, nie ma - w odróżnie­
niu od samar ządowY,ch organizacji wiejskich czy 
miejskich spółdzielni mieszkaniowych - . żad­
nych prawie tradycji. Toteż nic dziwnego, że 
zapoczątkowana około roku 1973 akcja powoły­
wania w miarę jednolit~go i prawnie usankcjo­
nowanego systemu samorządu miesikańców nie 
dała, bo nie mogła dać poważniejszych rezulta­
tów. Prawie każdy widział w bramie czy klatce 
schodowej ogłoszenia o zebraniu wyborczym, o 

. dyżurach członków samorządu, o czynach spo­
łecznych i inicjatywach komit-:?tu mieszkańców 
- prawie nikt nie traktował tego poważnie. Na 
ze1Jr;miach mieszkańców frekwencja bywała na 
ogfil kompromitująco śmieszna, na dyżurach 
działacze samorządowi rozwiązywali krzyżówki. 
Czyny społeczne nader często odwoływano. Były, 
oczywiście chlubne wyjątki, ale samorządowa 
codzienność tak właśnie wyglądała. 

Posierpniowa burza odnowy ominęła samo­
rządy. W dobie uzdrawiania wszystkiego, co 
tylko można uzdrowić i burzenia wszystkiego 
co się tylko da zburzyć, reformatorzy nie do­
strzegli SaIJlorządu. Krucha struktura niepoważ­
nej, podwórkowej władzy runęła sama z siebie, 
bez niczyjej pomocy. (Tu znów gwoli prawdy 
zastrzec się muszę, że były chwalebne w'Jl!lątki). 

Dezintegracja społeczeństwa, tak groźna w 
makroskali, tak niebezpieczna na szczeblu dużej 
fabryki, dawała się zauważyć już wcześniej -
w bloku, w osiedlu. Zaryzykuję twierdzenie, że 
w bloku I osiedlu najdłużej trwa i - obym 
był złym prorokiem - najdłużej trwać będzie. 
Zauważmy, że nawet pewne ożywienie w okre­
SiA samorzutnego tworzenia się obywatelskich 
komitetów odrodzenia narodowego także minęło. 
powstanie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego spow„dowało .naturalny odpływ 
kadry społeczników od niższego szczebla -
szczebla OKON-ów do szczebla PRON-owskich 
-ogniw. miejskich, wojewódzkich, centralnych. 
PRON dał działaczom społecznym nowej gene­
Tac\\ szansę zaspokajania swych aspiracji poli­
tycznych ł społecznikowskich na poziomie znacz­
nie WYższym niż osiedle. Efekt oczywisty! Wła­
dza na własnym podwórku znów jest do wzię­
cia, tylko jako~ nikt jej nie bierze._ 

Nie bierze, bo też f atrakcyjność tej władzy 
Jest wielce problematyczna. Pilnowanie traw­
niczka i rachitycznych drzewek przed domem, 
zbieranie podpisów pod petycję do władz. .aby 
zmieniły lokalizację przystanku autobusowego 
albo zlikwidowały tJprzooaż piwa w pobliskim 
kiosku nie jest zajęciem ani miłym, ani presti­
żowym. Za to czasochłonnym." 
Toteż nic dziwnego, t.e typowy działacz samo­

rządowy szczebla podwórkowego jest emerytem. 
Ma czas, rzadko się oddala na dłużej od włas­
nego podwórka, nie zamierza ju:t reformować 

' ani świata, ani kraju. Nawet porządku panu­
jącego na tym właśnie jego podwórku nie chce 
zmieniać. Ma pełną satysfakcję, jem udaje się 
ten porządek zachować, jeśli tylko nie jest go­
rzej niż było. 

01> JUTRA BĘDZIE LEPIEJ 

Od jutra, bo wybory do wind:& osiedlowych 
tuż tuż. A po wyborach - takie są przynaj­
mniej pobożne życ7.enia działaczy samorządo­
wych - zupełnie serio zaczną fankcjonować 
przepisy tistawy z dwudziestego lipca ubiegłego 
roku o systemie rad narodowych i samorządu 
terytorialnego. Ustawa w pierwszym rzędzie po­
rządkuje dotychc1.asowy, dość mglisty status sa­
morządów. Najważniejsze wyd:ije się Kazimie­
rzowi R1rowi, przewodniczącemu Komitetu O­
siedlowego nr 12 w dzielnicy Wid>:ew. jasno 
sformułowane w ustawie prawo samorządu o­
siedlowego do składania naczelnikowi dzielnicy 
do realizacji wniosków, wynikających z włas­
nych uchwal samorządu. Naczelnik bedzie miał 
wobec samorządu ustawowy obowiązek bądź 
realizacji tych wnio§ków, bądź szczegółowe~o 
wytłumaczenia, dlaczego Ich zrealizować me 
może. Pan Kazim!erz Rir dużo sobie obi~cuje 
- dotychczas. prosił, teraz będzie żądał. Dużo 
sobie obiecuje rownież w wyniku persormlnego 
zbliżenia swego komitetu do Dzielnicowej Rady 
Naro.dowej Dwóch członków komitetu po ostat­
nich wyborach uisiada w dzielniC•lWYm parla­
mencie. 

Nieco inaczej te wygląda z góry, z wcjewódz­
kiego punktu widzenia, który w tym wypadku 
reprezentuje rnstępca przewodniczącego H.?dy 
Narodowej M. Łod:d I przewodnicząey radziec­
kiej Komisji d.s. S'unorządu Mieszkańców, KLe­
mens K W1fl tkowski. 

Klemens Kwiatkowski widzi najistotniejszą 
zmianę, którą przynosi ustawa, w usytuowaniu 
samorządów w kla~ycznym już duecie: władza 
z ·wyboru plus administracja. 5amorząd ma -
w myśl ustawy - taką pozycję wobec s~ojej_ 
administracji tj. Rejonu Obsługi M1eszkanc~~ 
jak (przy zachowaniu wszystkich proporcJJ), 
Sejm wobec rządu, a Rada Narodowa wobe;: wo­
jewody, prezydenta, naczelnik"ł. 

Przy okazji wymaga to uporządkow~nia P~­
działµ terytorialnP-go Nowe kor.1petencie komi­
tetów i rad osiedlowych wobec ROM-ów na­
rzucają konieczność pokrywania · się rejonu dzi:..­
łania ROM I samorządu. 
Skądinąd rodzi ~ię pytanie. dlaczego do~ąd, 

pi:zez dziesięć lat nikt nie wpadł na ten genial­
ny w swPj prostocie pomysł? Może wła~nie dl~­
tego, że wówczas jui wcześniej zrodziłaby s;ę 
myśl o uzbrojeniu samorządu w kompetcncie 
wobec ROM, czeg,o żadna administracja nie 
lubL 

A są to - w myśl ustawy - kompetencje 
wcale niemałe, bo do kadrowych włącznie. 
Kierownik ROM może być zaangażowany na tę 
funkcję po zatwierdzeniu przez saqt0rząd i na 

' wniosek samorządu odwołany. 

PIERWSZY ZNAK ZAPYTANIA 

dotyczy właśnie prawa samorządu ' do egzek­
wowania wykonania swych uchwał od orgal!łu 
administracji państwowej - urzędu dzielnico­
wego na przykład. Szczerze mówiąc, nie wie­
rzę. żeby ten przepis kiedykolwiek autentycznie 
zafunkcjonował. Nie byłoby przecież sytuacją 

- zdrową i przez kogokolwiek pożądaną, żeby 
naczelnik dzielnicy miał nad sobą więcej niż 

ANDRZEJ KAROLCZAK 

!owego 'lkłada się z pięćdziesięciogroszówek. Od 
każdego metra kw. powierzchni mieszkalnej, 
objętego czynszem lokatorskim, pięćdziesiąt gro­
szy wpływa do samorządu mieszkańców. Kiedy 
tę sumę ustanawiano były to może jakieś pie­
niądze. Teraz, ' nawet uwzględniając podwyżki 
czynszów, te pięćdziesięciogroszówki wystarczą 
na herbatę i ciasteczka na doroczne spotkanie 
emei:ytów, no, może jeszcze na jakieś inne. rów­
nie groszowe wydatki. Samorządy oczekują na 
zmianę, na podwyższenie swych budżetów o 
przynajmniej jeszcze jedną pięćdziesięciogro­
szówkę od metra. 

Drugim źródłem finansowej mocy samorządu 
mają byp środki rad narodowych szczebla pod­
stawowego, przekazywane do dyspozycji tegoł 
samorządu. Jako niepoprawny sceptyk muszę 
tu postawić 

Pięć znaków zępJtonia 
czyli jak rządzić · 
na własnym podwórku? 
jeden organ przedstawicielski Jedną radą naro­
dową i kilkanaście podrad, samorządów 

właśnie. Praktycznie, - co latwo przewidzieć 
- owe uchwały samorządów będą docierać do 
odpowiednich komisji radzieckich i znajdą (albo -
nie znajdą„ .. ) odbicie w uchwałach Rady Naro­
dowej. 

Ten przepis ustawy, wynikający z niewątpli­
wie ·szlacnetnej dążności do ,,podciągnięcia" sa­
morządu w górę w hierarchii systemu samorzą­
dowego j~st chypa w gruncie rzeczy pomyłką. 
Jego ewentualne funkcjonowanie wprowadziłoby 
Rielad w strukturze I zamazanie kompetencji. 
Może się mylę? Pożyjemy, zobaczymy„. 

DRUGI ZNAK ZAPVT ANIA 

postawić można nad rzeczywistym funkcjono­
waniem kompetencji samorządu wobec admini­
stracji d.:>mów mieszkalnych, tych właśnie -
cieszących się nie najlepszą sławą - ąoM. 
ROM, co jest publiczną tajemnicą, cierpią na 
chroniczny brak pieniędzy, materiałów i siły ro­
boczej. ·Posada )ti.erownika Rejonu Obsługi Mie­
szkańców nie jest ani atrakcyjna finansowo, ani 
prestiżowo. Na pewno nie jest mar:teniem am­
bitnych i energkmych ludzi z menedżerską żył­
ką. Do dziś sytuacja wygląda tak, że samorząd 
może grzecznie prosić o remonty na przykład, 
a kierownik - przeważnie - rozkłada ręce. 
Zresztą, nie musi się specjalnie z samorządem 
liczyć. 

Kiedy sytuacja się odwr6ci i samorząd będzie 
miał wobec kierownika środki. nacisku C7.Y na­
wet nakazu to ROM-owi od tego ani pracow­
ników, ani 'materiałów, ani pieniędzy nie przy­
będzie. Możecie mnie zwolnić - powie kierow­
nik - za te pieniądze znajdę s<>bie pracę bez 
problemów. Problem będzie tylko ze znalezie­
niem nowego kierownika.„ 

Czy będzie w stanie zmienić tę sytuację 

PRZYPŁYW SRODKOW 
FINANSOWYCH 

.\ 

którego samorządy spodziewają się z dwóch 
źródeł? Dotychczasowy budżet samorządu osied-

TRZECI ZNAK ZAPYTANIA ..• 

Zrozumiałą jest rzeczą, że pieniądze na po­
trzeby miasta, takiego choćby jak Łódź, skon­
centrowane są w rękach władzy miejskiej - w 
przypadku łódzkim w ręku prezydenta miasta. 
Sumy, którymi samodzielnie dysponuje władza 
dzielnicowa są już - i słusznie - nieporówny­
walnie mniejsze. Wątpię, czy naczelnicy dzielnic 
będą się chętnie wyzbywać tych skromnych 
funduszów na rzecz samorządów. Naciąganie 
krótkiej kołdry jest zajęciem dość jałowym. 
Rozcinanie tej kołdry na mniejsze kawałki jest 
już zupełnie pozbawione sensu." 

Skoro jednak ustawa stwarza takie możliwoś­
ci, jakieś tam, skromne sumki wpłyn11 na kon­
to ąamorządów. Tymczasem akurat pieniądze aą 
samorządowi najmniej potrzebne. (Pewnie się 
działaczom samorządów w tym miejscu nara­
żam). Żeby coś zrobić w osiedlu, w sferze ma­
terialnej oczywiście, trzeba . cementu, cegły, 

asfaltu, eternitu itd itp. Póki co, pieniądze są 
akurat najmniej ważne w truc;lnym procesie zdo­
bywania tych rzadkich i - nie obawiam się 
tego określenia - wręcz luksusowych dóbr„. 

Od pieniędzy ważniejsze są 

KOMPETENCJE 

Będą \eh samorządy miały sporo. Obok 
wspomnianego wpływu na angażowanie i zwal­
nianie kierowników jedn..,stek administracji do­
mów samorządy będą miały decydujący głos w 
sP,rawach zatrudniania dozorców. Tylko przy­
klasnąć l :tyczyć samorządom, :teby udało im 
się w teJ. sprawie osiągnąć choć minimaln:t po­
prawę. Dozorca - pardon - gospodarz domu 
- jaki jest' każdy widzi. Tutaj znów, niestety, 
tylko rzadkie wyjątki potwierdzają jakże nie­
chlubną regułę. A podobno chętnych na dozor­
cowskle posady - i mieszkania! - wcale nie 
brak nawet wśród absolwentów uniwersyteckiej 
humanistyki„. 

Temat na zupełnie h'Ule opowiadanie. 
Inne istotne uprawnienie dotyczy wpływu sa­

morządów na funkcjonowanie placówek służby 
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zdrowia. Chodzi między Innymi i przede wszy• 
stkim o regulowanie godzin przyj~ć pacjentów. 

Wreszcie sprawa najważniejsza: samorząd ma 
głos, jeśli nie decydujący, to przynajmniej bar• 
dzo znaczący w sprawie tworzenia i realizacji 
planu zagospodarow9nia terenu osiedla. Od lo­
kalizacji trawników, zieleńców i placów zabaw, 
poprzez lokalizację sklepów i punktów usługo­
wych, aż do decyzji o lokalizacji zakładów prze­
mysłowych. W tym miejscu postawić należy ko­
lejny, już 

CZWARTY ZNAK ZAPYTANIA 
HANFk&MM fH@ M 

Czy słmzne jest umiejscowienie na tak nis­
kim szczeblu wymienionych kompetencji"! Samo 
życie podpowiada, że nie. Oto władze miejskie 

· w Łodzi szukają miejsca. na fabrykę azbestu. 
Nie będzie to zakład sympatycmy dla sąsia• 
dów, ale powstać musi. Tymczasem, gdzie si' 
nie przymierzyć, płyną ostre protesty mieszkań­
ców.„ W końcu ktoś ustąpi. Tylko kto? Miesz­
kańcy zgodzą się na zanieczyszczenia i ·przykre 
zapachy czy władza pójdzie na budowę zakładu 
o dwadzieścia kilometrów od miasta - bez 
infrastruktury, bez dróg, z. dala od kolei? 
Łatwo sobie wyobrazić takie osiedla, gdzie 

dzielni działacze samorządowi wykorzystują 
wszystkie uprawnienia i tak zwane doj­
ścia: w każdym będzie szkoła i kino, sµory 
węzeł komunikacji miejskiej, w każdym 
przynajmniej jeden sklep każdej oran­
ży. Tylko w żadnym nie będzie restauracji 
z wódką, pijalni piwa, sklepu. monopolowego. 
No i broń Boże żadnego żakładu! Ostatecznie 
jakaś szwalnia, tylko żeby nie hałasowała za­
nadto.~ 

Nieuchronny konflikl między partykularnymi 
intenami osiedla a interesem ogólnospołecznym, 
a choćby tylko ogólnomiejskim musi się roz­
strzygać gdzieś wyżej, ponad głową lokalnego 
s·amorządu. I będzie się rozstrzygał, budząc roz­
goryczenie działaczy samorządu, którzy biada4 
będą nad arogancją władzy, która pozb~wia 
ich ustawowych korppetencji, nadanych prze­
cież przez najwyżsżą, bo sejmową władzę.„ 

A pozostając jeszcze przy sprawie kompeten• 
cji, to ustawa przewiduje przekazanie różnych 
uprawnień rad narodowych szczebla podsta­
wowego samorządom. Nie teraz, w przyszłości, 
kiedy samorządy dorosną. Pożyjemy, zobaczy­
my.„ 

Na koniec rod71 się ostatni jut 

PIĄTY ZNAK ZAPVT ANIA 

czyli: kto to będzie robił? 
Powinni to robić, jak powiada Klemens 

Kwiatkowski, „ludzie odważni i rozważni". Słusz­
nie, a nawet pięknie powiedziane. Tyle że do­
tychczasowa praktyka wskazuje, ii do samorzą­
du jakoś się ludzie nie garną. Kiedy ktoś •.P<?­
strzeże, że w jego osiedlu, jest dogodne mieJ­
sce na budowę garaży, a właśnie garażu po­
trzebuje, to z reguły szuka kilku sąsiadów, któ­
rzy też cierpią na brak garażu i wspólnym wy­
siłkiem, najczęściej wypróboWanlł metodą „dojść" 
załatwiają sobie zezwolenie, szukają wykonaw• 
cy, „zał!ltwiają" materiały itd. Samorząd, ow­
szem, przyda się. Przyda' się pieczątka z podpi• 
sem przewodniczą~ego na podkładkę dla ostroż­
nego urzędnika. I tyle. Czy samorzutnie powo­
łany „Komitet Budowy Garaży na Naszym 
Podwórku" przekształci .się w jakieś stałe ciało 
samorządowe? Gdzie tam, rozwiąże się, jak tyl· 
ko pierwszy fiat stanie pod. dachem.~ A w sa­
morządzie, jak dotąd, zostaną bezradni emerycL 
Nie neguję ich dobrych chęci i doświadczenia, 
ale póki w samorządzie nie będzie młodych, 
tych właśnie „odważnych i rozważnych", póty 
najefektowniejszym 'i najefektywniejszym dzia­
łaniem samorządu będzie - bardzo przecież po­
trzebna - opieka nad osobami w podeszłym 
wieku, współdziałanie z PKPS, a w najlepszym 
przypadku skuteczna działalność samorządowych 
komisji pojednawczych, tych sądów sąsiedzkich, 
które samcrządy winny sprawować, odc~ążając 
w miarę możności tzw. „małą Temidę". 

A takie śmiałe zamysły, o których mówi Ka· 
zimierz Rir, .jak walka ze spekulacją, prowa­
dzona przez ~amorząd wespół z organami śled­
czymi, pozostanie na długo w sferze marzeń..:. 

Podobnie na długo w sferze marzeń pozosta­
nie wielk~ akcja porz~dkowa, jakiej ,chciałby 
doczekać na stanowisku zastępcy prze;wodniczą­
cego RN Klemen$ Kwiatkowski. Wspomina on 
- z rozrzewnieniem niemalże - pobyt w Fin• 
landii, gdzie widział śliczne, czyściutkie, pa• 
chnące świeżością osiedla. 
Przecież - powiada - żaden rząd ani parla­

ment tego nie zrobił. Ludzie zrobili... Żeby tak 
u nasi 

Obydwaj jesteśroy .zg.>dni co do tego, że nie· 
prędko .coś takiego u m:s. w Łodzi, w Polsce 
zobaczymy. Choć to tak niewiele.„ 

Obydwaj także jesteśmy zgodni w innej spra­
wie, Sar10rządy nie odrodzq się, jak ł'eniks z 
popiołów, nazajutrz po wyborach. Będzie to 
proces na lata, na długie hta. Niektórzy sądzą, 
że na całe pokolenfe ... 

Nasuwa się tu nieodparcie analogia z reformq 
gospodarczą Jej nutentyczne wyniki nie będą 
widoczne ani jutro, ani jeszcze pojutrze. Refor­
ma' jest procesem, który praktycznie nie skof1-
czy się nigdy, zawsze oędzie coś do ulepsze-

' nia, skorygowar>Ja, poprawienia. To samo czeka 
samorząd - będzie się długie lata uczył rzą­
dzenia na własnym pod'Wórku, 11czył demokracji 
i odpowiedzialności. 
Pięć znaków zapytania postnwiłem nie po to; 

żeby straszyć trudnościami. Po to, żeby je LWal• 
czać. B;> żeby. zwalczać trudnosci, trzeba je !lO• 
bie uświadomić, trzeba je - na początek -
nazwać. 

• 
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auznice, niewielka, llc:llłea w Wacia 
1939-1945 niespełna 3.000 ml•&kail· 
ców osada kolejarska, na łąezllceJ 
Sląsk z Gdynią, nowo wybudowanej 
linii kolejow!). 1tanowiła w czalie 

okupacji przedmiot 1pecJifrie10 &alntere-
sowania różnych nurtów ruchu kompl-
racyjnego. Karsznice nle był1 )>owiem 
jedynie stacją kolejową na azlaku, ale 
stanowiły wspólnie ~e Zduń•klł Woiił węzeł 
kolejowy na skrzyżowaniu linii kolejowych łą­
czących Sląsk z Gdynią i Gdańskiem oraz Lód1 
z Poznaniem i Wrocławiem. W Karsznicach 
mieściła się też jedna z najnowoczefolejszych 
wówczas parowozowni i naprawcze warsztaty 
kolejowe. Nic więc dziwnego, :te po~tkowo 
powstało tu kilka niezależnych od siebie oentsk 
ruchu konspiracyjnego. Sięgały tu wpływy za­
równo z Łodzi, przez Sieradz i Zduńsklł Wolę, 
jak i bezpośrednio z Inowrocławia. Kontakty 
na tych kierunkach uTatwiał uRład sieci ko­
lejowej. 

POCZĄTKI KONSPIRACJI 

Już w październiku 193~ r. • inicjatywy ini. 
Edwarda Pawlak-a, byłe,iio zastępcy naczelnika 
parowozowni, .t;Uwarda Króla ps. ,.Pedago&", 
byłego pracownika biura personalnego parowo­
zowni i Wincentego KuJaw1 ps. „Iskra", 1tar-
1Zego elektryka miejscowej parowozowni so-
1taJe utworzona konapiracyjna oreanizacja pod 
nazwą Stowarzyszenie Samoobrony. 

Ta trzyosobowa grupa inicjująca wyznaczy. 
la organizacji następujące cele na najbliższą 
przyszłość. Inżynier Pawlak miał nawiązać 
łączność z podobnymi grupami w Bydgoszczy, 
Inowrocławiu, Poznaniu i Lodzi. E. Król miał 
nawiązać kontakty z pracownikami innych 
1łużb na węźle karszni~kim i na poszczególnych 
oddziałach parowozowni, natomiast W. Kujawa 
miał się zająć „organizowaniem nasłuchu ra­
diowego, sporządzaniem bitłletynów informa­
c,yjnych, werbowaniem członków 1pośród pra­
cowników służby warsztatowo-trakcyjnej, or&a­
nizowaniem grup bojowych i zbieraniem in­
formacji o działalności okupanta". 

W tym pierwszym okresie działalnoici, do 
początku 1940 r. grupa ta miała bezpośrednie 
kontakty organizacyjne z Inowrocławiem. Po 
aresztowaniu inż. Pawlaka w 1tyczniu 1~40 r. 
kontakt ten zerwał się. W tym czasie za po­
irednictwem Kazimierza Kalu:tewsk.iego ps. 
„Chińczyk", członka Związku Odwetu nawią­
zano współpracę ze zduńskowolski& i sieradzką 
organizacją 2iwiązku Walki Zbrojnej, Grupa 
karsznicka utrzymała statua Samodzielnej Pla­
cówki Kolejowej, podległej bezpośrednio Ko­
mendzie Obwodu Sierad~ego ZWZ. 

W końcu 1940 r. przy pomocy dawnego akty­
wu łódzkiej Polskiej Partii Socjalistycznej u­
tworzono w Karsznicach, wśród kolejarzy, ko­
ło pepesowskie. Pracą tego koła kierowali Leo11 
Karwacki jako sekretarz i ZaraJewaki. 

W Sar;nodzielnej Placówce Węzła Kolejowqo 
w Karsznicach, łącznie z parowozownii&, do po­
łowy 1942 r. było zorganiz-0wanych w c.aterech 
plutonach bojowych blisko 150 ludzi. 

O roli. i strukturze organizacyjnej tej placów­
ki decydowało znaczenie gospodarcze i militar­
ne węzła karsznickiego i parowozowni, jakie 
miały one dla niemieckiej machiny wojennej. 
Dla ruchu konspiracyjnego i jego służb wy­
wiadowczych, dywersyjnych i sabotażowych 
nie było obojętne to co działo 1ię w Karszni­
cach. Odbiciem tego zainteresowania 11& boga­
te i rzeczowe raporty 1kładane Delegaturze 
R~ądu na Kraj i Komendzie Głównej Armii 
Krajowej. 

Przed majem 1940 r. lutna karsmicka orga­
nizacja konspiracyjna Stowarzyszenie Samo­
obrony" nawiązała za pośrednictwem Ka:timie­
rza Kałużewskiego ps. „Chińczyk" ścisłą współ­
pracę z Komendą Obwodu Sieradzkiego ZWZ­
-AK. Formalne rozmowy w tej sprawie pro­
wadził wczesną wiosną 1940 r. por. Marcin Sta­
checki ps. „Colliba", ówczesny zastępca komen­
danta obwodu kpt. Aleksandra 011'odnika p1. 
„Schultz". 
Tworząc wówczas Samodzielnlł Placówkę w,. 

zła Kolejowego w Karsznicach, zorganizowano 
ją według struktur przyjętych w ZWZ. Jej ko­
mendantem został wówczas ppor. Edward Ma„ 
jewski, zaś jego zastępcą ppor. Marian Kaczor. 
Obaj zostali ares7ttowani przez Ńiemców w cza­
sie pierwszej wsypy w lutym 1941 r. Na ich 
miejsce przyszli: por. Władysław KrYńskl ps. 
„Konspirator" jako komendant placówki, Win­
centy Kujawa ps. ,,Iskra" jako jego zastępca 
do spraw służb warsztatowo-trakcyjnych i Ma­
rian Miłkowski ps. „Topór" jako zastępca do 
spraw służb ruchu i drogowej. Według relacji 
K. Sztolca w czasie reorganizacji przeprowa­
dzonej w połowie 1942 r. komendantem Samo­
dzielnej · Placówki Kolejowej w Karsznicach zo­
stał Ignacy Zaremba. 

KONSPIRACYJNE STRUKTURY 

Siły SPK w Karsznicach składały się w la­
tach 1942-1943 z pięciu plutonów bojowych, 
sekcji sabotażowa-dywersyjnej (Związek Od­
wetu), sekcji wywiadu oraz sekcji sanitarnej. 
Plutony dzieliły się ria drużyny, a sekcje· na 
grupy. Każda drużyna z plutonu bojowego dzie­
liła się na dwie sekcje, przeważnie w składzie 
siedmioosobowym. 
Członkowie plutonów bojowych byli często 

także członkami określonych grup spełniają­

cych zadania specjalne. Tak np. Ludwik Gro­
belny kierujący grupą wywiadowczą był rów­
nocześnie dowódcą II plutonu bojowego. Do­
wódcami pozostałych plutonów bojowych byli: 
pierwszego - Wincenty Kujawa, trzeciego -
HenryJt Muras, czwartego Józef Błaszczyk, pią­
tego początkowo Marian Kaczor, a po jego 
aresztowaniu Antoni Kosecki. Pluton V został 
zdrganizowany na terenie wsi Karsznice i pod­
·legał bezpośrednio . komendantowi placówki 
ppor. Kryńskiemu, stanowiąc równocześnie jego 
ochronę. W połowie 1943 ;. dowódcą jednego 
z plutonów był „Sokół'!. Obowiązki komendanta 
stacji kolejowej w Karsznicach do grudnia 1942 
roku pełnił Michał Glinkowski, ps. „Wolny" i 
„Wichura". 

Poszczególnymi sekcjami wyodrębnionymi 
kierowali: Edward Król sabotażowo dywersyj. 
ną, podlegającą Związkowi Odwetu On tet był 
odpowiedzialny za przygotowanie wszelkie10 
rodzaju „lewycłi" dokumentów. 

4 ODGŁOSY 

La4włll: Orebeln7 jak jus wspomniano kie­
row,i aekcjll wywiadu, zaś dr med. Zbi111lew 
Obucbowlos p1. „Krótki" kierował sekcją . sa­
nitarnll. Dwie wyodrębnione 1ekcje, sabotażo­
wo-dywersyjna l wywiadu dzieliły się wew­
nętrznie na grupy. Kryterium uczestnictwa w 
grupie było bądź to zadanie dla realizacji któ­
rego erupę utworzono, bądź też tworzono gru­
pę z ludzi tej samej specjalizacji zawodowej. 

W 1ekcji sabotażowa-dywersyjnej były grupy 
Kazimierza Kalużewsklego specjalizująca się 
w niazczeniil pojazdów trakcyjnych, Michała 
Borkow1kłe10 specjalizująca się w ·niszczeniu 
urządze?\ łączności, Józefa Błaszczyka prowa­
dząca dywersjft w zakresie służb ruchu i gru­
pa Wincentego Kujawy prowadząca różnorod­
ny sabotaż. W grupie działali także Ignacy 
.Jagiełło, .Juliusz Sylla, Leon Matuszak i Ed­
mund Kiełezyńskł. 

W sekcji wywiadu były dwie- grupy: maszy­
nistów parowozów i rewidentów wagonów. 
Znamy nazwiska niektórych członków tych 
1rup, lecz nie wiemy kto nimi kierował. W 
crupie maszynistów byli: Jan Jabłoński, Antoni 

:IOZEF śMIAŁOWSKI 

,.Poufne ~le nabmJe --•~• • .._ 
renów w1chodnich wasy1łkleh praeownlk6w, 
kt6ny by nie morll lub nie ehciell podpluł 
niniejszej deklaracji. W1daje llę. ie ldsle ła • 
aabezpieczenle war1ztat6w kolejow7eb pned 
1abołażem pnes u1un1„1e nlepewn1ch iJ'Wlo· 
łów". 
Odsuną6 Polaków, fachowców od prac7 uda­

ło się bez większego trudu, jednak niełatwo 
było znaletć ich zastępców o podobnych kwali­
fikacjach. Nic więc dziwnego, te w początkach 
stycznia 1942 r. „Kreton" meldował o stanie 
napraw parowozów, że jest on niski, co było 
spowodowane brakiem fachowców. 

„Dobrlly fachowcy Polacy •asłłutlenl pr ... dy­
letantów Niemców. Poza tym brak materiałów. 
Odezuwa się dotkliwie bPak a1be1tu". 

Od chwili napaści Niemiec na Związek :Ra­
dziecki 22 VI 1941 r. zwiększa 1ię ~zęstotlłwolł 
meldunków i raportów, nadsyłanych do Delega­
tury Rządu i do KG AK o sytuacji na liniach 
kolejowych węzła karsznicko-zduńskowolskie~o 
i w parowozowni w Karsznicach. Te raporty 
i meldunki zawierały mnóstwo cennych infor-

ln&amle dla pnewld;p wanta rozwoju 1ytuacji. 
Meldunki wywiadowcze 1kładane przez „Kre­

tona" KG AK wskazywały, te od polowy 1941 
r. Niemc1 sac~li rozbudowywać zarówno pa­
l'OWO'JlOWlni• jak 1 urządzenia stacyjne, a także 
osiedle mieazkanlowe w Karsznicach. Powodem 
tego był wzrost przewozów szwedzkiej rudy do 
hut na Górnym Sląsku i węgla do Szwecji. O 
nat1;żeniu tego ruchu może świadczy~ fakt, że 
na dobę przez stację w Karsznicach przecho­
dził„ przeciętnie 64 planowe pociągi. 

Na decyzję o rozbudowie Karsznic wpłynęła 
zapewne takie wojna niemiecko-radziecka. 
Ot6t w trudnych warunkach rosyjskich nie­
miecki tabor kolejowy, a szczególnie parowozy 
typu 44, okazywał 1ię za słaby. Natomiast zda­
wały tam e1zamin polskie parowozy Ty-23. Po-. 
niewat parowozów niemieckich ty;pu 44 nie 
chciały naprawiać :tadne firmy niemieckie, wy­
znaczono do tego celu parowozownie w Staro­
eardzie, rozbudowując dla tego samego celu 
i Karsznice, których parowozownia prowadziła 
naprawy bieżące, średnie i główne parowozów 
polskich. Stwarzało to duże możliwo~ci dla pro­
wadzenia skutecznego sabotażu. 

.Siatka na węźle 

Uprawianiu sabotażu sprzyjał tet permanen· 
tny brak części zamiennych. W miarę wzrasta­
jącego oporu Rosjan i rosnących strat niemi ee-' 
kich na froncie wschodnim rosły zadania sta• 
wiane przed zakładami naprawczymi w Karu• 
nicach, · a także przed innymi 1łużbami z tego 
wę%ła. Jednakie aiatka konspiracyjna, zarówno 
akowslka jak i pepeesowska skutec.znie działal!1 by praca· w tym kierunku była jak najmniQi 
wydajna, a także organizowała różnego rodza• 
Ju sabotaż:. W wyniku tych działań, w końcq 
1941 r. i w pierwszej połowie 1942 r. przecięt­
nie około 40 proc. parowozów, jakimi dyspo­
nowała parowozownia karsznicka, było ni• 
1datnych do eksploatacji. W listopadzie 1941 ~ 
„Kreton" meldował KG AK o sytuacji w gos­
podarce parowozami w parowozowni w Karsa­
nicach: 

Janczewski, Tadeuss Binek, Henryk MUJ'as. zaś 
w grupie rewidentów wagonów: Franciszek 
Klein, Józef Trzebowskl, Ludwik Truszkowski 
i Józef Walciak. 1 

Sekcja sanitarna nie dzieliła się wewnętrznie. 

WYNIKI WALKI Z HITLE.ROWCAMI 

O aktywności i sprawności działania poszcze­
&ólnych sekcji i grup Samodzielnej Placówki 
Węzła Kolejowego w Karsznicach najlepiej 
lwiadczą efekty ich pracy wyrażające się bo­
eatymi w treść i interesującymi raportami wy­
wiadowczymi i meldunkami sytuacyjnymi nad­
syłanymi w latach 1940-1942 do Delegatury 
Rządu na Kraj i do Komendy Głównej Armii 
Krajowej. 

Dwa szczególnie interesujące i wyczerpujące 
raporty o stanie węzła karsznickiego pochodzą 
;i; końca 1941 r. i z początków 1942 r. Są one 
sygnowane kryptonimem „Włóczka", a póżniej­
sze :1 1944 r. kryptonimem „Weber". Pod wszy­
stkimi tymi kryptonimami kryla się Komenda 
ZWZ-AK Okręgu Lódzkiego. 

Raporty nadesłane KG AK przez „Kretona" 
zawierały wyczerpującą analizę sytuacji perso­
nalno-kadrowej węzła kolejowego i parowozo­
wni w Karsznicach oraz personalnej polityki 
prowadzonej przez okupanta. 
Według danych zawartych w raporcie z 28 

XI 1941 r. w parowozowni karsznickiej na o­
gólną liczbę 1233 zatrudnionych było 826 Po­
laków, 355 volksdeutschów, 39 reichdeutschów, 
7 Ukraińców i 6 Białorusinów. Interesujące da­
ne o zmianach w zatrudnieniu na węźle karsz­
nickim w okresie od po.czątków stycznia do 
k-Ońca lutego 194.2 r. zawierał raport z 'Jfl Il 
1942 r. Wynika z niego, że ogólna liczba za­
trudnionych zmalała z 1582 do 1374, przy czym 
liczba zatrudnionych Polaków zmalała z 1161 
do ~40. Był to efekt programowego działania 
Niemców dążących do odsunięcia Polaków od 
pracy w tych działach i służbach, które miały 
istotne maczenie dla sprawnej obsługi zarów­
no par-0wozowni. jak i słu:ib ruchu i trakcyj­
mtj. Usunięcie Polaków z tych działów i zwię­
kszenie tam liczby personelu niemieckiego mia­
ło utrudnić działalność sabotażową. 

W początkach 1942 r. władze niemieckie n-· 
żądały od pozostałych w parowozowni robotni­
ków Polaków składania pewnego rodzajJJ o­
świadczenia o lojalnoścL Każdy zatrudniony 
t.am musiał podpisać deklarację następującej 
treści: • 
„Oświadczam, te nie Jestem spokrewniony 

anl 1powinowacony li .b. obywatelami państwa 
polskiego, którzy nie uzyskali niemieckiej przy­
naleiności państwowej, względnie nie zostali 
wcią111ięci do działów m i IV niemieckiej li~ 
str narodowościowej. WV!m. że to oświadczenie 
dotyczy również krewnych narodowości polskiej 
przebywających na ·innych terenach anektowa­
nych na wschodzie lub też w GG". 

W zakończeni.u meldunku śytułicyjnego :&ło­
żonego na ten temat Delegaturze Riądu na 
Ktaj pisano: 

rrtacji o ruchach wojsk ntemieckfch, Hczebnolct 
i stanie uzbrojenia jednostek, zdolnościach pr;i;e­
wozowych węzła, transportach sprzętu wojsko­
wego, transportach rannych żołnierzy niemiec­
kich i transportach jeńcó\V. Ostatni raport 
„Włóczki" datowany 25 VI 1941 r. informował, 
że w dniach od 23 do 26 maja, a więc na krót­
ko przed napaścią na Związek Radziecki, na 
stacjach kolejowych w }>abianicach, Sieradzu 
i Zduńskiej Woli rozładowano 38 tran1port6w 
wojska przybyłych z Rzeazy. W tym 1amym 
okresie prze;i:; Zduńsklł Wolę, w kierunku na 
Łódź przeszło 55 transportów pod ha1łem 
,,Herzvoll". Podobne transporty pod innym ha­
słem ,,Argonnenvoll" szły w dniach 27-JB V 
1941 r. W dniach 10-12 V według tego samego 
raportu rozładowano w Zduńskiej Woli cztery, 
a w Karsznicach siedem transportów wojako­
wych. 

W:z;m-0żony ruch woj.sic niemieckich •YiDrtali­
zował wywiad AK w okresie walk o Moskwę 
od października 1941 r. do stycznia 1942 r. 
Podając wielkości przewozów na wschód wy­
mieniano, że szlakiem tym w okresie od 11 X 
do 10 XI przewieziono co najmniej 57 trans­
portów amunicji; 79 transportów benzyny, 31 
transpo~tów żywności orali 21 sprzętu motoro­
wego. W meldunku tym „Kreton" zawarł tł! 
dwa uzupełnienia, ch-0ć ogólne, to jednak o 
niezmiernie istotnym znaczeniu. Pisał on: „Na­
leży sądzić, że tran1porłów przeszło nieee wit­
ceJ, część Ich bowiem mogla przejić nle:aau­
waiona. Zaznacza się pewne smnJejszenie r•­
chu dowozowero na obserwowanych prze• nas 
liniach". 

Szczególnie ta ostatnia informacja wskazu­
jąca na słabnące możliwości zaopatrzeniowe 
Niemców, mogła być szczególnie cenna dla wy­
wiadu. Przez ten meldunek widać też pośred­
nio skalę i zaciętość walk pod Moskwą. W ich 
efekcie przewożono tym szlakiem, na zachód 
79 specjalnych transportów rannych, oprócz po­
ciągów sanitarnych przewldizian~h notmaJJnym 
rozkładem jazdy, 21 transportów rozbitego 
sprzętu, 10 transportów jeńców. Z tego też o­
kresu pochodzi meldunek lnfoonujący, te nOCll 
z 11 na 12 października lHl r. przeszedł przez 
Zduńską Wolt w kierunku na Kalii;: pocilłl 
wiozący w 7 wagonach rozbrojonych żołnierzy 
niemieckich pod eskortą SS-waffe. Informacja 
ta wskazywała na fakt występującego w armil 
niemieckiej niezadowolenia. 

SKUTKI KLĘSKI POD MOSKWĄ 

Wiele meldunków zawierało fragmenty trak­
tujące o nastrojach w różnych środowiskach 
niemieckich. Na ich kształtowanie lift miał nie­
mały wpływ przebieg walk na wschodzie. Sta­
wało się coraz widoczniejsze, te nie uda li• 
pokonać ZwillzkU Radzieckiego. Ofensywa na 
Moskwę załamała się ostatecznie w połowie 
grudnia 1941 r. Kiedy więc w tym aamym cza­
sie ogłoszono ochotnicz1 zacilłl do armii nie­
mieckiej, kandydatów nie było, a obj41ci pobo­
rem w1zelkimi 1posobami 1taraU 1i41 od niego 
uchyli~. I ten rodzaj informacji miał ogromne 

„01óln7 1tan przydzielonych parowoz6w 138. 
Dla przeprowadzenia planem przewidzianych 
pocf"}&'ÓW potrzeba 9ł parowozy. Przeciętnie 
dziennie' nłecz7nnych Je1t 50 parowozów, 1 t„ 
p płukani• 1., 11 w reperacji mnleJ11eJ w ~ 
rowoaownł, 19 oc:aekuJe na nadejście ezę'cl 1„ 
mien9cb, IS 11DajduJe 11• w naprawie w wa.,. 
1stat•h 1ł6wnych w Poznaniu. Czynnych p„ 
rowol6w snaJduJe sit w ruchu 88. Z tero w,.. 
nika, ie brak jeszcze ł, by m6o pr:aeprowad:&lł 
planem prsewid:ałane pocfit&'L Brak parowozów 
daje ałę ooclaennle odczuć i nłera1 sł. Karnoi 
nice jest przepełniona pociągami, bo nie ma 
parowozów, kt6re bJ te poclitsi daleJ prowa­
dziły", 

W styczniu 1943 r. ze 139 parowozów bfad~ . 
cych na stanie parowozowni kaumickiej tylko 
DO było w ruchu. W lutym 1ytuacia była po­
dobna. 

POLSKI SAB01 Aż NA NIEMIECKIM 
'ZAPLECZU 

Specjalny charakter obiektu, jakim była pa­
rowozownia i atacja kolejowa, określał irodkl 
i sposoby prowadzenia sabotażu. Przesądzał t9i 
o tym, że nie można było w pełni uzyskać in­
formacji o skuteczności tych działań. Żle na­
prawiony, czy wypus.zczony specjalnie z ukry­
tą wadą parowó10 mógł ulec zepsuetu w nie­
wielkiej odległośc~, ale częściej sabotażu do­
kon,Y'Wano ta·k, by jego slcUtek uwidocznił 111, 
edziei znacznie dalej, by nle było śladu na­
prowadzającego na ośrodek .abotażu. 

Srodki chemiczne do uprawiania 1abotat11 
placówka karnnicka otrzym,.-wała z Łodzi. Z 
łączniczek pnywożących te materiały do K. 
Kałużewskiego znane q tylko Balina Chojnao­
ka i Zofia Skonk6wna p1. "Zołka". Materiał7, 
te przewoził tet Tomass Łabędskl, zatrudnio· 
ny w tranaporcie zduńskowolskim i z tego ł7· 
tułu często jeżdżąc1 do Łodzi. 

Grupa M. Borkow11dero dokonała zniszcz.e• 
Ilia wielu urZlldzeń 1ygnallzacyjnych i łączno· 
ici, co dezorganhowało ruch pociągów. Z gru­
pą łlł W1Półpracował też Władysław Kubiak, 
kolejarz ze 1tacji Widawa. Potwierdzeniem 
akutecmości łlłziałania grupy Borkowskiego by„ 
ło zderzenie parowozu z pocil\giem towarowym 
pod Karsznicami, uszkodzenie wagonu w trans­
porcie wojsk wl01kich w pociągu w Zduńskiej 
Woli, dwie katastrofy w rejonie Karsznic w 
plerwn.vc& mie•ille&Ch 1942 r.. 

KONTRAKCJA GESTAPO 

Kied7 w crudniu 1942 r. udało 1i41 Niemcom 
areutować crzolć clłonk6w karsznickiej placów­
ki i nastt:pnie ich oskarżyć, Kazimierzowi Ka· 
luiewskiemu 1 Jullussowl Sylll zarzucano cał­
kowite zniszczenie 18 parowo:tów i uszkodzenie 
ponad trzydziestu. Rzeczywiste efekty były za­
pewne znaczniejsze. Częśei sabotażu władze 
niemieckie nie mogły przecież wyikeyć, bowiem 

parowozy defektowały często o setki kilome­
trów od Karsznic. 

Aresztowania rozpoczęte 29 grudnia 1942 r. 
trwą.ły do lata 1943 r. Jut pierwszego dnia 
ar(UZtowano :W osób, a wśród nich całe kie­
rownictwo placówki i większość dowódców plu­
tonów i seltcji w osobach: ppor. Władysława 
Kryńskiego, Edwarda Króla, Wincentego Kula­
wy, Michała Glłnkowsldego, Józefa Błaszoey. 
ka, Mariana Miłkowskiego, Kazimierza Kału· 
żewskiego, Jullusa Sylll, Ludwika Grobelne. 
co. Kazimierza Błażejewskiego, dr Zbigniewa 
Obuchowicza, Edmunda Kiełczyńskiego,' Ludwi­
ka Kurland-. Zenona Jenerowicza I I111acego 
JagieUy. 

Po trwającym ponad rok śledztwie niemal 
wszyscy aresztowani zostali zesłani do obozów 
koncentracyjnych, które tylko kilku przeżyło, 
dwaj zaś Kazimierz Kałużewskł i Juliusz Syl. 
la zostali skazani na śmierć przez powieszenie. 
Publiczna egzekucja odbyła się 25 II 1944 r. 
na pla<:u przed kościołem w o.s1edlu Kar· 
s~nice. Wcześniej aresztowano rodziny 
wszystkich oskarżonych o udział w ruchu opo­
ru i wywieziono je bądt do o6ozów koncen­
tracyjnych, bądź .na roboty do Niemiec i Fran­
cji. 

Te akty ·terroru osłabiły organizację karsz­
nicką, lecz jej nie rozbiły i nie zastraszyły. 
Zgodnie z dyrektywami Komendy GŁównej AK 
prowadziła ona działalność nadal, lecz w ogra- _ 
niczonym zakresie. • 
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Dokończenie 
ze strony 1 

fwiadamłaJ1' .obie, h krytyku}a 
owoce swojej własnej pracy. cLęs -
to cierpkie. niesmaczne l o-zez 
nikogo nie lubiane. Nie iest 
tajer.nnicą. że absolwe11t uczel­

ni tra!iający do azkoły, 1ako świeżo upieczony no.u­
czycie!. jest jej najtrudniejszym ucmiem. uczącym się m 
własnych błędach Często brak mu wystarczającej wiedzy mery­
torycznej i metodycznej , a nie brak mu tupetu i zarozumia\cśe1. 
Narzekają więc szkoły na niski t>Oziom kształcenia za wodo w ego 
nauczycieli w wyższych uczelniach. Jakby 0-0 drodze narzekn 

, jeszcze szkoła średnia na podstawową za mierny bądź niedos•a­
teczny poziom licealnych pierwszoklasistów. W końcu zgodnym 
chórem wszyscy narzekają na stale zmieniające się programy na 
kiepsk·ie i w dodatku nieosiągalne oodręczniki, na• brak środków 
nauczania, na liczne zarządzenia, nakazy. zakazy i polecen;a Nie 
trzeba się więc dziwić ie nauczyciele o najwyższych kwalifikac 
jach. doświadczeni i ieszcze sprawni zawodowo korzystają gre­
mialnie z możliwości wcześniejszego przejścia na emeryturę. ;i ie 
mogąc dłużej znieść tei nie kończącej się nerwówki wvpływa i<; NI 
z nieustannei improwizacji. jaka panuje powszechnie we wspói-
czesnej szkole. . 

W szikole bowiem nie ma spokoju. Nie ma atmosfery spokojnej 
-pracy. Jest natQmiast wiec:zma gonitwa, strach i nerwowosć· 
Wszyscy się boją. Uczniowie boją się złych ocen i groźnyc:h nau­
czycieli. Nauczyciele drżą przed dyrektorem. Dyrektorzy pl~­
czą się nerwowo w gąszczu biurokracji I stale tłumaczą się paed 
dnspektorem. Inspektorzy mają na(i sobą jesz-cze całe kuratorium 
i inne resorty władz. Stale ktoś kogoś k-0ntroluje, gani, straszy 
i popędza. Tylko od święta deklaruje się głosnJ 1 szumnie now­
>zechną tros·kę o ąvtorytet nauczyciela i szkoty, a każdorazrwą 
podwyżkę uoosażeń w resorcie oświaty ogłasza się ~łośno chocisż 
wiadomo., że szkolnictwo nigdy nie opuścił-0 ostatniego miejsca 
w tabeli uposażeń. 

W takiej to atmosferze 

RODZI SIĘ MATURZYSTA 

często znerwicowany i .jeszc:ze częściej niedouczony. Zo:;taws'!:y 
jednak szczęśliwym zbiegiem wypadków studentf'm. żyje przez 
pierwsze trzy lata studiów marzeniami o szczytne] pracy nauko­
wej, widząc siebie w białym fartuchu orzy skomplitkowane1 apa­
l'.lłturze lub na placówce zagranicznej. Na czwartym roku stu­
diów. w trakcie nauki metodyki nauczania obranego orzedmiot'J 
studiów, zostaje mu uświadomiona możliwość i:>ycia nauczvcie­
lem. Przeciętny student zalicza ten przedmiot gładko jako iesi­
sze jeden ,michałek" nie tracąc z 0-0la widzenia obrazu marzeń 
<> jasnej przyszłości. Przysłowie: bodajbyś cudze dzieci uczył -
jest zdaje się zakorzenione w podświadomości każdego absol wen­
ta wyższej uczelni. Szuka on oracy dosłownie wszęd:?:ie. byle n!e 
w ozkole. Jeżeli jednak konieczność zmusi go do przekroczer..ia 
progu inspektoratu oświaty i wychowania, to robi to tylk'l w 
przekonaniu, że praca w szkole bęclde tymcl\asowa. Pracując więc 
w szkole „tymczasowo" nie próbu ie nawet uczy'Ć się zawodu u 
boku doświadczonej kadry Iec'z w dalszym cią~u marzy o za." DO­
kojeniu swych ambirji, często zbyt wygórowanych. W końcu zrezy­
gnowany orzywyka do >zkoly a sz.kola do nieg;o. 
Czyż można się spodziewać. by taki .,pro[eso.r" stanął na wyso­

kości zadania w szk9\e? Na oewno nie Spójrzmy orawdzie w 
oczy. Od czasu niefortunnego i.likwidowania liceów pedago~icz­
nych, które zasilały ~z.kolę nauczycielami z tak zwanym powo­
łaniem pedagogicznym, trafiają do sZJkoły ludzie z przypadku 
nauczydele bez przekonania Krótk'> zasilali tak.że nasze szkol­
nictwo niewydarzeni absolwenc-i SN. którzy relrruto·.vall się ą-t.Jw­
n\e 'l. odsiewu 'l. wyi.s:z.yrh ucrelni \ praca w szkole dla wie;u z 
n\c'n też byla smutna konierznościa życiową. 

Najgorsza rzecz w tym. że nie widać zmian na le·nze. 

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI· 

w wyższych uczelniach pozostawiało i nadal 'pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. W uczelniach panuje oowszechne orzekortani'?. 
ie przyszłego nauczyciela tr'l.eba onede wszystk'im naszpikuwać 
nowoczesną wiedza merytoryczną z obraneł:o orze<im1otu studiów. 
a metodyki. czyli samego fachu nauczycielskiego, nauczy się w 
szkole. najskutecznie.f ! na ilepiej na własnych błędach. W nie­
których uczelnia·:h funkrjonują zakłady lub pracownie met'ldyk 
nn.edmiotowych, ale są także uczelnie w któryc:h zawodu nauczy­
cielskiego nauczają dochodzący fachowcy ze szkoły średniej, 

Etatowi pracowni.cy zakładów metodyk szczegółowych w wyż­
szych uczelniach rekrutują sie albo S'OOśr6d personelu stkół śred­
nich albo spośród oomocniczvch pracowników nau•kowych. tzw. 
ostatniego sortu którzy w innych katedrach nie zrobili kariery, 
gdzie formalnie się wyrotowali a z różnych powodów nie odeszli 
z uczelni. Zakład metodykj jest dla nich bocznym torem, na któ­
rym oczekują na emeryturę · Na ogół dobierają sobie na współor:i­
cowników kogoś z młodzieży akademickiej, kto z racji wieku i 
doświadczenia nie ma prawa wiedzieć jak-1 wygląda. i - smakuje 
szkoła zza nauczycielskiei katedry. Tttka jest kadra nauczająca 
w uczelniach zawodu nauczycielskiego. 

Jeżeli znajdzie się w tym światku ambitny osobnik, który 
chciałby się pcx:ljąć naukowe1 pracy z zakresu metodyki na•Jcza­
nia swego przedmiotu. stan1e przed całym szeregi.em prog6w trud­
ności. tylko teoretycznie ~ożliwych do przekroczenia. 

Po pierwsze - żadne naukowe czasopismo nie przyjmie do dru­
ku pracy z zakresu metodyki nauczania danego przedmiotu. 

Po drugie - doktoratu z zakresu metodyki przedmiotowej nie 
ma u kogo robić. Poza jednym lub dwoma wyjątkami nie ma 
samodzielnych pracowników naukowych w tych przedmiot<> 0 h 
studiów. _ 

Po trzecie - jeżeli ktoś. zrobiwszy doktorat z pokrewnej dzie· 
dziny, chciałby się habilitować z metodyki i przejdzie 3zcześHwie 
całą skomplikowana procedurę habilitacyjną w uczelni, ma bar­
dzo nikłe szanse przejścia przez si.to CKK, która nie ma w swoim 
spl§ie dyscyplin naukowych metodY'ki nauczania dartego przedmio · 
~ . 

Po czwarte - krajowe staże szkoleniowe są niemożliwe w r,y­
tuacji, . gdy w każdej uczelni jest takie samo nic. Zagraniczne sta­
że nie mle5zczą się w pojęciu władz uczelni. 

Po piąte - qa metodyce przedmiotowej „znają" .się w uczelni 
prawie wszyscy lepiej od samych metodyków. W wielu uczelniach 
o metodyce deryduje się bez metodyków. Jako nies[lmoclzielni 
pracownicy naukowi nie zasiadają w radach wydziałowych, a ja­
ko nieobecni nie mają !!losu. 
Podsumowując warunk·i kształceni.a studentów w nauozydel­

skim fachu trzeba stwierdzić że jest to dopiero pocz<łtek wielkiej 
improwizacji. z która na dobre spotyka si.ę każdy student już 
w szkole, jako nauczycięl„ 

PIERWSZYM ETAPEM TEJ IMPROWIZACJI 

n1a komórek... Zachowane z tego okresu p-0dręc7l!llki .szkolne są 
dziś prawdziwym rarytasem metcx:lycmym i nie tylko. 

Najnowsze progr.amy nauczania też są przyczyną komicznych 
sytuacji, nawet w gtonie rodzinnym. Przeciętny ojciec współcws­
neg0 pierwszoklasisty , nawet jeśli legitymuje s·ię stopniem nq.uko­
wym z dziedziny tylko nieco odległej naulkom matematyczn<)-fi­
zycznym. ma poważne klopoty. ~dy zapragnie być przykładym 
ojcem i oomóc swemu dziecku w odrabianiu lekcji z matematyki. 
Okazuje się bowiem. że ta .sama szkoła. która uczyła ojca a teraz 
uczy jego dziecko, wyposażyła rodzica w takie „podstaw'Y", że 
uchodzi on w oczach swego siedmiolatka za n1euka i skończone· 
go durnia· 

Gdy mowa o programach nauczania. warto wspomnieć. że ich 
autorzy wybierają na ogól jedną z dwóch koncepcji budowy pro­
gramu - koncentryczną lub liniową. Koncentryczna koncepcja za­
kłada istnienie szeregu ooziomów nauczania w całej szkole. Np 
klasy 1-4, 5-8 szkoły podstawowej i klasy 1-4 LO. Na każdym 
z tych poziomów powtarzają się pewne treści nauczania. posze· 
rzając się wraz ze wzrostem zdolności ooznawczych uczniów. Za· 
!etą tego typu programu iest duża trwałość wyników nauczania 
Natomiast główną wadą jest jego mała pojemność. Pod tym 
względem tirniowy program jest wprost nieograniczenie pakowny 
Według jego założeń cala szkoła stanowi jedną liniową całość ? 

Dlaczego szkoło 
musi źle uczyć? 
ucz~ń powinien pamiętać w każdej klasie wszyi;tko to, czego sie 
uczył w p0przednich klasach. Program lini'OWY nie przewiduj~ 
bowiem nawrotów do poprzedni.o orzerobiooego materiału, jak to 
jest w założeniach programu koncentrycznego. Obecnie wp!'/'JWa· 
dzainy program biologii jest nie tylko lill1iowy, ale na dodatek 
jeszcze blokowy. Istota programu liniowo-blokowego polega w 
przypadku biologij na tYm. że w każd j klasie uczy :;ię tro~hr; 
botaniki, zoologii, ochrony . środowiska. przystosowania do życia 
w rod.zinie ... Są to tzw. bloki tematyczne, powtarzaiąre s\ę 1imo­
wo w kolejnych klasach. 

Zapyta ktoś, skąd wziął się 

TAKI METODYCZNY POTWOREK 

Po prostu, autorzy programu zapatrzyli się na program matt­
matyki i języków Liniowość jest naturalna w matematyce. Jed­
no zagadnienie może b.yć bazą dla drugiego i tak dalei. twotz:ąc 
naturalny ciąg liniowy haseł program:iwych. Z kolei btokowoś<' 
naturalną jest w nauczaniu jęzYlków. Wszystkie elementy struk 
turalne języka uczeń musi poznawać p0rcjami w każdej j{l:i.sie 
Budując biologiczny program liniowo-blokowy za;:iatrzono si~ 
zdaje się. na naszych bliż.szych i dalszych zachodnich sąsiadów 
Nie uwzględniono ty:Lko jednego, małego szcze~ólu - zas0bnośc1 
kiesy. W bogatych krajach. gdzie prowadzone są próby z podob­
nymi programami. dzieci nie muszą oddawać podręczn i ków 
przechodząc z klasy do klasy. Mogą je zachować i gd~ zajdzie 
potrzeba, oowtórzyć przerobiony materiał. zbierając go w iedna 
uporządkowaną kupkę. U nas natomiast dzieci zdają e.!(zamin 
wstępny, przechodząc ze szkoły podstawowej do liceum. Uw·~~lę­
dniając więc trudności podręcznikowe wystęi)ujące w sz.kolacb 
podstawowych, licea oowinny na WzĆfr wyższych uczelni crga­
nizowac kursy przygotowawcze dla kandydatów na licealistów 
Szczegółowa analiza liniowo-blokowego programu naucz1.nia 

biologii została już dokonana przy okazji tzw. kor.sultacji spo­
łecznej, której był swego czasu poddany. Spotkał się z solidn:, 
krytyką i ja.k się oka~o. konsultowano bezskute::-z.nie. ~iyż 
równolegle z „konsultacją" drukowano już pier-.vsze podrc:czl"iki 
do tego programu. Podręczniki szkolne są kolejnym orzejavvem 
improwizacji. Wielu z nas potrafi doszukiwać się w nich :.i~­
dociągnięć, ale tylko niewielu zdaje sobie sprawę ze skali +.n.:d· 
ności występujących przy pisaniu i wydawaniu t>Odręcznika, by 
był zgodny z programęm r1auczania. za.sadami nauczania, by 
uwzględniał metodyczne 0-0radnlctwo dla nauczyciela.„ 

Napisanie podręcznika do zupeł,nie nowego programu jest. 
trudrriejsze, niż się to na pozór wydaje· Nowy program zawie­
ra ·bowiem szereg zupełnie nowych treści, które znane są tylko 
w śrcx:lowisku naukowym. Wymagają one najpie!'W metodyczne­
go opracowal!'lia, czyli orzetworzenia na szer.oko rozumiany ięzyk 
szkoły. Takich opracowań nie wydaje się u nas. jak to czynią 
nasi sąsiedzi. Autorzy naszych pOdręczników mają · do dyspozy· 
cji nieliczną literaturę. metodyczną i polegają w zasad:ie na 
własnych doświadczeniach I intuicji metodycznej. 

.Autor J)oqręcznika przezpaczonego do programu Iill'liowo-blo­
kowego postawiony jest przed dodatkową trudnqśc!ą. Na ogól 
jest on tytko botanfildem lub roologlem, a zmagać się musi z te­
matycznymi blokami, z których każdy należy do oodwórka jego 
sąsiada w uczelni. ~odręczriki pisane bywają także w wielkim 
pośpiecl;lu, „na wczoraj". By}Yało podobno, że podrę::znik był 
równocześnie u recenzenta i w drukarni. W końcu p0dręcznik 
trafia do rąk uczniów i na.uczyciela, jeżeli wystarczy dla niego 
z wy!kz.onY'Ch szkole egzem.pilarzy, ! roz.f)OCZyna się kolejny etap 
imp.rowizacji. 

Nauczyciel -,,rzystępuje di> s~tlzania roz:kladu materialu, 
czyli podziału poszczególnych haseł programowy<'h na poje':lyn­
cze tematy lekcyjne, aby nauka była zgodna z zasadą syste na­
tyc.z:nośd nauczania. Jeżeli p-0dręcznik dostoSQwany jest d"hrze 
do programu, co zdarza ai.ę niezmiemie rzadko, gdyt autor2'.Y 
p-0dręeznik6w zazwyczaj niewiele mają wspólneg<> te szkołą. 
wówczas łatwo up-0r~ się może nauczyciel z tą ważną czyn­
nością na początku roku szkoli!1ego. Czę.sto nie da oo<lzleHć się 
poszczególnych rozdziałów podręcwika ną równe tematyczn:? 
jednostki lekcyjne. Znakomita więc część nauczyC'iell uczy tylko 
według podiręcZlniika, nie konfrontując go z programem naucza­
nia, który jest często obszerniejszy trekiowo. Dba.ją oni, by 
starczył<> im podręcznika do końca roku szkolnego, ~e w c-zerw· 
cu okaruje się często, że podTęcznik był za obszerny. Jednak 
szczytem improwlzacjt j~t sama lekcja, nie mająca często nic 
w.spólnego z elementarnymi zasadami dyda'kt:Y'ki, nie tylko 
WST1ólczesnej. 

Warto przeanalizowa~. co :robi nauczydel biologii „ealizu;ą~y 
np. ogólny temat: biocenozy wodne· Zna}duje w podręczniku 
opisy stawu. rzeki, jeziora„„ rysunki rtiślln i zwierząt wodnyc11, 
obrazy przedsta.wlająee poszczególne typy zbiorn:ków, no i opi­
sy charakteryzujące cechy danej biocenozy. Nie ma natomiast 
najmniejszej wzmianki o tym, w jaki sposób 1:!,\;zeń ma zdobyć 
te wiadomości, jaikie środki d:v-cla;kt)rczne 'należy do i:>oszrze~ó1-
nych lekcji wykorzystać, czy :ryby, owady wodne, mięczaJki l 
plainkton oraz rośltny.„ 

A jeżeli już to wszystko będzie w l!)Odręcmi'lru. ł.o nowstar.'.1 
pytanie _. 

•jest program nauczania. w naszej t>owojennej szkole, zawsze 
„tymczasowy". To znaczy, że może. albo powinien być zmienia­
ny co parę lat. Każdy rozsądnie myślący człowiek sądzi, że sz:ko­
ła podstawowa. iak to wynika z iel nazwy, uczy rzetelnych pod­
.staw wiedzy, umiejętnośrr i nawyków. Podstawy zaś. rozumiane 
jako fundamenty, na których powinno się budować coś wartościo· 
wego, oowinny być trwale niezmienne - jednym słowem .solid­
ne, by ni~ runęły piętra na nich zbudowane. To orawda, że rau-
ka $ię rozwija, ale rośnie tylko w górę i nigdy nie drżą jej SKĄD NAUCZYCIEL TO WSZYSTKO WE:ZMIE~ 
podstawy, gdy jest prawdziwa. •' 

Zresztą. owa modernizacja jako§ dziwnie nie wychodzi auto- ••ll!!ll::S•1:B•••••mmmi•••Bll!!!!:Z!:l!iimm::mmmmmhl 
rom na~zyrh programów nauczania. Moje pokolenie p0koleni! 
junaków SP. uczyło się. że Mendel. Weismann i Morgan byli 
wstręt?lYmi nieuka.ml na usługach kapitallzmu. że chromosomy to 
artefakty (sztuczne twory), powstałe w wyniku procesu utrwala-

NR 42 (1386) XXVll, 20 PA:ZDZIER~IKA 1984 R. 
I 

Kto go zmusi, by 'biegał oo mie§c!e z siatką na motyle w cz~sie 
wolnym od zajęć w sz.kole? Wiadomo, że Centrala Zę.cpatrzen!,_ 
Szkół świecl pustkami ł Idy ·sl41 co4 w niej &na;dzie. szkoły ku· 

pµJą to jak leci, chociażby dla dekoracj~ pracowni. byle "':'~d-a~ 
budżet przed, końcem roku. Dawno skonczyły się czasy, . t:.ed:> 
w Cezasie można było czynić zakupy zgodnie z rzeezyw1S.ymi 
• ootrzebami programu nauczania. 

Realizując wspomniany temat. może także zaprowadzić mł<>· 
dzież nad zbiornik wodny ł taim na tywym organizmie stawu O()oo 

kazać .jego części ciała i ich wz;i.jemne powlązanin. Byłoby naJ• 
lepiej, gdyby taki modelowy staw wajdowal się w <>itródku 
szkolnym. · 

Tej możliwości przepa.-owa.dzenla lekcji nauczyciel unika jiak 
ognia. Tylko wtajemniczeni wiedzą. dlaczego tak jest? Naga 
prawda jest ws.trząsająca. Przeciętny nauczyciel p.o prostu nie 
wi·e co jest czym w zbiorniku, w lesie, na łące, w polu... On 
częs'to nie odróżni żaby od ropuchy„ okonia od płotki. larwy 
ważki od larwy jętki. oczlika od wioślarki, tataraku cx:l pa.łki 
wodnej„. Czy można mieć o to do niego pretensje? Ponie'11:ąd 
nie. W wyższej ucz~lni uczono go przecież botani·ki i zoologii ora• 
wie w mniejszym . wymiarze l(cx:lzin niż w całej s·zkole podst:i.­
wowej i liceum łącznie. Wymiar godziin studenta bio1ogii urze­
znaczony na chemię nieorganiczną . organic:zm.ą. biochemię. bio­
fizykę i wiele innych bardzo potrzebnych biologowi. m~edm;<.>tó:.v 
jest łącznie o wiele wyższy od czasu nauki botaniki l zoologii. 
I tu w uczelniach słyszy się tłumaczenie - przecież tego miała 
nauczyć szkoła średnia! Chciałoby się rzec, że · wspókzesne stu· 
dia biologiczne mają ·więcej wspólne,..;o z teologią niż z samą 
biologią. Łączy obie te nauki więcej wiary, niż doświadczenia 
i poznawania wszystkiego przez szkiełko i oko, które powinno 
dominować w studiowaniu biolog_ii. · 
Mając takie „możliwości" nauczyciel musi improwizować, bu· 

dując lekcję. Najczęściej uczy werbalnie m_etodumi, do których 
nie przymaje' się metodyka na:.iczania biologi!. Są to metndy 
paznokciowe: „od - do". referatowe. posterowe i jeden '3óg 
wie, co ci ludzie jeszcze wymyślają. Najczęściej przerzucają cały 
ciężar pracy na uczniów. którzy ślęczą Po noca~h na.a referata­
mi planszami, zaprzęgając do tego wszystkich domowników. 

Totalne wpadki zdarzają się improwizującemu nauczycielowi 
rzadko. Przy okazji wizyta.cji otrzyma najwyżej kilka uwa~ o:i 
swego mądrzejszego kolegi na stanowisku wizytatora, ale nie 
zdarza ~ę często. by jakiś wizytator pokazał nieszczęsnemu impro­
wizatorowi wzorowo przeprowadzoną lekcję ku pouczeniu. Zrt>Sz· 
tą. liczą się w końcu tylko wyniki· nauczania i to ilu absolwen­
tów szkoly poszło wyżej. Dlatego każdy nauczyciel. nawet ten 
najbardziej improwizujący chce się wykazać wy;okim noz10-
mem nauczania. W La.straszająco szybkim tempie opanowuje tzw. 
metody sprawdzania wiadomości (których nie przekazał!). Uczy 
s ię zaskakiwać uczniów, nabiera tupetu, „być górą" staje się 
jego dewizą .. · Potrafi zadawać tru:::ne pytania. na każdą okazję 
ma testy sprawdzające. tematy klasówek, kartkówek, spraw-
dzianów... ' 
Do~hodzi do tego, że nauczyci.el malo uczy, a dużo pyta. W\<:· 

dz:;i o tym uczniowie i studenci, że 

PVTAć MOŻE NA „TAK" I NA ~.NIE" 

Ci pytający na .,nie'' drążą pracow1c1e każdą najmmeiszą sz.:ze­
lmę , w której zwielrZ!ł niepewne wiadomości. Zdają się on,,_ 
żywać prawdziwe zadowolenie z każdej postaw:.>nej dwójki. Ra­
zem z dwójką maj<1 zawsze dla ucznia solidną reprY'nende W 
ic;1 przekonaniu winny je:it zawsze ucze:1. NiE:dY nie ma winy 
po stronie orzedwnej. Niby dlaczego ma być winny nau.:zyc;e1, 
którego nie nauczono dobrze fachu'! Jest rozgrzeszony. przynaj­
mniej w swoim przekonaniu. Nauczyciel pytający na „nie" szyb­
ko przekonuje uczniów że tylko on 7l!la WY'kładany przed· 
miot na „pięć", Dlg wybitnych uczniów może być u niego naj­
wyżej „czw6rka", a najczęstsze oceny to „trójki" i „dwG}ki". 
O dziwo. środowistko szybko zaczyna go uważać za b:i.rdzo dob­
rego pedagoga. Ma przydomek wymagającego, a więc takiego, 
ktory dobrze nauczy. Taki nauczyciel ma nawet rzeczywiśc,e 
dobre wyniki nauczania. Spadają mu one wprost z nieb< i są 
wynikiem mozolnie pracującej w podziemiu całej armii nauczy­
cieli-korepetytorów· Korepetytorzy ogłaszaią się w gazetach ! 
trafić do nich łatwo, ale je5t ich stale z;a mało jak na wzra.st:;:­
jące ootrzeby rynkowe. 

Tak musi być, gdy żąda się od nauczyciela zbyt w'e1e, nie 
dawszy mu praktycznie nic. Na.uczycie! nie może siQ bowiem 
pochwailić solidnym wykształceniem zawodowyrr czy odpowied­
nimi środkami dydaktycmymi. Często nie wyst<1rcza dla niego 
jednego egzel'I}plarza programu nauczania ciy tPż podręrznika. 
Żąda ~ ię natomiast wzorowej realizacji bardzo nowoczesneg > 
p!'ogramu nauczania, nie dawszy mu do tego koniecznych ś~oo­
ków dydaktycznych. Ząda się od nauczyciela mistrzostwa i ar­
tyzmu. gdy on nie ma możliwości być nawet tylko po1·ząd-
nym rzemieślnikiem. · 

Podobno są kraje, w który.eh od nauczyc1ela nie wymaga się 
ani artyzmu, ·gni mistrzostwa, a jedynie dobrego rzemiosła. Są 
to kraje ponoć bardzo bogate, ale nie stać ich na nie kończąc<! 
się manipulacje zwane unowocześnianiem prog:amu nauczania. 
Mim<" że nikt tam nie ulepsza program6w, szkoła 9aje takie 
szanse zdolnym ludziom, że już dwudziestolatki mogą zasiadat 
n,? uniwersyteckich katedrach. rf auczanie w ty(!h krajach moż­
na przyrównać do zabawy w klocki Lego, z których. jak wiado­
mo z.budować można wszystko. A Polef(a ono na tym, że na 
każdym poziomie nauczania uczeń musi poznać odpO'Wled.nią 
ilość owych kloC'ków którymi są podstawowe elementy wie<lz.J 
z każdego przedmiotu nauezama. Klocki te są ściśle okreś~one 
i wyliczone. Nie jest _ich znowu tak dużo. Za znajomość tych 
klocków oraz za sprawność operowania n~mi, czyli za spraw­
ność konstruowania określonych budowli uczeń otrzymuje oce­
ny, ktore jak same klocki też są precyzyjnie mierzalne. 

W takim nauczaniu nie jest możliwe pytanie na „inie" lub nn 
„tak". Nie jest także możliwe reżnicowanie POZiomu nauczani:;. 
na miejski i wiejski. Wyklucza ono . także możliwość improwiLa· 
cji, gdx.ż szkoła wyposa.ża równo wszystkich uczniów we wszyst­
ko, Co jest niezbędne w nauczaniu, a nauczyciel realizuje z góry 
precyzyjnie opracowane jednostki metodyc7fle• czyli le<kcje· Wszyst­
ko t-0 idzie jak w komputerze. dzięki .sztabom metodyków z praw­
dziweg~ zdarzenia, p·racujących w uczelniach i instytutach peda­
gogicznych, pracujących na rzecz szkoły, by nauczyciel mó~l u­
prawiać w-zorowe rzemiosło. a społeczeństwo było dumne ze swej 
szkoły. Wszystkie drogi stoją w takiej szkole otworem dla ucz• 
niów wybitnie uzdolnionych, to znaczy takich, którzy z tych sa­
my.eh klocków ootrafią zbudować większe i bardzie.i skomolik'J­
wane konstrukcje niż ich mniej zdolni rówieśnicy. Uczniowie cl 
mają możliwość pr:i:echodzenia z klasy do klasy w ciągu roku 
s-z.kolnego i podobnie przez; uczelnię wyższą os!ągająe w bardz.:i 
młodym wieku szczyt kariery naukowej. 

-Podobna rzecz jest u nas możliwa tylko teoretyi:oznie. W prak­
tyce jest wręcz nieosiągalna. Nauczyciele. z tych co to pytiiją na 
„nie", nie p0zwoliliby, by wymknął im si.ę z rąk podobny Zin1er­
manowi utalentowany uczeń. Musiałby zjeść wszystkie oi~ulild 
do ostatniej. Kto zna szkołę przyzna, że tak dzieje się l:lie tylko 
w szJkołach, ale i w uczelniach. 

Zagubiono gdzieś po drodze 'także klimat dawnej szkoły, wy­
nikający z wzajemnego szacunku nauczanych i nauczającyd1. t 
znów należałoby wrócić d.o da·ty likwidacji liceów pedag-0,;icz­
nych, od 'której zaczął się ujemny dobór naturalny do zawodu 

• nauczycielskiego. Trafili i trafiają do .szkoły ludzie z orzynadku, 
nie lubiący ani zawodu nauczycielskiego. ani młodzieży. Brak u­
miłowania wYkonywaoego zawodu nie może przynieść aobryth 
rezultatów. nie może rodzić ptzyslowlowei dobrej ro lx.ty. E:ek. 
tów braku umiłowania zawodu nauczycielskiego nie da s!ę wy 
równać żadnymj punktami nreferencyjnymi, bo t~ efekty si~r:i::'~ 
pokładów duszy l umysłu społeczeństwa, gdzie n!e sięg~ m'.1c 
konsultowanych dziś punktów. 

• 

ANTOi 11 P. TAB . .l\.CKI • 
ODGŁOSY 5 



,, 

Dokończenie 
ze strony 1 
37M złotych za zwolnienia !...­
kairskie. 

Oskariony: Zaprzeczam! Pa­
nt K. to oooba nadwra·Hiwa 
Pr.tensje miała ciągle. Pod nn­
mową zło:!yła na mnie gka':"~ę.­
T<> jest wmówienie zlo§I!wo-
Sąd: Brał pan pleniądu zo 

akty zgonu. 
Oskarżony: Nie! Mogło s1e 

jedynie zdarzyć. iż ktoś chr'.o.I 
mnie uhonorować (?l i coś dał. 
Może było to po godzinach -ir&· 

cy albo w niedziele ... 

Stanłslaw G. ramłeszkałv w 
Leśm~erzu: 

- Ojciec mój leczył &ii: u 
dokto·ra Krawczyka. Nie opi.isz· 
czai łóżka, wobec tego lekarz 
przYiechał do domu. Wręczyłem 
mu 200 złotych, wtedy oow1e· 
dział. że należy się jeszczo 50. 
Więc dopłaciłem. Kiedy ~marł 
w roku 1982 kartę zgonu '-"l -
staWił też doktor Krawczyk bez 
o~lada·nia zwłok. 

Eugeniusz S· ze Skotnik: 
- Matka miała 74 lata, chJ· 

.rowała po.nad rok. f ,eczyła aic 
u doktora Krawczyka w ośr.)(}­
.ku. Mówiła. że płaciła za wi· 

du.szs. chcąc wyprosić od bl!.~· 
kich drobną aumę mówili. że 
idą do lekarza . .stąd wzieła sio: 
cała fa.ma·.. Niechęć pań dv 
swojej osoby wyjaśniał Sad?wi 
pny drzwiach tamknię-tych. 
twierdząc, :te t<> aa sprawy Jn· 
tymne. DlUJto cią~ęły li.ie or~e­
.słuchania ~wladków. 

Stanisław K. - rolnik ze 
Skotnik: 

- W ośrodku u dok'.orn 
Krawczyka bylem dwa ~azy. 
Płaciłem ze swojej 'ioli oo 
dwieście złotych żeby mnie !e­
piej zbadał. przepisał dobre k­
k! ... 

pień. Kaidy woli ni.e .sły.sze~. nie 
widzieć, bvleby . nie stawać u 
barlerką, nawet w charnl<terze 
śwliadka. Zofia S. zeznala. !i 
leczYła sle u doktora Knwtzv · 
ka w<>środku. dała czter1, mo­
że nieć razy ł)() 300 uotych u 
wizYtę. Zdarzyło i~l aię zapł.i­
cić takfe 500 zł. Po prostu n!" 
miała drobnych. My§lała, h te.­
karz wyda. ale nie - sch<m·nJ 
do kieszeni. Zeznania matki po· 
twierdziła córka. 

Franciszek S. 
- Miałem wynadek. wie:: to­

na wezwała dr Krawczyka. Za­
żądał trzystu złotych za te ?.i-

wystę'!)Ował lekarz Jerzy Za­
b!cki. 

- Badali§my sposób orzeka­
nia jedynie w świetle doku men-· 
tów. Z pacjentami nie rozma­
wialiśmy. Pewne niedociąg:ite­
cla były. Znaleźliśmy hkże 
przypadki zupełnie inne np· dz~­
slaj wypisuje się zwolnien'e 
trzy dni wstecz. a jui jut•·<> 
do oracy.„ To może nrumwa~ 
ooważne wątollwości. Zdarza!) 
.sie też, że dla „dobra oacjenta" 
lekarz nie zaznaczał w zw'.ll-. 
nienlu - oijany. (A wiadomo. 
~akład nie może ołaclć ?3 
Pierwsze trzY dni zasiłków). 

„ 

zafądał ode mnie o6ł dw1mak:t. 
ale gdy wvjaśniłam. że n!e 
mam, bo biję dwa nizy do ro­
ku. wtedy zażądał jajek ... 

Jako jeden z ostatnich św!ad­
ków w tym dniu zewa ie ~yr. 
PGR w Leśmierzu Jerey Smo 
lewskł: 

- Teraz, gdy doktora Kraw· 
czyka nie ma w Leśmierzu. i!ośi' 
zwolnień vnnlała radykalnie! 

Dziesięciu świadków stwier­
dza. li pieniądze te faktycz.riie 
oobieraił, lekarz mówi, że ~a to 
orobY nastawione. 

Sąd: A dlaczego ookarton~ 
wydawał akty z.~onu bez oit1ę· 
dzin zwłok? 
Oskarżony: Nie było takie11:0 

przypadk.ul Potrafle iaw-;ze o­
Jcreśtlć z dokładnością do irilku 
godzin, kiedv chory umrze <?i 
Zawsze wcześniej widziałem 

Skandal w LeśmierzU ~początek procesu 

Przedtem rozkładał mi :zur:eł­
nie pracę .. · Prawie każdy chu­
rY na dru'ku L-4 miał adnota· 
c.ie „może chodzić z o~ran;rre­
niem". Ilość tych rNolnień bv­
ła ~omna. Zda:rz:vk> sie ra.& 
czy dru~i, iż .. chorzy" mieli •u;. 
pisane .. oowinien leżeć". a .1.ła· 
pano" ~o .lak chod?Jił oo Le.i­
mierzu. Już nastepne~o :Inia 
orz:vnosn karteczke od dr Kra­
wczyka „mme chodzić z og-a­
niezeniem". Pracownicy. kUrrzy 
nie mol!li akurat dostać d11!a 
wolnego. kiedy .!Obi~ te~o ty­
czyli, wyknykhvald brygad?:L!­
tom - „jest 1eszcze Jek<1rz w 
Leśmlerzu" i faktycznie pr.,.·mo­
sili zaraz zwolnienie. Tf!t'\ll 

wszvstko zwvcza.lnie · ikońcZ)'lo 
się. możemy nracować. · ~arłego. M6wtlem _on rar.a 

nie doczeka". I ran(j przy~ho­
dziła rodzina oo ak~ z~onu._ 

Jasnowidz! Ten moment n!e­
()dpa.rcie przywodzi ml na mvśl 
tragedii: w ZOZ-ie sandomler· 
sklm. na terenie Wie}sklm. Też 
w&zY.stkowied;r,qcy medyk. \J! 

. od 'Orogu wrzasnał - co to do 
nieboszczyJa mnie wzvwade"!t 
Nawet nie ood.szedl, nie mówia~ 
już o badaniu. c :1oremu. w 
śotączce cukrzycowej wvnisal 
akt z~onu. Pogrzeb odbvł ~e 
szybko. Pochowano tywe~o czh· 
wieka! To. że był złożony 11ku· 
rat w ~obowcti w niedługim 
eza:s!e oozwoliło ł>dkryć praw­
dę. Wyszła <ma na iaw. kledv 
w dwa miesiące n6źniej zmarł 
następny członek tej rodziny. 
Po otwarciu płyty o-kazało <i'Q 
iż poprzedni domniema.ny nie· 
bos?Jczylc - tym .razem już na­
prawdę martwy - klęczał z& 
Cięi;lciml kamiennymi drzwta~l· 
O gehennie je~o ostatnich dni 
najbliżsi dowiedzieli sie z wY­
nlku sekcji. Ocknął się już w 
trumnie. Zyt jeszcze kilka dr.1 
w tym oonurym zamknie-du. 
Jadł ziemię. plł moez. Co e2lUl. 
tego możemy .się tylko domy-
ślać.~ -~ 

Charalderystyezne. łt 6w te­
ka rz. który skazał ~o na n•e 
immowitą śmierć nadal pracuje 
nie poniósł tadnY'Ch komekwen­
cji.„ Ale wracajmy na sale są· 
dową, do zeznań świadków. 

zyty, 
Sw!adek troche s le gubi. w'er 

Sąd odczytuje póprrednie zezna­
nia. Wynika z nich, że dąkladnie 
wie. iź 1el!o matka kilkakrotn~~ 
płaciła lekarzoWi Krawczvkowl­
Swiadek notwlerdza zeznat\ :.i. 
również · to, źe dostał akt zgo­
nu bez oględzin zwłok.„ 

- Doktor Krawczyk zahdr.l 
za to ode mnie sze~ćset złotych 
- oowiedz;iał Eugenh.1.sz S. na 
zakończenie. 

Jadwiga B: ze Skotnik. 
- Mieszkała ze mną teśC'!o­

wa. Chorowała z ~61 roku. !\a 
dwa miesiące orzed śmiercią 
nie wstawała z łóżka. Pare rn:i:v 
wzywałam do niej doktora 
Krawczyka. ZrnaTła w poł'>V1r'e 
października, a lekan ostatnio 
był w sierpniu. albo na oo· 
czątku września.„ S!ost.rzen~cr. 
pojechał do dr Krawczylca. 
nrzYWi6zł akt zgonu. MćrNił. ~e 
płacił 500 złotych. 

Ireneusz N. - wnuk imar· 
łeJ: 

- Byłem u lekarza około go­
dziny 9!!me.l rano w nle:hlel~. 
Spał jeszcze. otworzył ml n 
szlafroku. Powiedziałem, te 
przyszedłem po kartę zg„nu . . 
Wypytał Ilię dokładnie, kiedy 
babcia zmarła, o której godu­
nie„. Byłem i:irzecznie obsłuł.o· 
ny, w niedzielę, z samego ~a­
na. uważałem. że należy za-ola· 
cić.„ 

Doktor Krawczy1( broniąc sie 
sięgał Po wszelkie możliwe nt 
iument:v. Tłumaczył 1! stn.~:ry 
ludzie na wsi, bez l?l'<>sza pr:iy 

· Słońce- rozpoczynało właśnie swoją codzienną wędrówkę. wy­
pływało ponad dachy domów ł nanosiło na plan miasta 1ied cie-­
pła l optymizmu. Prtebudzone wróble jazgotały na gałęziach 
klonu, puste jeszcze miejskie autobusy zaczynały swoje w koło 
Macieju, a dostawcze ciężarówki dzwonlly butelkami po mleku. 
Gdzi~ za firanką terkotał budzik. przerywając smaczny sen u­
rzędnika. Dozorca strumieniem wody czykił chodnik. Starzec 
wygrzebywał butelki z pojemnika na śmieci. 

W 'mieszkaniu na drugim piętrze zatrzeszczało radio „Pionier" 
I popłynęła muzyczka na dzień dobry. Pani Sabina odrzuciła 
kołdrę, zanurzyła stopy w puszyste bambosze I raźno podreptała 
do łazienki. Zimną wodą przemyła zaspane oczy, Po czym oble. 
ma rękami, delikatnie zdjęła z kredensu skórzany futeraL Os­
trożnie wydobyła zeń ciężką lornetkę, rozsunęła firanki i zasiadła 
w fotelu na stałe zainstalowanym przy oknie. Pani Sabina zbli­
t.Yła szkła lornetki do oczu. nakierowała je na pierwszy górny 
rząd okien w sąsiednim bloku I obserwowała. 

Pani Sabina jest emerytką. Mą! opuścił ten łwiat jeszcze w 
sile wieku. Dopadło go «ho ostatniej wojny I zgasł cichutko, tak 
jak cichutko żyL Dzieci rozsypały się po kraju l krążą wokół 
swych małych I dużych spraw. Tylko czasem - na święta, albo 
na urlop zjeżdżają do starej matki, żeby poużalać się na zabiega­
ny los, marne zarobki, złołllwych przełożonych. Bywa, t.e przy­
bywają razem z gromadką rozkrzyczanych wnucząt - psotnych 
I grymaśnych, ale jakże kochanych. Wtedy mieszkanie babci tętni 
życiem. a na starych meblach osiada gruba warstwa kurzu. Bab­
cia czuje się potrzebna. Tak. jest Potrzebna tym małym Istotom. 
Babcia nakarmi, uczesze, wypierze brudne ubranka I 1 porcela­
nowego wazonu wygarnie zwitek banknotów, odkładanych na ta­
kie chwile. Potem przeliczy je w kuchni, rozłoży na kupki I 
we~nie w dziecięce rączki - niech wnuki u~ się szanowa4 
pieniądz. Kiedy dzieci wyjadą, znowu zrobi Ilię smutno I tak Jakoś 
nieprzyjemnie. Nie ma dla kogo przynosić mleka I jwleżycli bułe· 
czek z samu." 

Pani Sabina trtydzleścl pięć lał chodziła do pracy. Trzydźlekt 
pięć lat to - jak obliczyła - chyba z dziesięć tysięcy razy. Więc 
tyle razy wstawała pani Sabina o tej samej godzinie, nła do 
sklepu, robiła śniadanie. zamykała drzwi. 

Dziesięć tysięcy razy budziła się ui kwadran1 nósta - naj­
pierw przy pomocy zegara, później bez jego potrzeby. Bo w 
człowieku jest taki biologiczny budzik. taki uparty dzwonek, 
który odpędzi sen I każe otwierać oczy, nawet kiedy nie chce się 
wstawać. nie trzeba wstawać. A jednak on - ten budzik - nie 
da spokoju i nijak go uciszyć. 

Dziesięć tysięcy razy wstać za kwadrans szósta, :rmaezy · r.ałe 
tyrie wstawać za kwadrans szósta - trzeba I już! 
Więc pani Sabina wstaje I Idzie do okna. Zagląda przez szyby 

do innych ml~zkań I za?.droścl ludziom, te szykują się do pracy, 
że śpieszą s'ię, że przeklinają poranne wstawanie. Zaraz wyjdą z 
domu, wsiądą do tramwaju i wrócą dopiero po poJudnlu. A ona 
zostanie sama - bez przydziału. , 

Kiedy szła na emeryturę. mvślała że wreszcie odpocznie, zrobi 
tysiąc wcześniej odkładanych czynności, zadba o siebie. Ale gdzież 
tam dzień był taki długi I tak mało wypełniony pracą. 
Mogła z tym dniem zrobić wszystko - lecz nie potrafiła. Nie 
będzie stała w kolejkach, bo jej te wszystkie towary nie są po­
trzebne, a kobiety z ogonków bywają bezwzględne I wścibskie. 
Nie będzie chodziła· na długie spacery po parku. spotykała się 
z Innymi emerytami, gaworzyła o niczym. Pozostał zatem stary 
telewizor, czasem radio z rodziną Matysiaków I kłębek włóczki 
na sweter dla wnuka. 

Wiec.lbrem widywała jak w sąsiednim bloku za.pałają światła 
w oknach; całe rodzi·ny zasiadają do stołu. Lubiła patt:T.eć na tych 
ludzi. Czuła, że powinna być wśród nich I bardziej: coraz bar­
dziej, wkraczała w Ich Intymny świat. z wolna traciła wszelkie 
wątpliwości. co do moralności swych czynów. - Niech zasłaniają 
okna - mówiła I dalej wpatrywała się w cudze pielesze. Lecz 
ciągl„ między nb, a tamtymi ludźmi był wyczuwalny dystans -
odległoAć. która nie pozwalała widzieć Ich tWćlrzy, czytać !eh ges­
tów. 

6 ODGŁOSY 

Adwokaci nie dala za wygrn· 
na. 

- A na co świadek Ilię le· 
c'l:ył - d:nda~je mecenas Z..,T~­
zur, 

- Na głowe. głowa mnie bo­
lała. 

- Głowa. wiadomo! - Ptid­
chwytuje skwapliwie obrońc'.3. 
- Wszystko jasne. wysoki Są­
dzie! 

Daleko Idące sugestl.e :1t1:C· 
rywa zdecydowanie przewodni· 
cza ca. v 

- Powoływać biegłych ru·1-
chiatr6w nie będziemy! 

Błyskotli·.va elokwencja, oe?· 
na uroku. prawie te niemf:ska 
kdkieteria adwokata w tym 
przypadku nie na wlele FI~ 
przYdała. Jut mi.alem ok<izie 
ooznać ten niewątpliwie iµjlep. 
azy duet Podczas słynnei s::>rr. · 
wy kibica meczu Juventus -
Widzew. Z identyczną zaiadł0ś­
cią atakowano wĆYWcza'S śwlad 
ków oskarżell'la, ale · t·amd t.:> 
przynajmniej byli 'Onrtneraml 
co sie zowie - światli. o!"::Y· 
wYkli do publ!cznych wv&tą • 
pleń funkcjonariusze ZOl\to. 
Teraz sytuacja do złu:faenia 
przypomiina mba~ kota z my­
szą· P!rzykro było patrze~. Ad­
wokad dosłowme Pastwlłt ai:: . 
nad nimi. 

Zofia S· GS-letnia młes7Jkan· 
ka Sien><YWa. Chodziła tyl•ko d.> 
pierwszej klasy s7Jkoly ood~~r.­
wowej. Odpowiadała na oyta· 
nia nleooradn!e. W tei sali :lic­
trudno zrozumieć przyczyny no­
wszechnej niechęd do WY!ta 

zy;te. Był u mnie jesz.cze ~wu 
razy, też płaciłem tl'le 5;,.n~v· 
Uważam. że jak &ie do dómu 
prosi lekarza. ~ jest wi.zvta 
orywatna (?). Dokto.r orzv~!:o· 
dził ta•kże dwa razy do moie1 
żony. zawsze wołał trzysta z! .... -
tych· Dawaliśmy! 

Urszula lt. - oracown!co 
PGR przyszła r.a sale roztrzę­
$lorta. Nie chciała składać d::.l· 
.szYch zeznań Poinformow::ina 
przez Sąd, iż nie może s1e wy­
cofać. ootwiedz.iła, ie jeden 
dzień zwolnieni-a kosztował l::i 
250 złotych. W sumie za . c?;te;. 
naście dni z~łaciła około 3,!5 
tysiąca. Mówl, iż nigdy w tych 
kl-lku Pr1iY'oadkach nie była ba· 
dana, ani te:t nie mfoła J>rzepi· 
sywanych leków. 

Janina z. zamieszkała w Le~­
mierzu. zeznawała, U za każdą 
wizyte zamawianą dla bnb~t w 
godzinach prncy ośrodka (!) da· 
ciła po pięćset złotych. Zas'lra· 
kujace jest wyjaśnienie osk:ir­
żonel{o, który tłumaczył, że bab 
cia Przybyła z innego reion;i. 
Czyżby doktor Krawczyk nic 
wiedział. że fstotne jl!$t mlH<:::e 
przebywania, a nie zameldowa­
nia? A w oJ?6!e fo r.Jby z in· 
kiej racji staruszka opłacała }e­
go wizyty? Cza.~y. kiedy rolinik 
nie był ubezpieczony minęły 
bezl)C)'.W"otnle. 

Wszyscy świadkowie zeznawa-
11 ~odnie, te dr Krawcz·;'k 
zawsze prZY.}mował nm. bi'": 
pie lęgni a.rkl. 

Z ramienia łódzkie~o Wydzia­
łu Zdrowia 1 Opieki Soołe :'Z.Tle• 

Widok z ekna 
. ' . „ ., . ; . , --: . ' ~ 

I 

W końcu miesiąca przyszedł listonosz z emeryturą. Właściwie 
już wcześniej podjęła decyzję. Z niedzielnej, czarnej torebki wy­
jęła oszczędnościową książeczkę 1 poszła na pocztę. Wróciwszy 
poczyniła obliczenie I wyszło, że półtora tysiąca musi w tym 
miesiącu starczyć na zycie. Resztę - całą emeryturę ł tysiąc 
złotych oszczędności - zawinęla w foliowy woreczek. po czym 
ruszyła ku przeznaczeniu. 

W optycznym sklepie troszkę się krępowała, ale przecleł nikt 
nie musiał wiedzieć co zamierza. 

- Proszę mi pokaulć tę lornetkę. To dla wnuka na urodzlllJ' 
..... zapewniała .sprzedawcę l Po trosze chyba również siebie. 
Wnuczek lubi oglądać przyrodę l bardzo się ucieszy.„ 

Tego wieczora przyciskała swój skarb do zaczerwienionych 
oczu tak długo, aż pogasły ostatnie światła w tamtym bloku. za 
k~adrans szósta była znowu w oknie. Teraz ' widziała . dobcze. 
Mogła be:i trudu odczytać nawet co większe litery na ściennym 
kalendarzu aąsiadów 1 przeciwka. Mogt.a dokla<inie widzi~ co 
jedzą. w co s, ubrani, Jakie mają meble I naczynia. Mogła rouic 
to wszystko I Jednocześnie pozostawać niewidzlal114. Wspaniałe! 
Czuła dziwnll aatyatakcJ" kiedy mijała na uUey obiekty swych 

zainteresowań. 

- Pewnie ~1, t.e Jestem 1WTił" lłw" ltarun:k" - m6włła 
do aieble. - A ja przeciet wtem o nich wsznllk.o. Znam lob do­
brze, a oni mnie nie znaj-. Jestem lepsza od nich._ 
Nabierała przekonania o swej wyi&zośe!. Kontrolowała przeclet 

tycie kilku rodzin. Kontrolowała Ich uchowania - tak Jak mat-

... Wyczuwało s1e tef w ośrodk:.i 
niewłaśCiwą atmoderę! 

W przerwie oskarżonv nnd· 
chodzi do dyrektora ZOZ.u Je­
rze~o Pasińskiego. który r6.v • 
wnież występował w charakte­
rze świadka. Jest zainteresown · 
ny amnestia, infosrmuje sie. czy 
już mooe się ubiegać o kiero·,1.­
nicze ,gtanowisko.„ (w zv:i"zkJ 
ze sprawa Komisia Kontr 11 
Zawodowej pozbawiła ~o niJ­
dawno prawa Z1"immvania fa­
k0wvch przez okres tTzech l!!t}. 
Dr Jerz:' Pasiński p;-zvznal ml 
s:e, te jest zdumiony f.rywoh~­
ścla oskarton~o. Sam wyste­
ou ie tu przedeż tylko w ·:h::i· 
rakterze św!\adka. a czule ste 
wiel-ce sl'.r<:reoowa.ny. zestresowa­
ny, a cóż dopiero ci !'l'OŚcl ludz:e. 
Powiedział, że w czrui!e ze· 
mania. miał tyle do pawiedze­
n!a. chciał wyjaśnić Sądowi -
bo w:r.ecież wygladało 1akbv 
nikt sle tu nie orientował -
że lekarzowi .,.. żadnej svt11a· 
c.tt nie wo1no ~tawiać :iktu 
Z1'0nU bez $ZCZ~ółO\VVCh t)>f,le 
dzin dena.ta... Bez zezwolen'a 
na m-a'kt\'1ti prywatne nie mo-1:· 
na przYJmowa~ datków Pien!e 
żnych od Pacjentów. ani t~·m 
bardzlei żądać, ani określa~ h:'.1 
wys.okoścl. Niestety mówił ma­
ło. itł~ mu uWt\ązł .w ita„dlc. 
a oTZecież WYstąl)i.enie publicz· 
ne dla nlel(o. to nie oierwszy­
zna„. 

Zofia P. włakidełka gospo­
darstwa rolnego zeznajac po­
wiedziała: 

- Kiedy~ dcktor KrawczYlt 

- Nieobecność doktora Kra~­
czvka n!.e ma z tym nic w-s•,ól­
ne~o. Przvimu jecie Pracowni· 

!ców nie korzystających ze zivol­
nieńl - atakule adwokat. 

- Nic podobn~ol Nie '"ob:­
li ~my te~o uprzednio! A obec­
nie nie ma iuż takle1 notrze­
by. Nagmi'!lne „choroby". ab­
sencla .,__ to się skończyło -
Należy sie dziwić że na .:;uli 

!llad<:1Wei zabrakło takich św;:io­
ków iak I sekretarza Ko1Y'ite­
tu Gminnego PZPR w Ozorko­
wie - Jana Marl1r"klego, 1 „. 
czelnib i?min~r Ozorków - El-
tbiety Gieraii;i. e;dyż spra\\-a 
ZW-Olni.eń. w 01?6le 1pecv!ikł 
drlalalnoścl lekarza Jerze~o 
KrawczV'ka bvla poruszana :tie. 
jednokrotnie na egzekutywa=b 
KG oartli oraz na licznych na­
rada.eh w Urz~dzie Gmiinv· 
Zwracano sie z niii taki.e da 
Wvdziału Zdrowia i Opieki Snc 
łecmel w Łodzi ... 

Rozmawa sadawa została "'d-
roC'zona do 25 paździerr.1kn 

. 1984 '!'., nie iak olanowano c!a 
11. Mecenas Mazur oo<>r~i? 
Sąd . abv mó~ł przed lei Z&­
kończeniem wykorzystać urlon. 
Oskarżony z aoTobatą lc'lwa1 
e:ł,..,wa. nic nie miał przecl<.v~:o 
twloce. Sąd te± si~ przYC'.''it·Jn. 

EDWARD BRYL • 

ka, która wie, że d.zi~ko kłamie, 'a 
w ślepy zaułek. Powiew boskości widzę was. lecz. wola wasza 
wolna. 

Ten mę7.czy?Jna z parteru pozuje na dyrektora. Jest grzeczny, 
uprzejmy, zawsze w świeżej koszuli. A p~ecie! wiadomo, te jest 
zwyczajnym, m11łym pijaczkiem. PrzychodZI do domu i ~otorycz­
nle pije wódę, aż do utraty śtvładomości. Co wtedy przezywa je­
go żona - biedne kobieciątko.„ 
Małżeństwo z pierwszego piętra dorobiJo się fiata. TYlko jak 

oni żyją, jak marnie jedzą, jakie łachy noszą . po domu. 
Albo ten kombinator ze środkowej klatki. Nic tylko ubija in· 

teresy z ciemnymi typkaml No, ale w kuchni ma boazerię I 
włoską lodówkę. 

Pani Sabi11a zna na pamięć nazwiska swych podopiecznych. 
Poszła kiedyś do tamtego bloku i przepisała .spl$ lokatorów. Po­
tem wyrysowała na karte'e papieru wszystkie okna I podpisała je 
nazwiskami właścicieli. łrak jest znacznle łatwiej. Już nie tam· 

ten, tamta, ale konkretnie: Warecki, Notkowa.„ Pod trzynastr;n 
mieszka ekspedientka. Codz.Iennie przynosi pękate torby jedzenia, 
ale zaraz rozprowadza towar między sąsiadki I koleżanki. Musi 
pracować w spożywczaku, gd:zieA w innej dzielnicy. bo tutaj pani 
Sabina zna wszystkie sprzedawczynie. Ona - ta ekspedientka -
·żyje na kocill łapę z blondynem, który jest kierowcą furgonetki. 
Żyją zgodnie - nie można powiedzieć, tylko dlaczego nie po bo­
żemu ?„„_ 

Pecl osiemnalltym maj!\ dorastającego syna, Raz, gdy rodzice 
wyjechali na wczasy, amarkacz urządził· pijatykę. Dokazywali 
strasznie - była nawet milicja. Pani Sabina musi koniecznie na­
ptaać list do rodziców tego chłopca, t.eby wiedzieli co tu się dzia­
ło. Nie, nie podpisze się. Wrzuci list do odległej skrzynki jak po­
jedzie na cmentarz podlać kwiaty na groble męża. 

Na trzecim piętrzt mieszka ,,R0<pucha". Pant Sabina tak lll 
nazwała i sama nle wie dlaczego. Mo?.e z obrzydzenia? Tak, chy­
ba 1 obrzydzenia l z pQgardy dla koblety, która przyjmuje w do­
mu obcych mętczyzn. TYch panów było jut kilku. Jeden przy. 
azedł nawet o wpół do jedenastej wieczorem. Ohyda I , 

Słońce wdrapywało się coraz wyżej, ku szczytowi nieba. Ludzie 
są już w pracy, dzieci wybiegły do szkól. Zresztą teraz, o dzie­
wiątej niewiele już widać. Promienie f.lońca odbijają się od o­
kiennych szyb I oślepiają obserwatorkę. Pani Sabina wie, że naj­

lepiej widać o wschodzie. Wtedy słońce przedziera się wprQ$t do 
mies:tkań I prześwietla firanki. Wtedy można zobaczyć wyraźnie 
Jak wstają domownicy, jak ubierają się. 

Pani Sabina odkłada lornetkę I idzie na zakupy. Gotuje obiad, 
sprząta, ogląda telewizję. Czeka. Czeka do wieczora, aż zgaśnie 
dzień I w oknach znowu zapłoną światła. Znowu siądzie w swo. 
im fotelu, przetrze bibułką soczewki i będzie czuwała. Ona jedna 
na straży prawa I moralności. Ona - sędzina ludzkich czynów I 
zamiarów. Ona jedna ... 

Pani Sabina wie już, u jest niezastąpiona, że jej obecmość mo­
że kiedyś zaważyć na tyciu tamtych ludzi. Czasem wyobTaża so. 
bie jak w sąsiednim bloku, w jednym z okien widzi ogień. A tam 
są małe dzieci. Poblegnfe wtedy do sąsiadki na parter I zadzwoni 
P<> straż. Uratuje dzieci, uratuje dom! Albo przyjdą złodzieje. 
Pani Sabina pozna złodzieja, bo przecież zna wszystkich w tym 
bloku. Więc gdy zobaczy rabusiów, to wezwie milicję. Będą jej 
wtedy strasznie wdzięczni... I jeszcz.e mote pomóc .w innych, na­
głych wypadkach. Może ocallć małżeństwo przed rozbiciem lub 
młodzieńca przed złym towarzystwem. Pani 'sabina może zrobić 
to wszystko. 

Starsza pa•nl twierdzi, te ludzie nie zasłaniają okien, bo chcą 
pokazać s_wój ~orobek. Chcą pochwalić się pięknym! meblami, ko· 
lorowym telewizorem, wzorzystą tapetą na ścianie. Ludzie chcą 
być obserwowani, więc ona - pani Sabina - nikomu krzvwdv 
nie czyni. Więcej, spełnia jedynie ludik!e. kaprysy i jest- potrze·-

•• bna. 
LUDZIE, ZASLANYAJCIE OKNA! 

ROMAN KUBIAK 
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Video - teren do uporządkowania 
Pierwsi szczęśliwi nabywcy sprzętu · vide~>, 

mający głowę do Interesów, zaczęll zgłasza~ się 
do Wydziału· Kultury 1 Sztuki Urzędu Mias~ 
mniej więcej dwa lata temu. Od roku, ~ówią 
w wydziale, stall się prawdziwą plagą. ~ile ma 
prawie tygodnia, żeby nie przyszły w teJ s~ra­
wie, trzy, cztery osoby. W Innych dużych mia~; 
tach sytuacja podobno „też nie jest lepsza · 
Lódź nie stanowi tu wyjątku. . 

Do urzędu często przychodzi się po ja.k.iś pa­
pier. A urząd pie zawsze che~ taki p~piel- WY· 
dać. Nieraz po prostu nie mo~e. Ale me wszy~­
cy mogą to zrozumieć .. PodeJrzewają Bóg wie 
co. Dziwią się. DenerwuJą. 

Jak to? _ pytają. - Przywiozłem z za.gra•ni­
cy dobry zachodni magne.towid, ~rzywiozłem 
kasety z filmami (nie zadne polltycznt: czy 
„pomuchy", normalne, dobr,e filmy), których u 
nas w kinach nie zobaczysz. A że kin w ~zJ 
też jakby ostatnio nie m duto, to ja ch~iał­
bym otworzyć takie mal~ prywatne kino video. 
Ludzie ~bejrzą kawałek niezłego filmu, ja za­
robię parę „groszy".- Oczywiście wszystko le­
galnie bez lipy - cenzura zatwierdzi filmy, 
będę płacić podatki... · hodzl tylko o ten papie­
rek, że wolrto. Państwo też przecież na tym za­
robi. ·Mam rację, nie? 

Ale w urzędzie zasada, że petent ma zawsze 
rację, ni,estety, nie obowiązuje. Urząd! który re­
prezentuje przecież władzę, ma bowiem swoją, 
całkiem inną rację. Poza tym urząd w przeci­
wieństwie do petenta na ogól dobrze ~na prze­
pisy, a wiadomo, że prze~~sY, to święta rzecz. 
I - głową muru nie przebiJesz. 

Pierwsze projekcje filmów muzycznych z vi­
deokaset Lódzkl Klub Jazzowy zaczął ?rganl­
zować jesienią ubiegłego .,:oku. Członkowie klu­
bu lnie wyl.ącz.aiąc tak zwanych osób towaTZY­
azących) bardzo sobie tę nową lnlcjat~ę chwa­
lili. I prawdopodobnie dalej mieliby 1pow~ 
do radości, gdyby nie to, że LKJ za obe1rzeme 
na przykład filmu „.Sciana" z muzyką slJ'.1mego 
brytyjskiego zespołu Pink Floyd, kazał kazdemu 
widzowi zapłacić najpierw za bilet. ~lub ~wa­
żał, że ma do tego pelne pra~o, gdyz za:owno 
magnetowid, jak i kasety z filma~i mu.si wy­
pożyczać, jako że sam takowy~h me posiada, a 
to oczywiście kosztuje. Pieniądze ze sprzeda­
nych biletów szły więc na pokrycie kosz~w 
organizacyjnych projekcji i tylko na to, ponie­
waż klub nie chciał na tym zarabiać, choć 
przecież mógłby bo chętnych nie brakowało. 

Niestety urząd był Innego zdania, a konkret­
nie - że 'klub nie ma prawa pobierać opla! za 
oglądanie filmów. Jeżeli go na . to stać, mech 
robi zamknięte pokazy dla swoich ~łonków! a 
koniecznie - bezpłatnie. Tak tnów1ą przepisy. 
I - projekcje musiano zawiesić. 

• • • 
30 listopada 1983 roku Minlsterstwo Kultury 

t Sztuki wysłało do wszystkich wydziałów kul­
tury urzędów wojewódzkich specjalne pismo, w 
którym starało się wyjaśnić, co z video wolno 
robić, a czego nie wolno. Treść pis:na można by 
mniej więcej sprowadzić do tego, ze: 1. W Pol­
sce obrót filmami prowadzą wyłącznie przed­
siębiorstwa państwowe, 2. Właściw~ organem 
do wydawania zezwoleń na publiczne wy­
świetlanie filmów z videokaset (pochodzących 
wyłąc:mie z Przedsiębiorstwa Dystrybucji Fil­
mów) jest terenowy organ administra<;ji pań~­
twowej stopnia wojewódzkiego, 3. Filmy me 
pochodzące z tego przedsiębiorstwa, a prezen­
towane publicznie. eksploatowane są bezpraw­
nie, gdyż jest to sprzeczne z przepisami prawa 
autorskiego i zasadą państwowego monopolu w 
tej dziedzinie. 

Temu, że ml·nisterstwo zajęło zdecydowane 
stanowisko, trudno się dziwić. Ministerstwo, mu­
siało tak zrobić, aby - . po pierwsze - ode­
przeć jakoś „napór" pomysłowych posiada:zy 
mangetowidów, którzy nie chciell trzyma~ ich 
jedynie do prywatnego użytku, a po drugie -
ażeby odeprzeć zarzuty zachodniej prasy, zarz~­
cającej władzom polsJtlm, iż świadomie tołeru3ą 
„piractwo video". ' 

Fakt ten jednak skłania również do posta­
wienia co najmniej dwóch ważnych pytań, a 
mianowicie: 

Dlaczego MKiS w sprawie video „obudziło 
się" dopiero w listopadzie ubiegłego roku? 

Oraz: 
Dlaczego mówi się o wydawaniu zezwoleń na 

projekcje filmów z videokaset, skor.~ v.:spom­
niane już Przedsiębiorstwo Dystrybuc31 Filmów, 
z którego owe kasety powinny pochodzić, nie 
mogło takowych udostępnić, jako że ich po 
prostu nie miało? . 

Wypada też od razu zapytać, co . będzie dalej, 
gdyż zrozumiałe, . że pismo z 30 hstopada 1983 
roku nie mogło budzić wśród zainteresowanych 
zbytniego zadowG!enla. A ŻE! nie ~udziło go 
również w samym ministerstwie, gdyz rzeczone 
pismo miało przede wszystkim charakter inf?r· 
macyjny, tym bardziej problem wymaga Jak 
najszybszego rozwiązania. 

W 'ministerstwie panuje pogląd, że nie należ_Y 
hamować upowszechniania się osiągnięć techn!­
ki video, jednak - wszystko musi odbywać się 
legalnie. 
. Piractwem jest nie tylko publiczne. odtwar~a­
nie videokaset za pieniądze, ale takze, - dz1a­
łamość prywatnych wypożyczalni, gdyz jedno I 

drugie stoi w sprzecznośc~ z prz~pisami prawa. 
W domowym zaciszu każdy posiadacz magne­
towidu może sobie odtwarzać, na co ma ochotę. 
Działalność publiczna musi być jednak prowa­
dzona w pełnym majestacie prJwa. 

Podobne zresztą zasady . obowiązują w przy­
padku nagrań płytowych. Przecież każda płyta 
czy -to polska czy niepolska posiada &tosowny 
napis mówiący, że kopiowanie i publiczne od­
twar~anie surowo jest zabronione. Dlaczego. ka­
sety video miałyby być traktowane inaczeJ? 

• • • 
Jeżeli chodzi o video, MKIS ma ambitne I 

bogate plany. Po uregulowaniu wszelkich kwes­
tii prawnych (a aą tu jeszcze pewne luki) za­
mierza w najbliższej przyszłości: 1. Uruchomić 
własne, państwowe wypożyczalnie videokaset 
(na razie tylko z filmami produkcji polski~j), 
2. Zakupić aparaturę do profeslonalnego kopio­
wania kaset (tak z filmami polskimi, jak i za­
gra·nicznymi, na których rozpowszechnianie na­
byte zostaną prawa), 3. Zakładać pa~stwowe k~­
na video, które w pierwszym rzędzie uzupełnić 
mają sieć kin objazdowych. . 

I WYPadałoby z tych planów tylko się c;le­
szyć, gdyby nie świadomość, . że za ~ wszys­
tkim kryją się, niestety, pieniądze. A ze I?olsk~ 
kultura nigdy nie była zbyt bogata (w srodki 
płatnicze krajowe i obce), tym bardziej obecnie, 
w doble kryzysu trudno spodziewać się, iż nagle 
z nieba zac.zną nam spadać dolary, czy. choćby 
ruble. Dlatego też do ambitnych skądinąd pla­
nów MKiS należałoby podchodzić chyba z 
pewną rezerwą I sceptycyzmem. 

Kierunek niewątpliwie jest słusZJl'ly. Technika 
video z pewnością odgrywać będzie na całym 
świecie corł.z większą rolę. Filmy kręcone przy 
jej użyciu (przede wszystk1m dla po~rzeb tele­
wizji) są coraz popularniejsze, a takze - co 
bardzo ważne - tańsze w realizacji od fil­
mów na tradycyjnej taśmie celuloido"".ej. Rów­
nież ich dystrybucja daje dużo większe możli­
wości. 

W Polsce kina video znakomicie mogłyby 
uzupełnić sieć kin tradycyjnych - zwłaszcza~ 
na wsiach, w małych miasteczkach oraz w no­
wych osie(ilach wielkich miast. Rośnie też nam 
stale liczba posiadaczy magnetowidów, którzy 
potencjalnie będą na pewno zainteresowani 
możliwością nabycia lub wypożyczenia video­
kaset za złotówki i blisko miejsca zamieszka­
nia. Warto więc rzeczywiście zacząć wreszcie 
w video inwestować. 

Ale są I bariery. przede wszystkim jeżeli 
chodzi o sprzęt. Magnetowid w wielu krajach 
stal się już urządzeniem powszechnego użytku. 
Liczba tych urządzeń w Polsce również syste­
matycznie wzrasta. Jednakże . dotychczasowe 
próby wprowadzenia na polski rynek magneto­
widów rodzimej produkcji uznać trzeba raczej 
za nieudane, jako że zakłady im. M. Kasprza­
ka postawiły chyba na niewłaściwe konie (czy­
taj: licencje). Magnetowidy MTV-10 i MTV-20 
nie były wysokiej jakości, nie mogły skutecz­
nie konkurować ze sprzętem innych firm, mia­
ły też różne systemy zapisu. Magnetowid 
MTV-50 - jak twierdzą znawcy - · też chyba 
nie stanie się cenionym i ogólnodostępnym u­
rządzeniem. Import- z krajów zachodnich odpada 
ze względu na brak dewiz, a Import ze Związ­
ku Radzieckiego, gdzie pawoll przystępuje się 
do seryjnej produkcji sprzętu video, to dopiero 
sprawa przyszłości. Zresztą I on nie rozwiąże 
wszystkich naszych problemów. 

W tej sytuacji najwięcej magnetowidów tra­
fia do Polski w wyniku zakupu ich na Zacho­
dzie przez osoby prywatne, które na to stać. 
Niektórzy robią to z myślą o ro:Dkręcenlu jakie­
goś interesu i - wiadomo skądinąd - że i·nle­
resy takie mimo wszystko są robione. 

Resort kultury wi-dzi w takich ludziach w 
pierwszym rzędzie kombinatorów l groźnych dla 
siebie konkllil'entów. -I to jest zrozumiałe. Ale 
paradoks sytuacji polega na tym, że to właśnie 
prywatne osoby stać na zakup dobrego sprzętu, 
a resort kultury - raczej nie. 
Może więc zamiast ostro zwalcza<! prywatną 

inicjatywę, należałoby raczej zastanowić się, w 
jaki spooób z pożytkiem dla wszystkich wyko­
rzystać możliwf>ścl i gotowość Inwestowania w 
video osób . prywątnych. Jak p.ajszybrjej uregu­
lować wszystkie kwestie prawne, · stworzyć od­
powiednie warunki do legalnego zakupu praw 
Tla rozpowszechnianie filłnów zagranicznych, 
przekopiować polskie filmy na videokasety i -
dać takim ludziom szansę zgodnego z prawem 
działania. Bo jeśli .szansy takiej nie będzie, pi­
ractwo rozszerzy się jeszcze bardziej, a przecież 
tego byśmy nie chcieli. To tak, jak ze spekula­
cją - nie zniknie póki nie zapełnią się sklepy. 

Video to interes. Można na nim nieźle zaro­
bić. Ale video to również element szeroko ro­
zumianej kultury końca XX wieku. Myśląc o 
przyszłości należałoby pamiętać o obu aspe­
ktach zjawiska. Dlatego jeżeli ktoś prywatnie 
chce inwestowa~ w niedoinwestowaną przecież 
kulturę, może wartó to jakoś wykorzystać. że 
chce przy tym zarobić - nie należy się dzi­
wić. Któż by nie chciał? Oczywiście Istnieje 
niebezpieczeństwo, że mógłby ktoś zarobić za 
dużo. Od czegóż jędnak podatki 1' 

P. T. 
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się do cna. Winobranie zeszło 
z ulic w domowe pielesze. 

GDZIE TE CZASY.„ 

Ech, łza się w oku krę~i, . a 
ślina na języku - wspommaJą 
mieszkańcy i nieliczni już goś­
cie byłego winnego grodu. B)_'­
łego bo z winnic zostały m1-

' zerr:e szczątki,- a gronowego 
napoju jak na lekar~two . . ~a­

v..et coroczne winobramcwe sw1ę­
te... z wolna przybiera charak­
ter regionalnego festynu pod 
oficjalną nazwą Dni Zielonej 
Góry. 

Tradycja umierała tu wolniej 
niż okoliczne winnice. Dawno 
już buldoż~ry zrównały z zie­
mią gronowe plantacje, dawno 
już festiwal radzieckiej piosen­
'ki przysłonił inne skojarzenia 
z miastem, a przecież winob~a­
nie było jak się zo~e. Wmo 
dojrzewało w beczkach, bec~k.i 
wytaczano na ulice i sti:umien 
gronowego p1ynął aż do ran'.i. 
Potem strumień ów był z kaz­
dym rokiem coraz cieńszy i 
cieńszy ... Reszty dopełniły ostre 
antyalkoholowe zakazy z u­
biegłych lat, skuteczni~ o~stra­
szające gości, no bo Jak.ież to 
wesele bez. panny młodeJ. ' 

Gdzie te czasy, gdy na wi~o­
branie zjeżdżały tłum! ro~a­
ków, gdv do Zielone] . Gor~ 
ciągnęły zakładowe. wycieczki. 
a pociągi były ta,c zatłoczone 
jak lipcowe pośpieszne do Ko­
łobrzegu. To była noc! - noc 
z soboty na niedzielę. Miasto 
nie spało. Miasto bawiło. się 
do białego rana. Na starowce 
biesiadne stoły. Winiarni.e czyn­
ne na okrągło. Co kilka kro­
ków antałek z trunkiem. Co 
kilka kroków jakaś atrakcja 
- niekoniecznie zaraz argen­
tyńska czy hiszpańska. Krajowa 
- za to spontaniczna. Prawda, 
że byli i ta~y, którzy tanl~o­
wali w co się dało - w zo­
łądki bai1ki, garnki i ka­
nistry. Tankowali do opo­
ru. Dziarscy stróże porząd­
ku nie wkraczali do akcji. 
Kto miał słabszą głowę. 
padał na trawnik, kimał i po­
wracał do zabawy. Tej nocy 
izba wytrzeźwień była nieczyn­
na. Dopiero dobrze po północy 
gdy „trup" gęst(} usłał 

centralne skwery, stróże po­
rządku przystępowali do f?r­
mowania „ekip oczyszczaJą­
cych". Sciągano konwój cięża­
rówek kierowanych przer z o­
bo11iązku tylko trzeźwych, szo­
ferów, pakowano doń bez_wład­
ne ciała, po czym konwóJ brał 
~urs na podmiejski lasek. Tam 
delikwentów układano w ro­
wie t wracano po następny ła­
dunek, który zdążył już lee na 
miejscach poprzedników. Sia­
dem ciężarówek wyruszała 
zwykle watażka cwaniaków o 
wybitnych uzdolnieniach ma­
nualnych. Rabusie bezkar11ie 
patroszyli kieszenie winobra­
niowych gości. Znikały portfe­
le, zegarki, a nawet buty i 
spodnie. Rankie,m, gdy gilg~n­
tyczny kac snuł się nap wm­
nym grodem, szosą ku ihiastu 
dreptała luźna kolumna u'>sz­
czętnie ogołoconych amatorów 
gronowego. Ale mało kto za­
strzegał, że ~ przyjedzie wi~­
cej. I przyjeżdżali. Ech, łza su: 
w oku kręci, a ślma na języ­
ku.„ 

A teraz: reporter m1ejsco~e­
go dziennika pieje z zachwytu, 
bo na parkingu dostrzegł au­
tobus z Rybnika! l?lusznia - być 
może za rok nie zbłądzi tu na­
wet pies z kulawą nogą, Wszak 
Winobranie '84, to impreza j3.k 
każda inna - jak .festyn w Ło­
wiczu, Suwałkach, czy na Zdro­
wiu. Dominują regionalne stro­
je słupsko-podhalańskie, cukro­
wa wata na patyku, plakat z 
mistrzem ·Brucem Lee i płyto­
we przeboje Krzysztofa Kra\\ -
czyka. Przepraszam, jest pew­
na różnica. Mianowicie tu, ~ 
Zielonej Górze muszą być wi­
nogrona. · Gigantyczny ogon_ek 
pokornie czeka na przydzrnł 
<>woców, rozprowadzanych 

wprost z platformy ciężaróV:k'.· 
Obok piętrzą się puste JUZ 
skrzynki z napisem „Bulgar­
eksport". No . to ~o, że i~p~r­
towane - tradycJa rzecz swię­
ta. 

Jakby przeczuwając nieu-
chronną katastrofę lubus~ich 
obrządków, szacown.Y K.om1te~ 
Organizacyjny Dm ZieloneJ 
Góry. zafundował grad imprez 
towarzyszących. świąteczny t)'.­
dzień wypełniły między inr>ymi: 
Międzynarodowy Festiwal Pies­
ni i Tańca (zesp.::łów „impo::­
towanych" z CzechosłowacJ1, 
Hiszpanii, Rumunii, Argentyny, 
ZSRR NRD, Grecji), pokazy 
mody' i dyskoteki, POI?is re~or_­
dzistów Polski w tancu disco 
non-stop (11 godz. i 25 min.) i 
biegi w workach, wyścigi n.~ 
taczkach i wystawa fotografn 
„Wenus", mecz piłki nożn•.?j 
pań i pokaz karate, a !1~de 
wszystko kiermasze - ?d.ziezo:­
wy, cukierniczy, węd.hmars.ki, 
CJbuwniczy, etc., etc. I zeby zie­
lonogórzanom umilić chłodne 
popołudnie wystrzelono w mebo 
sztuczne ognie. ·Gdzie jest o­
gień, tam ma się r~zumie.ć po­
trzebna jest straz pozarna. 
Wpuścili więc dzielnych straża­
ków między bloki nowego o­
siedla żeby pokazali niedowiar­
kom jakie to długie mają .~r~­
biny, jak sprawnie. rozw1Ja~ą 
pcżarnicze węże i Jak celme 
sikają strumieniem piany. Po­
kazali i odjechali. A lud cmo­
kał z zacltwytu i dziwował się 
wielce. 

Wszystko było! Kompletny 
groch z kapustl!. Totalny prze­
rost formy - czyli szlachetne 
zabiegi reanimacji denata zwa­
nego tradycją. 

Ze skóry wyłaziło Towarzyst­
wo Miłośników Tradycji. Wi­
dać że bardzo zależało Im na 
prz~dłużeniu agonii winobra­
niowych godów. Działacz pie­
czętujący się „Miastosław Zdzi­
~iu Piotrowski'' rozdawał gra­
tisowe informatory z plan~m 
miasta. Namawiał do wypełnie­
nia .. ankiety. Jedno z pytań 
brzmiało: ,.Jak się ma ustawa 
antyalkoholowa do winobranio­
wego święta?" - „Jak wól do 
karety" - skwitował ' ktoś ze 
zgromadzonych. Miastosław nie 
rezygnował. Proponował hono­
rarium dla tych, którzy odpo­
wiedzą na cztery pytania. Nic 
z tego, ludzie wolą wypełniać 
ankiety paszportowe.„ 
Było zimno i siąpił deszcz. 

Winogrona sprzedano . . Kierma­
sze zamknięto z braku towaru. 
Winiarnie wcale nie pękały w 
s?.wach. Deptak opustoszał przed 
zmrokiem. Pod ścianą ratusza 
stą.ła bateria pu:;tych butelek. 

PIWNICAł 

Na barwnych etykietkach 
zdobiących szklane opakowania 
węgierskich 1. jugosło"'.iańskich 
win zwraca uwagę napis: „Cen­
tralna Piwnica Win Importo­
wanych w Zielonej Górze". 
Długo nie mogłem odgadnąć .co 
kryje się z.a tą nazwą - Ja­
kieś kilometrami ciągnące się 
piwnice, a może składy omsza­
łych butelek słusznej daty? Ba, 
nikt nie potrafił wskazać mi 
drogi do rzeczonych piwnic. W 
telefonicznej książce taka in­
stytucja w ogóle nie figuruje. 
Może to tajemnica._ 

Zaczynam p.oszukiwania od 
odwiedzin w zakładach owoco­
wo-warzywnych, gdzie fak wia­
domo podstawową produkcją 
jest bełt. No i od ra.zu trafi­
łem! Okazuje się, że tu właś­
nie mieści się rozlewnia im­
portowanych trunków, którą 
warszawscy urzędnicy nazwali 
górnolotnie Centralną Piwnicą .. 

Od czasu do czasu zajeżdża 
przed piwniczne bramy ~amot­
na cysterna z zagranicznym 
trunkiem. Wino przepompowuje 
się do kadzi, a następnie wy­
pełnia się nim butelki, które 
bef chwili oczekiwania wędru: 
ją na spragniony rynek. Ot i 
cała zagadka piwnicy. 

Jeszcze trzydzieści lat temu 
tutejsza piwnica słynęła z dos­
konałego szampana. Najpierw 
wytwarzali go Niemcy, a kiedy 
ziemia lubuska znalazła ~ię w 
granicach państwa polskiego 
zgxiomadzone tu zapasr. prze& 

) 

orawie dziesięć lat były pod­
~tawą produkcji :Vina_ m_usują­
cego. Piwnica miała wowczaa 
dwie kondygnacje, od pos~d po 
stropy wypełnione leżaku3ącym 
trunkiem. Z tamtego okresu 
zo5tała ostatnia już. bogat? zd~ 
biona kadź o pojemności, .ba­
gatela 36 200 litrów. Zgodnie s 
ówcze~nymi wymogami sztuki 
winiarskiej wykonano ją s 
drewna dębowego. Dziś nie 1!1~ 
ani takiej dębiny, ani rzemie-o 
ślników potrafiących odtworzy~. 
XiX-wlei;zny eksprmat. Szyl>o 
dej taniej i .hhviej budowa4 
pol~mnikl z metalu albo z że~• 
betonu. Lecz ~eby . wjno nie 
trąciło rdzą lub , cementem, 
wnętrza kadzi wykłada się 
arewnem _ co podobno trochtt 
pomaga. Zresztą, jakie to ma 
znaczenie, skoro gromadzi si~ 
w nich przeważnie bełty, a więc 
c.oś, czego smak opiera się w 
głównej mierze na walorach 
siarki i benzoesa~iu sodowego, 
Chociaż - trzeba to przyzna4 
_ zielonogórskie wina owoc~ 
we nie należą do najgorszy~h. 
W konfrontacji z łowickim 
kwachem mogą spokojnie pre~ 
tendować do miana· „królaw­
skiego" napoju. Z drugiej jed: 
nak strony samo tylko zapoz~ 
nanie się z procesem ?roduk~ 
cji tzw. pópularnych wm, sku­
tecznie zniechęca do ich degu­
stacji. Trzeba widzieć te ~I'! 
pierwszej, ale f też nie drugiej 
świeżości owoce spluklwane wo­
da z pegeerowskiej przyczepy'. 
Trzeba widzieć jak płyną so-o 
bie wąskim kanalikiem do 
młynka, jak opuszczają maszy­
nę pod postacią, która . mimo 
woli budzi niezbyt estetyczne 
skojarzenia. Potem jeszcz~ 
krótki rzut oka . na „soczek 
cieknący z mechanicznej prasy 
i... wystarczy! Naprawdę, wy­
~mienita to kuracj"I wstrząsowa 
dla amatorów i obrońców tanich 
win owocowych, manych po\v• 
szechnie pod kryptonimem: 
„patykiem pisane". 

Po kilkutygodniowej fermen.o 
tacjl i ekspresowym dojrzewa­
niu, brunatny „soczek'' zwany 
cdtąd winem, trafia na rynek, 
a z rynkii„. Smacznego! 

Wydaje się, że cała twórcza 
inwencja producentów owego 
wina" skupiła się na wymy­
Ślaniu przepięknych na~. ma.o 
jacych zachęt'ać, zniewalać i od­
różniać dzieło Ich rąk od In­
nych \\rytworów konkurencyj­
nych firm. Dlatego zapewne z 
premedytacją chrzci sie ~h;yd­
nego bełta imieniem: „Dehc1a", 

Kwiat jabłoni", „Camea", „Ba­
;ztowe", itd.. ltd. A jeszcze 
gdyby tak wytwórcy mieli pod 
ręką więcej cukru, drożdźv t 
przerobowych mocy. to mogliby 
puścić taką rzekę bełta, że szko­
da gadać! · 

• Jest w zielonogórskiej wy• 
twórni kil)ta beczek pod. spe­
cjalnym nadzorem. W nich, z 
należytą godnością. dojrzewa 
napój, który pić będą klienci 
o wyjątkowo delikatnych pod­
niebieniach, czyli„. Japończycy 
i Amerykanie. To dla nich , 
przygotowuje się finezyjnych 
kształtów gąsiorki z bajecznie 
kolorową etykietką. Wino nosi 
nazwę „Goliath" i jest medali­
stą kilku międzynarodowych 
targów. Bywa, że sznureczek 
oplatający szyjkę gąsiorka po­
luzuje się z lekka, wtedy eg­
zemplarz taki, ku uciesze roda• 
ków zasila krajowy rynek. Ale 
nie 'łudźmy się - sznurek ka­
prysi nader rzadk1'. 

W tym roku z okazji wino• 
braniowego święta powrócono 
do receptury z lat pięćdziesią· 
tych i tytułem miłego wspom­
nienia kilka tysięcy butelek 
napełnlono prawdziwym polskim 
winem gronowym. (Winogrona 
cczywlście wyrosly w Bułga­
rii). Wspomnienie nazywa sitt 
„Monte Verde" - co tłumaczy 
nazwę miasta na język włoski. 

Tak było w roku 1084. Czy 
„Monte Verde'~ stanie na wbo­
bi:;aąiowych stołach w roku 
l)rzyszłym - tego nikt nie wie. 
Prognozy· nie są ponoć nazbyt 
ootymistyczne. Ale folklor bę­
dzie na pewno - słur~lm-pod­
halański. 

ROMAN KUBIAK 

• 
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Bigos hultajski 

MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO - OBYCZAJOWA 

DZIARSKI STARUSZEK 

W latach gdy Prua kreślił w 1wolch kronikach 
tygodniowych obraz zeszłowiecznej Warszawy a 
Gierymski pędzlem utrwalał jej piękno Franci· 
szek Kostrzewski (1826-1911) w setkach dowcip­
nych rysunków przedstawiał ~enld rodzajowe. 
typy I charaktery ulicy warszawskiej. Był też 
Kostrzewski, podobnie jak wspomnianv jut w 
poprzednich odcinkach „Bigosu" August Wilkon­
ski, przednim facecjonistą, czegQ dowodem ane­
gdota zaczerpnięta z ,,Kuriera Literacko-Nauko­
wego" (1935, ·nr 6): 

Znany karykaturzysta warszawski Franciszek 
Kostrzewski przyszedł pewnego razu już jako 
ponad 80-letni staruszek do restauracji na ko­
lację. Przy jednym ze stolików , siedział jakiś 
bla:do!icy młodzieniec I ~ podziwem patrzyi, jak 
staruszek ze smakiem zmiatał wcale sutą kolację. 
Ale kiedy Kostrzewski po „dużym piwie" zapa-

' 1ił ogromnego papierosa I ~ył się kłębem dy. 
mu, młodzieniec • nie mógł już dłużej &tI"lymać J, 
zbliżywszy się do a.rtysty, zapytał nieśmiało: 

- I panu dobrodziejowi palenie nie szkodzi? 
- Owszem - odrzekł Kostrzewski, p1trZ1lc na 

bladą twarz młodzieńca - owszem, szkodzi ml 
szczegó1.,..·a na nogi; przed sledemdzlesh:ciu la.ty, 
zanim zacząłem palić, znacznie, ale to znaCiZnie 
lepiej chodziłem". 
Dopełnienie charakterystyki Kostrzewskiego, a 

zarazem porównanie obydwu artystów stanowi 
wiersz Feliksa Swierczyńskiego „Kostrzewski i 
Wilkońsld', po ra:i: pierwszy wydobyty z r~kopi­
su: 

Z Wilkońskim ł Kostrzew1kłm równie. •ie 
1pot11ka 

Zcirt dowcipny, we1ołol.! ł humor111tyk11. 
Każdt1 .i nich w tym rod.i11jt& wyrau to 

UCJ:.,.H, 
Ten ołówkiem, ów piórem .tarlu M papłerH. 
Ale kto Je rozważa ł trelcł pouuka, 
Widzi, że w nich moralna młdcł rił Muk„ 
Dla obywdu to wielką staje alf zaletą, 
że każdy z nich jest tcik.te pr11wd:iłw11m poetq. 

KILKA MYŚLI O KOBIETACH 

Filozoficzne te uwa1l zamieścił w 1785 r. "M& 
pzyn Warszawski", poca:ytu. czuopllmo z ua-
sów Stanisława Augusta: . 

- Aby kobieta była wcale kocha·ni• 1odn,, 
trzeba by, aby miała żywość w czuciu Hislpui­
ki, wesołość Włoszki, a wolną śmiałoić Francuz 
ki. Te przymioty w jedno złączone, zniosłyby co. 
tylko jest zbytecznego w charakterze t,eh trzech 
IUU'odów. 

- Zrzódła przednlejsa;e kłótni między małże6-
lltwem z strony kobiet są: gra, bigoteria, ła„ 
komstwo, zły humor; a z strony mężczyzn: .rru· 
biaństwo, zawJść I pi.jdstwo. Nie masz an! jed­
nego małżeństwa nieszczęśliwego, które by nic 
pochodziło z jakiej przyczyny z tych którńmy 
wymienili. . • 

- Przed ożenieniem nie można przyłożyć nad· 
to starania około poznania wad osoby ukochanej, 
a zaś po ożenieniu nie można mieć nadto pobła­
żania w tej mierze. 

- Mąż jaki przepędza pospolicie polow~ łyda 
1wego na martwieniu żon1 ewojej, a dni" p 
łowę na nagradzaniu jej za to. 

- Dobra książka I dobra kobieta poprawiaj, 
wad wiele; zła kobieta I zła książka ptUJll Hrc 
wiele. Trafiają się ludzie, którzy, 1dy Id.zło • 
nabycie tych dwóch rzeczy, nie zważają jak t71.ko 
na oprawę I ich powierzchownoś~ Mogą! oni na­
rzekać, kiedy się na nich zawiodą? 

STAROŚWIECKIE RADY 
PRZEDMAŁŻEŃSKIE 

Młodzieniec w Pllplie powinien upatrywa~ aby 
miała pięć p, to jest aby była.: 
pulchra - piękna, 
pudica - wstydliwa, 
prudens - roztropna, 
pia - pobożna, 
pecuniosa - pieniężna, bogatL 

Na ten ostatni przymiot r.ważano nwno, Jale 
mówi przypowieść stara: 

Szukaj sobie bez s:zwtsgrótP tłłeubogłef łont. 
A przed ilubem młej po111g w worktsch 

odlłe.roftfl. 
Tyle Kazimierz Władysła.w W6jclcld w dziełku 

„Niewiasty polskie. Zarys hisllory~" (Warnaw1 
1845). · Temat powyższy rozwinął Włod:Mmłen 
Zagórski (Chochlik) · (1834-1902) w ta1't.obliwym 
„Poradniku dla konkurentów. Studium psycholo­
giczno-ekonomiczno-obyczajowym I społecznym dla 
użytku swych współobywateli", kt6rego punkt 13 
brzmi, jak następuje: 

O pięciu „P", na które przy wyboru ton:r 11-
w11żać należy, ł o szóstym „P", D kt6r:ym zapom-
nieć nie wypada. · 
Przysłowie staropolskie ehe•, 
By§ szukał Ż'lmf/ z pięcią „P": 
Pulchrci - powinna pięknq byc! .•• 
Pru.dens - na kliTku glOWł młec!„. 
Pudicts - w wdzłęcmv zdobna arOM, 
Pia - pobożnie rządzie! dom, , 
I pecuniosa - to jest trzos 
Miel! pelny jak pszeniczny kłoel ... 
Sq oprócz tego liczne „P", 
Które w mcil.te1\stwie zdadzą sit, 
Bez których - o tym, Bfl'llU, wteib -
Mal.teł\Rtwo nie jest warte nłe, 
Lecz o tym dzi§ ncirazłe szsl 
Bo dluźy się gciwęda ma. 
Nawiasem li, nie traeqc tchu, 
O jednum ważnym wspomnt łs, 
A tym zal ważnym - ojcu włeuf 
Jest parva - malą żonkt bier.ii 
Jeżeli bowiem prawdą to, 
że, jako liczni mędTce chcq, 
Pleć plęknci jest szkciradnłe złq, 
Toć lepiej nci wypadki wszelkie, 
Wybierać male zlo, nit wielkie/ ... 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

I ODGŁOSY 
• 

l'ot. Romuald Sa4rowi~ 

,,Anatol", czyli 
komfort psychiczny 

I 

Dopóki młody Artur Schnitz­
ler, idąc w ślady .iiwego ojca, 
zajmował się czynnie medycy­
ną, a tylko na marginesie swo­
ich dysertacji naul,towych pu­
blikował w prasie wiedeńskiej 
wiersze, dopóty podpisywał te 
swoje literackie pierwociny wy­
łącznie pseudonimem „Anatol". 
Tak przynajmniej informuje 
wydanv swego czasu przez Wie­
dzę Powszechną .,Mały słow­
nik pisarzy niemieckich, au-
1triacki<:h i szwiljcarskich''. Z 
tej Informacji wynikałoby tak­
te (choć w sposób pośredni), 
te dopiero od dramaturgiczne­
go sukcesu, który przyniosło 
mu wystawienie sztuki „Mi­
łostki" (Llebelei), Schnitzler zer­
wał ostatecznie z zawodem le­
klll'llkim t zaczął swoje literac­
kie utwory podpisywać już wy­
łącznie nazwiskiem. 

Jest mi na rękę ta informa­
eja (której potwierdzenia nie 
znalazłem jednak w innych 
tr6dłach), poniewa! umacnia o­
na moje przypuszczenie, że u­
tycie przez autora swojego 
pseudonimu jako tytułu wcześ­
niejszej nit „Miłostki", debiu­
te.nękiej sztuki z 1893 r. zaty­
tułowanej właśnie ,,Anatol" nie 
mogło być przypadkiem i za­
wierało w sobie „obrachunko­
we" aluzje, sygnalizowało pró­
bę sdystansowania się przez 
ten utwór od dotychczasowej 
życiowej i artystycznej posta­
wy, a :zarazem próbę twórczego 
jej przetworzenia w materiał 
llteracki. Zawsze przecież tak 
było, te przezwyciężanie samego 
siebie uzyskiwał twórca przez 
;,spowiedź", jako catharsis. 

Prawda, że moja supozycja 
nie starcza sa dowód, ale: czyż 
tytułowy bohater nie jest tak 
11UDO jak autor, poetą; czyż ów 
złotv młodzian nie prowadzi tak 
samo lekkomyślnego, rrlefraso­
bliwego trybu tycia, pełn~o 
miłosnych przygód; czyż nie o­
braca 1ię w kręgu tych samych 
spraw i lud'Zi s eleganckiego 
świata lub pogranicza półświat­
ka, gdzie 1wobodnie 1 bezkarnie 
mog11._ 1ię wyżywać przedstawl­
elele bohemy? Czy "Wreszcie 
autor nie osędza swego bohatera 
krytycaiie ustami Maksa, o 
uym zr•~ póiniej? 

doki, wolno by tę dwolstoM 
rozumieć jako dwa etapy w 
rozwoju osobOwości autora: nie• 
dowarzonej młodzieńczości 1 sce­
ptyozno-ironicznej dojrzałości. 
Autor zresztą, choć ustami Mak­
sa wyrozumiale moralizuje, na­
dal przecież pozostaje wrażliwy 
na powabv wied~ńskich dziew­
cząt i kobiet różnego autora­
mentu, co jest sympatyczniej­
sze od surowych morałów, któ­
rymi racU4 młodziei dojrzali 
zgryźliwcy. 

Postać Anatola ukazał autor 
w sześciu różnych, choć nie za 
bardzo różnill,cych się sytua­
cjach, co posłużyło zarówno 
\vprowadzeniu na scenę galerii 
kobiecych postaci dam z 
towarzystwa i kokot, zakłama­
nych mieszczek i cynicznych 
lub sentymentalnych dziewczyn 
z przedmieścia. 'O ile zresztll 
każda z kobiecych postaci wno­
si swoim pojawieniem si• oo• 
własńego, odrębnego, o tyla 
skala doznań· i reakcji Anato­
la prezentuje się raczej dość 
ubogo i monotonnie, a przy,naj­
mniej tak to WYszło w wyko­
naniu OLGIERDA ŁUKASZE­
WICZA, występującego gościn· 
nie w tej 1Ztuce. Ton nieustan­
nego rozkapryszenia poniekąd 
spłaszcza amplitudę jego zacho­
wań wobec pań. Myślę, że ten 
utalentowany aktor, obdarzony 
:i.nakomitymi warunkami 
„amanta", jest jednak zbyt ma­
ło doświadcwny, zbyt 1łabo 
tkwi w tak znakomitej pracież 
u nas komediowej tradycji st:r­
lowych bon-vivantów, tote:t 
c:hwjlami przydaje urokom i 
wdziękom dawnego Wiednia 
pewne rysy współczesnej „war­
szawki". A już stanowczo po­
stacią nie z tej .sztuki był M&Jr;• 
RYSZARDA KOTYSA, p1ychicz,.. 
nie ociężałego, wygłaszającego 
swoje kwestie 1 solennym na­
maszczeniem. ....., 

Znacznie lepiej ·zaprezet.o­
wały się panie: BOZENA MI­
LLER-MAŁECKA jako Kora, 
MAŁGORZATA ROGACKA­
-WISNIEWSKA jako Emilia, 
BWA WORYTKIEWICZ (An­
nie}.- Bodaj najlepiej 1kreślona 
przez autora post", której 
apontaniczno•c! reakcji dosko­
nale oddała aktorka, d•lej 
IRENA BURSKA - Elza, HAN­
NA BIELUSZKO - Iwona (jed­
noaktówka napisana :r. wielkim 
wyczuciem komediowego , ... 
tunku), a wrencie EWA MI­
ROWSKA w r>'li Gabrieli -
bogato wypoutonej praz ak­
torkę, dz.1.ęki czemu doszedł 
do głosu melancholljno-reflek­
syjny nastrój przemijania tego 
końcowego „aktu" 1:1tuki: tu 
zresztą Lukaszewim a łatwoł­
cią utrafił we właściw7 ton. W 
epizodycznych rolach 1łUŻ1lCeto 
Franciszka 1 Kelnera wy1tąpi­
li z powod:r.eniem BOHDAN 
WRÓBLEWSKI i WŁODZI­
MIERZ SKOCZYLAS. 
Reżyseria, zaproszonego 1 

Jak wiadomo, zarówno „Ana­
tol", jak i zwłaszcza kilka na­
stępnych komedii, ze słynnym 
„Korowodem" (Der Reigen) ci~­
szyły się w całej Europie, a tak­
Żt! u nas wielkim wzięciem u 
teatralnej publiczności i uzna­
niem krytyki. I chociaż do dził 
mogą dostarczać widt.owi nie­
mało zadowolenia dzi'ki (sądU4C 
po "Anatolu") · zabawnym rr­
tuacjom i błyskotliwemu 'dow­
cipowi dialogów, to jednak 1 
upływem prawie stulecia 1tra­
ciły też trochę na obyczajowej · 
śmiałości, wyrażającej si• nie 
tyle drastycznoocią scen, ile od­
krywczością w psychologicznyi:n 
demaskowaniu motywów postę­
powania bohaterów. Więcej jut 
dzit wiemy ·t oswoiliśmy li• w 
sztuce z niejednym. 
Dość jednak oporna na zmien­

ne wymagania kapeyłnego csa­
l'll okazuje Ilię w „Anatolu• 
prawda przeiyć 'kobiet poszQotl 
kujących odwzajemnianej mi­
łości i rozmijanie się tych pra1-
nłeń s męskim 1amolubstwem. 
choć, jak 1ądzę, w nanej doble 
można chyba mówić o zdecy­
dowanym wyrównr"-"niu ra­
chunków. 

Trzeba sobie zdawać 1prawc, 
te „Anatol", a zapewne i inne 
sztuki Schnitzlera (znane ml 
tylko z omówień lub ltreH­
czet\) nie •a utworami o wiel­
kim formacie artystycsn:rm, e 
czym przesądza m.in. moim 
zcJ.aniem, brak odniesienia do 
współczesnego tycia 1połeczne­
go, '' one bez porównania 
mniej osad.:r.one w realiach 1We­
go ezuu, nit np. komedie Mo­
liera ezy Fredry. Gotowtiftl1 
prawie uwierzyc!, te to eo lłę 
dzieje w Hlonaeh 1 buduararh 
sztuk Schnitzlera 1tanowi 1ł6w­
m1 charakterystyk' epoki. a 
bierze •i4: to atąd, ie dla au­
tora, a zwłaszcza dla jego t.ea­
tralnej , klienteli nawet probl ... 
matyka egzystenejalina IPPO· 
wadzała 111 do epraw trcla el'Ct· 
tycznego. 

Nie pornnfejna}ltS ,.., ....,. 
trzeba jednak zauwatyi, :te dla 
nu jest t.o dl'JIA Jukstl8owy to­
war, jakby mało potywn„. Za­
absorbowani t;r1l1tcent IP!'•W, 
traktujemy ł7ci• int:rmne •• 
dług charakteeyr.owanej J»'Hr 
Boya zasady: ,_Duto, b)'le Salr 
f prędko". Pewnie, te to Jde 
zysk, lee. etrata, ale kogo dsi• 
st~ na to, by p1ychologicsny. 
mi uwarunkowaniami 1praw 
erotycznych i kulinarnymi ro. 
koszami podniebienia delekto­
wać się, jak dawni odbłorey 
utuk SchnitzlerL Nie tra~my 
jednak Mddel-

JERZV 
KWIEClfiłSKI • 

Dorota Chróścielewska 

*** 
Tu się drogi ro~idlaJit 
Jedna w lewo drugił w prawo 
Jedna wiedzie do zakaty 
Druga wiedzie do ZWl\tpienia 
ale iadna nie prowadzi ku wytchnieniu 

_ 'Wędrowałam wędrowałam 
bo jall: na śmierć zapomniałam 
ie wytchnienie 
Jak westchnienie 
bywa niczym okamgnienie 

Choć się drogi rozwłdlaJ11r 
ale każda z nich prowadzi 
do zatraty do zwątpienia 

W kt6r11 stronę mi - d\Jmałam 
bo jak na śmierć zaoomnialam 
ie zatrata że zwątpienie 
bywa niczym okamgnienie 

*'** 
Zn6w noc otwiera się nade mq 
Niebo wysokie Jest Jak kościół 
Wierzba chce objąć ramionami 
kochanków sgułej już młodości 

Płynie ssalon„ drwtliC„ rzek„ 
csa1 .Jego fale wr„ na oślep 
Ja.Jr obłokowi ssepn„ć - prsebacz 
I Jak maJakom - ni• oclchodicie 

Jestem To moJa jes& 1ukifnka 
To moJe usta moje wł011' 
To wstj\żka kslłłźka to obr11Czka 
Zegar kieliszek papleros7 

f..1tka wysoka łl\ka •wieża 
Jest Po to aby mi śpiewała 
Nie wienę by przede mn„ była 
Nie wierzę aby Po mnie łrw~ła 

I oto ranne wsł&Jit sone 
Odbija wlecmłł światłość to6 
A koścł61 pasły ł daremnr 
Jak moJa opuszczona dło6 

Mirosław Kuźniak 

*** 6nbn7 s1, łwłała 
&y w 1ukn1 :UeloneJ 
niemodnej Jak to możliwe tylko we łsU• 
Ja w ciasnym 1arniturse 
Jeszcze aprzed chwili czuwania przedsennego 
swanero małżeństwem 

lab nkoda te łnlm7 „, lwłał• 
w aaHych ciunych I duamycb mieszkaniach 
PoDl1il pomyśl • t,ch 
którą n.la ld1tłyll na wlaśclQ 1eR 

łwłał ._. petetoyjale 
w koleraeh 
de odr6mtenła bł7* farbr na łwolch 

paznokciach 
kroPla Mo4ron1d Jeał nataraln1t roklam1t 

estmancolor• 
WJJDyłlonoro e naJcłemnleSazeJ godzinie nocr 

łwłał łnl pne\WO&nla 
powlada.Jit mędrc„ 
m~ rację 
prir:ewrotność mu nie le8ł kałegorllł filozoficzn11 
mote b7ł. tylko przyclJ'Dit rozmrilań 
p,s7ohoanalłt7l6w I poeł6w 

Dnwł1 • łnłe łwfala 
na~ Jedynie autorzy aennlk6w 
któł lepiej od nich wie 
ee będzie Po przebudzenia 

llotwaa• 

*** 
• 8llWIU'łeJ rano tłwłatło w oknie napneclw 
»n:rnosi ulgę brzęk szkła 
roznosiciela mleka jest dalszym ołtłgłem snlł 
którego nie uda się nawet epowiedzieć 
~ w pokoJu sbudzona mucha 1egara 
»~k esuu zastawia na nht sle6 
ed hwna ł besskutecznle 
1łukanle do drzwi Jest cichsze od łomotu serca 
ale wiem eą otworsę nie wiem „. weJclzłe 
• oir;yJego snu ten 1ap6fnlon1 go86 
• eswarteJ rano gdy tłwłatlo w oknie 

na1lrZe(:hV 

Wystawiany obecnie w Teat­
ne Im. Jaracza ,.Anatol" stano­
wi eykl ue~ciu jednoaktówek 
czy „obrazków scenicznych". Z 
teatralnego. programu nietn1d­
uo odczytać, te ma ich być sie­
dem, ale jedna z niewiadomych 
przyczyn musiała wypaść w <>-
1tatniej chwili. Cykl łąe:ty w 
dramatyczrua cało~ć osoba głów­
nego bohatera, któreqiu, z wy­
jlltkiem dwóch jednoaktówek, 
towarzyszy 1ta e postać Mak­
.a, dojrzalszego życiowo. na­
ltrojonego życzli~ie. lecz kry-; 
tycznie wobec poczynań ł u­
sprawiedliwień Anatola. Jest to 
zarówno powiernik zwierzeń 
naszego bohatera, jak 1 jego 
1ł<>s &umienia, toteż może rację 
mają ci, co dopatrują się w oso­
bie Maksa alter ego Anatola. A 
gdyby przyjąć, że sztuka jest w 
pewnej mierze obrachunkiem 
autora z życiowymi i literacki­
mi tnechami pierwszej mło-

Wiednia WILLIBALDA BERN­
HART A, sprawna, wykazująca 
dbałość o tempo i swobodne roz­
grywanie sytuacji, choć nie u­
lega wątpliwości, że ołówek re­
żysera mógł być niłłQ!> ostrzej-· 
SZ7A 

Arthur lchnłłllarc ,,Anatol" 
Przekład Marla Kureelra. 
Rdyseri-a. - Wiłllbald ~­
bart, scenografia - Jeny Rud1-
kl, muzyka - Johann StraalO w 
opracow,l!niu Piotra Bertla J 
Petera Weike.rta. Prapremlen 
polska 18 czerwca 84 r. w Tea~ 
•• im. laracza w• Łodlł. • 
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PIERWSZA GIEłiDA IMPREZ DLA OSRODKOW KULTURY amerytom spuszczam jut kur­
tynę milczenia nad wszystkim 

:;, . ~ ·. ~ ~ . ., . '.• . : , ~ . ' .. : ·„.. . f. „ .· 

' tym, co fachowiec iecenzent na­
zywa warsztatem aktorskim. 
1'1'ie mogę jednak nie wtrącić 
choć kilku złośliwych słów na 
temat poziomu prezentowanych 
tekstów. Nie wszystko, co pre· 
-zentow:an<> na 1cenkach nad­
scenkach międzywojennego 

dwudziestolecia jest wart~ścio­
wą klasyką gatunku. Przeciw­
nie, ogromna większo~ć tek­
s.tów „chodzących" wówczas po 
estradach była irafomańskim 
kiczem. Autorzy scenariuszy o­
bydwu kabaretów mieli nie­
zwykle 1zczęśliw1t rękę w od:. 
kurzaniu tych właśnie tekstów: 
dzij jeszcze bardziej ni:t lat t.-. 

„Za darmo nie ma nic pięknego" 
Zadęcie było duże. Skromna 

do niedawna osiedlowa placów­
ka kulturalna przy ul. Loka-

. torskie.i w Łodz.i awansowała na 
„Dom Kultury Ludowej". co 
samo w sobie jest pomysłem 

c? najmniej oryginalnym. Czy -
analogicznie · - we wsiach ~o­
jewództwa łódzkiego powl!taną 
jakie§ kąciki folkloru miejskie­
go? 

Na sali, udekorowanej tak fif­
ty-fifty, z Jednej stronv estra­
dy -chruściany nłot i gliniane 
garnki, z drugiej - pejzaż 

wielkomiejski z tekturowych 
kubików, miejsca dla włndz 
przeróżnych, loża praso-wa itp. 
itd. Organizatorzy serwują her­
batą i bigos. gala i pełna kul­
tura. Atmosfera lekko nerwo­
wa - organimtorzy debiutują ... 
Za chwilę rozpocznie się tu 
Pierwsza Giełda Imprez dla o­
Arodków kultury województwa 
miejskiego łódzkiego. Na za­
pleczu estrady stremowani wy­
konawcy, na salL Ach, kog6t 
tam nie było! (Przypomina się 
dowcip z piosenki Hertla i Sło­
wikowskiego). Nie było przed­
stawicieli o~rodków kultury wo­
jewództwa mieiskiego łódzkie­
go. Poza nielicznymi wyjątka­

mi. 
Za to reprezentanei placówek. 

które pragną sprzedać swoją 

produkcję - w komplecie. 
Tajemnica frekwencji oferen­

tów ł absenc_n ewentualnych 
kontrahentów wyjaśniła się 
szybko. Na moim zaproszeniu 
- pon1eważ ja i ta'k nic nie 
kupię - nie wyszczególniono 

cen poszczególnych programów 
Za to zaproszeni kontrahenci o­
trzymali pełną ofertę. Na 'tań­

sza impreza kosztowała dzLsięć 

tysięcy plus transporl Kto nie 
ma miedzi, ten w domu siedzi 
- w myśl tego ludowego prze­
cież przysłowia sala Domu Kul­
tury LjJdowej świeciła pustka­
mi. Wreszcie zaczęła się pre­
zentacja. Ponieważ, jak uświa­
domili mnie gospadarze, impre­
zy ~iełdowe nie były selekcjo­
nowane, każdy przedstawiał co 
tam na bieżąco miał, można 

giełdowy przegląd uznać za ty­
powy dla codzienności łódzki ch 

domów kulturv i usług Z.ieri­
noczonych Przedsiębiorstw Roz­
rywkowych. 

Co w tej codzienno-glełdowej 
rzeczywistośOi było symptoma­
tyczne? To, fe przedstawiano 
programy albo dla dzieci, albo_ 
- jak to się ładnie a enigmaty­
cznie określa - ludzi trzeciego 
wieku. (Komplement to nie jest. 
„trzeei wiek" to brzmi jak 
„trzeci świat"). 

Jako klasyczny pnerabiacz 
szarych na złote wystąpiły ZPR: 
Zestaw kreskówek Walta Dis­
nt>ya z magnetowidu - osiem 
tysięcy ptus koszty transportu, 
wzorcowa dyskoteka - dziesięć 

do dwunastu.- Zresztą w zor­
cowość tej dyskoteki musi bu­
dzić wątpliwości. Muzyk'! ml 
sie podobała, co jest poważnym 
sygnałem ostrzegawczym: sko­
ro mnie słę padoba, to pewnie 
nie podoba alę młodzie!~'. Na 
wszelki wypadek zasięgnąłem 

()pinii u eksperta - piętnasto-

„Arena 4i Verona" 

letnie mniej-więceJ panien­
ka wzruszyła ramionami: - Ta­
ka sobie ... 

Pan prezenter na tle muzyki 
coś mówił. Nie wiadomo co, bo 
muzyka z głośników waUła na 
full. Mógł z pgwodzeniem re­
cytować ksią!kę telefoniczną al­
bo obrażać słuchaczy najgor­
szymi słowy ... 

Starszym widzom t słucha­

czom ZPR-y zaproponowały ka­
baret .,Eldorado". Był także in­
ny kabaret Starszych Panów 1 
chyba jeszcze Starlzych Pań, 

mianowicie „Bi - Ba - Bo'~ 

i e śródmiejskiego Domu Kul­
tury. Obydwa zespoły mają 

podobno wzięcie w rozmaitych· 
klubach seniora. domach opie! 
ki itp. Chętnie wierzę - sen­
tyment do piosenek zapamięta­
nych z lat młodości nakłada 

się wśród tych odbiorców na 
nieuchronne w podeszłym w-1„ 
icu wady słuchu i wzroku. co 
pomaga w percepcji omawia­
nych programów i zdecydowa­
nie sprzyja nastrojowi tozma­
rzonej sympatii dla wykonaw­
:ów - równolatków przewafa­
jącej części widzów. 

Aliści młodszym odbiorcom 
należv tych produkcji za<>S:r.czę­

dzić. Na giełdzie było to szcze­
gólnie jaskrawo widoczne ... 
Na dodatek seniorzy-amatorzy~ 
-aktorzY napraw1ę lubią wy­
stępować l zamiHt przewidzła­
r\ych próbek swych programów 
wyjechali na estradę li i>eln7-
mi prawie spektaklami-

Z szacunku dla lłiwych W!osów 
i estymy naletnej zasłutonym 

mu 1%~~ćdzlesląt ordynarny 
szm<>nces jett ordY'!larnym 
szmoncesem a tłu.ty witz na 
tematv damsko-męskie jest je-
· szcze tłustszym - witzem. Wy­
wołuje to wręcz uczucie zaże­

nowania na widowni. Zwłaszcza 
w wykonaniu szacownych star­
E>zych państwa.-

Co się na giełdzie oglądało 
li prawdziwym zainteresowa­
niem? Programy dla dzieci fir­
mowane przez bałucki Dom 
Kultur7. Bardzo zgrabny ze­
staw eykllcm7ch pro1ram6w 
,.Kl.no Przy1oda" 1kłada się z 
zeatawu filmów animowanych, 
konkursów, piosenek Śr> i n.,., _ 

nych dzieciom 1 przn daleol 
!tp. itd. 
Całość prezentuje za'WOdo~y 

aktor. Robi t.o 1 wdziękiem i 
warsztatową sprawnością. Szko­
da tylko, te pU!ze równiet tek-
1t7 piosenek. To robi akurat 
bea wdzięku i :zawodowej 
1prawnoścL. Ko.zt? CHupie dwa­
naście tylięcy. Pra1 czym za­
kup jednej tmpreą nie ma 
Hnsu. Całoś6 to cykl dziesicclu 
spotkafl przez okres całego :ro­
ku n.kolneao. Bagatela, 120 ty„ 
,1ęcy_ 

Jeazcm ąmpat1em1•'na tra-

Có!, postęp techniki nie zdołał wyprzedzłd wspaniałej atarorzym­

akiej organizacji. 
Ponad ćwierćmilionowa Verona. miasto legendarnych, nl•llCq­

snych kochanków z XIII wieku - Romea I Julii, zwane „piccola 

Roma" {llbo miastem najbar<lziej rzymskim po Rzymie, ze awojll 

cudowną starorzymską i średniowiecz?Uł at'Chitekturą pałaców, 

kościołów, placów, domów mieszkalnych, mostów antycznych a 

przede wszystkim z dwoma gigantycznymi symbolami 1tarorzym­

ald.ej świetności, tj. z „Areną" l mnlejnym od niej amfiteatrem 

- Teatro Romano (w którym równocześnie odbywają się fest!-

?. ti2 Festiwalu Operowego „Arena di Verona", w któi:-ym . - wale sztuk szekspirowskich latem). wraz ze swoimi jedynymi, 

zaproszony przez dyrekcję teatru l biuro prasowe uczestni- niepowtarzalnym! spektaklami operowymi - należy niewątpliwie 

czylem w charakterze recenzenta l krytyka muzycznego z Polski, do najbardziej atrakcyjnych miast świata, przyciągających ml-

wróciłem naładowany niczym akumulator, pełnią najcudowniej- liony turystów ze wszystkich kontynentów. 

szych wrażeń artystycznych, I kwitnącym życiem największego Swoją drogą, jak to się dzieje, że pr,zeclętny gość Verony nie 

teatru (nie tylko operowego) lwiata. Wśród całej plejady dzien- odczuwa żadnych dolegliwości I kłopotów, jakich zwykle dostar­

nikarzy wszystkich chyba kentynentów, zapełniający-eh na co- cza taki nawał turystyczny, mogąc spokojnie, bez wyczekiwania 

wieczorowych ~~tawieniach „At"ibu04 dJ §tampa"," · bylem z' zJeść obiad, czy wypić „cappuccino" w ogródkowej restauracji, 

pewnością najbardziej natrętnym I wymagającym prZedslaW'fcie-"" zwiedza·ć zaoytlti bez tłoku albo bez ko11ca łazić po wspaniale we 

Iem prasy, co dyrekcje artystyczna l prasowa, ku mojemu zdzi- wszystko zaopatrzonych sklepach - pozostanie dla nas tajemnicą. 

wlenlu, nie tylko cierpliwie tolerowały, ale były wprost zachwy- Wr6ćmy jednak do atrakcji nr 1, do prżec\stawień na "Arenie". 

cone noim zapałem, wynlka)ąqm a uprawianej profew3\ zasadni- Jak alę to wszystko zaczęło. Był ezerwiec 1913 roku. W „LOwen· 

czej. brau", jednej z licznych ogródkowych restauracji przy olbrzymim 

Choć nieobce mł q 11'cłe na co dzla6 i 1ystem pracy takich Piazza Bra. na którym mieści się „Arena", za11iadło sobie towa-

wspaniałych placówek operowych, w których miałem przyjemność rzystwo wyjątkowo ekskluzywne. Sam rhval Enrica Caruso, 1ła­

śpiewać, jak Opera Rzyrmka ezy wiedeń&ka Staatsoper, przy 

równoezesnej znajomości od kul.Is La Scali I Met, to jednak z 
te~o co widziałem, będąc naocznym świadkiem pulsującego „na 

lull" teatru-giganta, moja wiedza na temat systemu praey, orga­

nizacji I funkcjonalności quasi idealnego teatru operowegG wzbo­

gaciła się niepomiernie. 
Oto. przykłady-takty. Ktoś ze śpiewaków w czasie I aktu 

nagle zaniemógł lub zwichnął sobie nogę na gigantycznych deko­

racjach? - Proszę bardzo, za kulisami czeka jego „sostituto", 

który bez przedłużającej się przerwy, zastępuje kolegę od n aktu. 

Deszczyk napadał w czasie przerwy? - O, to nic kłopotliwego, 

część „armil" pracowników sceny w ciągu kilkunastu minut z 

łatwością ściąga specjalnym! urządzeniami wodę, widzowie zaś 

zostają w mlg zaopa.trzeni w niebieskie nieprzemakalne płaszcze 

l poduszki na krzesła. A może meloman ma jakąś swoją ulubioną 

operę lub śpiewaka, których nagrania pragnie akurat dziś wie­

czór nabyć? - Płyty, kasety, publikacje, zdjęcia - do nabycia 

w czasie każdei przerwy. Jakaś dama nie zdążyła zjeść swojego 

„pranzo", poświęcając zbyt dużo czasu na swój wieczorowy wy­

gląd przed przedstawieniem? - Oto bufety z pysznym jadłem i 

napojami do dyspozycji (uwaga: i nie przestoi się pólgodzi.nnej 

preza dzl-ecłęca to kabaret dla 
dzieci „Kleks" Fajny, na lu­
zie, śmieszny. Podoba się nie 
tylko dzieciarni, ale i rodzicom. 
Cóż, kosztuje przeszło trzynaś­
cie ty&ięcy. Przyzwoity, pro!e­
sjonalnv poziom, znani aktorzy 
I autorzy. „Za darmo nie ma 
nic pięknego" jak pisa ł niegdyś 

Andrzej Bursa ... 
' Tenże sam bałucki DOK o!~­
ruje także program „dla wszy­
stkich" pn. „Gdzie są chłopcy ... ". 
Ta]cie ,.Dziś do ciebie przyHć 

nie mogę" w pigułce. Ta sama 
protesjonall!'la klasa, ta sama 
cenL 
Napl.aałem powytej „za darmo 

ni• ma nic pięknego". Prze­
praszam, oferowano program za 
darmo~ Tylko za koszty tran­
sportu Wystąpi chętnie dziecię­
cy zespół taneczny ze Stryko­
wa. Tylko dzieci zachowały je­
ncze dusze prawdziwych entu­
zjastów-amatorów. Zespołu n ie 
m_t"fentowano na giełdzie, bo 
właśnie nie było czym przy­
wieźć małych artystów ... 

O ile wiem, nikt nie zakon­
traktował dziecięcego zespołu. 
Katomiast miejsko-gminna pla­
eówka kulturalna ze Strykowa 
umówiła •i• wstępńie na zakup 
dziecięcych programów bałuc­
kiego DDK. 

Na pytanie: - Dlaczego doMJ' 
kultury bawi• •i• w zawodo­
wy lmpresarlat, wystawiają na 
sprzeda! profesjonalne progra­
my po v.-ysokich cenach? -
próbowała odpawiedzieć paru 
Krynicka, dyrektor bałuckiego 
DDK. 

Ot6t pies jett pogrzebany w 
sposobie finansowania domćw 

kultury. Jedną piąi. otrzyma­
nego budżetu DDK musi zwró. 
cie! swemu apomorowi, tJ. mia­
stu. W przypadku DDK prowa­
dzonego przez panią dyrektor 
jeat to at mlllon złotych. Stąd 
te oferty_ Czy drykow1kt dom -
kultury ni• ma pod<;>bnych o-

bowlązków, fe kupuje programy 
bałuckie a własny zespół daje 
za darmo? 

Podobne W;\tpliwości miał re­
porter łódzkiej rozgłośni PR. 
Za.deklarował się jako naiw­
ny,~ wierzy, że w domu kul­
tury arna torzy popisują siq za 
darmo. Dyrektor Krymcka i kil• 
ka innycli pań z tzw. pionu KO 
zakrzyczały mego kolegę z ra­
dia. Okazuje się. że amatorzy 
mają prawo do honorariów za 
występy, a wreszcie te sumv od 
osmiu do trzynastu tysięcy też 

nie są takie wysokie w dobie 
inflacji i powszechnej drożyz­

ny. Najdroższe są imprezy ba­
łuckiego DDK? Owszem, ale 
Krynicka nikomu chłamu ni• 
upycha. Poziom tych impres 
jest poza dyskusją. Mo:Łna i tak. 
Tylko gdzie się podziali praww 
dziwi amatorzy? 
Byłbym zapomniał, była jes~ 

cze kapela śródmiejskiego do• 
mu kultur;r .. ,Łodzianka". (Naz.. 
wa nie najszczęśliwsza). Nie 
wiem za ile można kupić kon­
cert „Łodzianki". Jeśli niedro• 
go, to mam jeszcze jedno py:.O 
tanie - Czy można ,,Łodzian.. 

kę" kupić prywatnie? Gdyby111 
był młody f właśnie łenilbym 

się, chciałbym, teb7 m( ugl'atl 
U n„ weselu! 
Giełda miała ehara~ter p~ 

nego wystrzału. Eksplozji ni4P 
było, tylko trochę swędu. W 
styczniu, na drugiej giełdzie 

m.J być dużo ciekawiej. Z gó­
r., 11ię wpraszam, jeśli tym co 
powyżej nie zniechęciłem orga.­
nizatorów do karmienia bigosem 
notorycznego sceptyka d szyderw 
c7_ 

ANDRZEJ 
KAROLCZAK • 

włoskich rodów książęcych: Borghese, Colonna, Potenzlani, Ru ... 

poll l Giovannell!. Błękitnej krwi nie zabrakło taki.e w orkiestrze. 

w której sama contessa Elena Rizzoni grała na harfie. 
Do Verony zaczęły napływać dziesiątki tysięcy turystów nie tyt. 

ko z Włoch, lecz także z Ameryki, Austrii, Belgii, Francji, Ho­

lan<lil, Hiszpanii, Niemiec, Rosji, a także z Polski. Biznesy w• 
rońskich kupców zaczęły dochodzić do szczytowego rozkwitu. 

Kroniki zanotowały, -że np. jeden ze sklepikarzy sprzedał pewne• 

go wieczoru 1.500 fiaS'k:ów wina „Frascati" i 750 kilo wędzonej 

szynki. Pierwsze przedstawienie „Aldy" na scenie 11,Areny", rekla-­

mowano w następujący sposób: 120 profesorów-muzyków w 
orkiestrze, 180 chórzystów, 36 solistów baletu, 50 koryfei, 40 chłop.. 

ców-Murzynków, 280 osób w zespole baletowym, 12 trębaczy na 

trąbach egipskich, grająca banda na scenie, 30 koni i wołów, 

sfinksy, kolumny I obeliski egipskie naturalnej wielkości, a wszys.. 

tko to na scenie o 30 metrowej g?ębokości i 68-metrowej szero­

kości. ' 
Minęły odtąd 62 sezony, przerwane dwukrotnie: w czasie 

pier\vszej (191:1-1918 r.). i drugiej (od 1940 do 1945 r.) wojny 

światowej. 1 sierpnia 1946 r-. gigantyczny teatr operowy rozpoczął 

~je nieprzerwane pasmo corocznych sukcesów festiwalowych, 

także premierą „Aidy'', w której zadebiutował fenomenalny tenor 

naszych czasów - Mario Del Monaco. zaś w okrągły rok póź­

niej, również debiutem na tej scenie, w partii tytułowej op. 

„Gioconda", rozpoczęła swoją światową karierę „primadonna stu-

lecia" .- Maria callas, która w tym samym sezonie, w dniu nas­

tępnym, tj. 3 sierpnia, spotkała się po raz pierwszy t:e swoją naj­

większą sceniczną rywalką. debiutującą w partii Małgorzaty w 

op. „Faust" - Renatą Tebaldi. 
W okresie międzywojennym, wielkie triumfy odnosił tu tenor o 

kryształowym głosie i najwspimlalszych ponadwysokich tonach 

jakie kiedykolwiek głos męski z siebie wydobyć potrafił (z wy: 

jątkiem kastratów oczywiście) - Giacomo Lauri Volpi, częsty 

partner naszej Ady Sari, która mimo uznanej opinii fachowców, 

jako najbogatszy dramatyczno-koloraturowy sopran pierwszej po­

łowy naszego wieku, nie otrzymała radnej propozycji śpiewania 

na „Arenie", ze względu na wszechwładną wówczas w partiach 

koloraturowych na tej scenie, choć o wiele słabszym dynamicznie 
głosie - Tot! Dal Monte. _ 

Nic dziwnego, wszakże i sam Enrico Carus<!l tutaj nie śpiewal, 

a to z powodu najprostszego: inicjatorem i dyrektorem naczel­

nym pierwszych sezonów był jego najpoważniejszy rywal 1 

Metropalitan - Giovanni Zenatello. który nie omieszkał wyko­

rzystać każdej okazji, aby obsadzać się samemu we wszystkich 

dramatycznych, tenorowych partiach wystawianych na „Arenie" 
oper. 

przerwy w kolejce!). · 

Czy nie ma tu więc żadnych problemów? Sil. owszem. Teatr za 

mały! Przed każdym spektaklem tłumy zawiedzionych meloma­

nów, którzy w ostatniej chwili przyjechali do Verony, licząc na 

·zdobycie biletu od kogoś tam. Niestety, niewielu jest od6tępują­

cych. „Koników" także trudno zauważyć, może dlatego, że „koń­

skie stawki" za bilety (do 120 tysięcy lirów) nie pozwoliłyby im 

mpewne egzystować. A mimo wszystko tłumy wyzłoconych i wy­

brylantowanvch dam oraz wysmokingowanych „signorów", walą 

drzwiami I oknami, by na kwadrans przed spektaklem zapełnić 

już całkowicie 25-tysięcmą widownię. 

Tak, to trzeba widzieć! Wielojęzyczna „wieża Babel", pokaz 

mody od dżinsów (tylko na galeria-eh), poprzez japońskie kimona 

I szkockie spódnice, do najwytworniejszych strojów, jakie lansuje 

paryska "Diora". Pr?.ez głośniki stereofonii spikerzy serdecznie 

witają tłumy, zapowiadając w kilku językach rozpoczynający się 

za chwilę spektakl I jego obsadę. Na udekorowarną jui niepraw­

dopodobnej wielkości dekoracjami scenę wchodzi etatowy prze­

bieraniec. w kostiumie charakterystycznym dla akcji wystawianej 

tego wieczoru opery I uderza trzykrotnie w złocisty gong. Wi­

downia zaczyna się ściemniać, a w całym amfiteatrze (z wy­

jątkiem „platea" - parteru; na wytworne toalety bowiem nie 

.śmle kapnąć świeca) widzowie zapalają tysiące świec. Entuzja­

stycznie witany dyrygent rozpoczyna nastrojową, smyczkami roz­

poczynającą się uwerturę do „Aidy", a nad samym środkiem sce­

ny, wysoko ponad świ1łtynią Izydy, wysoko§ci przynajmniej sześ­

clopl~trowego domu - autentyczny księżyc na granatowym nie­

bie, usianym gwiazdami .. Dokoła sfinksy i obeliski egipskie natu­

·ralnej wielkości. Za chwilę wystąpią cl najlepsi z najlepszych na 

świecie. bożyszcza La Scali, Metropolitan I Covent Garden. 

Foto: Franco Fainetlo 

wny tenor wloski, robiący wiel~ ll:arlerę w Metropolitan Opera 

- Giovanni Zenatello, w towarzystwie swojej nie mniej sławnej 

żony, mezzosopranistki Marii Gay oraz najznakomitszego obok 

Toscaniniego, dyrygenta operowego tamtych czasów, któremu 40 

lat później Maria Callas miala zawdzięczać rozwój swojej wiel­

kiej kariery - Tulllo Serafina. 

Przez scenę tę przewinęły się wszystkie encyklopedyczne naz­

wiska w historii opery, jak: Beniamino Gigll i · Aureliano Perti­

le, Hipolito Lazaro i~errucio Taglavini, Gina Cigna i Maria Ca­

niglia, Maria Gay I Ebe Stignan!;. po wojnie natomiast największe 

sukcesy odnosili: Callas, Tebaldi, Nilsson, Caballe, Stella, Price, 

Orlandi Mała.spina, Arroyo, Barbieri, Cossotto, Del Monaco, Dl 

Stefano, Corelli, Foggi, Bergonzi, Raimondi (tenor i bas), Pavarotti, 

Siep!, Christow, Giaurow, Biestianinl czy Gobbl. Najatrakcyjniej­

szymi gwiazdami ostatnich lal są: Placido Domingo, Jose Car­

reras, Giacomo Aragall, Nicole Marti-nucci, Maria Chiara, Seta 

Del. Grande, Ghena Dimitrowa; Raina Kabaiwanska, Eva Marton, 

dwie rewelacyjne murzyńskie śpiewaczki - Shirley Verrett i 

Gail Gilmore, uwielbiana primabalert.na - Carla Fracci (grająca 

rolę Strepponi w serialu „Ver<li") i jej znakomity partner 

Tak, za takle przeżycia warto wydać jednorazowo nawet te 12(1 

tysięcy lirów. Warunek, że się je ma. Stąd bogaci melomani fun­

dują sobie ta '·fe Imprezy bez wahania, cf bied·nlejsi zd oszc~­

~zają w ciągu roku, by choć raz w fyciu zobaczyć to, czego w 

zad!1ym teatrze ani oko nie widzi, ani ucho nie zawsze usłyszeć 
moze. 

t pomyśleć na chwilę. ł.e ten gigantyczny amfiteatr rzymski o 

fenomenalnej akustyce (przedstawienia Idą bez żadnych nagłoś­

nień)~ podobnie jak rzymskle Colosseum, zbudowano pracą nie­

" wolniczych rąk w ciągu 8 lat! Około 20 wieków później zaś pe­

wien bank. w stolicy pewnego kraju (zagadka dla klas pierw­

szych). przy najnowocześniejszej technice, budowano ponad 10 lat! 

NR 42 (1386) XXVll, 2o PA2DZIERNIKA 1984 R. 

„Przy wystawnym obiedzie I czerwonym winie „Chianti" 

Jak opowiada po 70 latach córka wielkiego tenora, pani Nina Ze­

natello-Consolaro - gawędzono oczywiście o operze i Verdim 

którego setną rocznicę urodzin obchodzono właśnie w całych Wło~ 
szech. W pewnym momencie, ojciec wskazując na „Arenę", po­

wiedział: Oto teatr, ~tórego s-iukamt Jedyny problem, jaki może 

być, to akustyka. orkiestra powJ.nna być słyszalna, ale czy głos 

ludzki nie zniknie, w takiej przestrzeni? To jest pytanie. Cała 

reszta natomiast, jest do zrobienia". 
W godzinę później, mimprowlzowano pierwszą próbę na Are­

nie". Zenatello stanął na antycznej scenie amfiteatru i odśplewał 
całą arię Radamesa „Boska Aido!". I stało się! Próba wypadła 

pomyślnie. Warto, przy okazji, przytoczyć skład 3-osobowej wi­

downi, gdyż są to nazwi~ka, które na zawsze przeszły do historii 

Teatru „Arena dl Verona", dając podwaUny jej egzystencji. A 

byli nimf: sławny dyrygent - TUlllo Sera!in, jego zastępca J 

chórmistrz - Maestro Ferruccio Cuslnatl oraz przyszły dyrektor 

do spraw technicznych I organizacyjnych - Ottone Rovato. 
Decyzja zapadła: za 50 dni otwarcie największego teatru ope­

rowego świata! Trudno o bardziej atrakcyjną operę od Aldy" 

jak również trudno o bardziej właściwą okazję od setnej '~oczni~ 
cy urodzin genialnego Verdiego. 

10 .sierpnia 1913 roku, na pralnauguracJc .corocznych odt"d Fes­

tiwali Operowych „Arena dl Verona", zjechały się takie znako­

mitości. kompozytorskie l pisarskie, jak Arrlgo Boito Giacomo 

Puccini, Pietro Mascagni, Luigi Illica, Maksym Gorki (przebvwa­

j1tcy na Capri), Franz Kafka, Tldebrando Plzzettl, Ricardo Zan. 

dona!. Swą. o.becnośclą zaszczycili premierę: książe Turvnu. ksież­

niczka LetlZla di Savoia oraz przedstawiciele najznakomitsz7c• 

Georgij Jancu. ' 
Pierwszą polską śpiewaczką, która w 1927 r. wystąpiła w T 

przedstawieniach „Westalki" Spontlniego, śpiewając w tym samym 

sezonie na ,,Arenie" w dwóch wykonaniach IX Symfonii Beetho­

vena, była makomlta przedwojenna polska śpiewaczka - Stanl 

Zawa<;ka .. Po~3:d 50 lat nik~ z polskich · artystów nie występował 
na . teJ w1elk1~J scenie. Dopiero robiąca ostatnio międzynarodową 

karierę Stefarua Toczyskc; pojawiła się w dwóch ostatnich sezo­

nach, jako Amneris w „Aidzie" i „Carmen" oraz Krystyna Ror­

bach, dublu?.~; w ~artil G!seldy na ostatnim przedstawieniu 

„I 1:-ombardu Verd1epr. znaną Katię Ricciarelll. Miejmy nadzie­

ję, ~«; na kolejną okaz:ię usłyszenia kogoś z najwybitniejszych 

pols:k1ch artystów operowych, nie bedziemy musieli czekać aż tak 

d~ugo, tym bardziej, że Dyrekcja Naczelna i Artystyczna oraz 

Biuro ~rasowe zaszczyciły mnie, czyniąc swoim ogniwem łączą­

cym. ~1ędzy „~reną dl Veron2" a jakimiś wyjątkowymi, także 

tynu Jeszcze rue ujawnionymi, talentami polskiej sceny operowej 
który to kontakit sobie niezwykle cenię. ' 

. ~oza wspomnianą „Aidą" I „Lombardczykami" Verdiego, • w 

b1e~ący~ „sezonie 1984, wystawiono „Carmen", „Toskę" I ballet 

„Excelsior , z naj7Jllakomitszymi śpiewakami, które będę omawiał 
w swo!c~ recenzj,ach i wywiadach. W 63 Festiwalu Operowym 

,.~rena d1 Verona' 1985, ujrzymy: .,Trubadura", „Attilę" i „Aidę" 
'.i erdiego, a także ballet „Giselle" oraz koncerty symfoniczne wo-
kalne I instrumentalne. ' 

WALDEMAR PAWŁOWSKI 
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Paranoiezka, schizofreniczka 
i mieszczka-kokota.„ 

czyli z wizytą u „Pokojówek" w Teatrze im. S. Jaracza 

Dosyć długo cze~aliśmy w Łodzi na czyste 
aktorskie przedstawienie, takie które przykuwa­
łoby uwagę widzów kreacjami aktorskimi i na 
nich opierało swój byt na af!szu. Po „Zdzicze 
niu obyczajów pośmiertnych". Teatr im S. Ta. 
racza przygotował. nową premierę. słynne „Po­
kojówki" Jeana Geneta w reżyserii gościa 7 

Hiszpanii '\ngela Fado. 
Koncert gry aktorskiej prezentują: ZYWILf 

PIETRZAK (Claire), BOGUSŁAW A PAWELEC 
(Solange) I BARBARA MARSZAŁEK (Pani;. 

"Aktorki odwiedziliśmy już po jednym ze spe­
ktakli, kiedy zmęczone psychicznie 1 fizycznie 
zbiegają do garderoby. dygocą jeszcze z ;vielkie· 
go wysiłku, jakim okupują to co dzieje się (Jrzez 
1,5 godziny na scenie. Oszołomiona aktorskim 
popisem i wymową sztuki łódzka publ!czność 

jest zbyt zaszokowana I przybita, aby wielki 
trud aktorek wynagrodzić owacjąrni i opn­
:szcza salę w milczeniu, a może nawet w stre­
sie? 

„Pokojówki" nie mają w sobie nfe z ladacz­
nic: postarzaly się f wychudh1 otoczone dol:ro­
cią Pani. Nie trzeba, aby byly ladne, aby ter. 
uroda zostala widzom dana wraz z podnie·iie­
niem kurt1Jny, raczej, aby przez caly wieczor ~ 

minuty na minutę, nieustannie pięknialy - do 
końca". 

Jean Genet 
ŻYWILA PIETRZAK absolwentki:. 

PWSFTviT w Lodzi, z 1977 roku. Przez 7 ~ezo 
nów była aktorka Teatru Nowego w Poznaniu 
od 1983 roku aktorka Teatru Im . s. Jaracz'ł w 
Łodzi. Rola Claire w •• Pokojówkach" jest łódz­
"kim .debiutem tej najbardziej frapująrej w ~pe­
ktaklu postaci i fascynują-cej osobowością ak· 

. torki. 

SCHIZOFRENICZKA 
w;; 'f!IAW** ee 

W , Pokojówkach" gra panf Claire. która ba„­
dzo, lubi grać swoją Panią.. W której z ról czu· 
je sie oanl lepie.i i pewniej? 

Jako aktorka leoiej czuie sie w roli ooko­
jówki. ,Zależało mi. aby oostać Claire była ~ó­
żnorodna w odMeń!ach . wypunkłowana w tych 
miejsrach. irdy e;ram ook0j6wke. lub w •yrh e;dy 
gram Jaśnie Panią. Rozoo·z.ynaiac spektaid 
gram \akbv na koturnach aż do nrzerysowaf'i'l 
te.i !{Ty. Taka była konceoria r~:i:y~era. 

. Claire I je~ siostra Solans:t> c;ka1ane 'i'ł .na 
ciąi:-łą ęrę, aż do unkestwienia. to chyba pie­
kielnie trudne zadanie, Jak bardzo dla Pan\? 

Cz.asami VI yda ie mi -;ie że iui me itram te t:i 
Żywiła e;ra Clalre a Claire e;ra Panią Zatrac3m 
się w tei ~rze . nie nanuie nad ~0bą .. Ma'eriał 
aktorski il'-st znak'f;mity Jest z '}Ze!!o czerpał 
i iest co e:~ać . 

Kto oomógł oani w pracy nad rola Clair<?? 
Reżyser Ane;elo Faeip i koleżanka Bo-gusława 

Pawelec RPżyser dal ogólna myśl która or{j­
wadziła mnie w strone uka111"1ia samotno~rl 
tęsknoty, wyobcowania . Claire Partnerka oka 
zała sle nieorawdooodobnie kontakt0wa. i:o "N 

tym orzedstawieniu ma oe;romne znaczenie i 
bardzl) oomae;a. 

Gra pani schizofreniczkę, kobietę-Potworka. 
monstrum!? ' 

Tak ow to odebrał? Osobiście uważam. ż.? 
Claire iest potwornie biedna, straszliwie ~kr~y · 
wdzona or tez los do takiego st-:mnia że oowm­
na wywoływać- żałość. współczurle '..1 ludd. l 
taka chciałam ia o<Jkazać. 

Z czeito czerpała pani to wszystko, co zat.lc­
monstrowala na scenie z tak wielka siłą i zna­
komicie opanDwanym warsztatem? 

Nigrłv nie rozumiałam co to ;est warsztat a~<­
torski dla mnie to coś <'zee;o ktoś się naucz:1•1. 
Gram bazuiac na samei sobie. na swoich wyc­
brażeniach. Prywatnie czu ie sle bardzo samot­
na. -zae;ubirma nie bardzo wiem w któr~ ~trone 
pójś~ abv ,vyiść z tego kręgu ._ Na sce~1e. mo~c: 
sobie pozwolić na to, aby być sobą. w zyc111 me 

mogłabym - b0 jestem dobrze wychow;in 1. 

.Jaki jesl pani stasunek do swojej roli. clo 
scenicznej siostry SolanJe, do Jaśnie Pani, do 
samej sztltki? 
Bronię swo1ej P03taci, staram się ją zro7U­

miec . wie<lząc 'że od urodzenia została .;il::izana 
na towarzy-;two siostry. nie znając innY<'h lu­
dzi. ..Jedna zaraziła drugą swoimi kompleksami 
wśród których dominują samotność. niedoccnie' 
nie. Lubie Solange. Jaśnie Panią traktuję tak jak 
założył to sobie autor tzn. wiem że to osob3 
która ma nad nami wyż.szość l ja jej za to nie­
nawidzę Sztuka Geneta stanowi znakomity ma 
teriał aiktorski i chyba wszystkie aktork! ma­
rzą . aby zagrać te role. Nam się to udało . je­
ltem więc bardzo zadowolona z faktu takie; 
możliwości. choć nie wiem z jakim sku~k1er.> 
udaje mi się to ooka.zać na scenie. 

Jakle role do tej pory pani grała? 
W Pomaniu. w teatrze i telewizji grał.am r6ż­

ne r<tle np Florę . w „Miłości ood Padwą". Kor 
derian w „Łaźni", Maszę w ,Rewizorze". Rnsi· 
kę w „Onych". Gizelę w „Trismusie" Sonię w 
.,Letnikaich" . Ale orzeważnie obsadzano mnie w 
pootaciach kobiet pełnych wybujałego erotyzmu 
z tzw. dużym temperamentem. Obecnie gram w 
przedstawieniu typawo aktorskim i realistvcz­
nym teatrze a to najtrudniejszy teatr jaki może 
być Tu slę Jest albo nie. Nie ma za etym 
się ukryć. czym oodeprzeć. · 

Ile wysiłku kosztuje panią każdorazowe zagra· 
nie roll" Claire w ,Pokojuwkach"? 

Pod halką , sukienkami spłyWa t>Ot. ale to ni.?­
ważne. na każdym ·orzedsta.w!eniu przeżywam 
wszystko od początku ·I ciągle odczuwam niu­
dosyt, że może mogłabym l~iej zaiirać ..• 

PARANOICZKA 
iHftt*** .„ 

BOGUSŁAWA PAWELEC' - absolwcflti1:J 
PWSFTviT w Łodzi z 197"8 roku, aktorka Te­
atru im S Jaracz.a od 1978. kilkan:•śl:ie ról w 
teatrze także w TV l filmie. W „Pokojówkach'' gra 
parainokzkę Solan~e. morderczynię 'lloto1 
wszelkich działań obu si6.str. 

Do kogo należał pomysł na postać Solange? 

Do mnie I do reżysera"' Moja konce19cja sicze­
gólnie wyraźnie zarysowała się w ostatniej fa­
zie pracy. Na o_oczatku były różir..e nieooro~ ·mie­
nia z hi.szuańskim reżyserem. wvnika;4c'e 1 róż­
nych tempPramentów kultur naszvch krajów. 
Ponadto w tego typu sztuce potrzebne ·est tro­
zumienie tekstu w ojczYstym iezyku akbrek 
bo sztuka oparta iest wyłąrznle na tek~cie .A 
;ymczasem reżyser mówił d-0 nas w języku his".pań 
skim, a my do niego w języku oolskim ł. \e 

bardzo się deszę, że dano mi szansę zagran!a 
roli Solange. l:>o to bardzo ciekawe zadanie ,Jl1: 
każdej aktorki. 

W przypadku pani roli bardzo istotne -inacze­
nie ma uezesanie . makijaż, „truj, które zmicnhy 
oania w kogoś zupełnie niepodobneęo do zna­
n~j z różnych ról na czele z tytułową ,Dam~ 

Kl!meliuwą'' aktorki Bogusławy Pawelec" 
Makijażu prawie nie mam fryzurę wymyśli­

łam razem z oania scenograf. W kostiumie. któ­
ry tworzy cienka, ascetycma sukienka btaty 
fartuszek I czepek. zaczynałam próbować duż~ 

wcześniej przed próbami e;eneralnymi. co bardzo 
mi oomogło. Rano i wieczorem chodziłam ta;c 
ubrana A ;eżeli tak odmieniona oan llk'"lie ode­
brał w tej roli - to dobrze dla mme - akt,.,.-­
ki 

Jak rodziła się ta morderczyni, ten potwór 
w niewinnym wydaniu I kto zadecydował o wi­
zerunku, który oglądamy na scenie? 

To była wielka ora:ca. ale materiał do ak­
·torskiej obróbki ·wcale mnie nie przerażał. Prze­
ciwnie. Zaczynałyśmy z Żywilą . Pietrzak próby 
nie wiedząc która będzie grała Sólange, a kt9ra 
Claire. Reżyser nie był zdecydowany przez trzy 

Bruce Springsteen:.-
u d ·1 • aby uc1·ekac„" „ ro z1 em się, 

całą twórczość Springsteena. 
Wolność jest w tym przypadku 
pozorna i kończy się zazwyczaj 
z chwilą, gdy w baku zaczyna 
brakować benzyny.· Autor bez­
względnie traktuje swoje po· 
~tacie, nie dając im praktycznie 
żadnej szansy. Narracja w 
pierwszej osobie stwarza specy­
ficzną atmosferę intymności. 
Dynamiczna i bardzo sugestyw­
na muzyka wzmacnia wymowę 
tekstu. Na\'iet pulsujące ryt­
mem wielkie przeboje, takie 
jak „Hungry Heart" z 1980 ro­
ku, czy najnowszy „Dancing in 
the Dark", w warstwie literac­
kiej dalekie są od optymistycz­
nej wizji świata. 

. . 
'~. ... „ ,; ,, . . . „ 

' -- • 1 

Spieczona słońcem autostra­
.da. Unosi się nad nią zapach 
wyschniętej trawy i charakte­
rystyczna v.;oń, ;3ką o zacho­
dzie wydziela nagrzany a~falt. 
W sportowym samo('hodz.ie po­
dążamy za opadaiąca coral ni­
żej oi;(nista kulą. N;i ciele cz.u­
jemy 1eszcze hiJący od niei żar. 
a twarz i włosy oplata wpa­
daiące przez otwarte okna go­
rące powietrze. Ręce zaciskają 
się na kierownicy, którei drga­
nia przeszywają całe ciało Bez­
wiednie docir-;kamv pedał ga­
zu. Mając w uszach już 1.ylko 
narasta iący warkot silnika, sta­
ramy się dogonić uciekający 

horyzont. 
Wyobraźmy soD!e muzykę, 

która w podobny sposób potra­
fi nami zawładną\'! .. Jak szaleń­
czv pęd samochodu. Jak upal­
ny letni wiatr . 

Twórczość Bruce'a Spring­
stęena poznałem przez przypa­
dek. W<\ród płyt, jakie pożyczyl 
mi kiedyś pewien miłośnik ro­
cka. był podwójny album .,The 
River". Kilkanaście dość po­
dobnych pod względem slyll-
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stycznym piosenek nie wyv.ar­
ło początkowo na mnie wraże­
nia. Typowa dla amerykańskiej 
muzyki sekcja rytmiczna, ob­
rlarzony sllnym głosem wokali­
sta i saksofonowe ozdobniki. 
Niby nic nowego, a jednak ... 
Słuchając po raz drugi, trzeci 
poszczególnych n<igrań, zaczą- · 
tern dostrzegać ich niepowta­
rzalny urok. 

Springsteen śpiewa o życiu 
prostych ludzi. Bohaterami je­
go utworów są robotnicy, far­
merzy, sprzedawcy i włóczędzy. 
Autor opowiada 'l ich pracy i. 
problemach dnia powszedniego. 
Większość z nich samotnie bo­
ryka się z przeciwnościami lo­
!lU. Sobotnia zabawa taneczna 
c1y romantyczny spacer z uko­
chaną osobą w świetle księży­

ca to okazje do zapomnienia 
o kłopotach, od których ni'!! 
można uwolnić się na zawsze. 
Pozostaje Jedynie nadzieja. .,W 
dzień pracuję w warsz~acie mo­
j1:;go ojca. Nocą, za kierownicą 

samochodu. gonię miraż". Mo­
tyw ucieczki w pędzącym sa­
mochodzie przewija się przez 

Żałuję, że tegoroczne tournee 
Springsteena ominęło Polskę i 
nie mogłem obejrzeć w akcji 
tego interesującego wykonaw­
cy. Więcej szczęścia miał repor­
ter tygodnika „NP\'isweek" -
Bill Barol, który . jako jeden. z 
20.000 mlesikańc6w New Jer­
sey zdobył bilet na występ w 
tamtejszej Brendan Byrne Are­
na. W mieście, gdzie przed 34 
laty przyszedł na świat, Spring­
steen dał 10 koncertów. W 
pierwszym dniu. sprzedaży jego 
\\lielbiciele kupili 202.000 bile­
tów. Koncert w Nevi. · Jersey 
rozpoczął się przebojem .,Hun­
gry Heart". Gdy po wstępie in­
strumentalnym piosenkarz zbli­
żył się do mikrofonu. cała sa­
la "laczęła śpiewać. Springsłeen 
był tak zaskoczony, że pozwolił 

tygodnie. Pracę rozpaczą! od ~rodka sztuk! 
czemu się 5przeciwiałam I narodzi! sie we mr:!e 
bunt. Najdłużej męczyłyśmy się nad pierwszą 

sceną. Jeśli chodzi o oostać. to nie ootrafię ou­
wledzieć kto ia stworzył. walczyłam tylko. aby 
reżyser bazował na nas. korzystał również i nn­
szych propozycji. W końcu udało sie nam ja":os 
porozumieć l wspólnie budować postać. Myślę. 

że zachowałyśmy świeżość. spontaniczno-lć i 
szczere zaanirnżowa1nle. 

„Nasze ciało jest więzieniem, na które wszy. 
scy jesteśmy skazani" - powiedział Jean Ge­
net. a co pani dodałaby do tego od siebie? 

Nasza dusza jest więzieniem. 
Działa pani w realnym czy nierealnym swfo­

cie tej sztuki? 
Cz.ęściei w nierealnym, bo Solange Jest niere­

alna. działa w imaginacji. Ona tylko poznrnie 
jest silna. w sum.le jest dość tchórzliwa Podo­
bnie jest ze mną. To co jest w Solange Próbo­
wałam odszukać w sobie. bo to jedyna s-,;;:msa 
na z.robienie tej roli. Walczyłam więc o to, pry­
watnie bardzo· często zdarza ml się być tak jsk 
Solantte zmęczoną psychicznie. 

Kogo obciąża pani za to, jaką osobą stafa -.ię 

Solange? 
Życie. Taka się urodziła i taka już została. 

Jedno co mogło ią wyrwać z własnei matni to 
śmierć. W sumie bardzo to przy!!Ilębiające i 
nie tylko w XIX-wiecznej rzeczywistości sce­
nicznej. jest mnóstwo analogij do dnia . dzisiej · 
szego. 
Skąd czerpała pani jmperatywy do wizerunku 

tej wręcz transformacyjnie pokazanej uostafli? 
· Z wyobraźni na ten temat. trochę czytaiam. 

choć nie ma u nas zbyt wielu publika.cji o au­
torze sztuki. Nie widziałam żadnej innej iń­
scenizacji „Pokojówek". Nie :niałam recepty na 
to - jak zagrać Solange. · 

Jak czuje sie pani ~dy schodzi za kulisy po 
tak męczącym psychicznie i fizycznie spektaklu? 

Bardzo zmęcz.ona. Najbardziej obdąża mn!c 
fakt. że jest to przerażająco smutna sztuk::. 

1 wręcz wiwisekcja na ludziach ... K;to wie. rr1Dżc 
wspólnie z Jaśnie Panią znajdziemy na jprc­
stszy sposób, a także dość odwagi, aby wyzwo­
lić ·moją siostrę, a z.a.razem wyprawić mnie ne 
śmierć" - mówi Solange do Claire przed s'Vo- · 
Im ostatnim monologiem. Wracając do do"'ll\l 
długo nie mogę zasnąć i myśl~. że chyba mo-
głabym to zrobić jeszcze lapiej. · 

MIESZCZKA - KOKOTA 

BARBARA MARSZAŁEK - absolwentkJ 
PWSFTviT z 1968 roku, 0d 1969 roku akt0rka 
Teatru im. S. Jaracza w Łodzi. kilkadz.iesią'.; ról 
I oozycja Jednej z czołowych aktorek Łodzi. 

Wiem. ie początkowo to nie pani miała gr<.r 
rolę Jaśnie Pani w „Pokojówkach"? 

Zadecy-dowal o tym przypadek a może szc~­
ście . że jednak z.ae;rałam te ~olę. było to nr.~za· 
leżne ode mnie 
Była pani przekonana o koncepcji reiyse1al 
Musiałam. \ końcu to on firmdje ;woim na­

zwiskiem sµektakl i odpowiada za to, co zr-o· 

błł. Aktor musi się oodporządkowa~. 
Pani w opisie dramaturgicznym Geneta - ja­

ka to postać? 
„Na ooły mieszczka, na ooły kokota, do koń•' 

ca nie wiem na ile jest głupła. a na Ile gra ta• 
ką rolę". 

A w wizji reżyserskiej Angela Facio? 
Jego wizJę widać na scenie. 
?odejrzewam, że pani jednak t tak zademon• 

strowała swoją koncepcje na te uostać? 
Gdzieś między wierszami udało mi się r.Jrz~ 

mych~ to, co ja myślę o Jaśnie Pani. Oczywiście 
były duże różnice zdań na temat zagrania tei 
roli. ale przecież inscenizacji „Pokojówek" by­
ło kilkadziesiąt I każda była inna. Reżyser 1m1 

prawo widzieć ją taką jak to sobie wymyśll1 
A aktorka? · 
Również. ale w uzgodnieniu z twórcą spekta-

kl u. W przyoadku niezgodności oninil może 
zrezygnować z roli. 
Choć występuje pani tylko w jednej scenie I 

jest trzecią postacia tej sztuki, to zapewne mia­
ła ciekawy materiał do uracy? 

Oczywiście. za kaildym razem jak czytałam tę 
sztuke widziałam ją zupełnie !nacz.ej, coraz głę· 
b\.ej i w końcu trudno się było zdecydować na 
wybranie tylko jednej jedynej drogi. 

Co stara się pani przekazać widzowi poza po­
pisem aktorskim? 

Moim marzeniem jest, aby przeikazać pravi. d'ł 
1 tylko prawdę' odtwarzanej pastad, ale jakł.e to 
trudne? 
Jaśnie Pani w pani 1nterpretacJI nie Jest rłu• 

pła, nie gra swojej roll lubi swoje pokojówki. 
kocha uwięzionego męża, ale je.ł za to kokotą I 
mieszczką. A może należałoby zagrać mocniej. 
nawet przerysować aż do karykatury, aby o­
siągnąć mocniejszy efekt wymowy sztuki I tra­
gedii jej pierwszoplanowych bohaterek? 
Może ale nie w tej insceruzacji, która. je.st 

bardzo oszczędna i zwięzła. Każdy \\·Idzi .. Po­
koiówki" !nacz.ej, a trzeba wybrać tylko Jede'l ' 
warial!1t· Ż81łuję, że nie widziałam .,Pokojówek• 
w Innych tnscenizaicjach. 

Lubi pani grać tę rolę? 
Bardzo, ale nie potrafię uzasadnić - dlaczego., 

rzecz .się ma podobnie jak z pytaniem - dla· 
czego wybrałam zawód aktorki. . 

Aktorki podczaa tej rozmo'V7 w teatraJneJ 
garderobie przebierały· się w prywatne ubrania. 
zdejmowały Peruki, odpinały przypinki, odk'e· 
Jaly sztuczne rzęsy, zmywały makijaże. Rozma• 
wiały o drobiazgach, •taraly się zapomn!~ó o 
tym co przed c.hwilą robiły na scenie czym żyły, 
dlaczego płakały, śmiały się, kl'Zyczały, szeptały, 

bi!y po twarzac~ I ciele. zadawały sobie psychi­
czne i fizyczne tortury. Jeszcze przy finałowych 
U'klonach były na pół prywatne, na pól w po~ 

staclach· •• 
I tylko łeb tajemnicą Jest - Jak Potrafiły '" 

clą.gu kilku minut tak wspaniale się zrelakso­
wać, wyłączyć, zapomnieć, a może one tó tylko 
tak świetnie zagrały? 

BOHDAN GADOMSKI . • 

J. Genet ,,Pokojówki", Na. zdjęciu: Boguslawa. Pa. welec, Ba.rbara. Ma.raza.lek ł :Zywila Pietrzak 

widzom wykonać samodzielnie 
pierwszą zwrotkę, co zroblli 
bezbłędnie, i dołączył do nich 
dopiero po refrenie. 

Jest jednym z najbardziej 
l!zczodrych wykona'Wców. Jego 
koncert trwa prawie 4 godzi-. 
ny. Stara się grać to, czego ży­
czą sobie słuchacze. W przer­
'1'1ach między piosenkami roz­
mawia z publicznością, opowia­
da dowcipy. Spiewając w New 
Jersev „Dancing in the Dark", 
poprosił do· tańca je~ną z v,.iel­
bicielek. Pla ,..swoich ludzi" po­
trafi dać z siebie wszystko. 
„Jestem zadowolony, gdy kła­
dąc się do łóżka wiem, że zro­
biłem to na co mnie stać". 
Karierę estradową rozpoczął 

IZ lat temu. Krytykom I publi­
czności, szyhko przypadły do 
gustu jego rock and rollowe bal­
lady, w których opowiadał o 
życiu amerykańskiej · ulicy. 
„Piosenki o dobrych ludziach. 
otoczonych złą rzeczywistością" 
- scharakteryzował je Bill Ba­
rol. Jak to zaz'l\ryczaj bywa w 
przypadku nowych wyko:law­
rów, próbowano określić do­
kładnie styl jego twórczości. 
Niektórzy porównywali go z 
Bobem Dylanem. Płyta „Born 
to Run" z 1975 roku udo\'iod­
niła, że Springsteena nie da się 
zaszufladkować . Jednocześni<:! 
dzięki temu albumowi wyko­
nawca stał się popularny , uoza 
granicami USA. Równy noziom 
artystyczny p:>szczególnych 

• 
kompozycji, solidna, wzbogaco­
na o brzmienie sekcji dętej, 
aranżacja i znakomite wykona­
nie to główne zalety tego dzie­
ła. Utwór tytułowy określił ide­
ologię Springsteena-poety. „Je­
stem \\ ystraszony.m, samotnym 
jeźdźcem... UrodzHem się, aby 
uciekać". Płyta ,,Darkness on 
the Edge of Town" z 1978 roku 
obraca się wokół podobnych 
problemów. Motywami prze­
wodnimi są· samotność i wiara 
w przeznaczenie. „Rodzisz się, 

aby płacić za grzechy innych 
ludzi" to fragment utworu 
„Adam Raised A Cain". 

Gdy wszyscy sądzili, te 'WY­
konawcy zaczyna brakować no­
wych pomysłów, jakby dla o­
balenia tego mitu, w 1980 ro­
ku Springsteen nagrał znako­
mity podwójny album „The Ri­
ver", na którym znów wszy­
ś'tltie kompozycje są jego autor­
stwa i żadna z nich ani przez 
moment nie nuży. Kolejne prze­
słuchania tylko potwierdzają, 
że talent autora nadal się roz­
wija. Pojawiają się nowe ele­
menty w muzyce i tekstach. 
Coraz mniej smutku i zad'umy, 
coraz więcej radoŚCj i wiary 
w sens życia. „Kiedyś dziew­
czYno przestaniesz płakać i 
przekonasz się, że dwa serca 
S'.\ lepsze niż jedno''. ' 

Dwa lata temu w swoim do­
mowym studiu w New Jersey 
zarejestrował utwory ·składają­
ce się na płytę „Nebraska". Za-

_ Foto: Witold Górka 

~plewał je bez zespołu, przy 
akompaniamencie harmonijki 
ustnej l gitary. Ostatnio po· 
wrócił do dynamicznego rocka 
albumem „Born in the USA". 
z którego pochodzi najnowszy 
przebój ,,Dancing in tM Dark". 
Jego niezbyt bogatą dyskogra.,. 
fię uzupełniają dwie mniej zna· 
ne pozycje z początku lat sie­
demC!ziesiątych „Greetings 
From Astbury Park" i „The 
Wild, the Innocent. and the E 
':>treet Shuffle". Wszystkie dzie­
ła Springsteena zasługują na 
uwagę tych, którzy wymagają 

od rock and rolta więcej niż 
rytmu i karkołomnych gitaro­
wych solówek. Jego piosenki 
oprócz niebanalnych tekstów, 
niosą ze sobą ładunek uczuć, 
wypływający z · wewnętrznej 
pasji i wyczuwainej radości z 
ich wykonywania. W okresie 
dominacji „komputerowegp" 
brzmienia towarzyszącego ubo­
gim w wartości tekstom, czło­
wiek, który „urodził się, aby 
uciekać\ przypomniał nam, że 
rock nie jest muzyką tylko do 
tańca. Słuchając produkcji 
współczesnych piosenkarzv I 
zespołów coraz częściej odnoszę 
wrażenie, że mało wykonawców 
o tym pamięta. 

GRZEGORZ 
WALENDA • 
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„CZEGO Cl SlARZV OD NAS BIEDNYCH CHCĄ t" 

ff *'B 

Przyznaję, że z tym tekstem nosiłem si~ bardzo długo. N'e 
& braku r>rz.ekonania o słusznośCi myśli, lecz z obawy. ze nrzeL 
.wielu będzie on poczytany jako kolejna ,.mowa-trawa". A•Lści 
uzyskałem pomoc. Ze strony o, B. Madej (Odg~osy, nr 30/84 -
„Pistolet nie strzela bei naboi"), ktora napisała. .r„narzekamy 
na młodzież, że niedobra I rozwydrzona... a z k<>go ona bierze 
przykład? Z krasnoludków może? Nic podobnego. z dorosłych. 
tylko dorośli jakoś tego nie chcą oojąć„.". 
Być może. ie byłby to leszcze 1eden dowód nll i.stnienie kras­

n.oludków, lecz w nie nie wiet'Vł. Dlatego. oodbudowany uwa­
gami z branży soortowej - piszę I ja. Bo problem ten sam. 
Zacznę od orzypomnienia dylematu kilka miesięcy temu czt;>sto 

dyskutowanego: czy młodzi winni najpierw myśleć o mie.>7..:ta·. 
niu, czy o dz.lec·ku? Rozumiem - natura, tnstvnld. naród Uir:z­
n.Yl). A z drugiej stronv wymagać cierpliwości. szczególn:e w 
czasach naszego kryzy.su? Może wi~c kredyty MM l-.1b oierw­
szeństwo w nabyciu dóbr doc-Lesnych przy z;agospcdarowaniu 
pierwszego samodzielnego mieszkania? Lecz· tu odpór z dr--.1g:ej 
strony - „a cO to - m.,, gorsi? Jak już człowiek o;;tarszy 1 za­
oszczędził, to nie ma qrawa ·do 0 ralki automatycznej?" 

(„Pralkę nową. na gwarancji - sprzedam .. "). 
Jak by kto nie dzielił - to i tak ta koszulka na razie krót· 

kal Może więc wyg.odniej nie wdawać się w szczegóły, tylko z.a. 
atakować s Y st em? A ootem tui tylko krok do rr,zważań .,., 
rzekomym braku jakichkolwiek możliwości młodego ookolenia. 
tego stp.strowanego I . ..straconego'' <posłuchajcie tekstów zcso(,­
łów roeitowych)? Rzucić parę haseł negujących szanse młodych 
a . z. haseł tych stworzyć odskocznię do narzekanią l nowoływa­
ma Wiadomo. do czego! 

Pisanie to kieruję przede wszystkim do pokolenia starszego 
do 1akiego i sam się zaliczam I rzucam pierwsze nrop0zycjt>· 
a może by tak zastanowić się, skąd się to wszystko wzięło? 

Lecz na wst~pie relacja z dwóch rozmów. 
Pierwszą miałem z eks-kolegą ze szkoły. W lecie 1981 r .• w 

okresie. kiedy to wazyły się losy Kraju. a niektórzy byli nawet 
skorzy uwikłać się w wojnę (niekoniecznie tylko domową). 
Otóż za.pytałem go. czy nie sadzi. że dość jut p0nlesionych nie 
tak dawno przecież -ofiar? W odoowiedzi usłyszałem: „.„ekspe:-­
ci twierdzą. że w .takim orzypadku mogłoby zginąć około 2 mln 
Polaków~."· Zaszokowany tym beznamiętnym rachunkiem mru·· 
knąłem - .. a gdyby padło to na TWQich chłopaków?'' (miał icli 
dwóch - nastólatków). Eks-kolega odoarł: .. N<> cóż - histor:-i 
ma wypadki. w których ofiary są konieczne· A jeśli zostanie tak 
jak fest - to cóż te moje chłooaki mają Ul oerspek~ywy?" 
Poże~nalem się szybko i odszedłem · Rozmowy tej - daję uc7.­

ciwe słowo - nie wymyśliłem. 
Druga rozmowę. mnie] więcej 1 tego same;to okresu. relaci<>~ 

nowal mi przyjaciel. Otot - któryś z ;ego współoracown'..ltÓ't\ 
snuł również rozważania na temat ewentualnych konfliktów l 
r6wruet rz.uclł cyfrę około 2 mln Polaków {jacy ci eksoerci 
bYl! zgodni!) Przyjaciel zapytal: „ .. .skoro fest wllS tak duż•) a 
ofiary uważacie za konieczne I uzasadnione - to mołe wYbra­
IibyAcie te 2 mln sPO-~ród Was?". 

Odoowiedtf me było. Była za to obraza o niepoważne tr~kto · 
wanie spra·wy. A mnie B!e roś wydaJe, że to pytanie przyjll­
.clela yło ł rn. r e r te 1 n i • -JJOw.atn.... 

Co więe ie.st z tymi mot.liwościam1 I nerspektywami? Są. czY 
ich nie ma. a \eśli nie ma - tt> dlaezego? Mvślę, że odpow\edi 
na te oytania zależy od tee:o lak nil nie soo!n:eć. Czy wszystk) 
1ię „należy". czy 1należy PO prostu oracować? · 

I co powinno być pnyjęte za miarę oor6wnań? Chclałbym 
pom!·nąt wszelkie oorównania z olcresami poprzednhnt rhoć 
sam czasem ulegam filozofii „nigdv nie \est tal< tle. żeby nie 
mo~lo być jeszcze gorzej". W szc~ólności. gdv wsp0mne t~e­
py, kisaacą mal"molodę f zupę z brukwi z lat czterdziestych i 
popatrze na dz!sielsze jeansy i adidasy oraz niewątpliwie bar­
dziej kaloryczne I urozmaiirone po:i.ywienie naszej kryzysow~j 
dobv. 
Sądzę. że rówieśnicy urzymają ml rację, a na żądanie niedc­

wiarków zobowiązu lę się rzecz opisać bardziej szcze~ółowo. 
Nie o to ml 1ednak dównie chodzi bo lata osiemdmesiąte nie 

mog-ą być takie same iak okres mlędzvwojenny czy wojenny. By­
łoby to &aprzel'zeniem oo..~tęou Lecz cały czas się zastanSiwiam: 
skąd to wszystko ma sie brać? Z powietrza, t kredytów. po­
mocy zagranil'mel'' Czy z rzetelnej roboty? 

Na mój rozum - z roboty. Lecz orzewMuję r!po6tę: .• p-rze-· 
cleż to „onj" źle zorganizowali . tle decydowali. 7Jlnarnotrawlli... 
Brak bodźców do dobrej roboty .. .!". Nie zgadzam się. Suma 
,.ich" to .- niezależnie od szczebla, zakresu roboty i decy-z:if -
„my". 

Wybaczcie łopatologię. lecz muszę coś przypomnieć. K01n!ec lat 
siedemdziesiątych uderzYI większość Polaków 1ak obuchem w 
łeb. Jak to - prawie druga Japonia, Inwestycje na skalę oiPrw­
szej dziesiątki l.\Przemysłowionych krajów w !wiecie. tak dobrztt 
- a naraz tak fle? Zadłużenia w .,zielonych" terminy spłaty 
udzielanych nam bez opamiętania, a może włdnie :r. wyr a cho­
w a n Iem - ootyczek? Międzynarodowy bankrut? 

A propoo „Japonia": widział to kto Pola>ka. żywiącego się w 
ciągu dnia trzema miser::zlkaml ryżu z rybkami +jeszcze jakiej 
•. frutti di mare'' i usatysfakcjonowanego kilkoma dniami płatnego 
urlopu po kilkunastu latach pracy? A gdzie zwolnienia lekar­
skie na ~kaca. na oranie na fuchę? (w tym miejscu przeora.sram 
ogół lekarzy za utycie stereotyou.). 

Wier?.ę tym młodym. którzy swe samodzielne tycie rozpoczy­
nali. organizować w początkach lat siedemdziesiątych. Oni rze­
czywiście nie moe:a niczego ooiać. albo t r u dno im pojąć. ja 
też z tych dobrodziejstw kO'rzystałem. orzymaję. Start roku 
1970 mógł osrołomić Lecz już oo 2-3 latach odzywały się glo. 
ay: a lak orzyjdzle do oła<'enja? 

Jaka iest więc relacja między dobrobytem a robotą? 
S. Hara~ymluk w swych r~atach z RFN z 1981 r. ( .. Mi­

lionerzy I pomywacze" - Iskry. 1983) pi.su: „.„.znamy kraj, który 
w ubieitłvm dzlesięC"loleciu otrz.vmał więcej dolarowych kredy­
tów nlz RFN w latach sześćdziesiątych. a nie dokonał tndnego 
cudu. jeśl; nie liczyć „cudu" doprowa.dzenia kraju do niesooty· 
k:an~o w dziejach kryzysu .. " \ 
Chqć dolar lat 60-tych nierówny dolarowi lat siedemdziesią­

tych - nie sposób nie orzywać HatrasymiukowL racji. sz.:zegól­
nie. i?dY dalej :lPii;uje tych na.szych biednych (w kraju) roda­
ków. wvbrzydzająC'ych (w kraju) na wszystko I wszystkich. na 
złą organizację (choć często za nią odpowiadają). na złą wydaj­
ność pracy (choć często wykorzystuje maksimum zw0inień), któ­
rzy zupełnie inaczej za.chowuja sle za granicą. Z tytułami dok 
torów zmywa ;ą nat'z.vnia w knajpach chwytaja sie byle la kle j 
roboty f nkzee:o się nie wstvdzą. . 

Zastrzee:am: nie oochwalam (czemu niejednokrotnie dawałem 
wyeaz.l oreferimcH wvnika\at'vch z faktu oosiadanla w PRL 
walut obcych. Sa to snrawv na tyle dyskusyjne co konier-zne. 

Jednak - niewielu iest takich, którzv· są w sta.nie określić 
!Woje oodstawy egzvstowanla w ooarclu o oodobne wtua~ie 
Dla w!eksz<iści - zarobki I wvdatk! llczą sle w złotówkach I 
dlate~o nie soooób oominać oojęda dobre; roboty nie tylko w 
as'1ekcie orodukcji. lecz I - a może orzede '\\"Szystk.lm - w 
srene rlec.-v7.ll. 

Niech każdy - I det'ydent. i szeregowy oraccwn1k rozwafy 
. 
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<>cen! własną cegiełkę w tej budowli mih&raowych strat 1 ia­
przepasz.czo.nych szains. Ile 'w tym ,,ją", a !le .,oni". 

Nie chodzi ml ·jednak wylącmie o sferę mater1alr.ą· Dlle~(.) 
gorsze, bo niewymierne. są straty moralne. Powielanie wzorców 
określonych 11achowań, wy!łorzystywania nie zawsze należnycn 
możliwości i apoteoza cwaniactwa. · 

Tu ?Jnów posłużę się konkretnym przykładem: d:ioktora~tko:;. 
UJ. w Krakowie, odznaczająca się znacznym! ~dolnościami ma­
nualnymi i znakomicie orowaidząca zajęcia ze studentami Ido 
których to zajęć nie kwaoił się nikt z wyts.zym stopniem nau­
kowym) - uzyskała swego czasu ciekawą propozycię: „Kole­
żanko - przy<lz.ielimy Wam mieszkanie (a mieszkała w k('l.m­
plet'nie zagrzybionym locum z czasów Franca Joze!a) jeśli t<o­
leżanka n i e z r ob i w wymaganym czasie doktorat u ... " ( cz)oia j. 
b~dzie dalej pro·,.,·a-dziła zajęC'ia :re studentami.). Wybór był 
oczywisty. 
Jedźmy dalej. Smlem twierdzić. ie - nlestcly - okres S".>>Jr1-

tanicmego~ oaitriotycznego stosuflku do uracy sko(1czył ~ię oc 
wojnie w oierwszei p0łowie lat pięćdziesiatvch Pott>m :ia~:-'iłY 
się przewartościowania. Tym bardziej, że do głosu dochodzi­
ły stopniowo Pokolenia nie zanadto wzruszone heroicznymi mrn· 
ganiami o Polskę Niepodległą. Ludową. Różne · okofa:zności po 
wodowały więc, że czynnik materialny brał C?órę na<l ooświęce­
niem i rzeczywisiym zaangażowaniem. Wprawdzie w tyrh la· 
tach elita finansowa była chyba szc.zu0oleisza i mniej wido~zna 
lecz p0przez swoje coraz bardziej widoczne możUwo-ści - za· 
częła oddziaływać na soosób myślenia sooteczeństwa 

Aby nie być ~ołosłownvm: gdy w lecie· 1953 rok.u chałturzył en: 
przez waikacje na swoje studenckie utrzymariie w .. Simie" :'IS 
Placu Wolności za ca. IMO zł mies:ęcz.nie <a było to wówcza.; 
dość dużo!)" - w tym samym czasie. miły zreszta Prezes Soó?kl 
Wytwórców Samodział~ ze Sląska ołacil bez zmrużenia oka 
po 500 zł za kolację W rok później w Jastarni mieliśmy do czy­
nienia z facetem. który orzez trzy tygodnie . wczasów" wydzwnl 
średnio dzlennte również PO 500 zł. A znanv aktor f!lmowv P.'l­
tradowy - p. T. F. płacił za prawo wyłącznokl produko1Nania 
5-min'lltowego monologu - 2.000 zł, . czego byłem świadkiem 
Nie r.z.rnię zres:dą z te~o zarzutu. lecz chodzi mi o oroporrie. 

Jeśli o tym wspominam to nie ' p0 to. aby sie natnąsnc . Dv­
ło - ia k było. Kto mógł - już wówczas cz"8roal. Lecz oytan:e 
czy tylko ta1kie przykłady bYły godne oowielania? 

Niepopularna sfera pojęć moralnych. kuszenie czysta konsump­
cją! 

Lata sześćdziesiąte I siedemdziesiąte przyniosły różne zmia:-y. 
Oprócz tych - mimo róznych kryzysów - n!eoodważalm·ch. o 
czym w naszym czterdziestoleciu nie możnll · zaoomni.eć . takżE 
zmian prawie katastrofalnych. Do takich zaliczyłbym rozszerze­
nie, jakby mimochodem. systemu orzywi!ejów. Przywilejów nie 
zawsze związanych z rzeczywistymi .zasłue:ami. Powielania wzc­
rów stylu i trybu życia. ~łębienie rozwar<+wienia ma•erial· 
nego. Dla niektórych „twarde", ciuchy, wyjazdy za granicę, po­
siadanie sprzętu Hi-FI I wozów japońskich nle stanowiło żad· 
nego oroblemu. Inni mieli trudności ze wszysj;k'm 

Stąd się wziął „ wzór". Wzór tego. kto ma ,,dojście", jest górą. 
Od najmłodszych lat : dlaczego Adaś ma na ks!ążeczce SKO w 
I klasie 10 tys. zł. a A.sla jest dowożona Pr,lonezem? D!ac,eqr, 
on ma oortki •z Pewexu za 15 dolców. a ja szmatkę za 1000 z}? 

Dlaczego... ' 
Jak wytłumaczyć dziecku, że kto~ - będąc zdrowy jak bvk 

idzie na wcze~niei.s1.ą eme;yturę i kon:y~ta z moiliwoki handlu 
l spelpllaicji. Że !nnl korzysta ;ąc ze znajomości I układów za­
łatwiają szereg rzeczy. nieźle przy tym zarabia ;ąc? 
Młodzi pa11r-zą. &luchaja i obserwują. A potem P<>.'!ltępuja stn­

sownie do serwowanych im świadomie 1 nieświa:fom!e orzYkła­
dów. Prz.ykradów patęgowanych Jeszcze przez „domowe dvsku­
sje". w czasie których odsądza slę . .ich" od czci I wiary. a 
przyczyn tego, co jest - upatruje się w jakkhś wyi'l1af{inowa· 
nyeh źródłach. nie patrząc na siebie. 

To nie znaczy. że .. ich" bronię. Zło jes zle-m.. nleuile7.nlt> 
od tego, i:tdzie tkwi. • 
· Pro!. Jabłoński wręczając z okaz.Jl $więta Lipcowego odzna­
czenia i wspominajac o latach powojennych oowiedział - ial< 
mi się wYdawało - z goryczą (cytuię z oamticl): ., .. był to cT.u. 
w którym wszyscy pracowali z zapałem. nie oytając z a 1 l e„.'· 

Jak trudn~ sprawą jest zachowanie właśdwyrh orooorcji mię­
dzy zasługami, przywilejami. żądaniami j motMwośclamf... 

Popatr1lllly na siebie. 
A co do młodych? No ćót - nie w!d14 oowod6w. aby '1• 

nad nimi zbyt roztld!wdać lub usurawiedU:wiać. Ale I nie zanMlto 
ganić za to, te radzi by zbierać nie siejąc. Przykład jest zardlł­
wy. Lecz w miarę upływu lait 1 nabierania ror.sądku - mity 
pękają, · czego i myśmy chyba do§wiadr::zylł? 

W. AFELT 

„CHCĘ żVC PO SMIERCI" 

Leona Goli• - Sed~ ohyba r1efbbrz.a ludowe10, kt(Jiry 
całą iwą twórczołc! poświęca tyciu 1 praCJ' rybaków, odwiedzi­
łem we Władysławowie z zamill!fem napłllania kilku słów o )ego 
twórr::wści ora1 ciekawym. rY'baoJci.m ł.yciu. 

- Przepraazam oana. ale nie chcę udziela~ ładnych wywia­
dów ~ mówi co.spodan i Pokazuje mi teczkę wypchaną •rtylru. 
łami prasowymi. - Już r6in! dziennikarze u mnie byli i obiecali 
że napiszą to, o czym m6wiłem, co mnie najbardziej bolL Proszę 
zob~ezyć tu - pan Golla pokazuje mi wrze!n!owy numer „Mo­
rza' z ubiegłego roku - fotoreportaż! Przeclei ten fotograf w 
ogóle u mnie nie był. Poszedł na wystawę, afotograf~wal ldlka 
rzetb, jedną scenę nawet tle u.stawił, dopisał, t. to •• bomba" 
i konie<:! Nie mam Już do was zaufania. · 

- Jestem teraz martwym rz~źbiarzem - mów! pan Leon po 
chwili zamyślenia. - Przez wiele lat każdy zachwycał siQ moją 
twórczością I co z tego? Nikt nie przyszedł mi z pomocą. Wid:r.ial 
pan gdzie są moje prace? Stłocz.one jak śledzie w &amykanym 
na kluoez pokoiku Miej..sklego Ośrod'ka Kultu·ry. Sportu l Re­
kreacji. 
Wybrałem się tam którejj soboty. a wite w dniu, ldedy te,o 

typu olacówik! powinny być czynne. N!estety! 
- Tu jest otwarte tylko w dni powszednie od ósmej do trze­

ciej - informuje mnie pracujący w poblliu mętczyzna. 
- Wątpię, czy moje rzeźby długo wytrz.ymają - mówi Leon 

~Ila. .fa chcę. by trwały. by ludzie mogli le oglądać. oodz1-
w1ać pracę rybaków, liczne akcesoria, częllto dziś już nie utywa­
ne. Chcę tyć jeszcze po śmierci dzięki tym moim rzeźbom. 

W mie§cie nie zauważyłem żadlne(o olakatu, tadnej Informa­
cji o tym, gdzie można obejrzeć znaną w całej Polsce twórczo~ć 
tego ludowego rzeźbiarza. 
Mały pokój, o którym artysta ws1>0minał, nie m-Ote soełniad 

roli salonu wystawowego - rzeźba patrzebu!e chociaż tro; ltę 
prze.strzenl wokół siebie. aby można ja było naletyc!e oglądac!. 
Tym bardziej. ie pan Golla rze1:bl nie t:rlko pcjedyncze postacie. 
ale orzede wszystkim sceny z życia rvbaków. 

W oobliżu dworców PKS i PKP znajduje si4= maleńki pawilon. 
w którym kiedyś sprzedawane były lody. Na półtora miesią~a v-

• 

dostępniono ten lokal panu Leonowi. Gospodan ooka:ruje mł 
zdjęcia z . wystawy. I tu rzeźby niemal orzyle~ają do siebie. 
Twórca cieszy się jednak z wystawy, wiele czasu• przebywał na 
niej. z radością rozmawiaiąc z ludźml dziękując każde.mu, kto 
wpisał się do księgi oamiąt:kowei, 

- Do księgi wo!sywal.J się ludzie z najróżniejszych stron Pol­
ski. Tylko władz Władysławowa nie widziałem na wystawie. Tyl„ 
ko oni nie oozostawlli żadnego śladu w księdU!. 

Pan Leon · pokazuje mi ją - kilkadzie.5iąt stron zap!unycli 
pochlebnym!, nieraz wzruszającymi notatkami. 

- W ubiegłym roku przyszła do mnie staruszka. miała eby'ba 
:r. osiemdz.ie.siąt lat - wspomina rzeźbiarz. -. Trzęsącym 114 
głOiem powiedzlałA, te była na wYstawie w tym oawilonie obok 
dworca. „Tak:. tak - m6wi.ła - Ja to pamiętam. Tatk było. 
Pamiętam te kobiety sprzedające ryby w koszach, tych ryba­
ków wracających z morza". Jej wizyta s.prawiła mi niezmiernie 
dużo satysfakcji l wzruszenia. 

Leon Golla prosił władze miasta, aby orzebudowaly ki~k. w 
którym wystawiał. on swoje prace. Aby zlikwi.dowano niep0-

. trzebną ściankę dz.Jałową i przesunięto tylna ścianę do granicy 
są3iednich pawilonów. Tę drobną orace rnożna by wykonać na­
wet w czynie społecznym. Nie zgodzono s ię jednak. Nie mote \>yd 
powodem brak funduszy ani względy architektoniczne, poniewa.t 
we wnęce. którą rzeźbiarz · l)().';tulował zlikwidować prze1 dłuższy 
czas znajdował się śmietnik. 

Odpowiedniego miejsca do wystawiania swoich rzeźb oan Cella 
domagał •ię orzez wiele lat Ostatnio . Już nie stara się o to. 

- Chodziłem d-0 różnych ludzi. at wreszc!e usłyszałem. łl 
marudzę. No to orzestałem che>dzić. Czekam. a.ż ktoś przyjdzie do 
mnie. Bezskutecznie. ' 

Przez wiele lat dostrzeg'a:no duże walory je(!o tw6rc:r.oścl, ce­
niono ją, ale tylko w słowach. W ubiegłym roku artysta otrzyma) 
nawet list z Wydziału Kultury ! Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
w Gdal'isku. Dyrektor wydziału Wiktoria Kusińska oisze w nim 
m.in.: 
.,Uwzględniana w Pana twórczoś<:i specyfika życia i pracy mie­

szkańców Kaszub stanowi trwały ślad w kulturzę nasz.ego re­
gionu_,, 

W 1981 roku w liście do ówczesnego W<>Jewód.zkiego O~rodka 
Kultury w Gdal1skc1 Leon Galla pisał: „Nie będę więcej rzeźbił 
dla miasta do czasu. kiedy będą mi da.ne inne warunki wysta­
\vian!a ''. 

- Proszę pana. przecież taki twórca ludowy jak ja ma o­
gromną satysfakc ję kiedy jego orace o~ladaja mni ludzie, k!erly 
interesują się nimi - mówi roze:oryczony gosoodarz. - Tak jak 
artysta na scenie cieszy się. gdy biią mu brawo cieszy s:ę, 
kiedy nie gra przed oustą widownią. tak nam też potrzebna ·iest 
satysfakcja z pracy dodatkowy doping do niej. A kto dz.iś wie. 
gdzie moiJna moje rzeźby obejrzeć? Niektórzy miesz.kańcy Wla­
dy):ławowa. 

Pa.na Leona trapi nie tylko ta sprawa. Wiele razy na różnych 
zjaz.dach twórców ludowych. na sesjach rady narodowej lbyl 
radnym) domagał sie utworzenia skansenu ryba~kie~o. Przez lata 
jeździł do okolicw.ycl1 rybaków i z.bierał od nich nieużywa"ly 
jut .'!lprzęt - stare łodzie liny sieci. wiosła. kotwice. Była to 
niezwykle :tmudna oraca. ale ostatnie istniejące leszcze w ty:n 
regionie akcesoria rybackie udało mu się zebrać. W TEJ CHWI­
LI ZDEWASTOWANE, DALEJ NISZCZEJĄ I GNIJĄ letąc na 
podwórku obok Miejskiego Ośrodka Kultury, Sportu i Rekreacji. 

We Wlady.sławowie skansenu ni~dY nie będZie Szrinsa w<:ta­
ła bezpowrotnie utracona, ponieważ - powtarzam - nie ma jut 
żadnego starego sprzętu. a ooza tym zrezv!Vlowany Leon GG1!11. 
za'.)ewnia, że jut. się tym nie zajmie. Nieprawda, że nie ma lu­
dzi niezastąpionych. 

Nie rozmawiałem na tema.t pana Leona ani z naczelnik'em 
Władysławowa. ani z dyrektorem ośrodka kultury. ani z o~a­
cownikaml Wydzial'll Kultury i Sztujs:i w Gdańsku Po co'! Prze­
cież skansenu już I tak nie da się uratować. Odpowiedniego pa­
wilonu do wystawiania rzeźb wyjaśnieniami się nie stworzy. 
Waż.ne jest, że go nie mal Zresztą cóż za IVł"jaśnienia można u­
słyszeć - ie brak funduszy lokalu.„? A ileż to tych funduszy 
potrzeba na orzykład na modernizację pawilonu w oobltżu dwl)T ­
ca? Pawilonu, który ooza seronem stoi ousty I nie ma już ra­
wet widniejącego kiedyś napisu ,.Rzetby Leona Golll" który PO 
SEZONIE zwodził podróżnych. Wyja§nienia nie interes\'lją am 
twórcy, ant ludzi, którzy chcieliby jego twórczość oglą,dać. 

ADAM KOWALCZEWSKI 

ROZSTRZVGNIĘOE TOMASZOWSKIEGO 
KONKURSU 

1'o•tnJcnl•tJ llOl·tał ltonkun na l{twór poetycki i piosenk• 
• Tomaszowie Mazowieckim l ziemi tomaszowskiej ogłos:iony 
1 okazji 40-lecia PRL przez Wydział Kultury i Sztuki Urzędu 
Miasta w Tomaawwie Mazowieckdm, Oddział t.ódzki Związku 
Polskich Autorów i Kompozyto.rów ZAKR l T~arzystwo 
Przyjaciół Tomaszowa. 

Jury postanowiło nie przyznawać w kategorii utworów poety­
cltich I 1 II nagrody. Dwie równorzędne III nagrody w WYI· 

5000 zł otrzymali: Piotr Łosowski za cykl wierszy ,.Pory dnia" 
(godło: „Czu'') i Włodzimierz Wierzchowski Ul cykl wierszy 
.,Szkice o Tomaszowie" („Farustus"). Wśród wyróżnionych 'tna­
lęill si,. Jerzy Adam Cwikła, Mirosław Pindral, Ryszard Bińczyk 
i powtórnie Mirosław Piindral. 

W kateg.orU piosemek również nie przyznano I nagrody. Na~ 
t.omiast II nagroda w wys. 20 ooo zł przypadła Andrzejowi Bo---... 
rows.k!l.emu (muzyk.1l) i Jadwidze Urbanowicz (tekst) za piosenkę 
„Taki Tomaszów''. („Dafne".) Równorzędne III nagrody otr.zy­
mali: Michał Sulej i Jerzy Czarski za piosenkę „Nasza polka 
tomasrowska" (,,Z przytupem"). ·Andrzej Borowski i Włodz.imierz 
Sciisłowski za piosenkę ,,Pomarzymy nad Pilicą" (, .Lazur"), 
Bogdan Domagała 1 Zo~ia Czerwińska ~ piosenikę „TomastÓ\v 
Jest w bł~klcie" (,,Jędruś"). Każda z nagród wynosi 10 OOO u do 
równego podziału między kompozytora i ąutora tekstu. Ponadt~ 
przywane zostały cztery równorzędne wyróżnienia po 5000 zl 
dla tytułów: „Jesteśmy z Tomaszowa", „Zaproszenie". „To:ma­
szowslde rućhy" i „Trochę romantyunu". 

Jury podkreśliło stosunkowo duże zainteresowanie konkursem. 
co wyru!ło się znaczną ilością zglosronych prac. 
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K olebką polskiego lotni­
ctwa bombowego w 
Wielkiej Brytanii w 
czasie dmgiej wojny 
światowej było niewąt­

pliwie lotnisko Bramcote, na 
którym •rodziły się wszystk~e 
nasze „Karasie" (P 23), lecz by­
kładnie trzy tygodnie od po­
wstania pierwszego w Angfl 
polskiego dywizjonu ciężk "ego 
bombowego nr 300 Ziemi M!l7"'­
\1\'1ecklej , w dniu 22 lipca 1040 
r. sformowanQ pod dowódz­
twem ppłk . pil. Romana Rud­
kowskiego bliźniaczy - r)w­
nież ciężki bombowy - dywi­
zjon nr 301 Ziemi Pomor!<kieJ. 
Początkowo lotnicy tego 1yw'­
zjonu latali na przestanałych 
już jednos)lnikowych samo1C'­
tach Fairev . Battle" 1abier:aja­
cych na pokład pilota, nawiga­
tora i strzelra, podobnie, jak 
nasze ,;Karasie" (P-23), lecz by-
ły od nich znacznie szybsze I 
zwrotniejsze, choć słabiej u-
zbrojone. Na tych maszvniich 
lotnicy szkolili się w zgrywa­
ndu załóg, nawigacji, bomhar­
dowainiu ito. Po miesiącu ooby:­
tu w Bramcote dywizjon ::01 
przeniesiono na lotnisko · Swin · 
derby, na którym już stacjono­
wał dywi·zjon 300 Ziemi Mazc­
wieckiej. Odtąd, do 1943 ro­
ku obydwa dywiz3ony baiowaly 
na tych samych lotniskach 
wykonując wspólnie za:ianla 
bojowe. 

W połowie września 1940 r. 
słynna „Bitwa o Anglię" osią­
pięła punkt kulminacyjny, a 
myśliwcy p0ls{'y herol~znil.' 
zmagali się z niemiecką Lc1ft­
waffe, tocząc zaciekłe walki po­
wietrzne, w których odnosili 
znaczne sukcesy. Butni Niem­
cy, przekonani o wygraniu t~j 
bitwy, skoncentrowali ll-.:z,m• 
statki I barki inwazyjne ora"l 
mniejsze okręty wojenne dla ich 
osłony, w portach holender­
skich, belgijskich i francusk\i::h, 
na wybrzeż~ Atlantyku i n:łd 
Kanałem La Manche. aby ~ 
zwycięstwie w bitwie powietrz­
nej lądować na Wyspach Bry­
tyjskich. 

Noc z 14/15 września 1940 ·r 
była historyczną dla obu p()l­
skich dywizji z lotnbka Swin­
derby. Każdy dywizjon wyty­
J>Ował trzY załogi, które wsoól· 
nie poleciały na nocne bombar­
dowanie barek i statków nie-

. mieckieh, zgrupdwanych w por­
tach: Boulo$1e. Ostend:l ~ 
Calais. Lotnicy polscy - mimo 
silnej obrony przeclwlotntczej 
nieprzyjaciela - skutecznie 
zbombardowali cele, powracając 
na lotnisko macierzyste bez 
strat. Potem już co · 'IlOC na 
zmianę - raz dywizjon 300, 
to znów 301 - w pełnym skla· 
dzie załóg, obydwa dywizjony 
startowały na bombardowanl" 
portów holenderskich, belgij-
skich 'i francuskich, niszc>:ą-: 
niemiecką flotę Inwazyjną. 

Od połowy października dy­
wizjon 301 przezbrajał się w 
dwusilnikowe samoloty b)n,­
bowe typu Vickers-Armstrong 
„Wellington" Mk. J, rozporzą­
dzające wspaniałym zaslęg,iem 
pozwalającym na fialekie lcty 
w głąb Niemiec, zabieraJą~ 

. sześcioosobową załogę I dw;e 
tony bomb. Tym samym :lwu­
krotnie powiększył się perso­
nel latający I techniczny dywi • 
zjonu. Do połowy grudnia siko­
lono się na nowych maszynach, 
a już 22 grudnia 1940 r. pierw­
sze trzy załogi 301 dywizjonu 
poleciały na wellingtonach 
bombardować rafinerię ropy naf-
towej w Antwerpii. Następne­
go tygodnia trzy lnne załogi 
bombardowały ten sam cel. W 
obu wyprawach nie ponies\ono 
strat. Niemal sukcesem . l')ylo 
zakończenie 1940 r. czterdzie­
stoma dwoma lotami boi6wvmi 
w stu pięćdziesięciu sześciu go­
dzinach, przy stracie tyllto 
trzech lotników. 

Natomiast bardzo niep1Jmy-
ślnie dla 301 dywizjonu Ziemi 
Pomorskiej rozpoczął się tok 
1941. W dniu 2 stycznia buna 
śnieżna zaskoczyła nad lotni­
skiem Swinderby p'Jwracające 
z bombardowania Bremy we­
llingtony, powodując rozbici•! 
się trzech samolotów przy lą­
dowaniu i śmierć Jedenastu hf­
ników, a wśród nich zginął dł'\­
wódca eskadry „A", mjr. pil. 
Stefan Floryanowicz. Rozp.o­
częły sie mordercze nocne loty . 
nad Trzecią Rzeszę, z którycr 
wiele załóg nie powróciło 
Bombardowano różn~ ce!e w 
niemieckich ośrodKa>::h: W1 t­
helmshaven, Hamburgu, Hannn­
verze, Bremie, Duisburgu, Es­
sen, Kolonii, Frankfurcie n 1Mc­
nem Mannheimie l In. Ni !mcy 
·wzmocnili obronę przeciwlotni­
czą, zadając ,coraz poważnleJsz~ 
straty lotnictwu alianckiemu 1 
loty stały się niebezpieczniejs::.e 

W drugiej połowie lipca dy­
wizjon przeba7owano na btni­
sko Helmswell, a w kilka dni 
późn.iei dowództwo dvwizi'Jnem 
przejął mjr. pil .Jacek Piot:ow-· 
ski. W ·roku 1941 dywl1jon za­
liczył ponad czterysta 10tów 
bojowych, w około dwu i p6l 
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ty.siącach Jtodzin. lecz tym ra· 
z:em z: wypraw nocnych nie po­
wróciło aż pięćdziesięciu d1ie­
więciu lotników. 
Następny rok - 1942 - był 

rokiem wielkiej ofensywy „„. 
wh~trznej RAF-u na Niemcy, 
przy użyciu setek, a nawet pe;· 
nad tysiąca samolotów na bom­
bardowanie jednego celu. eom­
bardowano nie tylko poszcz€'­
gólne obiekty, ale i całe 1nia­
sta Dywizjon 301 Zie,mi Po . 
morskiej również uczestniczy ł 
w tych nalotach, bombardująr 
m.in. Hamburg, Bremę, i' iln· 
nię, Lubekę, Rostock, Hann-.•­
ver, Berlin, Ess.en, KarlsruhP 
Diisseldorf, Duisburg, Osna­
briick, Kolonię i Norymbergę, 
zapuszczaiąr. s~ też nad Turyn 
l Mediolan, w odległych Wlo­
szeeh. Straty personelu latają­
cego rosły zastraszająco, a 
polski ośrodek szkolenia załóg 
bombowych - 18 OTU - n ic 
nadążał z wyszkoleniem mło­
dych lotników, a pnede ws::y· 
stkim nie było już ochotn"ków 
do latania na bombowcach. Tyl­
ko sześcioma kompletnymi za· 
logami dysponował w lipcu dy-
wizjon 301. ' 

Bohaterstwo i koleżeństwo 
załóg bombowych nfe mielo 
sobie równych, o czym moż ! 
świadczyć przytoczo'ly oro:y­
kład, który nie jest wyjątkiem. 
W nocy z 2 na 3 lipca 1942 
r. powracała z udanego lotu Il'! j 

Bremę załoga wellinr{tona 331 
dywizjonu: I pilot - sierż. W. 
Niezręcki, Il pilot - sierż. M. 
Król, nawigator - ppor. obs. 
Marian Aduclciewicz, radiotele­
grafista - sierż. Wo}teczkr 0-

ratz strzelcy pokładowi - sr<!rż. 
sierż. M. Iwanlcz i z. Wesuło­
wski. Nad Holandii\, na wyso­
kości około pięciu tysięcy me­
trów, polskiego wellingtona ?.::t· 

atakowały dwa myśliwce nie­
mieckie: dwusilnikowe Ju-88 
i Me-llO, ostrzeliwując seria­
mi polski samolot. Mimo de­
sperackich uników pilota i :;,:>­
haterskiej obrony strzelców, 
Niemcy wielokrotnie traf.i~i 
maszynę, ciężko raniąc drugie­
go pilota, nawigatOTa, radiot"­
legrafistę i tyln~o strzelr.a. 
Tylko d:z:ięld przytomności u­
mysłu pierwszego pilota, uda­
ło się wyrwać z ostrzału "lle­
mieckich myśliwą6w i to na m'l· 
lej wysokości, około trzystu me­
trów nad ziemią. Wel\ingto:l 
był poważ.nie poldereszowa•1:v. 
Oprócz licznych dziur w 1

-:-.­

dłubie skrzydłach I stateczni-
kach. 'została rozbita tablica 
przyrządów pokładowych w 
kabinie pilotów do tego sto?nia, 
te tylko jako tako działała Je· ' 
szcze busola. Milczał też u ~zko­
dzony telefon pokładowy I za­
łoga nie mogła porozumiewać 
się między sobą; potrzasl<:an~ 
była pokładowa radi<>stacj:a, a 
ze zbiornika wyciekała bem;y­
na. Pierwszy z sz<>ku otrząsnął 
się ciężko ranny nawig1tor. 
ppor. AduC'kiewicz, który mir:i:> 
bolesnej rany dotarł do pierw· 
azego pilota, podając mu praw:­
dłowy kurs do Anglłl, po . czym 
opatrzył rany drug!emu oil:i­
towi I radiotelegrafiście. ni~ 
nie w!edziano o sta·ni~ 't-rzel­
ców - przedniego I tylnego. 
Chociaż obydwa silniki jesz:cz'! 
pracowały, sytuacja stawała ~lę 
dramatyczna z powodu wvcle­
kaj:\cej ze zbiornika ben~yny. 
Pierwszy pilot wahał się, cz:v 
nie Tozkazać załodze opus ~cze­
nla samolotu, przy pomocy spa­
dochronów, nąd terytorium tlo­
landii, czy zaryzykować polto· 
nan:ie przestrzeni dwustu trzy­
dziestu ldlometrów nad Morzem 
Północnym, aby dolecieć do 
brzegów brytyjskich. Nawiga­
tor, ppor. Aduckiewi1:2 prtekC1-
nał pilota, aby kontynu'>wał 
lot do AnglH, ponieważ "I.le 

wszyscy mogliby użyć spadc· 
chronów ze wz~lędu na ciP,żkie 
okaleczeniia. Maszyna pow;,1;, 
niezdarnie nabierała wysokości, 
a pp0r. Aducklewicz z ·nies•y­
chanym wysiłkiem dobrnął c!f' 
przedniego strzelća, zastają:: g'J 
ku wielkiemu zadowoleniu, ca­
łego i zdrowego, więc pol.x:ił 
mu udać się do tylnej wieży­
czki i sprawdzić stan zdrl)w!a 
tylnego strzelca. W tym samym 
czasie lewy silnik odmówił PJ­
.słuszeństwa l przestał pracować 
Nie ·lada problemem było u­
trzymanie maszyny na O•iPf'l­
wiedniej wysokości lotu, po­
nieważ wskutek usz:kod~enia 
sterów samolot clą:!:yl „na łeo". 
Tymczasem przedni strzelec -
sierż twanicz - dotairl do ko­
legi I zastając go ~ięż~o ran­
nego, wciągnął go do kadłu­
ba, opatrzył i ułożył na noS?.ac11. 

po czym podążył do ltabin:v !li· 
' lotów, pomagając pierwszemu 

pilotowi w prowadzeniu ·ma­
szyny. Czas wlókł !ię oo'A·oll , 
a ranni jęczeli z bólu. Wr1'~1c;e 
wellington osiągnął Qrze11: an­
gielski, lądując na najbliższym 
lotnisku ze schowanym podwo­
ziem, także ugzkod:i:onym pr·lez 
niemieckich myśliwców. Ran­
nych natychmiast l)dwiedon"I 
do szpitala. e:dzle dwa! z nlrh 
- sierż. Zygmunt Weso~owski 

i sierż. Stefan Wojtecz.ko -

Zaloga' 301 Dywizjonu. Ziemi Pomorskiej im. Obrońców Warszawy 
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wkrótce zmarli. Lekarzom uda­
ło się tylko uratować sierż. 
Króla i ppor. Aduckiewicza. 
Nawigator wellingtona, ppor. 
Marian Aduckiewicz odznaczo­
ny. został w trybie 'latychmia·· 
stowym najwyższym bryty j­
skim odznaczeniem lotniC7.yrr.· 
Dlstinguished Flying Cross 
(Lotniczy Krzyż Zasługi), a 
wkrótce i polskim Krzyżem Or­
deru Virtuti Militari V kl Pri 
wyleczeniu ppor. Aduckiewicż 
zgłosił się ponownie do la ' ania 
bojowego, otrzymując skiero­
wanie do 305 dywi7.jonu br·!T'­
bowego Ziemi Wielkopolskiej. 

W drugiej połowie 1942 rolm 
301 dywizjon latał na minowa­
nie nieprzyjacielskich portów 
i wód przybrzeżnych: St. Nu­
zaire, Lorient, Brest, Wyspy 
Fryzyjskie, ujście rzeki Łaby i 
innych. Załogi 301 dywizjonu 
wykonały w tym roku Dor.ad 
siedemset lotów bojowych, w · 
ponad czterech tysiącach godzin. 
przy olbrzymiej stracie ,ti; 
dwµnastu lotników. W tym o­
siemdziesięciu dwóch poleg~o, 
pięĆiu zaginęło, a dwudziestu 
pięciu dostało się do niewnH 
niemieckiej. Podczas praV1.·ie 
dwuletniej służby w Bomi"H 
Command (Lotnictwie BoMhc · 
wym) 301 dywizjon Ziemi Pfl­
morsk\ej zaliczył na swy1 1 
koncie 1.204_ loty bojowe w 7.:?.00 
godzinach, zrzucając 1.428 t:;n 
bomb i kładąc 222 tony min 
morskich, przy stracie 186 lotni­
ków, w tym: 156 poległych, 5 
zaginionych i 25 w niewoli. 

Na początku 1941 roku z„rg:a­
nizowano w RAF-ie dywizjony 
zadań specjalnych (Special Du­
ties Squadrons), których 1ada­
n iem było pomaganie z powie­
trza ruchowi oporu we w~z:i- · 
stkich <>kupowanych przez h:­
tle.rowców kraja<:h Europy, a 
więc dostarczanie: broni, amu­
nicji, radiostacji medykamen­
tów, żywności, oazieży, obuwia, 
a nawet tzw. „cichociemnych''. 
wyszkolonych W wywiadzie, 'Ja• 
botażu i dywersji oraz inst:"lllc­
torów dla armil podziemnych. 
Gnębione przez Niemców- naro­
dy pragnęły walki i odwetu. ?:'a­
pływaly rozpaczliwe wolanta c 
pomoc, z powietrza, niemal z 
całej Europy. Polacy, walczący 
od pierwszego dnia wojny z o­
kupantem, rów)lież liczyli je­
dynie na pomoc z powietrza 
Lotnictwo zadań specjalnyc1' 
musiało nieść pomoc wszyst­
kim okup0wainym krajom, co 
przekraczało jego możliwośc1 
sprzętowe, a więc ilość posia­
danych samolotów, jak I odpo- · 
wiednio w tym celu wyszkolo· 
nych załóg. Polska była tyll:o 
jednym z wielu krajów potrze· 
bujących tej pomocy i według 
alianckich strategów zachod­
nich, nie najwaimiejszym, a nrzy 
tym bardzo odległym i trudnym 
do osiągnięcia przez samoloty, 
którymi dysponowały dywizjo­
ny specjalne. Zdaniem . dowó­
dztwa brytyjskiegC' najpierw 
należało skoncentrować się ną 
pomocy bliżSzym krajom~ jak'. 
Francja, Belgia i Holandia ora„ 
Nor\vegia i Dania, zaś l<ra;e 
Europy Srodkowej traktowane 
były w drugiej kolejności. 

W stycz,niu 1941 r. genenł 
Władysław Sikorski, Nac.!:ełny 
Wódz Polskich Sił Zbrojn)c11 
na Zachodzie, zwrócił się · do 
władz brytyjskich o odkomen­
derowanie polskich załóg lotni­
czych do któregoś z brytyj . 
skic!;. dywizjonów zadań sp~­
cjalnych, motywując prośbę mo­
żliwością nawiązania bezpośre­
dniej współpracy z Armią Kra­
jową w okupowanej · P'Jlsce 
Brytyjskie Ministerstwo wyra· 
ziło zgodę I poparło wniosek 
generała Sikorskiego, potwter­
dUljąc swoją obietnicę wciele­
niem, już jesi~nlą 1941 ro'm 
trzech polskich załóg do 138 dy­
wizjonu zadań specjalnych, sta­
cjonującego w tajnej ba7.ie 
Strandishall koło · Newmar!tet. 

Brytyjski dywizjon 138 zadar 
specjalnych (138 Special D:;­
ties Squadron) wyposażony by' 
w samoloty bombowe typu Han­
dley Page „Halifax", po odp..,. 
wiednich przeróbkach przysto­
sowane do lotów z zrzllt'3.mi. 
Czterosilnikowe kolosy, o ro?:­
plętoścl trzydziestu metrow i 
długości dwudziestu dwóch me­
trów, . osiągały prędkość do 
czterystu dwudziestu kilom"!· 
trów na godzinę, dysponowały 
zasięgiem do trzech i· pół tysią · 
ca kilometrów, z zapasowymi 
zbiornikami paliwa oraz osią­
gały pułap do siedmiu tysiecy 
metrów. Załogę stanowiło •de -
dmiu lotników: dwóch pilotów, 
nawigator, który poza normai­
nymi obowiązkami opi:óżn;ał 
nad celem komory bombl)WP 
z zasobników zrzutowych, me­
chanik pokładowy, radioopera 
tor, tylny strzelec pokładovry 
oraz tzw. dyspec1.er - opieku4 

jący się łi}dunkiem zrzutowym 
. i wyrzucający go przez od­
powiedni luk nad celem. Cżę~~ 
komory bombowej wypełPiały 
dodatkowe zbiorniki paliwa. eł 
resztę pajemniki z bronią, a­
municją I radiostacjami - wy­
rzucanymi nad zrzutowis'.rnm! 
przy pomocy spadochronów 
Natomiast ładunki nie tłukące 
się, jak żywność, medykarrwn. 
ty, opatrunki, odzież i obuwie 
niezwykle starannie opakowane 
w worki. jutę oraz brezent. wy­
rzucano bezpośrednio z pokła· 
du samolotów, bez spadochro­
nów. 

Loty z: zrzutami były nad-
zwyczaj trudne i niebezpiecz.ne. 
gdyż odbywały się na małych 
wysokościach, przy zaciemnio­
nych miastach, nocą, często wio­
dły nad wysokimi górami i nie­
rzadko wykonywano je w bar­
dzo trudnych warunkach at.mo­
sferyeznych. Toteż, mimo Z"! !!o 
tej służby zgłaszali się ochot­
niczo lotnicy, po odbytych ko· 
lejkach lotów OPeracyjnYch w 
dywizjonach bombowych. a 
więc doświadcreni, musieli 
przejść doszkolenie w nawtga­
cji na małych wysokościach. 

W pierwszej połowie 1941 · r . 
przeszkolono .na haltfaxach bzy 
polskie za~ogi, kt6re jesienia 
z.nalazły się jut w brytyjskim 
138 dywizjonie zadań specjal· 
nych. Najpierw trafił tam 
były dowódca 301 dyw~jonu 
bombowego Ziemi Pomorskiej 
ppłk. pil. Roman Rudkowski. :i 
w niedługim czasie po nim 
pierwsza załoga pod dowódz· 
twem mjr. pit. Stanisława 
K.róla. Nocą z 7 na 8 li~topada 41 
r. wykonano pierwszy lot d<> 
Polski. Na pokładzie „Hat!fa­
xa" Mk.II/S.I znajdowało się 
trzech ske>czków oraz zasobni ki 
ze ~przętem radiowym, bronią 
i amunicją. Pilotem tej maszy. 
ny był ppłk: Roman Rudkow· 
ski, a nawigatorem mjr. obs 
Stanisław Król. Załoi;m przel!'­
ciała nad Morzem Północnym, 
Danią ł Bałtykiem, przekraeza­
jąc wybrzete polskie w rejon!e 
Gdańska, lecąc w głąb kraju 
Po pomyślnym ' zrzucie ' za'~obni. 
ków na placówkę „Ug6r", polJ· 
toną -w poblitu Rawy Mazt'­
wleckiej, załoga zawróciła de 
bazy. Odległość z ba·zy do zrzu­
towiSk na Pomorzu wynosiła 
około tysiąca trzystu kilometrów 
za~ w rejon W8JT'S'ZaWy, at ty .. 
siąc sześćset kilometrów, co 
było granicą maksymalnego z:i­
sięgu halifaxów z dodatkowyr;;i 
zbiornikami paliwa, w sprzy)'.l­
jących warunkach atmosrery­
cznych. W drodze powrotnej 
bardzo p0rywis\y · wiatr czoio 
wy powodował większe zużycie 
paliwa., kt6rego zapas gwałto­
wnie malał i dowódca samolo­
tu zdecydował się lądowa~ w 
neutralnej Szwecji, gdzie lot· 
nik6w internowano, ale załoga 
wkrótce zbłegła i szczęśt.iwie 
powróciła do Anglii. Trasa pół­
nocna nr 1, którą leciała .pitr· 
wsza załoga dG Polski była 
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bardzo niebezpieczna ze wzglę­
du na dużą odległość i nie-
wystarczający zasięg halifa-
xów. Czas lotu wydłu-
żały również niekorzystne wii­
runki atmosferyczne, nie mó­
wiąc już o ewentualnych na­
wrotach nad zrzutowiskami, 'Y 
celu ich odnalezienia aibo ma­
newrowaniu, w przypadku spoi· 
kania się z wrogimi myśliwca­
mi w powietrzu. Poza tym, :a. 
datkowe zbiorniki paliwa 7 na· 
cznie ograniczały ud7wig samn­
lotu - z tysiąca dziewięc'use• 
do tysiąca stu kilogramów, a 
wydłużenle czasu lotu powcdo­
wało zmniejszenie ładunku ?::1-

bieranego na pokład samolotu. 
Następne dwie polskie zało­

gi przeszkolone na halifaxach, 
przybyły do 138 dywi.zjon:i w 
grudniu 1941 r. Wkrótce wyko­
nano dwa kolejne loty do Pol­
Ski (w dniach: 27 grudnia .941 
r. i 6 stycmia 1942 r.), którym 
towarzyszyły niezwyk1e silne 
wiatry i ciągle grożące oblodze­
nie. Te halifaxy również le::1a 
ły północną tras~ nr 1, le::·~ 
brzeg Bałtyku ptzelatywały 
między Kołobrzegiem i ~da>'­
skiem. Obydwa loty trwalv PJ 
czternaście r,(Odzin, załogi PO· 
wróciły zupełnie wyczerp:1.r.e 
zaś samoloty osiągaly własne 
lotnisko dosłownie na osta•mch 
kroplach paliwa. Faialna po. 

. goda, utrzymująca się do koń­
ca lute~o. nie pozwalała na lo­
ty do Polski. Mimo .te trzykro­
tnie próbowano Vl'Yprawy rl~• 
kraju. ale trzeba było zawa-a­
cać maszyny z oołowy drogi ~ 
powodu silnego wiatru i oblo· 
dzenia, 

W połowie marca. 1942 r. w 
ścisłej konspiracji przenie:;iori.> 
dywi,zjO'll 138 na' lotnis~o Tem:1s­
ford koło miasta Bedford1 skąd 
kontynuowano loty do Fr:anci1. 
Norwegii, Czechosłowacji, Au­
strii t Polski. Jednak wypr'(lwy 
do Polski - ze względu na dłu­
gotrwałość lotu - organizowano 
tylko na początku i pod konie;: 
roku, kiedy noce były dłuższe. 

Podczas dwóch kolejnych wy­
praw nocnych do Polski całym 
dywizjonem, z osiemnastu mil­
szyn siedem zostało ze~trzelo­
nych, w tym dwie z polskimi 
załogami. Z pozostałych jede­
nastu ha·lifaxów dziewięć trze­
ba było odprowadzić do wy­
twórni, celem przep.rowadze. 
nia ~eneralnego remontu, po­
niewat uszkodzenia były ~al< 
poważne, że przekraczały możli­
wości warsztatów naprawc :ycj) 
na własnym lotnisku. W dyw!­
zjonie pozostały tylko dwa hali­
faxy sprawne do lotu. D!'ł 
zmniejszenia strat postanowio­
no samoloty kierować t('at!I 
północną nr 2, dłuższą o !'to 
dziewięćdtiesiąt do dwustu ..;z~ść-
dziesięciu kilometrów, ale bez­
pieczniejs~, wiodąc!\ nad Szwe­
cją, a południowe wybrzeże Bal 
tyku przelatywano na odcinku 
Koszalin-Łeba. W związku z 
wydłuteniem się trasy zdecydo· 
wano zastąpienie halifaxqw 11-
beratorami, zwłaszcza do wy· 
praw na zrzutowiska znajdują­
ce się w pobliżu Warszawy. Nu· 
tomiast halifaxy wykorzysty­
wano latem 1942 r. na !c.rnt­
szych trasach do .Innych kra:iów 
położonych bliżej . Ang!M, jak 
Holandia, Belgia J Fra.ncja. 

W październiku 1942 r. · do­
starczono 138 dywizjonowi za· 
dań spe(:jalnych pierwsze trzy 
„Libera.tory" Mk.V, znac~nie 
większe i szybsze od halifaxów 
Rozpiętość skrzydeł tego c:r.tc­
rosilnikowego olbrzyma wyno­
siła ponad trzydzieści trzy me­
try, osiągał prędkość do cz':ery­
stu osiemdzisięclu kilometrów 
na godzinę i dysponował zasię­
giem do pięciu tysięcy kilome· 
trów oraz pułapem ponad dzie 
więć tysięcy metrów. :'.:las 
trwania \otu d<> szesnastu g.:i· 
dzLn, a więc znacznie dłużs-.y 
od halffax6w. W drugiej poło­
wie paźd-merni~a. na tym typ .e 
samolotów WY'konano dwa nier· 
wsze loty do Polski. Samolot:r 
leciały trasą p6ł.nocną nr 2. 
Jeden rajd trwał dwanaście, !I 
drugi czternaście godzin, a wił;: 
ciągle na granicy możliwoś:i 
maszyn. Liberatory 138 dywi­
zjonu obsługiwały załogi an· 
gielskie albG mieszane angiel· 
sko-polskie. 
· Załogi polskie, latające <'o­

tyichczas w składach eskadr „A" 
lub „B" 138 brytyjskiego dyvri• 
zjonu zadań specjalnych, od li­
stopada 1941 roku do 31 mat'· 
ca 1943 r. wyk<>nały pięćdzie.;iąt 
siedem lotów do Polski oraz 
sto pięć lotów do innych kra­
jów. 

Brak załóg w polskich dyw!· 
zjonach ora.z niemoiność ic1' 
uzupełnienis doprowadziły w 
marcu 1943 r. do rozwią·1,anl:t 
301 dywizjonu bombowego Zie­
mi Pomorskiej. Część załóg !!kie­
rowano do brytyjskiego 138 dy- . 
wizjt>nu zadań specjalnych, zaś 
pozostałych lotników przydzie­
lono do innych polskich dyw· -
zjonów bombowych, a s~cze- · 
g6lnie do 300 I 305. 

W kwietniu 1943 r. znaczną 
część załóg 301 dywizjonu bim­
bowego Ziemi Pomorskiej, vrc!e­
lono do brytyjskiego .138 dywf-

zjonu zadań specjalnycn, w 
którym · sformowano trzecią 
eskadrę „C" -- wyłącznie oo;· 
sk~. Nawet obslu~a technicwa 
tej eskadry w większo§ci była 
polska. Eskadrą „C" dowodz:1 
mjr. obs. Stanisław Król, oy­
sponując sześcioma załogami : 
jedną zapasową oraz sześcioma 
ballfaxami. W drugiej polow:e 
roku przemianowano ją na 30~ 
Polską Eskadrę Zadań Specjal­
nych (301 Polish Special D ties 
Flight). Załogi eskadry latały 
nad Francję, Belgię i Ho!a11d:ę. 
wspomagając z powietrza tar:l· 
tejsze armie podziemne. Pod­
cz~ nocnej wyprawy z 16 na 17 
sierpnia 1943 r. został zestrzr.­
lony nad .Francją „Halifax'' 
Mk. II z rejestracją: GR-J nr 
JD312, ppor. Krzelika. W :ał0-
dze tej maszyny strzelcem-bom­
bardierem był chor. Mieczysław 
Pawlikowski, znanv oowoier.:w 
aktor. Całej załodze udało si~ 
przedostać przez Pireneje i Hi• 
szpanlę do Gibraltaru, a stall'­
t:ąd do Wielkiej Brytanii- Mim.i 

· że Joty na halifaxach uznano „a 
graniczące z ich zasięgiem, ··d 
września, gdy nastały dłużZ7'i! 
noce. kontynuowano .~e. 
latając trasami północnym1 n:r 
1 i nr 2. Niemcy znrientowa).i 
się w trasach dolotów do Po:­
ski, koncentrując w Danii ~ !'1.l 

wybrzeżach Bałtyku niezwykl~ 
silną obronę przeciwlotniczą : 
myśliwską i artyleryjską, ctt 
dotkliwie odczuły załogi l;it,a. 
jące tymi szlakami powietri• 
nyml. 

Podczas kolejnej wyprawy efo 
Polski, w nocy z 14 na 15 wrześr.ia. 
pilotowany przez Anglika, P:Jr. 
Milne, halifax, w trakcie posln­
kiwania punktów orienta<:y~­
nych w terenie, mię'lzy Skal­
mierzycami i Szczypioniem, 
zderzył się z kominem cegielni 
i runął na zabudowania, -grze. 
biąe w swych szczątkach całą 
załogę oraz trzech cichoc1em-

. ny<:h. Następna wyprawa, no­
cą z 16 na 17 września była Je­
szcze tragiczniejsza. Halifax z 
polską załogą zrzucił dwóch 
skoczków w okolicy Tłuszczn 
Powracając do Angl!i, został 
silnie qstrzelany przez niemie­
cką artylerię przeciwlotniczą 
nad Danią I zaatakowany prze~ 
kilka myśliwców nocnych, z 
którymi załoga halifaxa sto~zyia 
bohaterską walkę, lecz wsku:f'k 
uszkodzeń, pilot był zmus7.0:1Y 
do lądowania na terytorium 
duńskim z unieruchomionymi 
silnikami, co sprawiło rozbicie 
się mastyny na ziemi. Na miej­
scu zginęli: nawigator kpt. w 
Wasilewski oraz , sierżanc;: 
Bordzo I Michalski. Drugi pil .>t 
wskutek śmiertelnych popar-.;en, 
po ośmiu godzinach unarł w 
szpitalu, a teszta załogi dostala 
się do niewoli; tylko sierżanto­
wi Tadeuszowi Wiecznikowi -­
dzięki pomocy duńskiego ruchu 
oporu - udało się dotrzeć Jo 
neutralnej Szwecji, skąd P'> 
czasie powrócił do Anglii. Dwa 
inne halifaxy tej wyprav. ! 
zestrreliły myśliwcP bądi a„­
tyleria nieprzyjaciela, a p11.J­
stałe maszyny były tak pokie­
reszowane, że po powrocie r:..a 
własne lotnisko, skierowan') je 
do generalnego remontu, a n:e­
które nawet na złom. Dyw!zjo'1 
ponosił olbrzymie siraty, gro­
żące jego całkowitym wyni­
szczeniem. 

Pierwszeg-o zrzutu z liberatt"· 
ra 138 dywizjonu zadań spe­
cjalnych dokonano nad P1l >k~ 
w nocy z 17 na 18 październik~ 
1943 r„ zrzucając na placówkę 
„Obrus" koło Łowicza, trzec~ 
skoczków. Liberatorem aow,,. 
dził Polak, kpt. obs. A. Freyer 
W tym samym miesiącu równiei 
301 polska eskadra otrzymał:i 
pierwszeg-0 libera.tora, któcegn 
obsadzono załogą polską, ".>od 
dowództwem mjr. obs. S~ani­
sława Króla. 

Trasy północne były nadzwv­
czaj niebezpieczne i ryzykowne 
nawet dla Uberatorów, utrzy. 
mujących się w powietrzu po­
nad piętna~cie godLin i coraz 
częściej zdarzało się, że povi"l'a­
cające znad Polski załogi - t 
powodu braku benzyny - przy­
musowo lądowały w neutralnej 
SzwecH albo wodowały na Mo­
rzu Półn<>cnym. Dlatego zdecy­
dowano o prowadzeniu ekcjl 

•zrzutowych nad Polskę, z rl"­
jonu Morza śródziemneito, skąd 
było bliżej do kraju. Postanc· 
wiono więc usamodzielnić ~01 
Polską Eskadrę Zadań Specjał- -
nych I orzerzuci.ć ia dro~a .~a­
wietrzną na północnoafrykań­
skie lot.nisko Sidi Amor w Tu­
nisie, dokąd załogi przeleciały 

na początku listopada 1943 "· 
Wkrótce pols'kiej esltadrze nn­
dano nową nazwę: Hi86 PJ1ist 
Special Duties Fli~ht (1586 Po1-
ska Eskadra Zadań Specjalnych) 
1 weszła w skład 334 Special 
Duties Win!!! (3:J4 Skrzydła do 
Zadań SpecJalnych), ale pols'<!e 
władze lotnicze, dla podtrzvm:i­
nia tradycji, nadal n~zyw:ały je. 
dnostkę w swoich Pi<;mach słu­
żbowych: „301 dywizjonem Z!e­
mi P<>morskiej". „ 
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.tVOWY DOKUMENT 
SWIĘTEJ KONGREGACJI 

Nazw• konireiracl! określa sie naJwył.sze urzędy 
dzlała!ace orzy Kurii Rzymskiej (Watykanie) 
Jedną z ważniejszych 1est „Swięta Kongregacja do 
spraw Doktrynv Wiarv" oow<>łana p!"Zez; li SubóT 
Watvkańsk! (zwołany przez .Jana XXUJ), na 
mle.isce Kon.ireg&cit Swiętel?o Officium". znanego 
ootocznie ood nazwn Swietet tnkwizvcll instytucii 
'DOllcvlno-sadowei Kościoła do walki t heretykami. 

W dniu 6 września br. „KongTegacja ds. 
Doktryny Wiary" kt6rei przewodniczącym 
'(„prefektem"), jest niemiecki kar<iynał Józef 
Ratzinger. opublikowała dokument pt, . .Instrukcja 
dotvczaea oewnvch asoekt6w Teolol!il Wyzwolenia" 
(a co !!łosi krvtvkowana teologia, wynika 
oośrednio z tekstu watvkańskiel!o dokumentul. 

„W obliczu nłlnośel niektórych nroblemów 11ewnl 
ludzie uleir:aJa nokusie lednnstronnell(o nodkreślania 
wyzwolenia z niewolnictwa o charakterze• 
ziemskim I ezasowvm. Czynią oni to w taki 
snosób. że wvdaje się, Iż umleszezaja 
wnwolenie od t:rzeehu na drur;lm miejscu I w 
ten snosób udziela.ia tej kwellltli takiej ważności, 
Jaka Jej nrzvsłult'u.ii:f Tak wł~ samo 
11rzedstawlenie nrzes nich 11roblem11 Jest mętne 
I dwuznaczne". T dalei: 

,.Konrrecacja ds. Doktryny Wiary nie 

K ontroweraja wokół teologii wyzwole­
nia riie jest rzeczą nową. Jeśli od paru 
miesięcy inajduje aię na cz.ołówkach 
gazet, to :r.e względu na bez.p0śred­
nią interwencję Stolicy Aposto~kie~. 

Najpierw doszło 3 września do pubhkacJi 
dokumentu z podpisem prefekta rzym-
skiej Kongregacji do spraw Doktryny 
Wiary kardynała Josepha Ratzingera. Do-
kument ten nosi tytuł: "Imtrukcja w sprawie 

·pewnych aspektów teologii wyzwolenia". Nas­
tępnie 7 września 1984 r. wezwano do Rzymu· 
brazylijskiego teologa Leonardo Botfa. jedn~o 
z najbardziej znanych wyrazicieli tej teologii. 

Ojciec Boff jest autorem liczny~h prac. Jeśli 
jego książka ,.Kościół, charyzma l władza" 
zwróciły uwagę teologów 1 byłego Sacrum Of­
ficium. to dlatego. że ten franciszkanin przed­
stawia idee, które 114 przede wszystkim „nie­
bezpieczne" na płaszczytnle praktyonej. Jego 
książka - napisana przez erudytę I solidnie 
uargumentowana - nie jest niczym innym jak 
analizą krytyczną Kościoła katolickiego, zwłasz­
cza zaś jego kierowniczych instancji rzymskich. 
Stawiając znak równości między Watykanem a 
radziecką partią komunistyczną, ojciec Boff 
przedstawił Kościół katol!~ld jako, strukturę 
władzy autokratycznej, piramidalnej l personal­
nej, wzorowanej na 1ystemie rzymskim i 
feudalnym, 1 ja.kiego aama wysz.ła. Kościół 
- uważa on - broni nie tyle wła­
dzy boskiej, il• hl.stoeyczne w ia­
kiej władza ta mstal• wyratona. ,.N\e kwestio­
nuje władzy K.o§.c\ola. - p\ne on - ale sposób 
w \a1d wladui ta zostala zorga·nizowana histo­
eyan\e po to, aby zdławić wszelką 1wol>odę 
myśli w lonle Kościoła". 
Latynoamerykańs:ld tronł teologii wyzwolenia 

stanowi rzeczywiście wyzwanie dla władzy k~­
cielnej. Nie tyle na plaszczyźnle Idei (niebez­
pieczeństwo 7-e sU'ony marksizmu jest najcz~­
śc!ej tylko pretękstem), · ne jako krytyka spra­
wowania władzy pr~ Kościół. Dla teologów 
wyzwolenia „miejscem teotogkznym w najwyż­
szym tego słowa znaczeni.u są prości ludzie 
albo ubodzy". Enrique Dussel mówi. te teolodzy 
powinni „uczyć się od biednych", Leonardo 
Boff głosi potrzebe „Kościoła zrodzonego a u­
bogich", a Gustavo Guttlerez nazwał llWI\ os­
tatnią książkę .,Historyczna władza ubogich". 

Polemika jest nie tyle 'cleranfem się Idei CG 
sporem personalnym. Od ponad 10 lat najbar­
dziej konserwatywne kręgi Ameryki Laclńskiej 
zgrupowane wokół latynoamerykańskiej rady 
episkopalnej CELAM kontrolowanej przez Al­
fonso Lopeza Trujillo, arcybiskupa miasta Me­
dellin, walczą w obronie własnej wizji Kościo­
ła. Udało im się pozyskać pewnych czlonków 
kurii. Wyjaśnia to bez wątpienia ostatnią ofen­
sywę rzymską przeciwko teologii wyzwolenia, 
która wyraża w ostatecznym rachunku walkę 
o władzę w większym stopniu polityczną ni~ 
teologiczną. 

RUCH ZRODZONY Z li SOBORU 
WATYKAŃSKIEGO 
I LATVNOAMERVKAASKIEJ 
RZECZYWISTOŚCI 

Problem teologii wyzwolenia Je.t tylko wido­
czną częścią historii - mało zresztl\ znanej 
- katolicyzmu latynoamerykańskiego dwu os­
tatnich dziesięcioleci. Aby zrozumieć o jaką 
stawkę toczy się obecna debata, trzeba ją usy­
tuować w ewolucji Kościoła Ameryki Laclń­
skiej po II Soborze Watykańskim. 

Biskupi latynoamerykańscy uczestniczyli w 
dyskusjach soborowych, ale bez specjalnego 
zwracania na siebie uwagi. To raczej w ~u­
luarach i podczas nieformalnych spotkań mozn.a 
było odczuć lch wpływy. Dwie osobistości ode­
grały wybitną rolę w zwróceniu uwagi pewnych 
uczestników tego zgromadzenia na problemy 

' Trzeciego Swlata. Chodzi tu o Hel.dera Cama­
rę wówczas biskupa pomocniczego Rio de Ja­
n~rlo I sekretarza generalnego brazylijskiego 
episkopatu oraz Larraaina, wówczas tJiskupa 
miasta Taka w Chile, który zmarł w roku 1966. 
To ten ostatni jako wiceprzewodniczący, a na­
stępnie przewodniczący rady episkopłitu latyno­
amerykańskiego nadał owemu organowi łączni­
kowemu episkopatów kontynentu południowo­
amerykańskiego impuls wynikający z II Sobo­
ru watykańskiego. Odegrał on decydującą rolę 
w przygotowaniu konferencji generalnej bisku-
pów latynoamerykańskich (nie należy mylić 
tej struktury z CELAM), jaka odbyła się w 
1968 r. w kolumbijskim mięścle Medellin w 
trzv tata po U Soborze Watykańskim. 

W ramach CELAM grupa biskupów najbar­
dziej otwartych na konkretne problemy społe­
czeń stwa, oostanowiła odbywać regularne spot­
kania. Poparli Ich młodzi teolodzy, a m.ln. nie­
jaki Guttlerez. Ich prace doprowadziły do „li 
Soboru Watykańskiego zastosowanego do sy­
tuacji Ameryki Laclńsldej", a przede wszystkim 

samlena saJmowa6 •lę łutaJ rozległym tematem 
chrześclJańskleJ wolności I wyzwolenia jako! 
takim" („.) ,,Nlniejsza tnskukeja ma o wiele 
bardziej ograniczony I nreeyzyjny cel: zwróc~nle 
uwagi (".) na odchylenia („.) szkodliwe dla wiary 
I bela chrześcijańskiego. które pojawlaJa slę w 
konsekwencji newnyeh form TeCllogil Wyzwolenia''. 

Przyznaiac więc w ten sposób pierwszeństwo 
sorawie zbawienia ~uszv (..wvzwo1enie od 
J!rzechu") w stosunku do wyzwolenia od innych 
ziawisk neJ?atvwnvch. w tym także od nędzy 
naiszerszvch mas soołeczeństwa w wielu kraiach 
kaoitalistvcznvch (które właśnie na 1>lerwszym 
,.,.,;e;~~u ~taw!aiR teoloi?owie wvzwolen al . karivnal 
Ratzinger pr-zyznaje jednak, te „z jednej strony 
ladzie nagromadrili niesłvchana obfitość, 11.tóra 
sie marnuje. vodezas ll'dY z drugiej strony tak 
wielu ładzi źvje w nędzy, ie nie moźna nawet 
11iczyć ofiar niedożywienia" a oonadto ~brak 
równości I poczucia solidarności w transakcjach 
mledzynarodowych działa na korzyść krajów 
unrzt>mvsłowlonyeb, tak że nrzenaść między 
boitatvml I biednymi wciąż wzrasta. Stąd wywodzi 
sle noczucie frustrac.ii wśród kra.iów Trzeciego 
Swiata oraz oskarżenie o eksploatację . 
I ekonomieznv kolonializm, wvsuwane przeciwko 
k·ah>m unrzemvsłowionym". 

Dokument Ratzinl(Pra potępia jednak rewoluc:ę 
soo!eczna za która ooowiada ~ie cześć teolOi?ów 
wvzwolenła i liczne rzesze wiernvch w tak 
katolickich kraiach Amervki Łacińskiej: 

•• Daźenie do snrawledtiwości czesto nopada 
w niewole Ideologii, które („.) nrononu.ia środki 
dzlała.nia zakładające systematyczne uciekanie 

do zwoła·nia konferencji generalnej biskupów 
latynoamerykańskich w Medellin. o czym była 
już mowa. Paweł VI był obecny na posiedze­
niu lnauguracv'jnym. W wyniku tych . prac zgro·­
madzenie opracowało wnioski ogłoszone pt. 
„Kościół w obecnych przemianach Ameryki La­
clńsklei w świetle nauk soborowych". „Doku­
ment z Medellin". prawdziwy program paster­
skiej odnowy dla tego kontvnentu. stał się 
czymś do czego obowiązkowo odwoływały się 
wszvstkie fywe sity katollcy:zmu tego regionu 
świata 

To. te wnioski r. tej kcmferencjl tak nagle 
zostały wprowadzone w życie, wynika bez wąt­
pienia z wcześniejszego przygotowania terenu 
przez encykliki socjalne poprzednich lat. Jeśli 
chodzi o księży I zakonnice, to nastąpił teraz 
czas rekonwersji. .,Inwestuje się" energie pas• 
terskle w ubogich środowiskach miejskich I 
wiejskich. W kręgach religijnych zaczyna się 
bardzo poważny kryzys. Pojawiają się już jed­
nak pierwsze owoce tych przemian. Rzeczywis­
tość ludowa, przeżywana w wierze, przybiera 
rozmiary religijne ludu bożego. Biblia czytana 

1111 4• cwauu•. AnallzuJ/łc nastc'Pllł• i>roblematyk11 
wolności i wnwo1enła w Księgach Stareio 
I Nowego Testamentu. kardynał Ratzinger daje 
oouczenle, li „Bóg Jut •brońcą l wyiwolicielem 
ubogich". a nawiazuląc do „wybawienia 
sprowadzonego 11r1es Chrystusa I oferowaner:e 
wszystkim", ksiądz kar-dvnal wywodzi. że „Nowy 
Testament nie wvma1?a jaklc.lś zmiany w stanie 
oolitvcznvm czy 1połecznym lako niezbędnego 
warunku osi>lr;nłęeia wolności" 

Jak bowiem czvtamv· .,Nie można umleJsea\\i:i.e 
zła 11rzl'dc w~zystklm lub wvłącznie w dych 
soołecznvch. nolltyezn:vch ezy r;osoodacczyeb 
strukturach". ooniewaz: "niezależnie od tego ety 
sa one dobre ezy de, sa wynikiem działali 
człowieka 1 Sił tym samvm hardziej skutkami 
niż orzyczynamt". Toteż . iak Q4wiadcza w 
konsei.wencl! Ratnnger: ,Domaganie się najpierw 
radvkalnej rewolucji w stosnnkaeh st>Ołccznych, 
a następnie krytykowanie dazenia do osobistej 
doskonałości <iak to czvnia teolC'I!<> w.ie 
wvi:wolen!a - przyp. J.K.) oznacza wkroczenie 
na droitę nrowadząc(ł do zanrzeezenia znacienia 
osobv i je.i transcendene.il oraz zn!szc~enłe e~yki 
I .ie.i "odstawy". 

Nasteonie Józef Ratzinl!er powołuje się na 
nauki Ko~cioła w kwestii soołecanei I krytykuje 
du ··h::>wnvch zaa.n2ażowanvcb w oolitvczna v;ilkę 
o sprawiedliwość sooleczną: .,W obliczu nilnosci 
dzielenia chleba niektórych kusi nostawienie 
ewanirelizac.ii jak gdyby w nawiasach I 
oilroczenle Je.i na jutro: na.inlerw chleb. nóźnieJ 
Słowo Paiiskie (.„) Niektórym wydaje się nawet. 
ie walka o ludzka sl>rawiedllwość I wolność 

święcenia kapłańskie, wreszcie mianowany zo­
stał profesorem teologi! dogmatycznej i syste­
matycznej w Rio de Janerio. Redaktor „RE­
VISTA ECCLESIASTICA BRASlLEIRA" i od­
powiedzialny za brazylijską edycję międzyna­
rodowego przeglądu „CONCILIUM" ojciec Boff 
jest członkiem komisji teologicznej brazylijskiej 
konferencji episkopalnej. Znany przede wszys­
tkim ze swych koncepcji duchowych, ;est auto­
rem licznych prac na temat teologii wyzwole­
nia. 
Korzystając z zaufania episkopatu brazylih 

skiego, Leonardo Boff stał się jednym z ~iuw­
nych myślicieli teologii wyzwolenia w Amel.'yce 
Lacińskiej. Odrzuca on dwa główne zarzuty 
sformułowane przez rzymską Kongregację do 
spraw Doktryny Wiary wobec teologii wyzwo­
lenia. Chodzi 'tu o zarzut, iż sprowadza slfl ona 
do doczesnej działalności wyzwolicielskiej Chrys­
tusa i o wykorzystanie analiz marksistowskich. 
Jak o tym świadczy poniższy tekst, wyjęty z 
artykułu. który ukazał się w brazylijskim dzien­
niku FOHA DE SAO PAULO: 

„Teolodzy wyzwolenia w żaden sposób nie 

. ,. ' ~~ . ' . , „ '\ ,; . ·!' • ~ ~ • 

Co to jes~ ·teologia 
wyzwolenia i kto ją głosi 

w ubogich kręgach społeczeństwa Jlnakomicie 
oddaje sytuację i s~ns Boga prostaczków. W 
ten sposób zrodził się, a następnie utwierdził 
ruch „podstawowych wspólnot kościelnych". 

Te wspólnoty stazy się terenem szczególnej 
ekspresji religijnęj. Stanowiły one również 
podstawowy element świadomości problemów 
społecznych, tak np. utraty ziemi przez chło­
pów albo braku podstawowego wyposażenia 
dla mieszkańców ubogich przedmieść ośrodków 
miejskich AIPeryki Lacińskiej. Miejscowe wła­
dze uważały na ogól, że ten ruch religijny 
podwda ustalony porządek. Dlatego też już od 
początku lat siedemdziesiątych zaczęły aię re­
presje polltyczne. 
Wida~ z tego, te decyzje paste~kie stanowiły 

pierwsze próby odrodzenia katol1cyz~u latyno­
amerykańskiego. Można je sprowadzić do lapi­
darnej formuły „przede wszystkiO? zwrócić uwa­
gę na ubogich", Refleksja teologiczna nastąpiła 
dopiero później. Najpierw chodziło o weryflka- . 
cję wartości wyboru dokonanego w ramach mi­
sji, jak14 przypisuje sob.ie Kościół. Po~ c~o­
dziło o zaprowadzenie praktyk cbrześc1jańsldch 
w środowiskach ubogich zgodnie a biblijnym 
dziedzictwem tradycji Judeo-chrześcijańskiej. 
Podobnie ja!k to było w Innych epokach tycia 
Kościoła, teolodzy wyzwolenia odwołali się do 
nauk społecznych, aby wypracować w ten llP0-
1ób potrzebne. Im Instrumenty analityczne. Ot.o 
dlaczego sięgnęli po pewne koncepcje mark­
aistowskie. 
Można zastanawiać 11„ r:r:r obecnll polemllal 

ktoś nie chce w rzeczywistości atakowa6 ruchu 
podstawowych wspólnot ekiezjastyC2lnych • 
względu na Ich wpływ w najuboższych uę­
gach społeczeństwa. Od , 1972 r. konserwatywne 
kręgi K~ciola latynoamerykańskiego zaczęły 
bać się poważnych konsekwencji politycznych, 
wynikających z tej odnowy. Niepokoiły je tak­
że następstwa eklezjastyczne, bo sądzono, t.e 
może powstać Kościół bez hięrarchil, a nawet 
prz.eclwko takiej hierarchii. Reakcja nastiwiła na 
szczeblu CELAM, która znalazła się pod nowym 
zarządem i dokonała zmiany kierunku politycz­
nego w cztery lata po konferencji w Medellin. 

Lopez Trujillo, wówczas biskup pomocniczy 
Bogoty, jest głównym autorem tej operacjl Se­
lttetan generalny, · a następnie przewodniczący 
CELAM aż do ubiegłego roku, to właśnie on 
od roku 1973 podjął pierwszy atak na teologię 
wyzwolenia. Jako organizator konferencji gene­
ralnej biskupów latynoamerykańskich w Pueblł 
w 1979 r. starał się kontrolować tę konferencj~. 
aby ogra·niczyć dokonania z Medellin. Próba 
ta nie powiodła się. Niemniej jednak arcybis­
kup Lopez uzyskał poparcie pontyfikalnej ko­
misji do spraw Ameryki Lacińsklej. Kiedy na 
scenie środkowoamerykańskiej pojawiła_ s1, 
sandynistowska Nikaragua, to właśnie on za­
proponował usługi CELAM w dziedzinie kształ­
cenia narodowego kleru. Jednakże przedsięwzię­
cie to nie. powiodło się. 

GtOWNE POSTACIE: 
LEONARDO BOFF 

Urodzony w 1938 r. w brazylijskim mieście 
Concordia Leonardo Boff odbył studia teolOli­
czne w Brazylii, a potem w Monachium. Wstą­
pił do zakonu franciszkanów, potem otreymaJ 

zaprzeczają boskiej na.turze Chrystusa, ani tet 
odkupicielskiej wartości mszy jako formy aktu­
allzacji ofiary pana I obecności eucharystycz­
nej. Teolodzy, którzy wykorzystują pewne ka­
tegorie tradycji marksistowskiej, zwłaszcza tef 
pochodzącej od' Gramsciego i Althusera, cżynią 
tak wychodząc 1 analizy konkretnych sytuacji., 
a zwłaszcza z cierpienia ubogich. Nie chodzi tu 
wcale o systematyczną i akademi~ refiekaję 
na temat marksizmu stojącego w obliczu chrze­
łcijań&twa. NI• interesuje. nas zupeŁnie Marki 
jako taki". 

JOSEPH COMBLIN 

Urodzony w 1923 roku w Brubelt J09eph 
Comblion atudłował teologię na uniwersytecie w 
Louvaln otrzymawszy święcenia kapłańskie w 
1947 r. Następnie pełnił różne zadania kapłań­
skie w Ameryce Lacińskiej. W Brazylii przeby. 
wal w latach 1958-1962, w Chile od 1982 do 
1965, a następnie w 1nstytUcle teoloeicznym w 
Recife (Brazylia) ód 1985 do 1972, kiedy to 1D-
1t~ł w:v111any s lłrazyliL Od tej PQl'7 naucza aa 
uniwersytecie katolickim w Talca (Chile), jall 
tet na uniwersytecie w Louv.ain. Ojciec Com:­
blin talt oto krytykował ideologię „bezpieczc\­
stwa na.rodowego" w swej książce „ Władza 
wojskowa w Ameryce Łacińskiej - ldeololf.a 
bezpieczeó11~ narodoweg<>" (11177): 

„Chr;v&tua - m6wt łw. Paweł - to Dudl, a 
Duch, to wol~. Ewangelia JMt więc aapo­
wledzllł wolnołcl. Wyzwanie wolności nabiera 
coraz 1łębszej trełct I jest odnawiane 1 ka:lxłym 
.tuleclem. Z kaMJm mtleciem zmienia 1ię teł 
treść swiastowania Ewangelii. W dwudziestym 
atiileciU. w wieku łwlatowej rewolucji przemy­
słowej, urba'ltfzacjl l skra}nych nacjonalizmów, 
wyzwolenie nazywa •i• często rewolucją, a po­
nuklwante wolnołcl · wymaga rewolucyjnych 
praktyk. Chl'7Jdcijaństwo niczego nie tworzy. 
Zadowala •l• ono odtwarzaniem tego, co ludzie 
1tworzy1I przed nlm I co nadal tworzą. Chrześ­
cijaństwo nie stworzyło tadnej rewolucji. Mote 
Jednak odtwon:yc! wszystkie rewolucje. Między 
totalłtamyml pokusami leninizmu I faszyzmu z 
jednej strony a manipulacj~ „naukami" przez 
burżuazję s drugiej strony, ehrześclja~stwo sta­
ra się uratować człowieka. Rola chrześcijan po­
lega na oddaniu 1łosu i odbudowaniu obecnooci 
tym, którzy nigdy nie Sil uznawani, a więc u­
bogim. bezłmJennym, zepchniętym na margines". 

ENRIQUE DUSSEL 

, Urodzony w 1934 r. w Mendozie (Argentyna) 
Enrique Dussel odbył studia filozoficzne w 
w Madrycie I lfistoryczne na Sorbonie, potem 
uzyskał doktorat 1 teologii na uniwersytecie 
we Fryburgu (Szwajcaria). Profesor etyki na 
autonomicznym uniwersytecie narodowym w 
Meksyku I historii teologii oraz historii Kościo­
ła latynoam"rykańskiego w Instytucie teologlcz­
~ym studiów wyższych (Meksyk), Ojciec Dussel 
Jest przewodniczącym komisji studiów history­
cznych Kościoła w Ameryce Łacińskiej CECHI­
LA. lttóra zwołała swą pierwszą konferencję na 
październik 1!'184. 

„ Teologie moralne okresu powojenneao nie 
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" aensle 1tOS110darczym I 11otltycznym stanowt 
eala Istot~ zbawienia. Dla nieb Ewangelia 
svrowadia się tylko do e:iysto ziemskiej 
ewaqelil". Chodzi tu zwłaszcza o tych teologów, 
którzy, jak oiu. Ratzinłer: .,roaumQ 
nastepujaeo• niemożllwia 40 ~olerowania 
I wybuchowa sytuacja wymaga skutecznego • 
działania. którege nie można odkładać. Skuteczne 
działanie zakłada naukowa anałize 
slruktu.-alnvch orzvczvn ubóstwa ( •. ) marksizm 
daje obecnie środki orzenrowadzenia takiej 
analiLV" 

Marksizm zas lesl zdaniem kardynała, w ten 
sposób ,kotBtruowanv . że ~l?dvbv np. si;roilowa6 
wzhć h lko il'dną .lego część . a.rt!'lizę, łrzeba 
w kobcu iaakceplować cała ldeolo~ię", A te j 
właśnie :deologii. a zwłaszcza załoienia o walce 
klas Wa1vkan. lak wiadomo. nie akceptuje, 
uważa ~c ia za sprzeczna 1. etvka w 
przeciwieństwie do znacznei części teologów 
wvzwolenia lic2:onvch biskupów i ogromnych 
rzesz katoli.ków ooaiera iącvch ruchy rewolucyine. 
1tlównie w kratach Ąmervki Łacińskiej, 

Oto ułamkowa tvlko relacja o Qbszernym 
1 wielce interesuiacvm d'>kumencie oouhlikow„nYlll 
ostatnio ""?e7 •. Swieta Kongregacje do spr a w 
Doktrvnv Wiarv" o0tw'erdzaiacvm rozszerzanie 
sie wołvwów mvśli I oraktvki mark.-;istowi.Juei 
w skali 11lobu. 

J. K. • 
mogły wyjść poza formuły reformistyczne 
uważa Enrique oussel. Akceptuje się system 
takim jaki jest. Reformuje się go częściowo. 
Przechodzi się od łtrytyki kapitalizmu, do akce­
ptacji tegoż kapitalizmu, a nawet aż do jego u­
sorawiedliwienia moralnego. W przeciwieństwie 
do tego chrześcijanie z krajów peryferyjnych 
kanitalizmu I klasy uciskane . tych krajów zo­
stały ogarnięte nieodwracalnym kryzysem. W 
Ameryce Lacińskiej etyka wyzwolenia polega 
na udowadnianiu dobroci, heroizmu I świętości 
pr~ vk wyzwoleń<'zvch uciskanego ludu w Sal­
wadorze, Gwatemali, Argentynie i Braz.ylii. 

GUSTAVO GUTIERREZ 

Urodzony w 1928 roku w Limie (Peru) Gus­
tavo Gut!errez uzyska) dyplom psychologa na 
uniwersvtecie ·v Louvaln I teologa na wydziale 
teologii uniwersytetu w Lyonie. Doradca Kra­
jowej Unii Stu<lentów katolickich I profesor 
uniwersytetu w Limie ogłosił m.in. „Notatki w 
sprawie teologii ·wyzwolenia" Cl.971). 
Słusznie czy niesłusznie uważany za założy­

ciela teologii wyzwolenia ojciec Gutierrez stał 
się przedmiot.. '11 „śledztwa" ze strony reymskiej 
Ko:igreiracii do snraw Doktryny Wiary, która w 
marcu 1983 wysłała dokument w 10 punktach na 
temat teologii Gutierreza na użytek episkopatu 
peruwiańskiego 

„Ubodzy I ludzie marginesu Ameryki Laciń· 
skiej wierzą, że żyją na „obcej ziemi". Jest to 
ziemia im wroga, bliska ich śmierci, odległa od 
ich interesów I stanowiąca Instrument tych, 
którzy Ich uciskają, obca ich nadziejom i bę­
dąca własnością tych. którzy staraj14 się Im 
nar; _ . .: strach. WypP,d1enl prze1 niesprawied­
liwe struktury społeczne z ziemi, która w Ol· 
tatecznym rachunku należy tylko do Boga, bie­
dacy wdzierają się do historii latynoamerykań· 
skiej i dzisiaj starają się odzyskać to co słusz­
nie int się należy. Lud ubogich Ameryki Laclń­
skl~i przestał b> ć konsumentem duchowości, a 
stał się stopniowo twórcą swoistej postawy 
chrześcijanina. Proces ten trwa w dalszym cią­
gu, b ... wiem lud ten stał się propagandystą wła­
snej historii I pokłada nadzieję w Bogu, ł.e 10 
wyzwoll". 

PABLO RICHARD 

Urodzony w 1939 r. w Chile Pablo Richard 
nr;yskał maturę fllozoficzn14 w Austrii, potem 
dyplom teologii w Chile, dyplom Pisma Swię­
tego w Rzymie l doktorat na wydziale socjologii 
Sorbony. Naucza obecnie teologii w azkole e­
kumenicznej nauk religijnych na uniwersytecie 
krajowym w Ko.staryee. 

„Podstawowe 11>rzecznołcl ltokłoła la~ 
a~kuWdego wyinikają 1 przeciwiwtw.1 
~ tamms'""lJl rJirze!aJalistwem , X..ośdo­
tem 'akt rodst sł• • ludu - pisze Pablo RI• 
chard - Postęt>owy neokonserwatyzm jest tym 
pr11dem politycznym l teologicznym, który atara 
•ł• odl(udować chrzełcljaństwo według now„ 
10 ducha t wokół nowych tematów, a talde 
postępowych wartości, ale wbrew prawdziwemu 
ruchowi wyzwoleńczej ewangelizacji, która pod 
wtiływern nauk Chrystusa nawraca I odnawia 
Koścl6L Na nieszczę~le w Ameryce LaclńskieJ 
wysokie lmtancje ko~cielne takle jak CELAM 
l niektórzy z Ich teologów opowiedzieli się za 
praktyk14 chrześcijaństwa postępowego neokon­
serwatyzmu". 
~ajowym w Kostaryce. 

JON SOBRINO 

Urodzony w 1938 r. w hiszpańskim Kraju 
Basków Jon Sobrino wstąpił do Towarzystwa 
Jezusowego w 1956 r. Od· tego czasu należy do 
prowincji grodkowoamerykańskiej I zwykle 
mieszka w Sitlwadorze. Ukończył fltozofię, lite­
raturę i inżynierię na uniwersytecie w Saint 
Louis (USA). Otrzymał też doktorat z. teologii na 
wydziale . katolickim we Frankfurcie w 1975 r. 

„Przez §więtość rorumiemy s-ilachetną reali­
za.cję wiru-y. nadziel i miłosierdzia, a także tych 
wartofol jakie zawiera w sobie naśladownic-
1'.•1.v Chrystusa - uważa Jon Sobrino. - Rozu­
miemy jako politYokę talkie działanie. które ma 
na c-elu struktunlne orzeksr.takenie społeczeń­
stwa w kierunku Królestwa Botego, w którym 
zapewniono by sprawiedoHwość biednym i u­
ciskanym f \V którvm ludzie cl od•naleźliby ży­
cie i historyczne ocalenie". 
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W kręgu f aątaStyki 

ociąg zatrzymał się w ogromnych p!erścienlach. Białe dno 

P 
jednego z wagonów otworzyło s:ę, w drzwiach pojawiły 
się ne>gi, a za nimi caly człowiek. Zawlsl nad trawą, a 
potem miękko zeskoczy!, przysiadł na piętach, ale zara1 
wyprostował się I popatrzył w górę: 

- Wszystko w porządku. 
- Nie uderzyłeś się? - Zapytał głos. 1 

- Nie, nie, wszystko dobrze - Pomachał ręką. Dziękuję! 
Drzwi i dno zamknęły się. Pociąg ujęty w magnetyczne piedcie­

nie ruszył z miejsca i pomknął jak strzała. Zniknął. 
Człowiek odprowadził go wzrc>kiem i rozejrzał się. 
Nad pierścieniami stojącymi na podp•Jrach ledwie słyszalnie dźwię­

czał poranny, rodzący się upał W zaroślach przydrożnych tu i ów­
dzie jaśniały liliowe pęki przekwitających późnych bzów. 
Było cicho. 
- Zapamiętajmy podporę - powledzial człowiek. - Jest tutaj roz­

dwojony buk. a obok - mrowisko. 
Odszedł od filarów, szybko zdjął kurtkę, spodilie I pantofle, zwi­

nął wszystko w kłębek i wsunął w jamę pod krzakiem Był tera: 
w krótkich obcisłych spodenkach z kieszenią. Nóż tkwił w poch\7ie 
u pasa. Człowiek wyciągnął go, popróbował palcem o~trze. 

- Aha! . 
Podniósł rękę t poruszał palcami czując, Jak jego ciało wypełnia 

się świeżym, ciepłym powietrzem. 
- No, idziemy. 
Dwukrotnie głęboko odetchnął, przykucnął, wyprostowal się, po-

trząsnął głową i poszedł do lasu. ' 
Zobaczył tabliczkę przybitą do pa1ika: 
„Nie chodzić po ścieżkach Par:.i." 
Minął słupek, przeszedł pól kilometra po łące i zatrzymał sic: 

przy maleńkiej, sięgającej mu do pasa, prościutkiej choince. 
- Witaj. 
Przykucnął i ostro:!:nie ją pogłaskał. 
- Stoisz, wygrzewasz się, oddychasz. 
Przyglądał się jej uważnie. Patrzył jak odrastają od pnia gra­

natowoszare gałąr.ld, jak przymocowane są do gałązek zielone ig\el-
ki. . 

- Dlaczego na tej tutaj masz_ osiem a nle sześ~ Igiełek? Nie 
wiesz, tak? Ja też nie wiel11. To są przypadki. Ale gdzieś tam. da­
leko daleko one układają się w niezbl:dność. To it:!S~ bardzo d3le­
ko. 

0

Ta!r że' nie można tego ogarnąć. - Pogładził pień ;:hoinki -
Mógłbym nadłamać gałązkę. Nie poczułabyś bólu. To już wiemy: wy, 
rośliny, bólu nie czujecie. Nawet nie dziwicie się, jeśli ktoś was 
łamie. 
Podniósł się i pokiwał choince. 
- Jak budować odpoczynek? Tak, jak architekt buduje dom. TY 

Jeszcze nie jesteś tym, czego mi potrzeba. 
Las wysłał mu na spotkanie swoją awangardę - zarośla br~ó­

zek. Byly już wysokie, a między nimi. rosły sosenki. Człowiek w1.e­
dział. że na początku choinki będą s1ę ch?w~ly w cieniu l nabie­
rały sil a p:>tem przerosną brtózki I zakryJą Je. 

Potem' zaczął się prawdzlwv. głuchy las. Olchy, osiny, stulelnl!l, po· 
tężne cedcy. Niekiedy teren się obniżał, pod stopami kruchymi dy­
wanami układały się paprocie. A wyżej, na zboczu w Lgórza, .'as 
ciemniał stawał się brązowy, sosny przygniatały wszystko stały 1ak 
kolumny egipskiej świątyni między ich korze~lami za.legaty sprr:­
żyste warstwy Igliwia .A potem w oddali zaiaśniał z:elono o:ze­
świt. Polana. Człowiek wyszedł na polanę, zatrzyma! su~, cofnał o 
krok i zamarł. , 

- Tak, to rozumiem! - wyneptal ledwie dosłyszalnie. - To tak· 
jesteś!„. Właśnie ciebie mi brakowało. . . 

Nie przeszedł, a jakby przepłynął z mie1sca na miejsce - tak 
lekkie były jego ruchy. Długie szczupłe nogi przesuwały się Je~na 
za drugą, tulów płynął w P?wletrzu. Był jak przywidzenie i Jak 
symbol lasu - młody kon . 
Ostrożnie i trwożnie podniósł gbwę i popatrzył na człowt •ka 

z miękkich czarnych warg sterczała trawka. By~ ma$Ci czckol.adowo· 
-jabłkowej. Koniec pyska i brzuch miał jaśnle1sze, a ogon 1 t<t'ZY· 
wa były koloru dymu - białe i czarne pasma. Głowa z wysokim 
czołem była wyrazista, wąska pierś mocno sklepiona, na nogach 
o okrągłych kolanach wyraźnie zaznaczały się mocne ścięgna. 

- Jakiś ty piękny! - westchną~ czlowi~k z zachwytem. - Ta­
kiego jeszcze nie widziałem. Skąd się ty wziąłeś? 

Zbliżył się do konia., Koń szarpnął ~Iową. 
- No no no - powiedział człowiek - Po co się denerwo\vać? 

To jest'eś tY. a to ;a. Czego się mamy bać? . 
Ostrożnie zaczął obchodzić konta od tyłu. Koń . stal wb1j~jąc w 

ziemię wszystkie cztery nogi, wyciągnął długą szyJę I śledził czło­
wieka wypukłym wtlgotnym okiem. Po cienkiej skórze na jego 
grzbiecie przebiegał dreszcz. 

_ zuch! - powiedział człowiek. (Mówił bez przerwy), - Jestem 
z tyłu, a tY się do mnie nie odw:racasz. Zuch I ~ na przykład zl!'b­
ra dawno już by się odwróciła i zaczęła gryzć. Sam nigdy nic 
spotkałem ant jednej zebry, ale opowiadano mi że są głui;>le I gry­
zą. A wy, konie - nie. Jesteście delikatne. Nigdy się me od\':'ra­
cacle kiedy człowiek podchodzi do was ~ tylu. Tylko nast~chujecie l 
kosie.ie oczami. Nie lubicie obrażać c,zlow1eka podejrzeniami„. 

Zrobił krąg wokół konia I przy~tanął o krok od jego pyska. 
- No, zawrzyjmy znajomość. 
Wyciągnął rękę do konia. Koń zaczął wyciągać szyję. 
Wreszcie spotkali się - palce czł1>wieka I miękkie, jedwabi ~te 

nozdrza konia Nozdrza zadrżały, pierś k1>nia opadln. westchnął I po 
tym długim westchnieniu można byto pojąć, jak bardzo się d1ner-
wowa1. 

Czbwiek roześmiał się z ulga : . 
- Teraz już wszystko w porzą'dku Nie warto się było przejmo-

wać. . k ń Id. ka. 
Wyjąt· z kieszeni marchewkę l zbliżył się o s ego pys 
- Masz. 
Koń ostrożnie ją obwąchał. kilka razy wypukli powietrze I szero­

kich nozdrzy i wreszcie chwycił marchewkę warl!am~. 
- Chrup, chrup - powiedział człowiek Delikatnie chwycił u 

twardą. splątaną grzywę zwisającą na szyi. - Widzę, te znałeś 1ut. 
człowieka, co? - Pociągnął. - No, pójdziemy. 
Koń nie poruszył się . 

- No l co? Przecież po co§ przy.szedłeś tuta) do drogi, prawda! 
Chcialeś spotkać się z człowiekiem. Ze mną lub z jakimś :nnym. 
Ja też chciałem się z tobą spotkać. 
Wypuścił z ręki itrzywę, poszedł w stronę lasu f obejrzał się. 
- Na co czekasz? -
Koń otrząsnął się lekko, poszedł za nim. 
Wyszli z lasu, a c-zlowiek westchnął z radościll: ·, 
- To właśnie on! Kraj iwierząt! 
Słońce stah już wysoko Dzień był jamy. Przed nimi rozcią~ab 

się ogromna dolina. gdzienleiidzie porośnięta za.gajnikami I zaro~la­
mi Daleko w dole włla się jasną wstęgą rzeka. na drugim brzegu 
pi<:trzyły się różowe w świetle słońca 9kały, a jeszcze dalej - w 
nieskońcZ)nym oddaleniu - zamykały horyzont wzgórza, które, WJ­
dawalo się, drżały w upalnej. niebieskawej mgle. 

Nad rzeką ciemniały, przemieszczając się powoli, nare plamy; I 
człowiek domyślll się. że to stada antylop lub k::mi. Zdawało mu 
się nawet. że rozróżnia w oddali długie sylwetkl fyraf, ale pomy­
ślał . Iż pewnie t.o tłudzenie. 
Położył rękę na grzbiecie konia. 
- Tak Teraz tam pobiegniemy. Do tych niebieskich wzg6!'Z na 

horyzoncie. Potem miniemy Je I podążymy dalej. Rozumiesz, sam 
chvba byś nii;(dv tam nie dotarł. Wy, zwierzęta, woHcte tyć na 
jednym terenie. Nie macie ro:ibudzonej ciekawości. Ja sam tet bym 
tam nie dobiegł w ciągu dnia. Ale we dwóch - będziemy Jak 
ptaki. 
Zmierzył wzrokiem odległoś~ do wielkiego, samotnego drzewa ro­

snącego po drodze do rzeki. Piętnaście kilometrów Powinni tam do­
biec za dwadzieścia minut Tam odpoczną, a potem zrobią. jeszcze 
jeden skok długości trzydziestu kilometrów. A następnie - .jut do 
saMych wz~órz. 
Koń machał ogonem, opędzając Ilię od owadów. 
- No spróbujemy - rzekJ człowiek. - Przemierzymy te pfętnał­

łcie kilometrów. - Chwycił za grzywę przy umeJ 8Z7l l owiną.I 
dłoń długą przędzą. Naprzód I 
Koń z radosnym rtenlem wpadł od razu w plop, a człowiek' 

pobiegł obok niego wielkimi susami. . 
Początkowo nie udawało mu się uchwycić rytmu konia. Ale 

trawy płynęły na ich spotkanie, a z każdll cłzłeslątką. metrów 
ruchy człowieka ~tawały się cera.z bardziej płynne l silne, 
Myśli biegły w rytm biegu spokojne ł proste. 
W samochodzie ni.gdy nie będzie tak dobrze, Jak na własnych no­

gach Ale musieliśmy najpierw pozna~ maszynę, teby to zrozumie~. 
Rad~ść z posiadania własnego ciała. Poruszać się tak, teby każdy 
ruch nie powodował zmęczenia, a na odwrót, dodawał sił... 

Zbiegli ze wzniesienia I mknęll teraz po stepie. Oztowlek tylko 
lekko przytrzymywał ll'ł frll.JWT, pomaaaJąc Jedno=Unłe konto"" 
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utrzymywać rytm. Blegll razem. a koń, czując wolność płynącą z 
tej wspólnoty, ciągle przyśpieszal. 

Zapachy przelewały się warstwami. To z pobllskiego zagajnika 
pachniało wilgotnymi, gnijącymi liśćmi, to znów ogarniał ich aromat 
koniczyny, Ląki zniżały się I podwyższały, i rosło drzewo, 1'.:tóre 
człowiek wyznaczył jako metę. 

.„Na razie trzeba jeszcze myśle~. jak stąpnąć, jak podać ciało d'.> 
przoou. Na razie pobolewają jeszcze mięśnie I plecy nie mą.ją wła­
ściwej gibkości, ale to przejdzie, nakaz i wykonanie zleją się w 
jedno„. 

Szyja konia pod grzywą stala się mokra, pierś I boki pociemniały 
od potu, z warg spadały płatki piany. 

Drzewo zbliżał(} się. To był stary dąb rosnący w więńcu leszczy­
ny. 
Człowiek I koń p~zeszli w chód a potem zatrzymali '!rlę wyrów­

nując oddech. 
- Och, tył Widi:lsz, jak przelecieliśmy? Sam nigdy tak nie 

biegłeś. 
Człowiek obejrzał się. 
Po:ośnięte lasem wzniesienie, gdzie się spotkali, odpłynęło w dal, 

zrównało slę z Innymi tworząc jedną niebieskawą grzędę. 
- Widzisz jak daleko? Pomyśleć tylko, te jeszcze dwieście lat 

temu ludzie nie biegali obok koni, a sadowili się na nich jak w 
fotelu. Rozumiesz, dosiada~ takich jak ty!... Ale wtedy nie rozumia­
no jeszcze, oo to jest wolność. Myśleli, :!:e to po prostu Lak: zmu~'.ć 

się do robienia czegoś niemiłego. Nie wiedzieli. :!:e wolność związanlł 
jest z możliwościami fizycznymi. - Człowiek znowu się obejrzal. 
- Słuchaj, przecie:!; biegliśmy wspaniale prawda? 
Koń pot::-ząsał głową, pochrapywał, rozdymając nozdrza. Jego 

boki gwałtownie unosiły się l opadały. Człowiek ocls,zedł dwa !:re­

ki i obejrzał kc·nia. 
- Jesteś jeszcze zupełnie młody? 'Irzy, albo cztery lata. Dlateir,o 

twoje ruchy s' tr.ochę kanc!:aste„. A zbudowany jesteś świetnie 

SEWER GANSOWSKI 
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I silny. Jakby wytoczony z mocnego drzewa. Wytoczylf eł~. a p::>tem 
oblekli w miękką, ~wabną skórę. A mo:!;e to nieprawda? Jesteś 1 

po prostu c:zęścill Przyrody, lak? 
·-Koń słuchał starając się zrozumieć. Ka:!:dą nową intonację wihł 
innym postawieniem uszu. To podnosił prawe, a opuszc7.uł lewe, to 
stawiał lewe na sztorc, a prawe kierował w stronę człowieka. Po- . 
tem zarfał krótko t zaczął grzebać kopytem. 

- No, nie .bąd:! takt skromny - powiedział• człowiek;. - Przecie:!: 
jest ci przyjemnie. Lubisz komplementy ... Stój a oo t.o takiego? 
Człowiek l koń zamarli„. Węszyli. Napływający wiatr przynló~ł 

za pach krwi. 
Koń wyciągnął szyję w stronę za.rośli. Po jego grzbiecie przebiegł 

dreszcz, zartał I mocno uderzył kopytem w ziemię. 
Człowiek rozejrzał się. Na piasku między trawami spostrzegł pię­

ciopalczasty ślad. 

- Kotek - nepnąl człowiek. (Nagle trochę oehrypl). - Wielki 
lcotek. Tygrys albo leopard. Masz tobie - tygrys w tych stronach! 

Zrobiło mu ll.ę gorllCÓ. Poczuł, te kropla potu spada mu z hrwi. 
- No, ci> J:robimyT - popatrzył na koni&. 
Koń natychmiast odbił shs czterema nogami od ziemi, potem :.ro­

bił kilka długich skoków, zatrzy?Illl.l 1lę, podniósł głowę l zar:!:ał. 
- Co, uciekać? Nie, to nie uchodzi. To my powinniśmy go zmu­

sić do ucleczkt - tego tygrysa, leoparda, czy Jcto tam Jest. 
Człowiek wyciągnął nó:!: z pochwy, mocno ścisnął rękojeść. 
- Najwa:!:nlejS'Ze - uchwycić jego spojrzenie. - szeptał. - On 

nie może wytrzymać ludz.kłego llPOJrzenla. Wtedy odejdzie. Wyjdzl11 
z zarośli I ui:teknle. A ja odgonię go. To będzie wspaniale .• A 
jeśli stanie się odwrotnie? • 

W zarośla.eh było cicho. Człowiek lll'Obll dwa kroki do przodu 
ł teraz wraz :r. zapachem knvł doleciała do nlego i woA tego, kto 
pt'Z7?1lósł w IZBrośla rwoJll zdobycz. C!ę!ka, ostra wo6. 

- Czyżbyś sl41 nle bał? - szepnął człowiek. - Czyżbył miał się 
nie poruirLyć i nie wskazać nelestem, 1dzie jesten Nie je;Jt d 
1tr.asz.no, te podchodzę? 
Zrobił Jmcze krok. Zarośla milczały, 1 traWJ poderwał 1lę maleA-

ki ptak. Zapach drapie:!:nika był coraz IJlniejSZJ. 
Koń znowu cicho zarżał. 
Ozlowlek nagle wyprostował llę. 
- A włdcłwle po co to wszystko? O wiele lepiej będzie odeJłd, 

Koń ma rację, a ja Jestem dureA. 
Zaa:ął wycofywać się, potem odwr6cil m41, po'ibległ ,;40 ko­

nda l schował nół. 

.....; Tak powinno być. Zostaw)my tygrysa wru s Jego zdobycz", 
wra2 z jego ciemną, krwawą problematyką. A może leopard, jeśli '° jest lOO]Dard. Za pięć minut będziemy płęć kilometrów stąd. 

I znowu trawy popłynęły im na spótkanle. 
Pędzili dwadzieścia minut, pół godziny. godzinę. Człowiek w~łu­

chiwał się w swoje ciało. · Serce bilo mocno I równo. pluca pra­
cowały jak miechy, Ale on czekał, kiedy pojawi m'ę coś 'nnego, 
w ar.czeaólne uczucie fbyczneao natchnienia, kledr watn• si• 

\ 

stają nie siły mięśni, a rezerwy won. 
I oto przyszło - odczucie pełnej swobody, pełnego panowan•a 

nad własnym ciałem. Robił ~lbrzymje &koki, po dziesięć, dwanaście 
metrów, płynął nad trawami. Pragnienie 1 urzeczywistnienie zlały 
się w jedno, „chcieć" znaczyło „spełnić", Btopa wybierajqc miejsce 
odbicia ledwie dotykała ziemi, a ciało lekko leciało przez powie-
~~ -

\ 

Mknęli teraz przez środek ogromnej czaszy objętej wzgórza.ml. ~a­
chniało już rzeką. Antylopy pasące się w stadach podnosiły głowy 
znad trawy_ odprowadzały człowieka I konia spojrzeniami. 
Człowiek rzucił się na trawę, odwrócił na plecy, rozrzucił ręce 

i nogi. Podniósł twarz w stronę słońca. 
Jak dobrze! 
Zamknął oczy, a pod powiekami było jasno od słońca. Otworzył 

oczy. Zwisająca przed samym nosem trawa przekreślała niebo 11'1 
dwie polowy, a po trawie gramolił się owad. Odgiął trawę, 

A nie wie niebo, jakie jest przepiękne, 
A nie wie słońce, że ono jaśnieje.„ 

Wspaniale! 
Mocno i równo stuka serce. Czuje się krew przepływającą prze1 

,naidrobniejsze fyłki. Czuje się każdy mięsień. Nawet najmnidjszy. 
Natura„. Natura I ja.„ • 

Natura nieświadoma jest wielkości rwoJet 
I nie wie niebo jakie jest przepiękne, 
I nie wie słońce, że ono jaśnieje ..• 

Z czego to? 
Popatrzył na konia, 
- No, z czego? Nie .wiesz? Z Ra!n!sa„. Nie wlęm, dlaczego przy. 

pominają mi się dzisiaj starzy, wielcy poeci. To znaczy, te na s~rce 
spływa hanno-nia. Tak właśnie, mój drogi, budujemy sobie odpoczy• 
nek. Kiedy jesteś zmęczony. wołasz na pomoc przyrodę. ~rzywołujesz 
wiersze„. 

Odwrócił się twarzą do tra~. , 
O, jak dobrze! 

I kwiaty, i trzmiele, i trawy, i klosy, 
I lazur, i południowy upał„. 

- A to skąd? Z Bunina. Słyszysz, zwyczajna wyliczanka: „I kwia­
ty, i trzm!ele, I trawy, i kJosy ... ". Wyliczanka - a jędnak poezja. 
Dbczego, mój dobry koniu? Nie wiesz. I Ja też nle W'!em. · 

Koniowi zrobiło się nudno. 
Pogrzebał kopytem w rumiankach, powąchał, wyciągnął wargi I 

zadął je szczypać. 
Człowiek znowu przewrócił się na plecy, a potem usiadł. 
- Przyjacielu I (Koń podniósł głowę). Słuchaj, dlaczego jest ml tak 

tu z tobą dobrze? .• Przecież jeszcze się mało znamy: Niewiele ma­
my ze sobą wspólnego. Ale mimo to zaprzyjaźniliśmy się, prawda? 
Dlaczego? Odpowiem ci. Dlatego, że właśnie ty mn:e naśladujesz. Ja 
przekazuję ci cechy swego charakteru. a tY je z ochotą przyjmu­
jesz. Wy, zwierzęta, chcecie być blisko czlowieka. To rozszerza de­
rę waszych uczuć ... 
Poderwał &ię, ju:!: zupełnie wypoczęty, podszedł do konia i chwy­

cił g:> za uszy. 
-·Jakie czoło! - Pogłaskał twarde czoło konia, białą· gwiazdki: 1 

k;>smy}de'rn sierści. - Tutaj jest mózg, a ten mózg myśli (Dawniej 
uważaliśmy, że zwierzęta nie mogą się rozwijać. ale teraz wiemy, że 
to nieprawda). A mimo to ty, koniu, mógłbyś ży~ aż do śmierci 

nie spotkawszy się ze mną. Ale spotkaliśmy się I ileż w tobie uro,.. 
dziło się nowych odczuć!... A we mnie? Też bardzo wiele ... Będz;iemy 
:eraz się często spotyka~. Zacznę tu przyjeżdżać w określone dn., 
a ty bę.dziesz wychodzić ml na spotkanie, przy drodze. A potem przy­
biegniesz do mnie do miasta, za,>oznam cię z molmt przyjaciółmi, a 
może z kimś jeszcze. Może nawet zatańczymy razem na stadionie 
klasyczny „Taniec z koniem". I ktoś będzie patrzył l. oklaskiwał cię. A 
mnie? ... 

Rozejrzał się znowu. 
- Jak pięknie tutaj I Wiesz, opowiem eł pewien sekret. Ale to 

tylko między nami. - · Zaczął mówić prosto w ucho a koń wzdryg­
nął się. bo go załaskotało.- Zdarzyło się tak, że w ostatnich cza­
sach bardzo się unęczyłem. A to zmęczenie skomplikowało moje 
stosunki z innymi, z ludźmi. Nie rozumiąs.z? Wtedy powiedzieli mi: 
„Musisz się odrodzić. Idź i dotknij najprostszych praw natury. 
Spróbuj zaprzyjaźnić się ze zwierięciem". A ja nie chcialem sluc'hs.ć 
swoich przyjaciół Nie chciałem, nle "chciałem, at wreszcie, kiedy 
przestali ml to powtarzać, przyszedłem tutaj. Tak. A teraz jut · zaw­
sze będziemy się z sobą przyjaźni~ Zaraz pobiegniemy dalej zo­
baczymy co jest za tymi skałami. A wieczorem znajdziemy miejo;ce na 
nocleg. Ja usnę w lesie na gałęziach, a ty będziesz chodzić w po­
bliżu. A rano zawołam clę, ty do mnie przybiegniesz I popcdzimy 
razem dalej, Przejdziemy razem tysiąc kilometrów, schudniemy, sta­
niemy się silniejsi, ja się opalę, mój wzrok stanie się ostrzejszy A 
potem pobiegniemy z powrotem ! ... 

Zza drzew, niedaleko od nich, rozległ lłę trzask łamanych gałę· 
z!. Człowiek I koń obejrzeli się. 

Z lasu, krocząc na tylnych łapach wyszedł wielki niedźwiedź. wy­
trzest.czył ze zd2lwieniem małe oczkt l otworzył paszczę z żółty­
mi zębami. W przednich łapach trzymał niezręcznie krzywy piel'\ 
drzewa. 

W tym samym momencie r1>zległ się głos: 
- Co się stało? Co takiego zobaczyłeś? 
Z krzewów wyszedł rudobrody mę:!:czyzna w spodenkach, opalony 

na brąz. Patrzył chwilę na człowieka I konia, a potem p:.idnió5l rę. 
kę: 

- Dzień dobry( 
- Dzień dobry, 
Poklepał niedźwiedzia po karku: 
- No, idź, idź. Dźwigaj. 
Zwierzę przyciskając pień do kosmatego brzucha skryło się w za­

roślach. 
Rudobrody pomachał za nli'n rękll. 
- Jestem obserwatorem. Budujemy tutaj groblę na strumieniu. 

NiedźwieQż pomaga ml, - Poruszył się. - No, d:i widzenia. Cit!"' 
szę się, te was spotkałem. . 

- Proszę zaczekać - powiedział ten. który był z koniem Zblł­
tył się do obserwatora. - Proszę ml powiedzieć, czy zna pan tsgo 
k3pia? 

Rudobrody obejrzał kont.a. 
Nie. Nigdy go nie widziałem. A co? 
- To znaczy te· mogę go sam nazwać? Nadać mu Imię„. 
- Oczywiście. - Rudobrody oglądał konia. - Wspaniały kol'\. 

Trzylatek. Sam do pana podszedł? 
- Nie„. To raczej ja do niego. Zobaczyłem go w lesie l:>rzf 

4rodze. Mote on też czekał na kogoś innego. Czy to się zdarza! 
- Gdyby czekał na kogo• innego, to nle poszedłby z panem. 

Pan tutaj pierwszy raz? 
- Pierwszy. 
- Na długo? 
- Jeszcze nie wierą.. Bardzo tu dobrze. 
- Niech pan nie zabłądzi. Na p6łnnc parki clągn11 się tyslą~amł 

kilometrów. Umie Ilię pan orientować według gwluzd? 
- Nauczyłem się. 
- A notem umie 1lę pan posłuaiwaćT 
- Tak, przeciet przygotowywałem 1lc1. , 
- Wobec tego wszystko w porządku. Jeśll nie będzie pan umiał 

wyfywić się to proszę pamiętać, że dwieście kifometrów stąd w 
górę rzeki, Jest magazyn żywn~cl. Znajdzie 10 pan w pobli:!:u pro­
gów wodnych, na lewym brzegu, 

- Dobrze, dziękuję. - Człowiek, który przyszedł z koniem, uł­
m!edmął się. - Bard1.0 dziękuję. Chyba Jut pójdziemy, Wie pan, 
dzisiaj chclalbym być ~ nimL 

Rudobrody kiwną.I głowił. Znał takie uczµcle, kiedy chce się „byl 
z nlml". Wiedział, te nie Jest ono wieczne t te przechodzi w inne 
kiedy chce się być ze wszystldmi. 

Z początku człowiek l koń szli. Potem człowiek poczuł, te ,11„ po 
prostu rozpierają go. Trącił konia: 

....,.. Jasny! Masz na !mię Jamy. No, biegn.lemy. 
'Rzeka. została z tyłu. Daleko na horyzoncie rosły góry, a człowiell 

obliczył, że pod wieczór do nieb dotrze. 

Przełożył: 
MAREK WAWRZKIEWICZ • 
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Nagle 
zastępstwo 

Handlowy 
striptease 
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Tym razem Jacek .\. sam %a­
czepił mnit> -na ulicy . 

- Cześć! Z"wsLe mowilem 
:i:e elementarna znajonio~l: eko~ 
nomii jest nie.tt>ędn':l w życiu. 
Żydowskie przysłowie mowi . 
,.Kto zyje bez rachuulw, u1n1e­
ra bez laski" Przect:ytatem. zu­
pełnie przypadkowo zresztą, 
twój felieton. w którym 7.apo­
wiadasz założenie fotoplastyko­
nu. P1s.tesz tam, ze wstę.p bę­
d,zie kosztował dychę. a uc-:nio­
wie i zołnierze będą płal'ić po­
łowę. Oświadczam ci w całym 
autorytecie • szacownej nauki, 
której 1estem nie lylko .)rak­
tyk:iem, nie tylko proµa~<łtorem. 
nie tylko teoretykiem, ale - i 
przede wszystkim - vi.yzriawcą. 
że przy tej cenie biletów wstę­
pu splaj~jesz niechybnie 1 te 
już w pierwszych· miesiąc.ach 
działalności, które z natury 
rzeczy. 1ako miesiąc\! i;romocyj­
ne będą wymagać wit!kszych 
nakładów. 

Jacek A. wyjął z kieszeni 
podręczny komputerek. west­
chnął· 

- Co ja z tobą mam.. Wiesz 
jaka jest różnica międzv ~ko­
nomistą-teoretykiem takim jak 
ja nie pn.ymierz.aiąc. a księgo­
wym-rachmistrzem? Taka 
jak miedzy zooloJ;tiem a hodow­
~a bydła._ Oto na twoich o­
czach zoolog musi -iasi:rac to\c: 
hodowcy, ab-y )ak na d1oni wy­
kaz.ał: ci twoją nieświadomość 
i lekkomyślność zaratem. 

Nastąpnie zaczął naciskać 
klawiszP komputerk'ł. mruczą<' 
pod nosem. Ro~óżnisłem tylk<.' 
mPktóre słowa: czynsz._ ooda­
tek obrotowy._ enerc:la... place 
personelu netto.- sPłat.• kredy­
tu„. odpisy na fundusz akty­
wizacji„. średnia frekwencja 
dzienna ... wpływy brutto .• 

Wreszcie zakończył oblicze­
nia: 

- Zakładając wysoką dzien­
ną frekwencję, przy przedlui:o­
n~·m czasie pracy w soboty, 
niedziele i dni· świąteczne. przy 
płacy kasjerki na poziomie 
sredniej kra1owei z n ::dl!'.odzi­
nami l zatrudnieniu elektryka­
-konserwator a na rycz.akie -
z~kł11da~ąc, że jak.o p:-ywaciarz 
me mozesz przynosić wstydu 
klasie społecznej, do której 
wchodzisz. to znaczy, zarabiasz 
na poziomie przeciętnego skle­
pikarza. wychodzi mi, te bilet 
do twojego fotoplastykonu musi 
kosztować przeszło pięćdziesiąt 
złotych. To znów stawia pod 
znakiem zapytania całość przed- ' 
sięwzięcia - kto zapałaci pięć 
dych za to, żeby popatrzeć pa­
rę minut na obrazki? 
Widzę jednak dla ciebie pew­

ną szansę. Mianowicie fotoplas­
tykon - porno. Na Zachodzie 
takie firmy egzystu1ą całkiem 
nieźle.„ 

- Skąd ja wezmę odpowied­
nie obrazki? Nie ml'lm zielo­
nych na import. Ba. gdybym na­
wet miał, kto mi da zezwole­
nie? Urząd Kontroli Prasy, Pu­
blikacji i Widowisk czy Wy­
dział Handlu? Już to wirlz.ę ... 

To już twoje zmartwienie. 
Ja ci tylko wskazuje optymal­
ną alternatywę Na tym konczy 
się rola eksoerta. teraz kolej 
na ośrodek decyzyjny, którym 
- w danym przypadku - jes­
te~ ty. Masz do wyboru, plfljtę 
na 0yl!> l'lklch obrazkach. albo 
fortunę na fotoplastykonowym 
striptizie. A propos: W twoim 
pożałowania godnym tekście o 
w.vstawie pralek i lodówek oo­
pelniasz zasadniczy bł1)d. Ni" 
znasz się nie tylko na ekono­
mi i. nie znasz się także na 
psychologii. Stołecwv handel 
zastosował stary chwyt. znauy 
właśnie w show-bussinesie Ten 
chwyt to właśnie striptease 
Pooatrzeć można. skorzystać -
ani 1mi... 

Pozornie striptease powi-
nien być rozrywką najbardzieJ 
znienawidzoną; denerwującą. 
stresującl}. Tymczasem. jak do­
tąd przynajmniej, nie brak 
chętnyrh do polizania cukru 
przez papierek. Ten .>•łasme 1 
chwyt o~vchologiczr\y za~toso­
w ali stołeczni menedżerowie od 
hanrllu. Zorganizowali str\p­
te1se lodówk(nvo-'V'<i ki""-"'" · Po::: ­
tawmy pytanie zas'"l.dni cze: Czy 

\ 

sklepy. w których dokonuje si~ 
tej ekspozycji (po anl!i<'lsku na­
zywa s ; ę to tra{nieJ exhibition) 
m"ją klientów. pardon. wi­
dzów.? Przypuszczam ż.e rndją. 
Rodzice przyprowadzają tam 
dzieci, żeby podtrzymać w nich 

. słabnącą Wiarę w postep tech­
n!c1.ny ł zaufanie de na!lzego. 
rodzimego przemysłu. Zakocha­
ni przychodzą pomarzyc o swo­
im przyszłym M-3 wyposażo­
nym w takie niebywałe <!Uda. 
emeryci wspominają depło nie­
daleką przeszłość. Jedyny błąd. 
jaki moim zdaniem oooelnil 
spec od reklamy w SPH,W to 
zaniedbanie opłat za zwiedza­
nie tej galerii. Bilet choćby i 
niedrogi, podniosłby prestiż 
tej ,llalerli i pozytywnie wpły­
nąłby na trekwenck W tym 
miejscu zbliżamy się do moich 
rozważań o informacyjnej roli 
pieniądza. Wazną informacją 
jest cena. Klient nader CZ!;Sto 
gotów .test utożsamh1c wysoką 
cenę jakiegoś produktu ć :n u­
sługi 1 wysoką jakr>ścią tegoż 
produktu czy tej usługi. W 
normalnych stosunkach handlo­
wych, na ustabilizowanym ryn­
ku - najogóln;ej tak jest. Na­
tomiast na rynku rozchwianym 
i zdezorganizowanym cen.J nie 
oznacza nic albo prawie nic. 
Często jednak zdezvrientowanv 
klient o tym me wie. Zręczna 
reklama moie mu jeszcze bar­
dziej zamącić w głowie ... 

- Na szczęście - przerwa­
łem - u nas nie ma dobrej re-
k:l11my handlowej! . 

- Na szczeście - dodał J a. 
cek A W tym widze ~ .r.a n se dla 
twego fotoplastykonu Musisz 
go reklamować j'l.kr, kolorowv. 
trójwymiarowy striptease. W 
końcu cokolwiek n!P bvlobv na 
twoich obrazkach 1.asada 
striptease b(!dzie utrzymana.,. 

ANDRZEJ KAROl 
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Felłeton 

pe­
symistyczny 

-, - -.."''' ':: .: \..!'. '-> ,-;,.·„ ,'·~. ·r·. ' 

Zdrożały 
remonty„. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pozwalam sobie znów skre­
ślić. kilka słów, bo sporo u 
mi:1e nowego, a siostra i;rze­
łozona - prawdziwe przeci­
wiet'istwo tej hetery a „Lotu 
nad kukułczym gniazdem·• -
przemyciła mi dziś długopis 
Prawdziwy, ·:r; wkła<łem. I to 
za kilka duserów l'aptem." A, 
i wrzuci ten list do skrzynki 

przyrzekła. Poczta chyba 
jeszcze funkcjonuje. więc skła~ 
dam Panu i Czytelnikom naj­
lepsze życzenia świąteczne i w 
ogóle „smacznego jajka"!~ 
Rozgościłem się tu na dobre, 

a po ostatnich, opisanych Panu 
niespodziankach, nie dam się 
stąd wyciągnąć nawet wołami. 
Swojsko w naszej firmie i 
przytulnie, ja zaś przest.lłem 
kopać i w pasy nie trzeba 
mnie na noc otulać. Zezwolo­
no mi niedawp.o na icpacery po 
naszym parku. Spotkaliśmy z 
kolegami kilka dziewczyn. Z 
sąsiedniego pawilonu. Była 
~~arysia, An~onina. pogwarzy-
1 ~ ,my z tą filutka S •n' Gene 
tylko .Joasia d'Arc ci.egoŚ 
sztywna, nie pije, nie pali. ale 
~oże _się rozkręcL Mają nową. 

• niczego sobie kobitka. mdać 
że po raz; pierwszy, ho roz­
trzęsiona taka i ponoć cały 
czas na prochach uspokajają­
cych. Opowiedziała swoją hi­
storię. typową zresztą. faden z 
nas. recydywistów, nawet by 
nie mrugnął ... 
Gdzieś dwa lata temu zorien­

towała s'.ę, że dziwnie wysokie 
rachunki za energię m•ts ' oła­
ci<'.· Obleciała sąsiadów. Wszę­
dzie, jak i u niej, sprzęt typo­
wv: jakaś lodówka. pn;:l ,1ica. 
telewizor, żelazko. Tamci prze. 
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ci~tnie 300-400 złotych płacą 
„za prąd". ona - co dwa mie­
siące ponad tysiąc. Zdeni>i wo­
wana ljak opowiadała tak jej 
sie ślicime ręce trzęsły ) na­
pisała podanie do zakładu e­
nergetycznego z prośbą o kon­
trolę llcznika. Musiała ieszcze 
dodać do tegd oświadczenie. że 
jeśli tenże będzie w porz..1dku, 
to za całą operację ?:apłacl 300 
złotych. Podpisała. Jakos 
wkrótce po miesiącu przy.szedł 
facet, monter znaczy się. !tary 
licznik zdjął, założył nowv za­
plombował, doradził 1eszc1R by 
bieżącej raty kobieta nie pła­
ciła bo wkrótce do•tanie od­
powiedź to po cóż na razie 
„wyrzucać" pleniądze'i 

No i faktyc:mie, pnez kolej­
ny mie~iąc nic sle nie działo, 
więc przerażona telefonuje 
wreszcie do energetyków. A 
tam urzędniczka na nią z krzy­
kiem! 7.e będzie kary płacić, 
jakim prawem .i:alega z opłata­
mi i chyba jej energię odłą­
czą!!! - Po cholerę pani mon­
tera słucha?! - ~kwitowała 
swoje v11ywody i zrecznie rzuci­
ła ~łuchnwkę 

Stasio. co to swojego nie­
sympatycznego kierownika ad­
ministracji omal żywcem nie 
zamurował w czasii> ~emontu 
mieszkania. skrzywił ~ie z 
niesmakiem. Faktycznie. 1 nóg 
to nas ta opowieść nie ścięła. 
Tym niemniej. dobry chłoo wi­
dząc. że nowa na samo wspom­
n ienie przygód zac7.yna dziw­
nie dygotać. mały termos wy­
dobył 1 kuhek-1akretke 
tidną porcją „Baltlcu" napeł­
nił. No i nabrała przygoda i 
elektrykami jakby rumięt c.ów. 
Wyst~szona spółdzielczyni 

zapłaciła zaległą ratę . a wkrót­
ce potem otrzymala sążniste 
pismo informujące. że jej licz­
nik jest w porządku i \eslcze 
300 złotych musi ugcić. Mało 
tego, któregoś dnia la!ltała w 
drzwiach zawiadomienie. że 
jeśli... . nie zapłaci caległej ra­
ty to jej wyłączą energię. 
Wzięła coś na uspol;:ojerue i 
dzwoni do elektrowni. Miała 
szczęście. to znów była ta u­
przejma urzędniczka po drugiei 
stronie. I iak nie huknie: -
Myśli pani, że będzi<>my tu na 
jej kwitki czek'ali?! Tr;:eba 
było do nas przyjść. osobiście 
zawiadomić! 

- Ale odcięll pani dopływ 
prądu? - dopytywał i;ię Sta­
sio, zerkając co rusz do ter­
mosu. bo po dwóch kolejkach 
zaczęło pokazywać się dno. 

- No, nie. ale potem t>ałam 
się już do nich dzwonić ... 

- A jflk ten nowy licmik? 
Wolniej się kręci? - podczll.­
szy drą.Żył probl'm d".> ltońca. 

- No mówię. te nie chcę 
dzwonić. bo on w ogóle stoi. 
tarcza się nie rusza.„ 
Ryknęliśmy zdrowym 4mie­

chem. bo rzeczywiście, na prąd 
w blokach nie ma mocnych. I 
dzień z pewnoiEcią na1p7<>1hv 
do udanych, . wieczorem byliś­
my proszeni dwa pokojl' dalej 
(miała być „żytnia „ I „Sopli­
ca ·'). ale na nieszczęście od­
wiedziła mnie osobista żona. I 
ledwiesmy zasiedli po obu stro­
nach tej lady zaczęła lamentG­
wać na podwyżkę czynszów. 
Okazało się, że dostaliśmy i my 
stosowne pismo i - jak głosi 
pierwsze zdanie - „urealnio­
no opłaty eksploatacyjne": z 
1200 złotych miesięcznie na 
2215. Bardzo przyjemnie, o co 
ta kobita robi raban? Jak 
wszystko drożeje, łąc,nie z wo­
dą t śm!eciami wywożonymi 1 
osiedli. to t czynsze o tych 
„parę" procent muszą w góre 
skoczyć. 

- Popatn, onł \U wyltcz:ajit 
szczegółowo z:a co musimy wię­
cej płacić - podsunt~la ml pis­
mo spółdzielni mieszkaniowej 
- piszą. te eksploatacja ł re­
monty zdrożały trzykrotnie. z 
6 złotych za metr kwadratowy 
do prawie 18 złotych. · 

Jakie remonty! Pociemniałe 
mi w oczach ze zgrozy. Prze­
cie± od siedmiu lat, kiedy do­
konano tak zwanego zasiedle­
nia, nikt w moim bloku nie 
widział faceta z pędzlem czy 
wiadrem farby. Nikt nigdv nie 
odnawiał korytarza, driwi wej­
ścio~ch. nikt nie malował po­
wtórnie balkonów czy okien. 
Jakie remonty?! A teraz mam 
miesiąc w miesiąc płacić za 
nic ponad 1 tysiąc złotych! Do­
stałem dygotek. A gdy ujrza­
łem, że skoczyła w górę opłata 
za dźwig, to cholerne. brudne 
pudło, o które nikt nie dba, 
które jeździ jak samo chce i 
co rusz Z'e mną w środku blo­
kuje się między piętrami 
trzeba było przerwać wizy~. 
Podobno zacząłem wchodzić na 
lampe. Wiszącą. 

Dziś czuję sie troche lepiej. 
ale gdv piszę te słowa inów 
mnie zaczyna brać: ep, ep ep. 
eP. e.p.„ 

STEFAN ŻYCIOWY • 

Lewym 
okiem 

Róbmy 
tak dalej! 

Prz.ed oaroma mdesiącam1 o­
pisałem w felieton.ie pt. .Ins­
tytucjom nie zależy" oeryi:,etie 
ze zdobydem w Lodlli numeru 
tele!onicz.nei:o abQnen.ta w 
Warszawie. Dyrektor OkręglJ 
Poczty i Telekomunikacji za­
reagował na ten felleto.n n >tat· 
ką w naszym piśmie mian-owi­
cie: 

- nap.i.salem. że ksiażki ~P-­
lefonicme DQs.zcze&6lnych ,vo­
Jewód:ztw w łód.7lkich urz.ęda.ch 
poczt-owych sa oodarte, nie· 
kompletne. nieczytelne: dy1 ek:­
to: Okrę~..i pisze że 'faktyc .~­
nie ksią:hltl te sa oodaTte . nie· 
kompletne i nieczytelne; 

- napisałem, że do Si ira 
Numerów w Warszawie n',e 
można się dodnvonić; ">doo· 
wiedź: faJdycznie . ci;igle zai~­
te; 

- napisałem. te in!orms•or-­
ka w łódzkim b:urze numerów 
informuje zl~; odpow1e::!1 . 
„ciągłe braki kadrowe sa 1.r. 
sadnictą przyczvną utrapień 
omsanych w notat-ce". 

Jedno wanie w od.powiedli 
dyrek:tO'l'a miało pociesz.vć abo. 
nentów: „w maju 1984 nastąpi­
ła oewna. ooorawa-.." 

Poprawa ta ie-st i~ait ns· 
dal bardzo niepewna. Znów 
chciałem d2iwonić - tvm ra­
ze;-i1 do Olsztyna. W · note;;!e 
miałem numer abonenta. ~a· 
gr~:'lY !(los z ta.śmy Informuje: 
„N;e ma takie~o numeru'' 
Ks1ąi:ka olsz~yńska jest w u­
r~ędzie, -podaje ten sam nume ._ 
In!ormatorka w Biurze Nume­
r~w na. pytanie. czy roś si' 
nie urue.nilo, odoowlada kate­
goryC7l!lie: numer ;est dobry. 
cewnie centrala tle łączy. 

. Po paru ~i.ach okazało slę 
ze num.er rue był dobry, bJ 1v 
Olsztyme już dawno zm~enio­
no wszystkie numery. Nikt w 
Łodzi o tym nie wfe. Czy 
to b.raiki kad·rorwe zawiniły? 

Informator PKS na ~tacJJ'" 
Ł6d:f-Fab.ryC2111a kategorycz­
nie twterdzi. te na trasie do 
Bekhatowa nie ma "Przystanku 
Klm"Czmy. Kombinujemy różne 
okiręme dojazdy. Po -przybyciu 
na miejsce dkazuje się, łe 
przystanek stoi jak w6ł i moż 
na byfo lmok:otnie i ele~anck'J 
dojechać. Informatorow; u 
trud.no było aię"1ąć "PO odpo­
wiedni roi.lkład jal'ldy. 

N a tym eamym d·worcu Łódf 
FabrY'c.zna wielka tablica nad 
kasami PKP informuje. że po­
ciiut osobowy do Sklemiewk · 
O ~zin~ T.2~ odjetdża I pe­
?OllU III. ldę f wsiadam d~ 
stojącego tam poelągu. A )N.kul 
To wcale nie ten! Nikomu nie 
eh-dało Ilię skoryl(O'Wać wiel­
kiej i wzedet nie nasuwe:tącej 
wąitp[irwości łin.f.onn.acjł. 

I tak W&l'.ędzie. stale. wclął 
na każdym kroku· Na przy.stan~ 
ku autobusowym przy ul. Pr0-­
rnfń.o;1kie~o róit MiliOIIlowej ni„ 
ma w o.itóle ładnej Lnforimacjl 
i klawo. Pewnie chuligani ~eir­
wa·ll. To haniebne, zgaidzam sie 
Ale jaik dłuJtQ mamy czcll::.ić 
- my, no.mal.ni obywatele -· 
U!Jntm WY'br~ chuligański zo­
stanie naprawfcmy? Nl.itdv 'llt 
nie będzie informacji? To mo­
że wytnl:.lmy \VSzYstkie lasv 
teby w nkh kłus-0wnky nie 
gra90Wal1? 

Zgłosiłem w Rejonie Ob~du!:(! 
MJ!e3,1Jkań.'Ców te · mam w do-
1,nu l ·W?'Y orzeclek W'OdV i 
proszę o hydraulika. Spec ialn v 
urrzędnł'k długo ryaował li\1'\Jka 
rubryki w in-ubym brulionie. 
potem zapluł mól adres 1 u 
staMł dzień i 1todzlnę. Hyc!ora­
uli'k nie pr.z.ysze<R Po paru i:i­
terwencjach telefonic2mych u­
rzęctni~ oświadczył. te POW"nie ­
nem o<>Starać się skontak:+ować 
7.. hvdra•uli'kiem ; beznośr»drn .> 
~ nim uz!t<Jdn!ć term:n W 0-o,1 
<;' ę leje. :\' ie \\'.iem, !'.d7.;e i 
kiedy „kontaktować l!if:" 1 

ht!rau.Ttik!e-m. NI~ ,vfom. no 
co tam siedzi S'.)ecialny un:~c.'­
nik i -do czego &luż,; oi:k". " 
paruhryko-.vany brullo.n. 

de jdzle w!adom'>§ć od Tadeusza 
Sznuka z.e Sz·va icarii to 7.3-

raz ia nadadza Wiec: hedi: 
słu ehałf.1 radia bo eomoci•"1on1J ie 
mnie ta walk;i Judrl z nn"~"­
dą , bo podziwiam ludzi, któ­
rzy posługując się wiatrem po-
-konują przestrzeń. Nie poma­
ga im żaden silnik tndne w>t• 
mvślne .1rzadzenle tylko u.-n 1r.­
·etnoś~ wvkorzvstv'1;anla !11 
ryrZ\'Tod y do osiae:anla swo:('h 
celów. 

Bal-on Bena· L. Abruzzo l T'leo­
v.-eYa ReLnhar da bvl na in'lW..,.. 
c ześ:t ie iszv. Cud technik i I 
nauki. Taki balon -przel'?-C!a1 
nad Atlantykiem nad. Pacyfi­
kiem. A tu . w SzwajcarU ll)d•J· 
wał i~ż iako oierwszY, !)O 

gdzieś by ł przeciek i zaczął •!• 
ulatn~ać wodór. 

.Jeszcze raz o PKS na 'it3 cii 
Lódź Fabryczna: autob..is w­
jeżdża na stanowisko wv1ki.n­
we już z oa;roma osoba mi '" 
~rod.ku. siedzącymi na nanvr\1 
numerowanych. , w\·ku '.)ionnh 
w kasie. miejscach. Nasze bi­
lety nir ich nie ob::-hodz\l -
To siądź o.an !:(dzie Indzie\ P»­
tem każdv siedzi edz:ie lnd 1.ie1 
a z:nacz:na cześć nie ~ ' edzi 'vc::;. 
le: stola w śC'i. u i crHa i'ł 
swe numerowane biletv zre~z:J 
ni.e w::zysry bo niektór zv nie 
ma ią biletów żadnych i te? 
dobrze. Pasażerowie dosiada ia­
cy na- trasie z re~ły biletów 
od kierowcy nie otn~mują, cl 
na zv.-rócona u1vage sootyka ifl 
się natychmiast z tywiolown 
niechęcią wszvstki.ch nasaże· 
rów. - Na e;łul'.Yim oapierku , Naszym nie dane było dY9-­
mu zależy!. · . To p0dlizyw„n1e ponować najnowo::ześmej:;~ 
sie painu kierowcy ma iednak techniką. Udział naszych oilo­
iłęboki sens. przecież ia·!{ n:e t6w balonowych w o~óle $tał 
zechce. to w o~óle nie z.;ib!e pod :imakiem za.'.lytania. N1ł! 
rze! A kontroll ni" sootkalern było oieniędzv na znJtuo ~:17;u. 
jeszcze nigdy. nie było różnych niezbednycli 

To są małe „utraoienia" iak 
nal'.Yisał dyrektor Okręgu Po ~z~ 
I Telekomuntkadl. Ale sumu1.1 
się w jedną wielka ~ehennę l 
owocują naszymi nerwlcam! . 
Róbmy tSJk dalej! Ale o3mlo.: ­
tajmy: mieisc w odoowle:l.ilr11 

zakładach t"ż nie ma! 
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Balony 
i pieniądze 

Słucham rano informacji • 
Tadeusza Smuka ze SzwaJca ,, 
1 pir6buJ4 .obie wyobrazić ~•­
,;ubto.ne w chmurach balony 
J aik trzeba Wllrlieść ale wys~­
ko, aby przelecieć nad Alp'li­
mi? Ja]Qle trzeba mieć um!e­
jętnogci. aby orzewidrleć, ·1a 
jakich wy.sokoś-clach i lal<;e 
bf!(ią w.lały Wiatey? Jak tra!\t 
na te wiat.ry, aby zaniosły d':l-
1$o? Jaik daleko? ~ 

Plszę w ooniedzl.ale'k r6flo. 
15 -pddzlerruka i wiem tyllro 
tyle. te w l>O'Wiet,rzu jest jesz­
cze IS balon6w. W tym dwa 
ool.tlcle. Pono~ radarowi krm­
trO'lerzy ruchu nowietl'7...ne;to 
wiedza. gdzie aa te balonv. ale 
nie ehcit PoWiedzleć. Rzecz bo­
Wllem w ty.m, te załosia. balonu 
l>O wylądowaniu musi udat s1ę 

do najblitnee;o telefonu i za­
meldować o miejscu lądowa­
nia. a to musi te± być potwler­
d·zone wzez lokalne władze. 

Pota tym cała emocja 1-onrt:.1 
bafonowesio p0lega na tym. te 
wi<l~t się ata':'t. a pó-bniel „N 

niepokoju o::zeku.ie iuż • ;r!ko 
na wiadomość. A wiadomości 

nte ma. MoUia sic tylko r!c­
my~lać, że są je.<;zcze w on­
w!etrzu. Ale gdzie! 

- Poprzednio też tak bvln 
- mówi Tadeusz Sznuk ze 
Szwajcarii. dając tyrn do zro­
zumienia, te skoro też tak by­
ło ł zwydężyli, to teraz tei 
mogą zwyciężyć. Ale to t vlkv 
·o1eniutka nitka nadziel. kt órn 
każe oczyma wyobraźni wi­
dzieć kule balonu wysok" w 
chmurach. a na dole rozłn.;;"nR 
maoe Europy. Może sa ~;7.'eó 
nad Hiszpanią? Czv to -nożl ; _ 
we? A może nad Italia ? A rn •>­
że ... Nic nie wiemy. Hadio z-1-
powiedzJ.ało, te jak tylko na-

urzadzeń. Ale była chęć ł wo­
la walki. Potrzeba zamamfes­
towall1ia. że mimo różnyC'h 
trudności i nieoowodzeń. lakłt 
orzeżywa nasz kraj. nie re7.Y"'9 
nujemy z udziału w miedzvna­
rodowych imprezach, tym ba.r-
dziei , że ootrafimy w tyc!l 
imprezach -przodować. zdoby-
wać laury. Pomoqła firma far~ 
maceutyczn.a z Bazylei. oomć'1'ł 
LOT, pomol?li inni I ja.koś n!Ud 
wystartowald. Sa ieszcze .v 
oowletrzu. Tyle wiem, ~dy to 
oiszę . Kiedv felieton będzie w 
druku. wszyscy iuż będziemy 
wiedzieli. ia.k zakończył si~ tot 
naszych pilotów. Wystartowało 
lch rzteTech:. Stefan Malt"I.!! ! 
Jerzy Czerniawski oraz Ire­
neu.~z. Cie~lak I Waldemar 0&­
ga. 

Balony cdcho 1~ nad ~ 
oa Ludzie są .sami. wysoko -. 
Dowietrzu. Niesie ich w!at:-. 
Na ten wiatr trzeba. tra«~ 
Sześć balonów iest jeszcze w 
powietrzu. w tym dwa no\· 
skle.„ 

Pielmy to soort. ate rndko 
mamy możliwość emocjonowa· 
nia s!ę startem balonów. W 
:i:maganiach o puchar J!!mSa 
Gordona Bennetta Polacy od­
nosili duże sukcesy. Oby było 
Ich więcej. Piękny to sport. I.„ 
czysty. Wiatru nle przekuptu. 
A ludT.1? Ludzie rywal'zu!, 
między sobą. Tu nie ma o•.mk· 
tów nie ma wiQC zimnej kal­
kulacji, co się bardziej opłaca. 

Każdy chce doledeć Jak n:ii­
dalej„ 

Nie słyszałam jeszcze. abv ..,. 
sporcie baj.onow:vm bvły liil{ · eś 
afery. O aferach w lin:tych • 
dziedzinach sportu sły.s.zę cla~­
le. Ostatnio o aferze w so<"t"Cie 
żużlowym. Zawodrucy Uni:! 
Leszno ścigali się na żużlowym 
torze z zawodnikami Stali R~ 
szów. Unia Leszno miała j•1ł 
tytuł mistrza. w kieszeni . . Na­
wet remis jej wystarczał. Sta"ł 
Rzeszów g-roził soa~ek do Il 
ligi. ale remis daw,ał iei · moż• 
liwość pozostania w I lidze. 
Kiedy wiec wynik meczu wy­
niósł 41 :25, zawodnicy U1ill 
Les2l!lo orzestalii wYitrywa~ i 
doprowadzili do wyniku remi· 
sowego - 45:45. Zawodv .><>­
kazała telewizja... Pokazała teł 
oburzenie kibiców. Niektóny 
wymachiwali orzed telewl1.Yl· 
nymi kamera.mi oienięd~mi. 
dając do zrozumienia o co tu 
chodzi, o co była ta niby­
-gra. Główna Komisja żużlowa 
PZMot. -pozbawiła Unię Leszno 
tytułu mistrza Polski na 1984 
rok. Za prawomocny wyni!t u­
mano 41:25. Sta·I Rzeszów mu.: 
siała rozeirrać barażowe 7-a wo­
dy o oozostąnie w T !1dze. Wie..: 
lu zawodnikom odebrano nra­
wo wvstępowania w wyściirach 
drużynowych. będą mo!(ll tyl­
ko startować w indywidual­
nych mistrzostwach Polski. Ni! 
będą też mo!'.{Ji należeć do k;id­
rv narodowe.i. Również kier-ow• 
nic:v drużyn zo•taJ.i ukarani. 
Nie m9e;ą oełnić tych funkc.ił 
do koń ra 1985 roku. U?:!!ano. 
że winę za niby-grę pono. 
szą też trenerzy obu drużyn. 

Decyzja Głównej Ko.n\s.li 
Żużlowe j PZMot. iest o~t>-::e-
densowa. Nikt jeszcze t. nk 
szybko nie zareagował n,i z11-
sygnaliz0wane i ookazane całej 
sportowe i Polsce nieor awidlo­
wości. Je_st to de cyzja odwaz-
na. 

Ktn nastęryny? Kt1J wetrn!e 
orzvklad? · 

BOGDA 
MADEJ 
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ZBIG IEW NIEl\TACKI 

tym, jak Kłobuk 
złoto w chleb zamienił 

- A mówiłeś. że tam było 'Złoto - oburzali alę ludzie na 
Kondka. który o· oclnalt>z•unym prze1 Zygfryda Malawke słoiku 
p1er·~·szv Wt €.sć rozniósł oo wiO'Sc-e 

Kondek ;;>rzykulił się i umlmął do d<>mu. To samo uczynił Er­
wrn Krv -zt'.tak Tylko sołtys Jonasz Wątrvch czoło wstydowi sta­
wił i tak rzekł: 

- TakiP kartki na chleb to były jeszcze droższe od złota. Nie 
na1e sie człowiek złt•tem, a chlebem brzuch napełni i życie ura­
tuJE: Czv nie zabił to stary Szulc . człowieka w lesie dla zwykłej 
kromki chleba? · 

Wieczt>rem Joachim nit>oczeklwanle poprosił ojca, aby mu po­
kazał swoia broń i n<iuczyl ~ie z nia obchodzić. Doktor nie zapy­
tał ;kąd sie w nim wzięła ta ochota. wyjął z szafy strzelbę. po-
łozvł ia na stole · . · 

- Należah · podoono do księcia Reussa - wyjaśnił. - Jest to 
dubeltówk;i kurk'>wa. m• -del wł::>ski Castore z zamkiem bocznym 
Hollanda. Dobra. Celna. Nieiawodna, Rzadko chodzę na polowa­
nia ale łub i e mieć oroń w domu SóJll nie wiem dlaczego„. 

J ,>achlm ostrożnie iak ~myczk;i dotknął oksydowanej lufy, a 
potem ~twierdził że pa!C'e oa('hna inu oliwą. Nigdy n.ie przypusz­
czał. że delikatna oliwa do konserwacji broni ma tak przyjemny, 
DrY'nikliwv zaoach · że on mu sie może podobać Zresztą 
strzelba oosiadr.ła orzep1ekny ksztatt Jak dobre skrzypce. I była 
nadzwvczai lekka T •kże i3k dobre skrzypce. 
M~l{uchowa nieco dłuż~i oozos~ala tego wieczoru w domu dok ­

tor1 7,mleriiaiar Joachin:nwl oowleczenie pościeli w jego pokoju 
nlł r '~trze tak mu C<illl ~prawe WVłOŻVła: 

- Bałam ~ię o ciebie, Joachimie, bo kowal Malawka to strasz­
ny człowiek Dlatego wtelefvnow c.łam do twego ojca w Trumiej­
kach. file nad tnbl'! czuwa K'')OUk To on ~mienił złoto na stare 
bbgrafie i kartki na chleb UĆzvnił to dla twojego dobra i do­
bra lnnvch ludzi. , 

O tym, że nie należy 
sądzi~ kobiety, 
której m 'lośc zwyciężyła 

Rankiem kuchnia w domu doktora wypełniona była chłodem; 
nie p:.ilił<? się pod płytą kuchenną. nie krzątała się w niej Ma­
kuchowa przyrząrtzająca jak co dzień foiadanle Doktor N1eglo­
wic2 wyp i ł tylko szklenkę gor-ącej herbaty, zaparzonej na elek­
trycznej maszynce i przed WYjazdem do Trumieiek odwiedził 
dom Makllchów Gertruda znajdowała się w swojej kuchence. 
piekła śwląteczr.ie ciasto Jej mąt_ Tomasz. siedział przy oknie 
l , smutnie wvgl;fdal na drogę 

- Mvślalem że zachorowałaś - stwierdził doktor. 
Gertrurla wzruszyła ramionami: 
- Takie kobletv jak 1a nie chorują Ale sił ml może zabrak­

nąć Za trzy dni Wigilia Dom trzeba posprzątać, podłogi wypa­
stować i wyfroterować jedzenie odpowledrtie przygotować. bo 
w olerwszP albo w drugie św' ęto zapPwne ktoś zajrzy ... To już 
nie na moje siły Mam swój dom oraz mężs, muszę I o niego 
zadbać 

- Jeśli ci ciężko, najmij kobietę z ·wioski. żeby ci pomogła. 
Przecie? chyba nie zostawisz mnie I Joachima na łaskę losu. Czy 
ci kiedyś złe -słowo powiedz1ałęm. Gertrudo? Czy kasetkę z pie­
niędzmi pr1ec:I loba zamykałem.? 

- A wla~nie Stała otworem Nigdy się nie zainteresowałe~ na 
co wydaję twoje pieniądze A.ni mnie nie pochwaliłeś za oszczęd­
ność. ani też nie przyganiłeś za rozrżutność. Za stara jestem i za 
słaba. żebv dw::i 1omy mieć na glowle. 

- Najmil kobłete z wioski 
- Co? J..\kle1wś brudasa nlechlujtl albo co gorsza złodziejkę 

do domu sprowadzę? Toż u nas wszystko stoi otworem. nawet 
kasetka z p ' enięd1mi Niedoczekanie Jwoje, Janku, żebym miała 
coś takiego uczynić 

- To co mam zrobić? - .zapytał znlecie.rpliwlony. patrząc na 
zegarek 

- Nie udawaj_ że nie wit>sz. do czego zmierzam Jest tylko 
Jedna kobieta . dÓ której mam zaufanie. I która mogłaby pomóc. 
Zaproś do nas na święta pannę Brygidę. Zaprcś fą razem z dziec­
kiem 

- Nie przyjmie zaproszenia - cświadczył - Jest zbyt dumna. 
Zresztą nie chcę mieć wobec nie} żadnych zobowiązań Czy pa­
miętasz, iak mnie nazwała? Powiedziała. że jestem knurem Myślę 
również. że i tobłe byłoby przykro. gdyby po moim domu krzą­
tała się w święta taka osoba 1ak Brygida To kobieta bardzo 

., dumna. przypominam ci to. Nie zechce wejść tylnymi drzwiami, 
ale od frontu 

- Ech. Janku. Janku - uśmiechnęta się z pobłażliwą wyrozu­
miałością - Bywam u niej często Niewiele już zostało w niej 
dumy CŻekają ;ą drugie w 1ej 7.yctu samotne święta, ponlewat 
swoim rodzicom nie powiedziała. że ma nieślubne dziecko To 
jacv~ zamożni gospodarze Wvkształdll ją, brat spłacił jej udział 
w go~podarstwie olęknym samochodem. Na szczęście dla Brygi­
dy mieszka.ią daleko I może się nawałem zajęć wymówić od przy­
jazdtJ do nich na Boże Narodzenie 

. -. Nie zaproszę jej - rzekł zdecydowanie. - Nazwo.la mnie 
knurem 

To mówiąc opuścił dom GertTudy I odjechał, wiedząc, że .Ma­
kuchowa uczyni w tej sprawie po swoiemu Gdy wrócił póznlej 
niż zazwyczaj, na zaśnieżonym podwórzu stal wspaniały samochód 
Brygidy, a ona I Joachim rozkładali na śniegu Wielki dywan 
z salonu Makuchowa zalecała czyszczenie dywanów na śniegu. 

Sucho powiedział Brygidzie ,dzień dobry" I w kurtce I czapce 
z borsuka żamknąJ ~lę w swoim gabinecie lekarskim. który już 
uprzednio rozkazał wyłączyć ze świątecznego sprzątania. 

Po chwili do gabinetu weszła Brygida 
- Dziękuję za zaproszPnie mnie .z dzieckiem .na święta do pań­

skiego domu, doktorze - powiedziała. rumieniąc się odrobinę. -
Przykro mi. że zabrakło panu odwagi. aby przekazać to zapro­
szenie osobiście, choć był pan w Trumiejkach o kilka kroków od 
mojego mieszkania Mimo to przyjęłam zaproszenie. gdyż lubię 
Gertrudę ł lubie pańskiego syna . . Joachima Przyznaję. że czekały 
mnie smutne. samntne święta. 

Doktor zacisnął usta Odn:ilazł spojrzeniem oczy Bryg.idy. ale 
nie odkrył w nich wyrazu pokory Gertruda okłamała go: Bry­
gida nie str;iciła nic ze swej dumv 

- Moje zaproszenie mogło iabrzmleć dwuznaczn;e, dlatego 
wolałem, aby przekpzała cl je Gertruda - WYJaśnił spokojnie, 
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choć wzbierał w nim gniew. - \\1em. ~e jestem dla ciebie tylko 
knurem. Masz o mnie jak najgorszą opinię Bflem pewien, że 
odrzuciłabyś moje zaproszenie, gdybym ci je ~łozył osobiście. 

- Naprawdę chciał pan, zebym tutaj spędziła z dzieckiem świę­
ta? - zapytała z na1wy7,szym trudem wypowiadając każde sło­
wo, jak gdyby coś ścisnęło jej nagle gardło. Jej wielkie oczy 
zaszły rosą. z którei zaraz miaty powstać łzy . Pomyślał, że Ger-

, truda miała jednak rację: niewiele dumy zostało w tej . kobiecie. 
Może tylko trochę. troszeczkę ... 

- Tak. Chciałem tego - potwierdził to zdanie skinieniem 110-
wy. 

- Nie myślę o panu źle. doktorze. Je.at Pcln bardzo dobrym 
człowi~klem - próbowała mu wytłumaczyć. Ale ·on przerwał jej 
stanowczo: 

- Ach, to już teraz nie ma żadnego znaczenia. Lepiej weźmy 
się za swoje zajęcia. 
Zrozumiała, że nie chce dłużej rozmawiać o sobie i o niej. 

Opuściła gabinet, a on wyszedł tuż za nią I skierował sdę do 
kuchni. gdzie zastał Gertrudę, która siedziała na stołku i w gli­
nianej misce rozcńerała żółtka z cukrem. Prawą stopą kołysała 
śpiące w wózku dziecko Brygidy. 
Był głodny . nie dostrzegł jednak na kuchni nawet śladu obiadu. 

Poirytowany wyjął z kieszeni paczkę papierosów. ale powstrzy­
mał go karcący głos Gertrudy: 

- Chyba nię będziesz palił Pl"Zf tak małym dziecku? Już 
lepiej idź do siebie. Joachim przyniesie ci jedzenie. Nie miałyś­
my dziś czasu na przyrządzenie obiadu. 

Bez słowa opuścił liuchnię, w gabinecie lekarskim usiadł za 
swoim białym biurkiem. Po chwili wszedł Joachim z tacą pełną 
kanapek I dzbankiem z herbatą. 

- Bywałeś ł ty u Brygidy, prawda? - . zapytał go niby to 
obojętnie. lecz przecież słowa zabrzmiały Ironicznie. 

- Tak - odparł tamten wyzywająco. - Czy to coś złego T 
- Nie Radz;ę cl jednak. abyś był ostrożny wobec kobiet ła-

godnych I posłusznych, powolnych mężczyźnie. Ich chęć nieustan­
nego poświęcania się dla mężczyzny narzuca nam słodkie pęta 
niewoli. 

- Czy mówisz o Brygidzie? - zapytał. 
Doktor zrobił zdumioną minę: 
- Ależ nie. Joachimie Miałem na myśli dertrudę. 
- Wybacz, ale po raz pierwszy w życiu cl nie wierzę Mówi-

łeś o Brygidzie, chpć być może_ także I o Gertrudzie Co do 
mnie. na nic się nie zdadzą twoje ostrzeżenia Ja też będe chyba 
kiedyś żył wśród takich kobiet 

Co mu pozostało niż zająć się wyłącznie jedzeniem? Joachim 
wyszedł. doktor zjadł bez smaku cztery kanapki l wypił ~zklankę 
herbaty Posiedział przy biurku jakiś czas, na próżno usiłując 
skupić myśli na osobie Justyny. ktqra tak niedawno przecież 
siedziała tu. w tym samym gabinecie Nagle wstał od biurka 
narzucił na siebie futrzana kurtkę. włożył czapkę z borsuka I za­
trzyma! się w drzwiach salonu Brygida pastowała tam podłogę 
Robiła to na klęczkach, wypinając ku niemu swój zad dwulet­
n!ej klaczy Cala podłoga pokryta była cienką warstwą pasty. a on 
chciał się dostać do kredensu Stał więc w drzwiach I czekał 
aż go Brygida zauważy. ale nie dawał jej zadnego znaku swej 
obecności. tylko z przy;emnością obserwował ruchy ie.1 bioder 
i ramion. Dostrzegła ' go nagle, wyprostowała się. poczerwieniała 
świadoma. że od dług: ego czasu bezkarnie taksował ją wzrokiem 
jak klacz na jarmarku Chciała mu coś ostro powiedzieć. ukarać 
za tę bezczelność. on jednak zrobił niewinną minę I poprosi! 
grzecznie: 

- Podaj mi. Brygido, butelkę wiśniaku. Jest w kredensie po . 
lewej stron:e, na drugiej półce od dołu. Nie chcę się ślizgać po 
paście. . 

W milczeniu, na kawałku flaneli. zbliżyła się do kredensu. zna-
· lazła butelkę . . . . 

- Postanowiłem odwiedzić przyjaciół i napić się z nimi - wy-
jaśnił. chowając butelkę do kieszeni kurtki. • . 

Gdy odszedł. zanim znowu wzięła się do roboty P.omy:;lała. ze 
dzieje się w niej coś dziwnego Była oburzona. ze Ją podpatry­
wał. a teraz żałowała. że go już nie ma w dr~wiach. I na nią nie 
patrzy .,Gertruda chyba ma rację - zastanawiała się . - Jest.em 

· głupia · Po prostu głupi a Kocham go i chcę. aby mnie obrazał. 
patrzył na mnie I mnie doty~nl. . !l jed~oczefoie ~oś się w~ m~ie 
sprzeciwia już na samą mysl. ze moze to rnbić Czegóz więc 
pragnę tak naprawdę? Dlaczego wmawi~m w siebie, że każde i7 
go słowo i każde spcjrzenie ma ~ylko Jedno na celu: aby. mn:e 
upokorzyć I poniżyć Jak wiele :nnych. uwtern;.tam .. głupi~. ze 
on musi kobietę na1pierw upokorzyć, lanlm w ni~ we1dzie 1 po­
stanowi łam ja jedna. przeciwstawić się temu. Po co? Je81i go 
kocham a jemu to jest potrzebne do miłości. to niech mnie upo­
karza c~dziennie, co chwila Nic nie odbierze ml p4czucta dumy, 
że -żyję z ukoóhanym mężczyzną. Nikt nie sądzi W.biety. której 
miłość zwyciężyła.-". 

Rt1•· Janusz Sz11mańskt-Gląnc 

. J 

O tym, że każdy otrzyma· to, 
czego chce, jeśli siQ będzie 
o. to bardzo starał 

Był już zimowy unierzch. W leśniczówce Ble~y Turlej sie-
dział w ciepłej kuchni - w samych kalesonach i podkoszulka. 
Jego spodnie i kurtka suszyły aią nad kuchnią, przy ·której 
krzątała się Widłągowa w trochę przykrótkiej spódnicy, odsła­
niającej jej grube gołe uda. Dorodna była z niej ko-bieta -
TurleJ patrzył na nią z przyjemnością, bawiąc się kartonikiem 

z kolorową wycinanką. 
- Wybieram się na nocne polowanie na dziki. Pójdzie pan 

ze mną, doktorze? UmówUem si- w · lesie z proboszczem Mize­
rerą i komertdantem Korejwą. 

- Nie. Mam ochotę wypić - oświadczył stawiając na stół 
butelkę. 

- Jednego się napiję. Ale nie więcej. Nie chcę pudłować -
przystał Turlej, 
Widłągowa postawiła na stole trzy kieliszki. Doktor rozlał 

wiśniak, roniąc na stół kilka czerwonych kropel. Był zafasc.v­
nowany zręcznością, z jaką Widłągowa wciskała sobie w stanHt 
to lewą, to prawą pierś. · 

- Dostał pan zaproszenie od Halinki? - zapytał Turlej, po­
kazując kartonik z kolorow.ą wycinanką. - Zaprasza mnie na· 
Sylwestra do domu Porwasza. To miłe z jej strony, prawda'? 
Wycinankę zrobił mój synek, a ona nakleiła na kartonik z za.; 
proszeniem. C7.y pan potrafi sabie to wyobrazić. doktorze, że, 
chociaż mieszka z Porwaszem, myśli jednak o mnie I pozosta­
je mi wierna? Porwas7. jest do mnie podobny, Kubek w kubeic 
ja. Dlatego nie mam do niego żalu i pójdę do nlc~ na Sylwe­
stra. A potem. doktorze, przywiozę dużo drewna, porąbię je i 
ułożę z. polan tak wielki stos, że będzie widoczny z oki.en do­
mu Porwasza Zona to zobaczy i do mnie wróci, bo gdzi'=! jej 
będzie lepiej niż u mnie, prawda, pani Widłągowji? 

- A pewnie - przytaknęła, wciskając w ~tanik lewą pierś. 
- Będzie pan miał dużo owiec. Wełna jest teraz w dobrej ce-
nie. 

- Nie dostałem zaproszenia na Sylwestra - zmartwił się 
doktor. 

- To nic. Może Porwasz dostarc7.y je panu osobiście, a nie 
ptzez pocztę - pocieszał go Turlej. 

Wypili. Doktor zakorkował butelkę, wsadził ją do kieszeni i 
przez nocny mrok powędrował do Lubińskiego. Czuł potn..ebq, 
aby zwierzyć się komuś ze swej sytuacji. 

Pisa'rza w domu nie było. Turlej zapomniał go wymlemć 
wśród tych, którzy zamierzali polować na dziki. WłaGni~ µ'.zed 
chwilą poszedł do lasu, gdzie pod starym dębem upiówił się z 
Mizererą i Korejwą. Pani Basieńka przyjęła doktora z kwaśną 
miną. Była w gospodarskim fartuchu I zaprosiła gościa do kuch­
ni. Musiała doglądać kaczki w piekarniku. 

- Zajrzałam do' pana w południe, żeby od Makuchowej poży­
czyć żeJiwną brytfannę na kaczkę - opowiadała. - A u P.a­
na rządzi się Brygida. Co to za pomysł, doktorze? Czy to 1ut 
nie ma u nas porzadnych kobiet? ' 

- Gertruda zapro~iła ją do pas na święta. Dziewczyna je;t 
samotna, żal jej Gertrudzie. . 

- I pan dał się na to nabrać. Takie jak Brygida nigdy nie 
bywają samotne. Może na dzie1i lub dwa, nie dłużej. Gertni-
da chre ją panu wpakować do łóżka. · 

- Piękna kobieta. dobry k:\sek - stwierdził. gdyż raptem 
poczuł ochotę, żeby poirytować Basieńkę. 

- Rozumiem - przytaknęła chłodno. - Ale to nie będ~e 
k~sek na jeden ząb. Od dawna ją obserwuję. Ona chętnie wcJ­
dzie do pańskiego łóżka, ale nie wyjdzie bez krzyków i olac7.U. 

- Przesada - doktor wyj~ł z kieszeni butelkę z . wiśniakiei;i. 
- Ostrzegam, doktorze! Widziałam, jak ona się zachowuJe 

w pańskim domu. Rozumiem, żeby zjawiła się u pana po cicbu, 
drzwiami od tarasu. Ale ona postawiła swój samochód na środ­
ku podwórza. wzięła się za sprzatanie, p~stowanie podłóg, trze­
panie dywanów. Wyszła do mnie na ganek i pyta: „Słucham 
panią". Mówię: „Mam sprawę do Gertrudy. 'Brytfannę ch~ę po­
tyczyć"„ A ta wola w stronę kuchni: „Gertrudo, trzeba PO:?YC"LYĆ 
brytfannę pani Lubińskiej". I Gertruda wynos/ mi bryttannę. 
Coś takiego doktorze! Trzeba było widzieć dumna minę Bry­
gidy, .słyszeć jej wyniosły ton. I nawet Gertruda \akoś inacze3 
ml tę brytfannę podała, jakby z laski. Biedny Joachim ..• 

- Co takiego? - zaniepokoił slę doktor. 
- Przecież l)an ma dziecko, synka nólsłerotę. Brnida posia-

da swoje d-z.iecko. Czyim kosztem będzie je wychowywać i dla 
kogo dawać to co najlepsze? Dla swego dziecka. czy dla Joa­
chima? 

- .Toachfm Jest jut mętczym!l. 
- Tym bardziej, doktorze. · Dorosły syn l młoda macocha. 

Czy pan wie, na co się pan narata? 
- Joachim przyjeżdża rzadko I tylko !18 ferie, je§ll jut o to 

chodzi. Od wielu lat tyję sam. Zupełnie sam. Bez: odrobiny 
czyjego~ ciepła. 

- Gertruda wystarczająco się panem opiekuje. A tak na-
prawdę sam to pan do~ć rzadko bywał. Szcz:A'!gólnie nocą. 

- A za dnia? 
- Miał pan oddanych przyjacfół. Nepomucena, mnie, Por-

wasza I innych. Nie brakowało panu towarzystwa. To śmieszne 
brać sobie na stare lata młodą kobietę z dzieckiem. Jakby ma­
ło było w okolicy młodych, powabnych I porządnych dziewcząt. 

- Sama pani powiedziała, te jestem stary ... 
- Tak. Za stary jest pan, teby brać sobie na stale młodą I 

piękną kobietę. Co Innego od czasu do czasu. Ciekawam, czy 
Halina f Porwasz zaproszą na Sylwestra także i Brygidę. 

- A ~dyby tak, to co?'"' 
- Nie jestem pruderyjna, nle~tubne dziecko to nic ~ompr.a. 

mftuiacego. Ale· nawet nie wiadomo, z kim OJ.!a je ma. 
- Być może ze mną - rzekł . 
Zabrał butelkę wiśniaku ze stołu, wcisnął 1a do kieszeni t 

pote~nał panią Basieńkę bez odrobiny serdecz:nokł. 
Na dworze rozpanoszył się wiatr. Silne podmuchy podrywały 

z :r.iemł tlodowaciałe drobiny ~niegu i chłostały nimi po twa­
rzy. Doktorowi ciążyła w kieszeni butelka wiśniaku. Przy furt­
ce w ogrodzeniu domu Porwasza zatrzymał się, a widząc 
~wfatła na Piętrze, jut ~miało podszedł do drzwi. 

Pani Halina postarała się o drewno. Grzał piec w. pokoju od 
strony drogi, gdzie sypiał synek Turleja, buchał ciepłem piec 
w dutej pracowni malarza, a nawet płonęłv szc-zaT)y brz,.,zowe 
na kominku w pracowni. Porwuz rysował zwierzątka w zeszy­
cie :r. kolorowymi naołerkaml, rhłonłec zwierzątka wycinał no­
tyczkami, a pan! Halina przyklejała je do kartoników i fla • 
mastrem 'Wypisywała zaproszenia na Sylwestra w ich domu. 

- Pan, doktorze, dostanie odvńca rozrlzwonił ~;e jef 
~miech. - A dta J'oachlma zaproszenie będzie z wiewiórką. 

C~D.N. 
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